








N a ro d z e n ie . ! Z w ia s to w a n ie

Jezus n a  smierc o sadzony .

z y  w  o i

J E Z U S A

J e z u s  w  o g ro jcu . 1I Iflftni JfZUS w  Kościele

WEDŁUG

Е Т О Ш Е Ш

M IK O b O W .
D R U  К 1 Ц M 1 N A K Ł A D E M  

K A R O L A  M IA R K I.

¿ k rz y z a  p rz y b jDobry Pasterz ezus
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Przedmowa.

namy „Żywoty Świętych Pańskich“,
ale czy znamy żywot Togo, który  
jest sam jeden „Ś  w i ę t y “ , sam
jeden „ P a n “ , sam jeden „ N a j ­
w y ż s z y “ , źródło i początek i D a­

wca świętości —  Jezusa Chrystusa, 
Syna B ożego, B oga  naszego, Od­
kupiciela rodzaju ludzkiego? A prze­
cie (mówi nasz wielki kaznodzieja  

ks. P. S k a r g a )  ten żywot jest wzorem
wszystkich i On sam Mistrzem w przykładzie, 
w szyscy inni uczniami, a jako różny jest obraz  
od żywej twarzy, tak różne są żywoty Świętych  
od tego jednego, na którego wzór i podobieństwo  
być mają. Inne żyw oty  Świętych po wielkiej
części na jeden się stan przydają: królewski na  
królewski, kapłański na kapłański, świecki na 
świecki, a żyw ot Pana Jezusa w s z y s t k i m  sta ­
nom służy. Papieże, Biskupi, kapłani, królowie, 
męczennicy, wyznawcy, dziewice, pustelnicy, post- 
nicy, zakonnicy, sędziowie, przełożeni, kazno-

Żywot Jezusa Chrystusa. 1
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dzieje, doktorowie, medykowie, młodzieńcy, pod­
dani, słudzy, rzemieślnicy i inni wszyscy wzór  
z niego brać mogą i winni są.

Cnoty i przykłady Świętych mogą mnie po­
budzić, ale siły do czynienia i naśladowania same  
z siebie dać nie mogę, i patrzeć na nie i kochać  
się w nich w sercu mogę, ale wypełnić ich bez  
pomocy i łaski Jezusa m ego nie mogę. Sam ży­
wot tego Pana ożywia nas, i pobudza, i napra­
wia zaraz, a duże czyni z tej łaski, która z niego  
płynie, bo nie tylko prawdy, ale i łaski pełen  
żyw ot jego. Na tego podniesionego węża nietylko  
patrzę, ale patrzaniem nie leczę i uzdrawiam. 
Gdy się Tego sukni dotykam, siła z N iego w y­
chodzi i do roboty zdrowie mi daje. Ta macica 
sok różczkom do owocu puszczenia daje, w niej 
różczka kwitnie i rodzi, bez niej schnie i w ogień  
się godzi. Rychlej się pobudzę do dobrego z pa­
na, niźli z sługi, więcej z tego, który dla mnie 
więcej czyni, niż który mniej czyni. Gdy się po­
kory uczę, widzę pokornego sługę, nie tak się 
dziwuję, bo słudze korzyć się godzi i musi; ale 
gdy  na pana sam ego pokornego, bardziej się  
swej pychy znam, gdyżem  sługa i najnikczemniej­
sze stworzenie Jego.

Toż o innych cnotach rozumie się. Bo  
w Jezusie Chrystusie wszystka summa prawdy  
i życia. B y leśm y go poznali we wszystkich ta­
jemnicach żywota jego, i naukach, i cnotach, i do. 
skonałościach, jak Go nam E w angelia  święta  
ukazuje. —  Ale tego poznania mało między nami, 
więc jakoby nie było wpośród nas Tego, krom
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którego nie ma zbawienia, —  nie było w umysłach, 
w sercach, w rodzinach, w narodach. Zaczem  
ciemności dokoła, serca oziębłe, niespokojne, pełne  
zawziętości i nienawiści, wreszcie spogańszczenie  
świata, państw, rodzin, stanów, osób.

Potrzeba więc, byśm y nie tylko naukę i cuda 
Jezusowe, ale w s z y s t e k  ż y w o t  J e g o  ś w i ę t y ,  
od wcielenia aż do Kalwaryi, Boską Osobę Jego,  
i upokorzenie wszystko, i miłośó, i koronę ciernio­
wą, i płaszcz szkarłatny, i śmierć krzyżową, którą  
poniósł dla świata zbawienia, poznali. Z nim le­
karstwo na wszystkie choroby i w szystko złe 
i na w szystko niedowiarstwo czasów naszych.

Księga niniejsza, którą oddaję w ręce wier­
nego ludu katolickiego, ma ułatwić poznanie  
Jezusa Chrystusa. Ta księga zawiera żywot  
Jezusow y według czterech E w angelistów  c a ł ­
k o w i t y ,  zupełny w związku i następstwie, jak  
się ten żyw ot i wszystk ie  sprawy i nauki i cuda  
w czasie rozwijały. A nie ludzkiemi, lecz Ducha  
św iętego  słow y żywot ten, jako obraz żyw y opi­
sany jest i nam alowany, albowiem Ew angeliści  
z natchnienia Ducha św iętego  i pod jego  prze­
wodem  pisali.

Czterech jest świętych Pisarzy, ale w szyscy  
jed n ę  nam E w angelię  przekazali, to jest: żywot  
Pana naszego Jezusa Chrystusa, tę samą Boską  
osobę, acz rozmaitemi farby namalowaną. Co 
opow iada i pisze św. Mateusz, to i św. Marek, 
i św. Łukasz, i św. Jan, bo u każdego jednę i tę 
samą postać widzimy, Jezusa Chrystusa, tylko że 
jednemu Ew angeliście  ten, drugiemu inny rys,
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inny wypadek przedstawia się żywiej i bezpośre­
dniej, ale jednak każdy całego Chrystusa ukazuje.

Księgi takiej, jak niniejsza, nie było dotąd na 
ziemi naszej, a mianowicie lud prosty nie s ły ­
szał o B ogu  i Odkupicielu swoim nic więcej nad 
to, co mu mówiono w szkole za młodu, a potem, 
co mówiono w kościele na ambonie. Czas już, by 
Ż y w o t  P a n a  J e z u s a  cały jak go Ew angeliści  
święci prosterni wymownemi słow y podają, znaj­
dował się w ręku każdego Polaka, dbającego
0 swe oświecenie religijne i o poznanie jaknaj-  
głębsze Jezusa, który jest D r o g ą ,  P r a w d ą
1 Ż y w o t e m .  Mają inne Narody katolickie taką  
księgę  świętej Ew angelii ,  jako drogi skarb prze­
chodzący w spuściźnie z ojca na dzieci, czemużby  
i w polskich domach, od najuboższej chaty aż do 
pałaców nie miał się znajdować Żyw ot Pana J e ­
zusa według czterech Ew angeli i  świętych jaknaj- 
dokładniejszy? Ten żyw ot prym trzymać ma 
przed Żywotami Świętych Pańskich, w których  
się lud kocha: niechże się kocha przedewszyst-  
kiem w Żywocie Pana swojego, a duszą jego  
niech się raduje w Bogu, Zbawicielu jego.

Pisałem w Łeknie w dzień ś\v. Józefa 1896.

X . J. Stagraczyński.
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Część pierwsza.

Narodzenie i ukryty żywot Jezu sa  Chrystusa.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .  

Zwiastowanie  narodzenia św .  Jana Chrzciciela.
(Ewangelia św. Łukasza, Rozdział I, wi&rsz ñ—26).

І Я І у і .  za dni Heroda, króla Żydowskiej äS*S ziemi, kapłan niektóry, imieniem 
Zacharyasz, z porządku Abiasza, a żona 
jego z córek Aaronowych, a imię jej El­
żbieta. A byli oboje sprawiedliwymi przed 
Bogiem, chodząc w e wszystkich przykaza­
niach i usprawiedliwieniach Pańskich bez 
przygany. A nie mieli syna przeto, iż 
Elżbieta była nie płodną a byli oboje pode­
szłymi we dniach swoich. A stało się, 
gdy odpraw ow ał urząd kapłański w  rzę­
dzie porządku swego przed Bogiem, w e­
dług zwyczaju urzędu kapłaństwa, losem
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padlo, że miał kadzić, wszedłszy do ko­
ścioła Pańskiego. A wszystko mnóstwo 
ludu było zewnątrz, modląc się godziny 
kadzenia. I ukazał mu się Anioł Pański, 
stojąc po prawej stronie ołtarza kadze­
nia. 1 zatrwożył się Zacharyasz, ujrza­
wszy, i przypadła nań bojaźń. I rzekł 
do niego Anioł: Nie bój się, Zacharyaszu, 
bo jest wysłuchana prośba twoja, a żona 
twa, Elżbieta, urodzi tobie syna, i nazwiesz 
imię jego Jan. A ty będziesz miał wesele 
i radość, i wiele ich będą się radować 
z narodzenia jego, albowiem będzie wielki 
przed Panem, i w ina i sycery pić nie bę­
dzie, i będzie napełnion Duchem świętem 
jeszcze z żywota matki swej; a nawróci 
wiele synów Israelskich *ku Panu Bogu 
ich. A on uprzedzi przed nim, w  duchu 
i mocy Eliaszowej, aby obrócił serca o j­
ców ku synom, a niedowiarki ku roztrop­
ności sprawiedliwych, iżby zgotował P a­
nu lud doskonały.

I rzekł Zacharyasz do Anioła: Skąd 
to poznam? bom jest stary, i żona moja 
podeszła w e dniach swych. A odpowie­
dziawszy Anioł, rzekł mu: Jam jest Ga­
bryel, który stoję przed Bogiem, a jestem 
posłań, abym mówił do ciebie, a to do-



Zwiastowanie Narodzenia św. Jana  Chrzciciela. 7



8 Łukasz rozdział I, wiersz 29 — 39.

bre poselstwo tobie odniósł. A oto bę- 
•  dziesz milczącym, ani będziesz mógł mó­

w ić aż do dnia, którego się to stanie, dla 
tego, żeś nie uw ierzył słowom moim, 
które się wypełnią czasu swojego.

A lud oczekiwał Zacharyasza. I dziwo­
wali się, że on omieszkiwał w  kościele. 
A gdy wyszedł, nie mógł do nich mó­
wić. I poznali, że widzenie widział w  ko­
ściele. A on skiwał na nie, i został nie­
mym. I stało się, gdy się wypełniły dni 
urzędu jego, odszedł do domu swego. 
A po onych dniach poczęła Elżbieta, żona 
jego i taiła się przez pięć miesięcy, mó­
wiąc: Iż mi tak Pan uczynił w e dni, 
w  które spojrzał, aby odjął moje urąganie 
między ludźmi.

Zw ia s to w a nie  Narodzenia Jezosa.
(Ewangelia św. L u k a s a  rozdział I, wiorsz 29—89).

Ж  miesiąca szóstego posłań jest A- 
nioł Gabryel od Boga do miasta Galilej­
skiego, któremu imię Nazaret, do Panny, 
poślubionej mężowi, któremu było Józef, 
z domu Dawidowego, a imię Panny, Ma- 
rya, I wszedłszy Anioł do niej, rzekł: 
Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan z to-
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bą, błogosławionaś ty między niewiastami. 
Która gdy usłyszała, zatrwożyła się na 
mowę jego, i myślała, jakieby to było 
pozdrowienie. I rzekł jej Anioł: Nie bój 
się, Marya, albowiem znalazłaś łaskę u Bo­
ga. Oto poczniesz w  żywocie i porodzisz 
syna, a nazwiesz imię jego Jezus. Ten 
będzie wielki, a będzie zwan Synem Naj­
wyższego. I da mu Pan Bóg stolicę Da­
wida, ojca jego, i będzie królował w  do­
mu Jakóbowym na wieki, a królestwu 
jego nie będzie końca. A Marya rzekła 
do Anioła: Jakoż się to stanie, gdy męża 
nie znam? A Anioł odpowiedziawszy, 
rzekł jej: Duch święty zstąpi na cię, a 
moc Najwyższego zaćmi tobie. Przetoż 
i co się z ciebie narodzi Święte, będzie 
nazwane Synem Bożym. A oto Elżbieta, 
krew na twoja, i ona poczęła syna w  sta­
rości swej, a ten miesiąc szósty jest o- 
nej, którą zowią niepłodną, bo u Boga 
nie będzie żadne słowo niepodobne. 
I rzekła Marya: Oto służebnica Pańska, 
niechaj mi się stanie w edług słowa twego. 
I odszedł od niej Anioł.
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Marya Panna naw iedza  Elżbietę.
(Ewangelia św. Łukasza, rozdział I, wiersz 39—57).

P ow staw szy  Marya w  onych dniach, 
poszła na góry z kwapieniem do miasta 
Judzkiego. I weszła w  dom Zacharyaszów, 
i pozdrowiła Elżbietę. I stało się, skoro 
usłyszała Elżbieta pozdrowienie Maryi, 
skoczyło dzieciątko w  żywocie jej, i na­
pełniona jest Duchem świętym Elżbieta, 
i zawołała głosem wielkim, i rzekła: Bło- 
gosławionaś ty między niewiastami i bło­
gosławiony owoc żywota twego. A skąd-że 
mnie to, że przyszła matka Pana mego do 
mnie? Albowiem oto jako stał się głos 
pozdrowie'nia twego w  uszach moich, sko­
czyło od radości dzieciątko w  żywocie 
moim. A błogosławionaś, któraś uw ie­
rzyła, albowiem spełni się to, coć jest 
powiedziano od Pana. I rzekła Marya: 
Wielbi dusza moja Pana, i rozradował się 
duch mój w  Bogu, Zbawicielu moim, iż 
wejrzał na nizkość służebnicy Swojej. Al­
bowiem oto odtąd błogosławioną mnie 
zwać będą wszystki narody, albowiem 
uczynił mi wielkie rzeczy, który możny 
jest, i święte Imię Jego. Uczynił moc ra­
mieniem Swojem, rozproszył pyszne my­
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ślą serca ich. Złożył mocarza z stolicy, a 
podwyższył nizkie. Łaknące napełnił do­
brami, a bogacze z niczem puścił. Przyjął 
Izraela sługę Swego, wspomniawszy na 
miłosierdzie Swoje. Jako mówił do oj­
ców naszych, Abrahamowi i nasieniu je ­
go na wieki.

I mieszkała z nią Marya jakoby trzy 
miesiące, i wróciła do dumu swego,

Narodzenie św ię tego  Jana.
(Ewangelia św. Łukasza, rozdział: I, wiersz 57—81).

I Elżbiecie wypełnił się czas poro­
dzenia, i porodziła syna. I usłyszeli są- 
siedzi i krew ni jej, iż uwielbił Pan mi­
łosierdzie Swe z nią, i radowali się 
z nią. A gdy było dnia ósmego, przy­
szli obrzezować dzieciątko, i nazywali go 
imieniem ojca jego Zacharyaszem. A od­
powiedziawszy matka jego, rzekła: Nie 
tak, ale nazwań będzie Janem. I mó­
wili do niej: iż żadnego nie masz w  na­
rodzie twym, coby go zwano tern imie­
niem. I dawali znać ojcu jego, jakoby 
go chciał nazwać. A żądawszy tablicz­
ki, napisał, mówiąc: Jan jest imię jego. 
I dziwowali się wszyscy. A w net się
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otworzyły usta jego i język jego, i mówił, 
błogosławiąc Boga. I padł strach na

Narodzenie świętego Jana.

wszystkie sąsiady ich, i po wszystkich 
górach Żydowskiej ziemi rozsławione są
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wszystkie te słowa. A wszyscy, którzy 
słyszeli, kładli do serca swego, mówiąc: 
Co mniemasz za dziecię to będzie? albo­
wiem była z nim ręka Pańska. A Za- 
charyasz, ojciec jogo, napełnion jest 
Duchem świętym i prorokował, mówiąc: 
Błogosławiony Pan Bóg Izraelski, iż na­
wiedził i uczynił odkupienie ludu Swego, 
i podniósł róg zbawienia nam, w  domu 
Dawida, służebnika swego, jako mówił 
przez usta Święty, którzy od wieku są, 
Proroków swoich: wybawienie od nie­
przyjaciół naszych, i z ręki wszystkich, 
którzy nas nienawidzą, aby uczynił mi­
łosierdzie z ojcy naszymi, i wspomniał 
na testament swój święty, przysięgę, którą 
przysiągł Abrahamowi, ojcu naszemu, że 
nam dać miał, iżbyśmy, wybawieni z ręki 
nieprzyjaciół naszych, bez bojaźni Mu 
służyli w  świątobliwości i w  sprawiedli­
wości przed Nim, po wszystkie dni na­
sze. A ty, dzieciątko, Prorokiem Naj­
wyższego będziesz nazwane, bo uprze­
dzisz przed oblicznością Pańską, abyś go­
tował drogi Jego, iżbyś dał naukę zba­
wienia ludowi Jego, na odpuszczenie grze­
chów ich, dla wnętrzności miłosierdzia 
Boga naszego, przez które nawiedził
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nas Wschód z wysokości, aby zaświ 
tym, którzy w ciemności, i w  ciej 
śmierci siedzą, ku wyprostowaniu 
naszych na drogę pokoju.

A dzieciątko rosto i umacniało 
Duchem. I było na pustyniach, aż do 
okazania swego przed Izraelem.

My*Poślubienie Maryi  Panny.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział I, wiersz 18—26)і’'^ЬЛі

narodzenie Chrystusowe tak b )4 Ł  
Gdy była poślubiona matka Jego 
Józefowi, pierwej, niźli się zeszli, zn^ 
zioną jest w  żywocie mająca z Dljfflj 
świętego. A Józef, mąż jej, będąc sj\ 
wiedliwym, i nie chcąc jej osła\\ 
chciał ją  potajemnie opuścić. A gd t 
on myślił, oto Anioł Pański ukazał 
się we śnie, mówiąc: Józelie, Synu Da| гч 
dów, nie bój się przyjąć Maryi, małż( 
twej; albowiem co się w  niej urodí 
jest z Ducha świętego. A porodzi s} 
i nazwiesz imię jego Je zu s ,  albow| 
on zbawi lud Swój od grzechów 
A to się wszystko stało, aby się wy{ 
niło, co jest powiedziano od Pana рґ___

k t  Jc;
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fot Jezusa Chrystusa.
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Proroka, mówiącego: Oto P a n n a  w  ży­
wocie mieć będzie, i porodzi syna: i 
nazw ą imię jego E m a n u e l ,  co się w y ­
kłada: Bóg z nami. — A Józef w staw szy 
ze snu, uczynił jako mu rozkazał Anioł 
Pański: i przyjął żonę swoją. I nie li­
znął jej, aż porodziła syna swego pier­
worodnego. I nazw ał imię jego Jezus.

R o z d z i a ł  d r u g i .

Narodzenie Jezusa Chrystusa.
(Ew angelia  św. Ł u k asz a  rozdział I I ,  wiersz 1—8).

I  stało się, w  one dni wyszedł de­
kret od cesarza Augusta, aby popisano 
wszystek świat. Ten popis pierwszy 
stał się od starosty Syryjskiego, Cyryna. 
I szli wszyscy, aby się popisali, każdy 
do miasta swego. Szedł też i Józef od 
Galilei z miasta Nazaret do Żydowskiej 
ziemi, do miasta Dawidowego, które zw ą 
Betleem, przeto, iż był z domu i poko­
lenia Dawidowego, aby był popisan z Ma- 
ryą, poślubioną sobie małżonką brzemien­
ną. I stało się, gdy tam byli, w ypełniły  
się dni, aby porodziła. I porodziła syna 
swojego pierworodnego, a uwinęła go
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w  pieluszki i położyła Go w  żłobie, iż 
miejsca im nie było w  gospodzie.

Pasterze oddają pokłon Dzieciątka.
(Ewangelia  św. Ł ukasza  rozdział I I ,  w iersz 8—21).

1  byli pasterze w  tej krainie czu­
jący i strzegący nocne straże nad trzodą 
swoją. A oto Anioł Pański stanął podle 
nich, a jasność Boża zewsząd je oświe­
ciła, i zlękli się wielką bojaźnią. I rzekł 
im Anioł: Nie bójcie się, bo oto opowia­
dam wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludowi: iż się wam dziś 
narodził Zbawiciel, który jest Chrystus 
Pan, w  mieście Dawidowem. A ten 
wam znak: znajdziecie niemo wlątko
uwinione w  pieluszki i położone w  
żłobie.

A natychmiast było z Aniołem mnó­
stwo wojska niebieskiego, chwalących 
Boga i mówiących: Chwała na wysoko­
ści Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli. I stało się, gdy odeszli Aniołowie 
od nich do Nieba, pasterze mówili jeden 
do drugiego: Pójdźmy aż do Betleem, a 
oglądajmy to słowo, które się stało, które
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nam Pan pokazał. I przyszli, kwapiąc 
się, i znaleźli Maryę i Józefa, i niemo- 
wlątko położone w żłobie. A ujrzawszy, 
poznali słowo, które im było powiedzia­
no o Dzieciątku tern. A wszyscy, którzy 
słyszeli, dziwowali się temu, i co do nich 
pasterze mówili. Lecz Marya te wszyst­
kie słowa zachowywała, stosując w  sercu 
swojem. 1 wrócili się pasterze, w ysła­
wiając i chwaląc Boga z wszystkiego, 
co słyszeli i widzieli, jako im powie­
dziano jest.

u —  i  —  •

Obrzezanie.  Ofiarowanie. Symeon i Anna.
(Ew angelia  św. Ł u k asz a  rozdział I I ,  wiersz 2 1 —40).

Ж gdy się spełniło ośm dni, iżby 
obrzezano Dzieciątko, nazwano jest imię 
Jego J e z u s ,  które było nazwano od A- 
nioła pierwej, niźli się w  żywocie po­
częło. A gdy się wypełniły dni oczy­
szczenia jej według Zakonu Mojżeszowe­
go, przynieśli Go do Jeruzalem, aby go 
stawili Panu, jako napisano jest w Za­
konie Pańskim: że wszelki mężczyzna 
otwierający żywot, świętym Panu na­
zwany będzie. A iżby oddali oliarę4
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wedle tego, co jest powiedziano w  Za­
konie Pańskim: parę synogarlic albo dwoje 
gołąbiąt. A oto był człowiek w  Jeruzalem, 
któremu imię Symeon, a ten człowiek 
sprawiedliwy i bogobojny, oczekujący po­
ciechy Izraelskiej, a Duch święty był 
w  nim. I odpowiedź był wziął od Du­
cha świętego, że nie miał oglądać śmierci, 
ażby pierwej oglądał Chrystusa Pańskiego. 
I przyszedł w  Duchu do kościoła. A gdy 
wwodzili Dzieciątko Jezusa rodzice jego, 
aby za nie uczynili wedle zwyczaju za­
konnego, on też wziął Je na ręce swoje 
i błogosławił Boga, i mówił: Teraz pu­
szczasz sługę Twego, Panie, w  pokoju, 
w edług słowa Twego, gdyż oczy moje 
oglądały zbawienie twoje, któreś zgoto­
w ał przed olicznością wszystkich naro­
dów: światłość na objawienie pogan, 
i chwałę ludu Twego Izraelskiego. A oj­
ciec jego i matka dziwowali się temu, 
co o nim mówiono. I błogosławił im 
Symeon, i rzekł do Maryi, matki Jego: 
Oto ten położon jest na upadek, i na po­
wstanie wielu w  Izraelu, i na znak, któ­
remu sprzeciwiać się będą. I duszę tw ą  
w łasną przeniknie miecz, aby myśli 
z wiela serc było objawione.



Obrzezanie. Ofiarowanie. Syiucon i Anna. 23



24 Mateusz rodzial II, wieisz 1 13.

I była Anna prorokini, córka Plianu- 
elowa, z pokolenia Aser; ta była bardzo 
podeszła w  leciech, a siedm lat żyła 
z mężem od panieństwa swego. A ta 
w dow ą aż do lat ośmdziesiąt i czterech, 
która nie odchodziła z kościoła, postami 
i modlitwami służąc we dnie i w  nocy. 
Ta też onejże godzinie nadszedłszy w y ­
znaw ała Panu, i powiadała o nim wszyst­
kim, którzy oczekiwali odkupienia Izrael­
skiego. A gdy wykonali wszystko według 
Zakonu Pańskiego, wrócili do Galilei, do 
Nazaret, miasta swego.

Mędrcy z<* Wschodu.
(Ew angelia  św. Mateusza rodzia l I I ,  w iersz 1 — 13).

ß d y  się tedy narodził Jezus w  Be- 
tleem Juda, w e dni Heroda króla, oto 
Mędrcy ze Wschodu słońca przybyli do 
Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest, który się 
narodził, król Żydowski? Albowiem w i­
dzieliśmy gwiazdę Jego na wschód słoń­
ca, i przyjechaliśmy pokłonić się Jemu. 
A usłyszawszy król Herod, zatrwożył się, 
i wszystka Jerozolima z nim. I zebrawszy 
wszystkie przedniejsze kapłany, i doktory 
ludu, dow iadyw ał się od nich, gdzie się
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miał Chrystus narodzić. A oni mu rzekli: 
W  Betleem Judzkiem, bo tak jest napi­
sano przez Proroka: I ty Betleem, ziemio 
Judzka, z żadnej miary nie jesteś najpo- 
dlejsze między książęty Judzkimi, albo­
wiem z ciebie wynijdzie wódz, któryby 
rządził lud mój Izraelski. Tedy Herod 
w ezw aw szy  potajemnie Mędrców, pilnie 
się w yw iadyw ał od nich czasu gwiazdy, 
która się im ukazała. I posławszy je 
do Betleem, rzekł: Idźcie, a wywiaduj-
cie się pilno o Dzieciątku, a gdy znaj­
dziecie, oznajmijcie mi, abym i ja  przy­
jechawszy, pokłonił się Jemu. Którzy 
wysłuchawszy króla odjechali. A oto 
gwiazda, którą byli widzieli na wschód 
słońca, szła przed nimi, aż przyszedłszy, 
stanęła w  miejscu, gdzie było Dziecię. 
A ujrzawszy gwiazdę, uradowali się rado­
ścią bardzo wielką. I wszedłszy w  dom, 
znaleźli Dziecię z Maryą, Matką Jego, 
i upadłszy pokłonili się Jemu; a otwo­
rzywszy skarby swe, oliarowali Mu dary:, 
złoto, kadzidło i mirrę. A wziąwszy od­
powiedź w e śnie, aby się nie wracali do 
Heroda, inszą drogą wrócili do krainy 
swojej.
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Ucieczka do Egiptu.
(Ewangelia  św. M ateusza rozdział I I ,  w iersz 1 3 —16).

ski ukazał się w e śnie Józefowi, mówiąc: 
Wstań, a weźmij Dziecię, i Matkę Jego, 
a uciecz do Egiptu, i bądź tam, aż ci po­
wiem. Albowiem będzie, że Heród szu­
kać będzie Dziecięcia, aby je zatracił. 
Który wstawszy, wziął Dziecię i Matkę 
w  nocy, i uszedł do Egiptu. I był tam 
aż do śmierci Heroda, aby się spełniło, 
co powiedziano jest od Pana przez Pro­
roka mówiącego: Z Egiptu wezwałem
Syna Mojego.

R zci n ic inow lątck . Pow rót z Egiptu.
(Ew ange l ia  św. Mateusza rozdział I I ,  wiersz 16—24).

T e d y  Herod widząc, że był omylo- 
nym od Mędrców, rozgniewał się bardzo, 
i posławszy, pobił wszystkie dzieci, które 
były w Betleem, i po wszystkich grani- 
cach jego, ode dw u lat i niżej, według 
czasu, którego się był w ypytał od Mędr­
ców. Tedy się wypełniło, co jest rze- 
czono przez Jeremiasza Proroka, mówią­
cego: Głos jest słyszan w  Ramie, płacz

gdy odjechali, oto Anioł Pań-
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i krzyk wielki; Rachel płacząca synów 
swoich, i nie chciała się dać pocieszyć,

R zeź niernow lą tek .

iż ich nie masz. A gdy Herod umarł, 
oto Anioł Pański ukazał się w e śnie Jó­
zefowi w  Egipcie, mówiąc: Wstań, a
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weźmij Dziecię i Matkę Jego, a idź do 
ziemi Izraelskiej. Albowiem pomarli, któ­
rzy duszy Dziecięcej szukali. Który 
wstawszy, w ziął Dziecię i Matkę Jego, 
i przyszedł do ziemi Izraelskiej. A usły­
szawszy, iż Archelaus królował w  Ży­
dowskiej ziemi, miasto Heroda, ojca swego, 
bał się tam iść; a napomniony w e śnie, 
ustąpił w  strony Galilejskie. A przy­
szedłszy, mieszkał w  mieście, które zowią 
Nazaret, aby się spełniło, co rzeczono 
jest przez Proroki : Iż Nazareńskim będzie 
nazwany.

Jezus dw unasto letn i w  kościele .
(Ew angelia  ś\v. Ł u k asz a  rozdział I I ,  w iersz  4 0 —53).

U ziecię rosło i umacniało się pełne 
mądrości, a łaska Boża była w  Nim. 
A rodzice Jego chodzili na każdy rok do 
Jeruzalem, na dzień uroczysty Paschy. 
A gdy już był w e dwunastu leciech, gdy 
oni wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju 
dnia świętego, a skończywszy dni, gdy 
się wracali, zostało Dziecię Jezus w  Je ­
ruzalem, a nie obaczyli rodzice Jego. A 
mniemając, że On był w  towarzystwie, 
uszli dzień drogi, i szukali Go między kre-
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wnymi i znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili do Jeruzalem, szukając Go. I stało 
się, po trzech dniach znaleźli Go w  ko­
ściele siedzącego w  pośrodku Doktorów, 
a on ich słucha i pyta ich. A zdumie­
wali się wszyscy, którzy Go słuchali, 
rozumowi i odpowiedziom Jego. A ujrza­
wszy, dziwili się. I rzekła do Niego 
Matka Jego: Synu, cóżeś nam tak uczy­
nił? Oto ojciec Twój i ja żałośnie szuka­
liśmy Cię. I rzekł do nich: Cóż jest,
żeście Mię szukali? Nie wiedzieliście, iż 
w  tych rzeczach, które są Ojca Mego, po­
trzeba, żebym był? A oni nie zrozumieli 
słowa, które im mówił. I zstąpił z nimi, 
i przyszedł do Nazaret, a był im poddany. 
A Matka Jego wszystkie te słowa za­
chowała w  Sercu Swem. A Jezus się 
pomnażał w  mądrości i w  leciech, i w  
łasce u Boga, i u ludzi.



Część druga.

Publiczny żywot Jezu sa  Chrystusa.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

Przygotowania.

Przesłaniec.
(Ew angelia  św. Ł ukasza  rozdział I I I ,  wiersz 1 — 17).

p ię tnas tego  roku panowania Tybe- 
rynsza cesarza, gdy Pontius Piłat rządził 
Żydowską ziemią, a Herod Tetrarchą Ga­
lilejskim, a Filip brat jego Tetrarchą Itu- 
rejskim i Trachonitskiej krainy, a Liza- 
niasz Abileńskim Tetrarcha, za najw yż­
szych kapłanów, Annasza i Kaiiasza, stało 
się słowo Pańskie do Jana, Zacharyaszo- 
wego syna, na puszczy. I przyszedł do 
wszystkiej krainy Jordanu, opwiadając 
chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów, 
jako jest napisano w  księgach mów Iza­
jasza Proroka: Głos wołającego na pusz-

Żywot Jezusa Chrystusa. 3
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czy: Gotujcie drogę Pańską, czyńcie pro­
ste ścieżki Jego. Wszelka dolina będzie 
napełniona, a wszelka góra i pagórek po- 
niżon będzie. I krzywe miejsca będą pro­
ste, a ostre drogami gładkimi: ogląda 
wszelkie ciało zbawienie Boże. Mówił 
tedy do rzesz, które wychodziły, aby były 
ochrzcone od niego: Rodzaju jaszczur­
czy, kto wam pokazał, żebyście uciekali 
przed gniewem przyszłym? Czyńcie tedy 
owoce godne pokuty, a nie poczynaj­
cie mówić: Ojca mamy Abrahama. Al­
bowiem wam powiadam, iż mocen jest 
Bóg z tych kamieni wzbudzić syny A- 
brahamowi. Boć już siekiera do korzenia 
drzewa jest przyłożona. A przetoż wszel­
kie drzewo nie ' rodzące owocu dobrego, 
będzie wycięte, i w  ogień wrzucone. 
I pytały go rzesze, mówiąc: Cóż tedy 
czynić będziem? A odpowiadając, mó­
w ił  im: Kto ma dwie suknie, niech
da niemającemu, a kto ma pokarmy, 
niech także uczyni. Przyszli też i cel­
nicy, aby byli ochrzceni, i rzekli mu: 
Nauczycielu, co czynić będziemy? A on 
rzekł do nich: Nic więcej nie czyńcie
nad to, co wam  postanowiono. Pytali 
go też i żołnierze, mówiąc: Co mamy
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czynić i my? I rzekł im: Żadnego nie
bijcie ani potwarzajcie, ale na żołdzie 
waszym przestawajcie. A gdy się Ind 
domniemywał, i wszyscy myśleli w  ser­
cach swych o Janie, by snadź on nie 
był Chrysusem, odpowiedział Jan mó­
wiąc wszystkim: Ja  was chrzcę wodą,
aleć przyjdzie mocniejszy nad mię, któ­
rego nie jestem godzien rozwiązać rze­
myka butów Jego: ten was chrzcić bę­
dzie Duchem świętym i ogniem.

Jezus daje s ię  ochrzcić.
(Ewangelia  św. Mateusza rozdział I I I ,  wiersz 13—18).

T e d y  Jezus przyszedł od Galilei do 
Jordanu do Jana, aby był ochrzcon od 
niego. A Jan mu nie dopuszczał, mó­
wiąc: Ja  mam być ochrzcon od Ciebie,
a ty idziesz do mnie? A Jezus odpo­
wiadając, rzekł mu: Zaniechaj teraz,
albowiem tak się nam godzi wypełnić 
wszelką sprawiedliwość. I tak Go dopuś­
cił. A gdy Jezus był ochrzcony, w net 
wystąpił z wody. A oto się otworzyły 
Jemu niebiosa, i w idział Ducha Bożego 
zstępującego jako gołębicę, i przychodzą-
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cego nań. A oto głos z niebios mówią­
cy: Ten jest Syn Mój miły, w  który-
mem upodobał Sobie.

R o z d z i a ł  drugi .

Jezus kuszon od czarta.
(Ewangelia  św. Ł ukasza  rozdział IV, wiersz 1 — 13).

Je z u s  pełen Ducha świętego w rócił 
od Jordanu, i zaprowadzon jest od D u­
cha na puszczę. I był przez czterdzie­
ści dni, i był kuszon od dyabła. A nie 
jad ł nic w  one dni. A gdy się one 
kończyły, łaknął. I rzekł mu dyabeł: 
Jeśliś jest Syn Boży, rzecz kamieniowi 
temu, aby się stał chlebem. I odpowie­
dział mu Jezus: Napisano jest: Iż nie
samem chlebem żyje człowiek, ale 
wszelkim Słowem Bożym. I wiódł Go 
dyabeł na górę wysoką, i ukazał Mu 
wszystkie królestwa wszego świata 
w  okamgnieniu, i rzekł Mu: Tobie dam
władzę tę wszystką, i chwałę ich, bo 
mnie poddane są, a komu chcę, dawani 
je. Te tedy, jeśli się pokłonisz przede 
mną, będą Twoje wszystkie. A odpowia-
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dając Jezus, rzekł mu: Napisano jest:
Panu Bogu twem u będziesz się kłaniał, 
i Jemu Samem służył. I wiódł Go do

Jeruzalem, a postawił Go na ganku ko­
ścielnym, i rzekł Mu: Jeśliś jest Syn Boży, 
zrzuć się stąd na dół, albowiem napisano 
jest, że Aniołom Swym rozkazał o Tobie,
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aby Cię strzegli, a iż Cię na ręku nosić 
będą, byś snadź nie obraził o kamień 
nogi Twojej. A odpowiadając Jezus, 
rzekł Mu: Powiedziano jest: Nie bę^
dziesz kusił Pana Boga twego.

Poselstw o do Jana Chrzciciela.
(Ewangelia  św. J a n a  rozdział I, wiersz 1 9 -  29).

Toć jest świadectwo Janowe, gdy 
posłali Żydowie z Jeruzalem kapłany 
i Lewity do niego, aby go spytali: Ktoś 
ty jest? I w yznał a nie zaprzał, a w y ­
znał, żem ja  nie jest Chrystus. I spytali 
go: Cóżeś tedy? Jesteś ty Eliasz? I
rzekł: Nie jestem. Jesteś ty Prorok? I 
odpowiedział: Nie. Rzekli mu tedy: Ktoś 
jest, żebyśmy dali odpowiedź tym, którzy 
nas posłali? Co powiadasz sam o sobie? 
Rzekł: Jam głos wołającego na puszczy: 
Prostujcie drogę Pańską jako powiedział 
Izajasz Prorok. A którzy byli posłani, 
byli z Faryzeuszów. I pytali go, a mó­
wili mu: Czemuż tedy chrzcisz, jeśliżeś
ty nie jest Chrystus, ani Eliasz, ani Pro­
rok? Odpowiedział im Jan, mówiąc: 
Jać chrzcę wodą, ale w  pośrodku was 
stanął, którego w y  nie znacie. Ten jest,
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który za mną przyjdzie, który przede mną 
stał się, któregom ja  nie godzien, żebym 
rozwiązał rzemyk u trzewika jego.

To się działo w Betanii za Jorda­
nem, kędy Jan chrzcił.

„Baranek Boży.“ P ierw si uczniowie.
(Ewangelia  św. J a n a  rozdział I, wiersz 2 9 — 52).

Mazajutrz ujrzał Jan Jezusa idącego 
do siebie, i rzekł: Oto Baranek Boży, oto 
który gładzi grzechy świata, Tenci jest, 
o którymem powiadał: Idzie za mną mąż, 
który stał się przede mną, iż pierwej był, 
niż ja. A jam Go nie znał, ale iżby 
był objawion w  Izraelu, dla tegom ja 
przyszedł, chrzcąc wodą. I dał świadec­
two Jan, mówiąc: Iżem widział Ducha
zstępującego jako gołębicę z Nieba, i zo­
stał na Nim. A jam Go nie znał; ale 
który mię posłał chrzcić wodą, ten mi 
powiedział: Na którego ujrzysz Ducha
zstępdjącego i na Nim zostawającego, 
Ten jest, który chrzci Duchem świętym. 
A jam widział, i dałem świadectwo, że 
ten jest Syn Boży.

A nazajutrz zasię stał Jan, i dwa 
z uczniów jego. A spojrzawszy na Jezu-
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sa idącego, rzekł: Oto Baranek Boży.
A usłyszeli go dwaj uczniowie mówią­
cego, i szli za Jezusem. A obróciwszy 
się Jezus, i ujrzawszy ich za Sobą idą­
cych, rzekł im: Czego szukacie? Któ­
rzy Mu rzekli: Rabbi (co zowią, w yło­
żywszy, Nauczycielu), gdzie mieszkasz? 
Rzekł im: Pójdźcie, a oglądajcie. Przy­
szli i widzieli, gdzie mieszka, i zostali 
przy Nim onego dnia; a była jakoby 
dziesiąta godzina. .A  był A n d rz e j ,  brat 
Symona Piotra, jeden ze dwu, którzy 
słyszeli byli od Jana, a szli byli za Nim. 
Ten pierwej znalazł Symona brata sw e­
go, i rzekł mu: Znaleźliśmy Mesyasza
(co jest wyłożywszy Chrystus). I przy­
wiódł go do Jezusa. A wejrzawszy nań 
Jezus, rzekł: Tyś jest Sym on, syn J o n a :  
ty będziesz zw an C ephas  (co się w y ­
kłada, Opoka).

Nazajutrz chciał wynijść do Galilei, 
i znalazł F ilipa . I rzekł mu Jezus: Pójdź 
za Mną. A Filip był z Betsaidy, z mia­
sta Andrzejowego i Piotrowege. Znalazł 
Filip N a th a n a  eia, i rzekł mu: O któ­
rym napisał Mojżesz w  Zakonie i Proro­
cy, znaleźliśmy, Jezusa, syna Józelowego, 
z Nazaret. I rzekł mu Nathanael: Mo-
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żesz co dobrego być z Nazaret: Rzekł
mu Filip: Pójdź, a oglądaj. Ujrzał Jezus 
Nathanaela idącego ku Sobie, i rzekł o 
nim: Oto prawdziwie Izraelczyk, w
którym nie masz zdrady. Rzekł mu Na- 
thanel: Skądże mię znasz? Odpowie­
dział Jezus, i rzekł mu: Pierwej, niż
cię Filip wezwał, gdyś był pod figą, 
widziałem cię. Odpowiedział mu Natha­
nael, i rzekł: Rabbi, Tyś jest Syn Bo­
ży, Tyś jest Król Izraelski. Odpowie­
dział Jezus, i rzekł mu: Iżem ci powie­
dział: Widziałem cię pod figą, w ie­
rzysz; większe nad to ujrzysz. I rzekł 
mu: Zaprawdę, zaprawdę mówię wam,
ujrzycie Niebo otworzone, i Anioły Boże 
wstępujące i zstępujące na Syna Człowie­
czego.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Gody w  Kanie G alilejsk iej.
(Ew angelia  św. J a n a  rozdział I I ,  w iersz 1 — 12).

Ц п і а  trzeciego były gody małżeń­
skie w  Kanie Galilejskiej, a była tam 
Matka Jezusowa. W ezw ań też był i J e ­
zus, i uczniowie Jego na gody. A gdy 
nie stawało wina, rzekła Matka Jezuso-
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w a  do Niego: W ina nie mają. I rzekł
jej Jezus: Co mnie i Tobie, niewiasto? 
Jeszcze nie przyszła godzina Moja. Rze­
kła Matka Jego sługom: Cokolwiek
wam rzecze, czyńcie. I było tam sześć 
stągiew kamiennych, w edług oczyszczenia 
Żydowskiego postanowionych, biorących 
w  się każda dw a albo trzy wiadra. Rzekł 
im Jezus: Napełnijcie stągwie wodą. I 
napełnili je aż do wierzchu. I rzekł im 
Jezus: Czerpajcie teraz, a donieście
przełożonemu wesela. 1 donieśli. A 
gdy skosztował przełożony wesela wody, 
która się stała winem, a nie wiedział, 
skądby było, lecz słudzy wiedzieli, którzy 
wodę czerpali, w ezw ał oblubieńca prze­
łożony wesela, i rzekł mu: Wszelki
człowiek pierwej kładzie wino dobre, a 
gdy się napiją, tedy podlejsze. A tyś 
dobre wino zachował aż do tego czasu.

Ten początek cudów uczynił Jezus 
w  Kanie Galilejskiej. I okazał chwałę 
Swą, i uwierzyli w eń uczniowie Jego.
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pierwszy rolí publißznego zawodu ßfesyaszowego.
(Od Paschy do Paschy).

R o z d z i a ł  p i e rw sz y .

J ezu s  objaw ia  s ię  w  kościele  Jerozolimskim  
na św ięto  Paschy.

(Ew angelia  św. J a n a  rozdział I I ,  12— 26).¡

P o te m  zstąpił do Kafarnaum, On i 
Matka Jego, a zmieszkali tam nie wiele 
dni. A była blizko Pascha Żydwska. 
I w stąpił Jezus do Jeruzalem, i znalazł 
w  kościele przedawające w oły  i owce 
i gołębie, i bankierze siedzące. A uczy­
niwszy jakoby bicz z powrózków, w yrzu­
cił wszystkie z kościoła, owce też i w o­
ły, a bankierów pieniądze rozsypał, i 
stoły poprzewracał. A tein, co gołębie 
przedawali, rzekł: Wynieście to stąd,
a nie czyńcie domu Ojca Mego domem 
kupiectwa. I wspomnieli uczniowie Je ­
go, iż jest napisano: Żarliwość domu
tw ego zjadła mię. Żydowie tedy odpo­
wiedzieli, i rzekli Mu: Cóż za znak
okazujesz nam, iż to czynisz? Odpowie­
dział Jezus, i rzekł im: Rozwalcie ten
kościół, a w  trzech dniach wystawię
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go. Rzekli tedy Żydowie: Czterdzieści
i sześć lat budowano ten kościół, a Ty 
go we trzech dniach w ystaw isz? Lecz 
On mówił o kościele ciała Swojego. 
Gdy tedy zmartwychstał, wspomnieli 
uczniowie Jego, iż to mówił: i uwie- 
rzyli, Pismu i mowie, którą w yrzekł Jezus. 
A gdy był w  Jeruzalem w  Paschę w  
dzień święty, wiele ich uwierzyło w  Imię 
Jego, widząc Jego cuda, które czynił. 
Lecz sam Jezus nie zwierzał Samego 
Siebie im dlatego, iż On znał wszystko, 
a iż nie trzeba Mu było, aby kto dał 
świadectwo o człowieku, albowiem wie­
dział, co było w  człowieku.

Rozmowa Jezusa z Nikodemem.
(Ew angelia  św. J a n a  rozdział I I I ,  wiersz 1— 22).

B y ł  człowiek z Faryzeuszów imie­
niem Nikodem, książę Żydowskie. Ten 
przyszedł do Jezusa w  nocy, i rzekł Mu: 
Gabbi, wiemy, iżeś przyszedł od Boga 
Nauczycielem, bo żaden tych znaków 
czynić nie może, które Ty czynisz, jeśli­
by z nim Bóg nie był. Odpowiedział 
Jezus i rzekł mu: Zaprawdę, zaprawdę
mówię tobie: Jeśli się kto nie odrodzi



48 Jan  rozdział III, wiersz 1— 22.

znowu, nie może widzieć Królestwa Bo­
żego. Rzekł do Niego Nikodem: Jakoż
się może człowiek rodzić, będąc starym: 
Iżali może powtóre wnijść w  żyw ot 
matki swojej i odrodzić się: Odpowie­
dział Jezus: Zaprawdę, zaprawdę po­
wiadam ci: Jeśli się kto nie odrodzi
z wody a z Ducha świętego, nie może 
wnijść do Królestwa Bożego. Co się 
narodziło z ciała, ciało jest; a co się 
narodziło z Ducha, duch jest. Nie dzi­
wuj się, żem ci powiedział: potrzeba się 
wam narodzić znowu. Duch kędy chce, 
tchnie. 1 głos jego słyszysz, ale nie 
wiesz, skąd przychodzi, i dokąd idzie: 
tak jest wszelki, który się narodził z du­
cha. Odpowiedział Nikodem i rzekł Mu: 
Jakoż to być może? Odpowiedział Je­
zus i rzekł mu: Tyś jest nauczycielem
w  Izraelu, a tego nie wiesz? Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam tobie, iż co wiemy, 
mówimy, a cośmy widzieli, świadczymy, 
a św iadectwa naszego nie przyjmujecie. 
Jeślim ziemskie rzeczy powiedział wam, 
a nie wierzycie: jakoż, jeślibym wam
niebieskie opowiadał, wierzyć będziecie? 
A żaden nie wstąpił do Nieba, jedno, 
którzy zstąpili z Nieba, Syn człowieczy,
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który jest w  Niebie. A jako Mojżesz 
podwyższył węża na puszczy, tak po­
trzeba, aby podwyższeń był Syn czło­
wieczy, aby wszelki, który weń wierzy, 
nie zginął, ale miał żywot wieczny. Al­
bowiem tak Bóg umiłował świat, że Sy­
na Swego jednorodzonego dał, aby wszel­
ki, kto wierzy weń, nie zginął, ale miał 
żywot wieczny. Bo nie posłał Bóg Sy­
na Swego na świat, aby sądził świat, 
ale iżby świat był zbawion przezeń. 
Kto wierzy weń, nie byw a sądzon, a 
kto nie wierzy, już osądzon jest, iż nie 
wierzy w  Imię jednorodzonego Syna Bo­
żego. A ten jest sąd, że światłość przy­
szła na świat, a ludzie raczej miłowali 
ciemności, niż światłość, bo były złe ich 
uczynki. Każdy bowiem, który źle czy­
ni, nienawidzi światłości, ani idzie na 
światłość, żeby nie były zganione uczyn­
ki jego. Lecz kto czyni prawdę, przy­
chodzi do światłości, aby się okazały 
sprawy jego, iż w  Bogu są uczynione.

Żywot Jezusa Chrystusa. 4
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R o z d z i a ł  drugi .

Jezus w  ziemi Żydowskiej.
(Ew angelia  św. J a n a  rozdziel I I I ,  wiersz 2 2 - 3 6 ) .

P o tem  przyszedł Jezus i uczniowie 
Jego do Żydowskiej ziemi, i tam przemie­
szkiwał z nimi, i chrzcił. Chrzcił też i Jan 
w  Enon blizko Salim, iż tam było wiele 
wód, i przychodzili i chrzcili się. Bo jesz­
cze Jan nie był dany do więzienia. I 
wszczęło się gadanie od uczniów Jano­
w ych z Żydy około oczyszczenia. I przy­
szli do Jana, i rzekli mu: Rabbi, któ­
ry z tobą był za Jordanem, któremuś ty 
dał świadectwo, Ten oto chrzci, a wszy­
scy idą do Niego. Odpowiedział Jan, i 
rzekł: Nie może nic wziąć człowiek, jeśli­
by mu nie było dano z Nieba. W y  sami 
jesteście mi świadkami, żem powiedział: 
Nie jestem ja  Chrystus, ale iżem posłań 
przed Nim. Kto ma oblubienicę, oblubień­
cem jest; lecz przyjaciel oblubieńców, któ­
ry stoi a słucha go, weselem się weseli 
dla głosu oblubieńcowego. To tedy w e ­
sele moje wypełnione jest. On ma rość, 
a ja  się umniejszać. Który z wysoka przy-



Jezus w kSamaryi. 51

chodzi, nad wszystkimi jest. Który 
и ziemi jest, z ziemi jest, i z ziemi mówi. 
Który z Nieba przyszedľ, jest nad wszy­
stkimi. A co widział i słyszał toż świad­
czy, a św iadectw a jego żaden nie przyj­
muje. Kto jego świadectwo przyjął, za­
pieczętował, iż Bóg jest prawdziwy. Albo­
wiem którego Bóg posłał, Słowa Boże po­
wiada. Bo nie pod miarą Bóg dawa ducha. 
Ojciec miłuje Syna, a wszystko oddał 
w  rękę Jego. Kto wierzy w  Syna, ma żywot 
wieczny, a kto nie wierzy Synowi, nie 
ogląda żywota, ale gniew Boży na nim zo- 
stawa.

R o z d z i a ł  t rzec i .

Jezus w  Samaryi.
(Ewangelia św. Jana rozdział IV, wiersz 1—4G).

G d y  tedy poznał Jezus, iż usłyszeli 
^aryzeuszowie, że Jezus więcej uczniów 
C5«yni, i chrzci, niżli Jan, (chociaż Jezus 
nie chrzcił, ale uczniowie Jego), opuścił 
żydow ską ziemię, i szedł zasię do Gali­
lei- A musiał przejść przez Samaryę. 
Przyszedł tedy do miasta Samaryi, które 
zowią Sychar, blizko folwarku, które dał
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Jakób Józefowi, synowi swemu. A była 
tam studnia Jakóbowa. Jezus tedy spra­
cowany z drogi, siedział tak nad studnią. 
Godzina była jakoby szósta. Przyszła nie­
wiasta z Samaryi czerpać wodę. Rzekł 
jej Jezus: Daj Mi pić. Bo uczniowie
Jego odeszli byli do miasta, aby kupili stra­
wy. Rzekła mu tedy ona Samarytanka 
niewiasta: Jakoż Ty, Żydem będąc, pro­
sisz u mnie pić, któram jest niewiasta 
Samarytanka? bo Żydowie nie obcują z 
Samarytany. Odpowiedział Jezus i rzekł 
jej: Byś wiedziała dar Boży, i kto jest, coć 
mówi: Daj Mi pić, tybyś Go snać była
prosiła, a dałciby wodę żywą. Rzekła 
Mu niewiasta: Panie, nie masz i czem
czerpać a studnia jest głęboka, skądże 
masz wodę żyw ą? Izażeś ty większy jest, 
niźli ojciec nasz Jakób, który nam studnię 
dał, i sam z niej pił, i synowie jego, i 
dobytek jego? Odpowiedział Jezus i rzekł 
jej: Każdy, który pije z tej wody, zasię 
będzie pragnął ; lecz ktoby pił z wody, któ­
rą mu Ja dam, nie będzie pragnął na wieki. 
Ale woda, którą mu Ja dam, stanie się 
w  nim źródłem wody, wyskakującej ku ży­
wotow i wiecznemu. Rzekła do Niego nie­
wiasta: Panie, daj mi tej wody, abym nie-
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pragnęła, ani tu czerpać chodziła. Rzekł 
jej Jezus: Idź, zawołaj męża twego, a
przyjdź tu. Odpowiedziała niewiasta i 
rzekła: Nie mam męża. Rzekł jej Je ­
zus: Dobrześ powiedziała, iż nie mam
męża. Albowiemeś pięciu mężów miała, 
a teraz, którego masz, nie jest mężem 
twoim. Toś prawdziwie powiedziała. 
Rzekła Mu niewiasta: Panie, widzę,
iżeś Ty jest Prorok. Ojcowie nasi chw a­
lili' na tej górze, a w y powiadacie, że 
w  Jeruzalem jest miejsce, kędy potrzeba 
chwalić. Rzekł jej Jezus: Niewiasto,
wierz mi, iż przyjdzie godzina, gdy ani 
na górze tej, ani w  Jeruzalem będziecie 
chwalić Ojca. W y chwalicie, co nie 
wiecie; my chwalimy co wiemy, bo zba­
wienie z Żydów jest. Ale przychodzi 
godzina, i teraz jest, gdy prawdziwi 
chwalcy będą chwalić Ojca w  duchu 
i prawdzie. Bo i Ojciec takowych szuka, 
którzyby Go chwalili. Duch jest Bóg, a 
oi, którzy Go chwalą, potrzeba, aby Go 
chwalili w  duchu i w  prawdzie. Rze­
kła Mu niewiasta: Wiem, że przyjdzie
Mesyasz (którego zowią Chrystusem), 
gdy tedy przyjdzie, On oznajmi nam 
wszystko. Rzekł jej Jezus: Jam jest,
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który z tobą mówię. A natychmiast 
przyszli uczniowie Jego, i dziwowali się, 
że z niewiastą mówił. Wszakoż żaden 
nie rzekł: O co pytasz, albo co z nią
rozmawiasz? Zostawiła tedy wiadro 
swe niewiasta, i szła do miasta, i mówi­
ła onym ludziom: Pójdźcie, a oglądajcie 
człowieka, który mi powiedział wszystko, 
comkolwiek czyniła: nie ten-li jest
Chrystus? A przetoż wyszli z miasta 
i szli do Niego. A tymczasem prosili ’ Go 
uczniowie, mówiąc: Rabbi, jedz. A
On im rzekł: Mam ja  pokarm ku jedze­
niu, o którym w y nie wiecie. Mówili te­
dy uczniowie między sobą: Alboć Mu
kto jeść przyniósł? Rzekł im Jezus: Mój 
pokarm jest, abym czynił wolę tego, 
który Mię posłał, abym wykonał sprawę 
Jego. Izaż w y  nie mówicie: iż jeszcze 
są cztery miesiące, a żniwo przyjdzie? 
Oto wam powiadam: podnoście oczy
wasze, a przypatrzcie się krainom, żeć 
już białe są ku żniwu. A kto rznie, 
bierze zapłatę, i zbiera owoc do żywota 
wiecznego, aby i który sieje, weselił się 
społu, i który żnie. Albowiem w  tern 
słowo jest prawdziwe, iż inszy jest, któ­
ry sieje a inszy, który żnie. Jam was
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posłał żąć, czegoście w y  nie robili; insi 
robili, a wyście weszli w prace ich.

A z miasta onego wiele Sarnaryta- 
nów uwierzyli w eń dla słowa niewiasty 
świadectwo dającej, że mi wszystko po­
wiedział, com jedno uczyniła. Gdy tedy 
przyszli do Niego Samarytanie, prosili Go, 
aby tam został. I zamieszkał tam dwa 
dni. I daleko więcej ich uwierzyło 
w eń dla mowy Jego. A niewieście mó­
wili: Iż już nie dla twej powieści
wierzymy, bośmy sami słyszeli, i wiemy, 
że Ten jest prawdziwie Zbawiciel świata.

A po dwu dniach wyszedł stamtąd, 
i odszedł do Galilei. Albowiem samże Je- 
zus świadectwo dał, iż Prorok w  oj­
czyźnie swej czci nie ma. Gdy tedy przy­
szedł do Galilei, przyjęli Go Galilejczyczy, 
ujrzawszy wszystko, co był uczynił w  Je ­
ruzalem w  Święto, bo i sami byli przyszli 
ua dzień święty.
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Uzdrowienie syna k ró lik a  w  Kaťarnauin
(Ewangelia św. Jana rozdział IV, wiersz 46—56).

P rzyszed ł tedy zasię do Kany Gali­
lejskiej, gdzie wodę winem uczynił. I był 
niejaki królik, którego syn chorował 
w  Kafarnaum. Ten usłyszał, iż Jezus przy­
szedł z Żydowskiej ziemi do Galilei, po­
szedł do Niego i prosił Go, aby zstąpił 
a uzdrowił syna jego, bo poczynał umie­
rać. Rzekł tedy do niego Jezus: Jeśli
znaków i cudów nie ujrzycie, nie w ie­
rzycie. Rzekł do Niego królik: Panie,
zstąp pierwej, niż umrze syn mój. Rzekł 
mu Jezus: Idż, syn twój żyw jest. Uwie­
rzył człowiek mowie, którą Mu powie­
dział Jezus, i szedł. A gdy on już 
zstępował, zabieżeli mu słudzy, i oznaj­
mili, mówiąc, iż syn jego żyje. Py tał się 
tedy od nich godziny, której mu się polep­
szyło. I rzekli mu: Iż wczoraj siódmej 
godziny opuściła go gorączka. Poznał 
tedy ojciec, iż ona godzina była, której 
mu rzekł Jezus: Syn twój żyje. I uw ie­
rzył sam i wszystek dom jego.

Ten zasię wtóry znak uczynił Jezus, 
przyszedłszy z Żydowskiej ziemi do Galilei.
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Jezus w  synagodze w  Nazaret.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VI, wiersz 15 — 32).

Д . on nauczał w  bóżnicach ich, i był 
wielce ważony u wszystkich. I przyszedł 
do Nazaret, gdzie był wychowań. I 
szedł według zwyczaju Swego w  dzień 
sobotni do bóżnicy, i wstał czytać. I 
podano Mu księgi Izajasza Proroka. A 
otworzywszy księgi, znalazł miejsce, gdzie 
było napisano: „Duch Pański nade mną, 
dlatego mię pomazał, abym opowiadał 
Ewangelię ubogim; posłał mię, abym u- 
zdrowił skruszone na sercu, abym opowia­
dał więźniom wypuszczenie, i ślepym 
przejrzenie, żebym wypuścił na wolność 
znędzone, i opowiadał rok Pański przy­
jemny, i dzień odpłaty.“ A zamknąwszy 
księgi, oddał słudze, i siadł. A oczy 
^szystk ich  w  bóżnicy były w eń w le­
pione. I począł do nich mówić: Iż się
dziś spełniło to pismo w  uszach waszych. 
A wszyscy dawali Mu świadectwo, i dzi­
wowali się wdzięcznym słowom, które 
pochodziły z ust Jego, i mówili: Izaż ten 
11 ie jest Syn Józefów? I rzekł im: Pewnie 
Hi rzeczecie tę przypowieść: Lekarzu,
ulecz samego siebie! Jako wiele rzeczy
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słyszeliśmy uczynionych w  Kafarnaum, 
uczyń i tu w ojczyźnie Twojej. I rzekł: 
Zaprawdę wam powiadam, iż żaden pro­
rok nie jest przyjemny w  ojczyźnie swo­
jej. W prawdzie mówię wam, było wiele 
w dów  za dni Eliaszowych w  Izraelu, gdy 
było zamknione niebo do trzech lat i 
sześci miesięcy, gdy był wielki głód po 
wszystkiej ziemi; a do żadnej z nich 
nie był posłań Eliasz, jedno do Sarepty 
Sydońskiej, do niewiasty wdowy. I wiele 
trędowatych było w  Izraelu za Elizeusza 
Proroka, a żaden z nich nie był oczy- 
szczon, jedno Naaman Syryanin. I napeł­
nieni są wszyscy gniewem w  bóżnicy, 
słysząc to. I wstali i wyrzucili Go z mia­
sta, i wywiedli Go aż na wierzch góry, 
na której miasto ich zbudowane było, 
aby Go zrzucili. A On przeszedłszy 
przez pośrodek ich, uszedł. I zstąpił do 
Kafarnaum, miasta Galilejskiego, i tam 
ich nauczał w  szabaty.
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R o z d z i a ł  piąty.

U zdrowienie opętanego w Kaľarnauni.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział IV, wiersz 13-17).

!  opuściwszy miasto Nazaret, przy­
szedł i mieszkał w  Kafarnaum nad morzem, 
na granicach Zabulón i Neftalim, aby się 
wypełniło, co jest rzeczono przez Izajasza 
Proroka: Ziemia Zabulón i ziemia Nefta­
lim, droga morska za Jordanem, Galilea 
poganów, lud, który siedział w  ciemno­
ściach, ujrzał światłość wielką, i siedzą­
cym w  krainie cienia śmierci weszła 
światłość. Odtąd począł Jezus kazać i mó­
wić: Pokutę czyńcie, albowiem przybliży­
ło się Królestwo Boże.

I zstąpił do Kafarnaum, miasta Gali­
lejskiego, i tam ich nauczał w  szabaty. 
I zdumiewali się nad nauką Jego, bo była 
z w ładzą mowa Jego. A w bóżnicy był 
człowiek mający czarta nieczystego, i 
zaw ołał wielkim głosem, mówiąc: Nie-
chaj, co mam i Tobie, Jezusie Nazareński? 
przyszedłeś zatracić nas? znam cię, ktoś 
jest, Święty Boże. I sfukał go Jezus, mó­
wiąc: Zamilknij, a wynijdź z niego. A 
czart porzuciwszy go w pośrodek, wyszedł
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od niego, i nic nm nie zaszkodził. I padł 
strach na wszystkich, i rozmawiali jeden 
do drugiego, mówiąc: Cóż to za słowo,
iż z w ładzą i mocą rozkazuje duchom 
nieczystym, a wychodzą? I rozchodziła się 
sława o Nim na wszelkie miejsce krainy.

Uzdrowienie św iek ry  Szymona Piotra.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział IV, wiersz 38—45).

I postawszy Jezus z bóżnicy, wszedł 
do domu Symonowego. A świekra Sy- 
monowa zdjęta była gorączką wielką, i 
prosili Go za nią. I stojąc nad nią, roz­
kazał gorączce, i opuściła ją. A natych­
miast wstawszy, służyła im. A gdy zaszło 
słońce, wszyscy, którzy mieli chorujące 
rozlicznemi niemocami, przywodzili je do 
Niego. A On na każdego kładąc ręce, 
uzdrawiał je. A wychodzili czarci z wielu 
ich, wołając i mówiąc: Iżeś ty jest Syn 
Boży. A łając, nie dopuszczał im mówić, 
że wiedzieli, iż On jest Chrystusem. A 
gdy był dzień, wyszedłszy, szedł na puste 
miejsce, a rzesze Go szukały. I przyszły 
aż do Niego, i zatrzymywały Go, aby nie 
odchodził od nich. Którym On rzekł, że 
i innym miastom potrzeba, abym opowia­
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dał Królestwo Boże, bom dlatego posłań. 
I kazał w  bóżnicach Galilejskich.

Bogaty połów ryb.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział У, wiersz 1 — 12).

I  stało się, gdy rzesze nalegały nań, 
aby słuchali Słowa Bożego, a On stał podle 
jeziora Genezaret. 1 ujrzał dwie łodzie 
stojące przy jeziorze, a rybitwi wyszli 
byli, i płókali sieci. A wszedłszy w  jednę 
łódź, która była Symonowa, prosił Go, 
aby maluczko odjechał od ziemi. A siadł­
szy, uczył rzesze z łodzi. A gdy przestał mó­
wić, rzekł do Symona: Zajedź na głębię, 
a zapuśćcie sieci wasze na połów. A Sy- 
rąon odpowiedziawszy, rzekł Mu: Nauczy- 
Gielu, przez całą noc pracując, niceśmy

ułowili: wszakże na słowo Tw e za­
puszczę sieć. A gdy to uczynili, zagarnęli 
fyb mnóstwo wielkie, i rw ała  się sieć 
lcb- I skinęli na towarzyszy, co byli 
w  drugiej łodzi, aby przybyli, i ratowali ich. 
I przybyli i napełnili obie łódki, tak, iż 
S1§ mało nie zanurzały. Co widząc Sy- 
mon Piotr, upadł u kolan Jezusowych, 
Mówiąc: Wynijdź ode mnie, bom jest czło­
wiek grzeszny, Panie. Albowiem go było
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zdumienie ogarnęło, i wszystkie, co przy 
nim byli, z połowu ryb, który pojmali. 
Także też Jakóba i Jana, Syny Zebedeu- 
szowe, którzy byli towarzysze Symonowi. 
I rzekł Jezus do Symona: Nie bój się,
odtąd już ludzi łowić będziesz. A w ycią­
gnąwszy łodzie na ziemię, wszystko opu­
ściwszy, szli za Nim.

— — i

Uzdrowienie trędowatego.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział V, wiersz 12— 16).

S ta ło  się, gdy był w  jednem mieście, 
a oto mąż pełen trądu, a ujrzawszy Je ­
zusa, i padłszy na oblicze, prosił Go, mó­
wiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz mię
oczyścić. A ściągnąwszy rękę, dotknął 
się go, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczon.
A natychmiast odszedł trąd od niego; a On 
mu przykazał, aby nikomu nie powiadał; 
ale idź, ukaż się kapłanowi, i ofiaruj za 
oczyszczenie twoje, jako rozkazał Mojżesz 
na świadectwo im.

Uzdrowienie powietrzem ruszonego.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział V, wiersz 15—27).

I  rozchodziła się o Nim więcej po­
wieść, i schodziły się wielkie rzesze, aby
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słuchali, i byli uzdrowieni od niemocy 
swoich. A On ustępował na pustynię, 
i modlił się. I stało się dnia jednego, a On 
siedział, ucząc. I siedzieli Faryzeuszowie, 
i zakonni Doktorowie, którzy byli przy­
szli z wszystkich miasteczek Galilei, 
i Żydowskiej ziemi, i z Jeruzalem, a moc 
Pańska była ku uzdrowieniu ich. A oto 
mężowie niosący na łóżku człowieka, któ­
ry był ruszony powietrzem, i szukali go 
wnieść, i postawić przed Nim. A nie 
znalazłszy, którąby stroną go wnieśli przed 
rzeszą, wstąpili na dach i przez dachów­
ki spuścili go z łóżkiem w  pośrodek przed 
Jezusa. Których wiarę ujrzawszy, rzekł: 
Człowiecze, odpuszczają się tobie grzechy 

■twoje. I poczęli myśleć Doktorowie 
1 Faryzeuszowie, mówiąc: Któż jest Ten, 
eo mówi bluźnierstwa? Któż może od­
puścić grzechy, jedno sam Bóg? A Jezus 
poznawszy myśli ich, odpowiadając, rzekł 
do nich: Cóż myślicie w  sercach waszych? 
Cóż jest łacniejszego rzec: Odpuszczają 
S1§ tobie grzechy, czyli rzec: Wstań,
a chódź? Lecz abyście wiedzieli, iż Syn 
człowieczy ma władzę na ziemi odpu­
szczać grzechy, (rzekł ruszonemu powie­
trzem): Tobie mówię, wstań, a weż łóżko



64 Łukasz rozdział V, wiersz 27—40.

twoje, a idź do domu twego. A natychmiast 
w stawszy przed nimi, wziął łoże, na któ- 
rem leżał, i szedł do domu swego, 
wielbiąc Boga. I zdumienie zdjęło wszyst­
kich, i wielbili Boga. 1 napełnili się boja- 
źnią, mówiąc, żeśmy dziś dziwy widzieli.

Powołanie Mateusza.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział V, wiersz 27 — 40).

Л  potem wyszedł i ujrzał celnika, imie­
niem Lewi, siedzącego nac ie , i rzekł mu: 
Pójdź za Mną. A opuściwszy wszystko, 
wstawszy, szedł za Nim. I uczynił Mu 
Lewi wielką ucztę w  domu swoim; i była 
wielka rzesza celników, i innych, którzy 
z nimi siedzieli. I szemrali Faryzeuszo- 
wie i Doktorowie ich, mówiąc do uczniów 
Jego: Czemu z celniki i z grzeszniki jecie 
i pijecie? A Jezus odpowiedziawszy, rzekł 
do nich: Nie potrzebują, którzy zdrowi są, 
lekarza, ale którzy się źle mają. Nie 
przyszedłem w zyw ać  sprawiedliwych, ale 
grzesznych ku pokucie. A oni rzekli do 
Niego: Czemu uczniowie Janowi poszczą 
często, i modlitwy czynią, także i Fary­
zeusze wie, a Twoi jedzą i piją? Którym 
On rzekł: Żali możecie uczynić, żeby sy­
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nowie oblubiencowie pościli, póki z nimi 
jest oblubieniec? Lecz przyjdą dni, gdy 
oblubieniec będzie wzięt od nich, tedy 
one dni pościć będą. A powiedział im 
w  też podobieństwo: Iż żaden płaty od sukni 
nowej nie przyszywa do szaty starej, bo 
inaczej i nowe drze i nie przystoi sta­
remu płat do nowego. I żaden nie leje 
wina nowego w  stare statki, bo inaczej 
wino nowe rozsadzi statki, i samo wycie­
cze i statki się w  niwecz obrócą; ale 
nowe wino ma być lane w  statki nowe, 
a oboje bywają zachowane. I żaden pi­
jąc stare, nie w net chce nowego, bo mó- 
wi, lepsze jest stare.

Ш drugi publicznego zawodu pfesyaszow ego.
(Od Paschy drugiej do Paschy trzeciej).

 —я«» —  

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

Uzdrowienie chorego od 38 lat.
(E w angelia  św. J a n a  r o z d z ia ł  V, w iersz  1 —48).

P o tem  był dzień święty Żydowski, 
1 wstąpił Jezus do Jeruzalem. A jest 
У  Jeruzalem owcza sadzawka, którą po 
żydowsku zowią Betsaida, mająca pięć

^ywot Jezusa Chrystusa. 5
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krużganków. W  tych leżało mnóstwo 
wielkie niemocnych, ślepych, chromych, 
wyschłych, którzy czekali poruszenia w o­
dy. A Anioł Pański zstępował czasu 
pewnego w  sadzawkę, i wzruszała się 
woda. A kto pierwszy wstąpił do sa­
dzawki po wzruszeniu wody, staw ał się 
zdrowym, jakąbykolwiek zdjęty był nie­
mocą. A był tam niektóry człowiek 
trzydzieści i ośm lat mając w  niemocy 
swej. Tego ujrzawszy Jezus leżącego, i 
poznawszy, że już długi czas miał, rzekł 
mu: Chcesz być zdrów? Odpowiedział
Mu chory: Panie, nie mam człowieka,
żeby mię wpuścił do sadzawki, gdy by­
w a poruszona woda. Bo gdy ja  przycho­
dzę, inszy zstępuje przede mną. Rzekł mu 
Jezus: W stań, weźmij łoże twe, a chódź. 
I natychmiast zdrowym się stał on czło­
wiek, i w ziął łoże swe i chodził. 
A był szabat dnia onego. Mówili tedy Ży­
dowic onemu, który był uzdrowiony: 
Szabat jest, nie godzi się tobie łoża twego 
nosić. Odpowiedział im: Który mię zdro­
w ym  uczynił, On mi rzekł: Weźmij ło­
że twe, a chódź. Pytali go tedy: Któryż 
jest ten człowiek, coć powiedział: W eź­
mij łoże twoje, a chodź? A on uzdro-
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wiony nie wiedział, kto był. Albowiem 
Jezus schronił się od rzeszy, która była 
na miejscu. Potem go Jezus znalazł 
w  kościele, i rzekł mu: Otoś się stał zdro­
wym, już nie grzesz, abyć się co gor­
szego nie stało. Odszedł on człowiek, 
i oznajmił Żydom, iż Jezus jest który 
go zdrowym uczynił. Dlatego Żydowie 
prześladowali Jezusa, że to czynił w  sza­
bat. Lecz im Jezus odpowiedział: Ojciec 
Mój aż dotąd działa, i Ja działam. Dla 
tego tedy więcej szukali Żydowie zabić 
Go, iż nie tylko gw ałcił szabat, ale też 
Boga powiadał być Ojcem Swoim, czyniąc 
S1ę równym Bogu. Odpowiedział tedy 
Jezus, i rzekł im: Zaprawdę, zaprawdę
mówię wam: nie może Syn sam od Sie­
bie nic czynić, jedno co ujrzy Ojca czy­
niącego; albowiem cokolwiek On czyni, 
t° i Syn także czyni. Bo ojciec miłuje 
Syna, i wszystko Mu ukazuje, co Sam 
czyni, i większe mu nad te uczynki oka- 
ze, abyście się w y  dziwowali. Albowiem 
jako Ojciec wzbudza umarłe i ożywia, tak 
1 Syn, które chce, ożywia. Bo Ojciec 
¡;ikogo nie sądzi; lecz wszystek sąd dał 
Synowi, aby wszyscy czcili Syna, jako 
czczą Ojca. Kto nie czci Syna, nie czci
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Ojca, który Go posłał. Zaprawdę, zapra­
w dę powiadam wam, iż kto słowa Mego 
słucha, i wierzy Onemu, który Mię po­
słał, ma żywot wieczny, a nie przyjdzie 
na sąd, ale przeszedł z śmierci do żyw o­
ta. Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 
żeć idzie godzina, i teraz jest, gdy umarli 
usłyszą głos Syna Bożego, a którzy usły­
szą, ożyją. Albowiem jako Ojciec ma 
żywot Sam w  Sobie, tak dał i Synowi, 
aby miał żywot Sam w  Sobie, i dał Mu 
w ładzę sąd czynić, iż jest Synem czło­
wieczym. №e dziwujcież się temu, boć 
przychodzi godzina, w  którą wszyscy, co 
są w  grobach, usłyszą głos Syna Bożego, 
i wynijdą, którzy dobrze czynili, na 
zmartwychwstanie żywota, a którzy złe 
czynili, na zm artwychwstanie sądu. Nie 
mogę Ja  Sam od Siebie nic czynić. Jako 
słyszę, sądzę, a sąd Mój jest sprawiedli­
w y, iż nie szukam woli Mojej, ale woli 
Tego, który Mię posłał. Jeśli Ja  Sam 
o Sobie daję świadectwo, świadectwo Moje 
nie jest prawdziwe. Inszy jest, który 
o Mnie świadczy, i wiem, że praw dziw e 
jest świadectwo, które w ydaw a o Mnie: 
Wyście słali do Jana, i dał świadectwo 
prawdzie. A Ja  nie od człowieka świa-
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dectwo biorę, ale to mówię, abyście w y  
byli zbawieni. On-сі był świecą goreją­
cą i świecącą. A wyście się chcieli do 
czasu paradować w  światłości Jego. Aleć 
Ja  mam świadectwo większe, niż Janowe. 
Albowiem uczynki, które dał Ojciec, abym 
je wykonał, same uczynki, które Ja czy­
nię, świadczą o Mnie, iż Mię Ojciec posłał. 
A Ojciec, który Mię posłał, onże świa­
dectwo dał o Mnie. I nie słyszeliście 
n%dy głosu Jego, aniście osoby Jego 
widzieli; i słowa Jego nie macie w  so­
bie mieszkającego, iż którego On posłał, 
Temu w y  nie wierzycie. Rozbierajcie 
pisma, bo się wam zda, że w  nich żywot 
wieczny macie; a one są, które świade­
ctwo dają o Mnie. A do Mnie przyjść 
nie chcecie, abyście żywot mieli. Ohwa- 

od ludzi nie biorę. Alem poznał was, 
lż miłości Bożej nie macie w  sobie. Jam 
przyszedł w  Imię Ojca Mego, a nie przyj­
mujecie Mię; jeśli przyjdzie inny w  imię 
swe, onego przyjmiecie. Jakoż w y  mo­
żecie wierzyć, którzy chwałę jeden od 
drugiego bierzecie, a chwały, która od 
samego Boga jest, nie szukacie? Nie 
mniemajcież, abym Ja  was oskarżać miał 
11 Ojca, jest, który w as oskarża Mojżesz,
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w  którym w y  nadzieję macie. Bo gdy­
byście wierzyli Mojżeszowi, podobnobyś- 
cie i Mnie wierzyli, bowiem on o Mnie 
pisał. Lecz jeśli jego pismom nie w ierzy­
cie, jakoż Moim słowom uwierzycie?

Uczniowie Jezusa zrywaj.) kłosy na polu.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział 1У, wiersz 1 — 6).

I  stało się w  szabat wtóropierwszy, 
gdy szedł przez zboża, uczniowie rwali 
kłosy, i jedli, wycierając rękoma. A nie­
którzy z Faryzeuszów mówili im: Co
czynicie, co się nie godzi w  szabaty? 
A Jezus odpowiadając, rzekł do nich: Ani- 
ście tego czytali, co czynił Dawid, gdy 
sam łaknął, i co z nim byli? Jako 
wszedł do domu Bożego, i w ziął chleby 
pokładne, i jadł, i dał tym, którzy z nim 
byli; których nie godzi się jeść, jedno 
tylko kapłanom? I mówił im: Że Syn
Człowieczy jest Panem i szabatu.

Alboście nie czytali w  Zakonie, że 
w  szabaty kapłani w kościele gw ałcą szabat, 
a bez winy są? Lecz mówię wam, iż tu 
większy jest, niż kościół. A gdybyście 
wiedzieli, co jest: Miłosierdzia chcę,
a nie ofiary, nigdybyście byli nie potępiali
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niewinnych. Albowiem Panem jest Syn 
Człowieczy i szabatu.

Jezus uzdrawia uschłą rękę człowieka.
(E w an gelia  ê\v. Łukasza rozdział VI, w iersz  6 — 12).

S ta ło  się też i w  drugi szabat, że 
w szedł do bóżnicy, i uczył. A był tam 
człowiek, a ręka praw a jego była uschła. 
I podstrzegali Doktorowie i Faryzeuszo- 
wie, jeśliby w  szabat uzdrawiał, aby 
znaleźli o coby Nań skarżyli. A On 
wiedział myśli ich, rzekł człowiekowi, 
który miał rękę uschłą: Wstań, a stań
w  pośrodku. I powstawszy, stanął. 
I rzekł do nich Jezus: Pytam was, jeśli 
się godzi w  szabaty dobrze czynić czyli 

duszę zachować, czyli zatracić? 
A spojrzawszy po wszystkich, rzekł czło­
wiekowi: Wyciągnij rękę twoją. I w y­
ciągnął: i przywrócona jest ręka jego. 
A oni napełnili się szaleństwem, i nama­
wiali się, coby uczynić Jezusowi.
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R o z d z i a ł  drugi .

Obranie Apostołów.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VI, wiersz 12— 17).

Ж  stało się w  one dni, odszedł na 
górę modlić się, i nocował na molitwie 
Bożej. A gdy był dzień, przyzwał 
uczniów Swych, i w ybrał z nich dw a­
naście, które też nazw ał Apostoły: Szy­
mona, którego nazw ał Piotrem, i Andrzeja 
brata jego, Jakóba i Jana, Filipa i Bartło­
mieja, Mateusza i Tomasza, Jakóba Alfeu- 
szowego, i Symona, którego zowią Zelotem, 
i Judę Jakóbowego, i Judasza Iszkariota, 
który był zdrajcą.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Kazanie na górze.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VI, wiersz 17—49).

Ж  zszedłszy z nimi, stanął w  polu, 
i rzesza uczniów Jego, i mnóstwo wielkie 
ludu ze wszystkiej Żydowskiej ziemi 
i z Jeruzalem, i z pomorzą, i Tyru i Sy­
donu ; którzy byli przyszli, aby Go słuchali, 
i byli uzdrowieni od niemocy swoich. 
I którzy nagabani byli od duchów nieczy-
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stych, uzdrawiani byli. I wszystka rze­
sza pragnęła się Go dotknąć, albowiem 
moc wychodziła od Niego i uzdrawiała 
wszystkich. A On podniósłszy oczy na 
ucznie Swoje, mówił: Błogosławieni
ubodzy, bo wasze jest Królestwo Boże. 
Błogosławieni, którzy teraz łakniecie, bo 
będziecie nasyceni. Błogosławieni, któ­
rzy płaczecie teraz, bo się śmiać będziecie. 
Błogosławieni będziecie, gdy was będą 
nienawidzić ludzie, i gdy w as wyłączą 
i będą sromocić, a imię wasze wyrzucać 
jako złe, dla Syna-Człowieczego. W esel­
cie się dnia onego i radujcie się, bo oto 
zapłata wasza jest obfita w  Niebie. Bo 
wedle tego Prorokom czynili ojcowie ich. 
Wszakże biada wam bogaczom, bo macie 
pociechę waszą. Biada wam, którzyście 
się nasycili, albowiem łaknąć będziecie. 
Biada wam, którzy się teraz śmiejecie, bo 
będziecie narzekać i płakać. Biada, kiedy 
o was dobrze będą mówić ludzie, bo 
wedle tego czynili fałszywym Prorokom 
ojcowie ich. Ale wam powiadam, którzy 
słuchacie: Miłujcie nieprzyjacioły wasze. 
Czyńcie dobrze tym, co was nienawidzą. 
Błogosławcie tym, co was przeklinają,, 
a módlcie się za tymi, którzy was potwa rzają
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I kto cię bije w  policzek, nastaw i dru­
giego, a temu, któryćby brał płaszcz, 
i sukni nie zbraniaj. I każdemu, któryby 
cię prosił, daj; a kto bierze co twojego 
jest, nie upominaj się. A jako chcecie, 
aby wam ludzie czynili, także im i w y 
czyńcie. A jeśli miłujecie te, którzy was 
miłują, co za dziękę macie? albo­
wiem i grzesznicy miłują co ich miłują. 
A jeśli dobrze uczynicie tym, którzy 
wam dobrze czynią, co za dziękę macie? 
albowiem i grzesznicy to czynią. A jeśli 
pożyczacie tym, od których się spodzie­
wacie odebrać, co za dziękę macie? 
albowiem i grzesznicy grzesznikom poży­
czają, aby tyleż odebrali. A tak miłujcie 
nieprzyjacioły wasze, czyńcie dobrze 
i pożyczajcie, niczego się stąd nie spodzie­
wając, a będzie wielka zapłata wasza, 
i będziecie synmi Najwyższego; albowiem 
On dobrotliwy jest przeciw niewdzię­
cznym i złym. A tak bądźcie miłosierni, 
jako i Ojciec wasz miłosierny jest. Nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni. Nie 
potępiajcie, a nie będziecie potępieni. 
Odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczono. 
Dawajcie, a będzie wam dano: miarę 
dobrą i natłoczoną, i potrzęsioną i opły­
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w ającą dadzą na łono wasze. Bo tąż 
miarą, którą mierzycie, będzie wam od­
mierzono.

I powiedział im podobieństwo: Iżali 
może ślepy ślepego prowadzić? azaż nie 
obadwa w  dół wpadają? Nie jest ci 
uczeń nad mistrza, lecz doskonały każdy 
będzie, będzieli jako mistrz jego. A cóż 
widzisz źdźbło w  oku brata twego, 
a tramu, który jest w  oku twoim, nie 
baczysz? Albo jako możesz rzec bratu 
twemu: Bracie, dopuść, że wyrzucę
źdźbło z oka twego, sam tramu w oku 
twym nie bacząc? Obłudniku, wyrzuć 
pierwej tram z oka twego, a tedy przyj­
rzysz, abyś w yjął źdźbło z oka brata 
twego. Albowiem nie jest drzewo dobre, 
które czyni złe owoce, ani drzewo złe, 
które czyni owoc dobry. Bo każde drze­
wo z owocu swego byw a poznane. Bo 
uie zbierają z ciernia lig, ani z głogu 
zbierają winnych jagód. Człowiek dobry 
z dobrego skarbu serca swego wynosi 
dobre; a zły człowiek ze złego skarbu 
Wynosi złe. Albowiem z obfitości serca 
Usta mówią. Przecz że Mię zowiecie: 
Panie, Panie, a nie czynicie co powia­
dam? Wszelki, który przychodzi do Mnie,
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a słucha mów Moich, i czyni je: okażę 
wam, komu jest podobném. Podobny 
jest człowiekowi dom budującemu, który 
w ykopał głęboko, i założył fundament na 
skale, a gdy wezbrała powódź otrąciła 
się rzeka o on dom a nie mogła go po­
ruszyć; bo był założony na skale. Lecz 
ten, który słucha a nie czyni, podobien 
jest człowiekowi, który buduje dom swój 
na ziemi bez gruntu, o który otrąciła się 
rzeka, i natychmiast upadł; i stało się 
obalenie domu onego wielkie.

(Ewangelia św. Mateusz rozdział V, wiersz 
13 do końca).

W y jesteście sól ziemi. A jeśli sól 
zwietrzeje, czem solona będzie? Ninacz 
się więcej nie zgodzi, jedno aby była 
precz wyrzucona, i podeptana od ludzi. 
W y  jesteście światłość świata. Nie może 
się miasto zakryć na górze osadzone ani 
zapalają świece i kładą jej pod korzec 
ale na świeczniku, aby świeciła wszystkim, 
którzy są w  domu. Tak niechaj świeci 
światłość wasza przed ludźmi, aby w i­
dzieli uczynki wasze dobre, i chwalili 
Ojca waszego, który jest w  niebiesiech.

Nie mniemajcie, abym przyszedł roz- 
w ięzować Zakon albo Proroki; nie przy-
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szedłem rozwięzować ale wypełnić. Za­
prawdę bowiem powiadam wam: Aż
przeminie Niebo i ziemia, jedno jota, albo 
jedna kreska nie odmieni się w  Zakonie, 
aż się wszystko stanie. Ktoby tedy roz­
wiązał jedno z tycli przykazań najmniej­
szych, i takby ludzi nauczał, będzie zwan 
najmniejszym w  Królestwie niebieskiem. 
A ktoby czynił i nauczał, ten będzie 
zw an wielkim w  Królestwie niebieskiem. 
Albowiem powiadam wam, iż jeśli nie 
będzie obfitowała sprawiedliwość wasza 
więcej, niż Doktorów zakonnycli i Fary­
zeuszów, nie wnijdzicie do Królestwa 
niebieskiego. Słyszeliście, iż rzećzono 
jest starym: Nie będziesz zabijał; a kto­
by zabił, będzie winien sądu. A Ja 
Wam powiadam: iż każdy, który się 
gniewa na brata swego, będzie winien 
sądu. A ktoby rzekł bratu swojemu: 
Raka, będzie winien Rady. A ktoby 
rzekł: Głupcze, będzie winien ognia
piekielnego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój 
do ołtarza, a tam wspomnisz, iż brat twój 
nia nieco przeciw tobie, zostaw tam dar 
twój przed ołtarzem, a idź pierwej zje­
dnać się z bratem twoim; a tedy przy­
szedłszy, ofiarujesz dar twój. Zgódź się
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z przeciwnikiem twoim rychło, pókiś jest 
z nim w drodze, by cię snać przeciwnik 
nie podał sędziemu a sędzia by cię podał 
słudze, a byłbyś wrzucon do ciemnicy. 
Zaprawdę powiadam ci, nie wynijdziesz 
stamtąd, aż oddasz ostatni pieniążek. 
Słyszeliście, iż powiedziano starym: Nie 
będziesz cudzołożył. A Ja  powiadam 
wam: iż wszelki, który patrzy na niewia­
stę, aby jej porządał, już ją  cudzołożył 
w  sercu swojem. Jeśli tedy praw e oko 
twoje gorszy cię, w yrw ij je, a zarzuć od 
siebie. Albowiem pożyteczniej jest tobie, 
aby zginął jeden z członków twoich, 
niżliby miało być wrzucone wszystko 
ciało twoje do piekła. A jeśli cię praw a 
ręka twoja gorszy, odetnij ją a zarzuć 
od siebie. Albowiem pożyteczniej jest 
tobie, aby zginął jeden z członków tw o­
ich, niżliby miało iść wszystko ciało 
tw e  do piekła. Słyszeliście zasię, iż 
powiedziano starym: Nie będziesz krzy-
woprzysięgał, ale oddasz Panu przysięgi 
twoje. A Ja  w am  powiadam, abyście 
zgoła nie przysięgali, ani na Niebo, bo 
jest Stolica Boża; ani na ziemię, albowiem 
jest podnóżkiem nóg jego; ani na Je ru ­
zalem, albowiem jest miasto wielkiego,
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ani na głowę twoją będziesz przysięgał, 
albowiem nie możesz uczynić jednego 
włosa białym albo czarnym. A niechaj 
mowa wasza będzie: Jest, jest: Nie, nie. 
A co nadto więcej jest, od złego jest. 
Słyszeliście, iż powiedziano: Oko za oko, 
ząb za ząb. A ja  wam powiadam, że­
byście się nie przeciwiali złemu; ale 
jeśli cię kto uderzy w  praw y policzek 
twój, nastaw mu drugiego; a temu, któ­
ry się chce z tobą prawem rozpierać, 
a suknię twoją wziąć, puść mu i płaszcz: 
a ktoby cię kolwiek przymuszał na tysiąc 
kroków, idź *z nim i drugie dwa. A któ­
ry cię prosi, daj mu, a od tego, który 
chce u ciebie pożyczyć, nie odwracaj 
się. Słyszeliście, iż powiedziano: Będziesz 
miłował bliźniego twego, a będziesz miał 
'w nienawiści nieprzyjaciela twego. A Ja 
Wam powiadam: Miłujcie nieprzyja-
cioły wasze, dobrze czyńcie tym, którzy 
Was mają w  nienawiści, a módlcie się 
za pześladujące i potwarzające was, 
abyście byli synami Ojca waszego, który 
Jest w  niebiesiech, który czyni, że słońce 
Jego wschodzi na dobre i na złe, i opo­
ń c z a  deszcz na sprawiedliwe i niespra­
wiedliwe. Albowiem jeśli miłujecie te,
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co was miłują, cóż za zapłatę mieć bę­
dziecie? azaż i celnicy tego nie czynią? 
A jeślibyście pozdrawiali tylko bracię 
waszą, cóż więcej czynicie? azaż i po- 
gani tego nie czynią? Bądźcież w y  te­
dy doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski 
doskonałym jest.

(Ewangelia św. Mateusza, rozdział VI, wiersz 1—9; 
wiersz 16 — 18).

Strzeżcie, abyście sprawiedliwości 
waszej nie czynili przed ludźmi, abyście 
byli widziani od nich, bo inaczej zapłaty 
mieć nie będziecie u Ojca waszego, któ­
ry jest w  niebiesiech. Gdy tedy czynisz 
jałmużnę, nie trąb przed sobą, jako obłu­
dnicy czynią w  bóżnicach i po ulicach, 
aby byli czczeni u ludzi: zaprawdę po­
wiadam wam, wzięli zapłatę swoją. Ale 
gdy ty czynisz jałmużnę, niechaj nie 
wie lewica twoja, co prawica twoja czyni, 
aby jułmużna twoja była w  skrytości; 
a Ojciec twój który widzi w  skrytości, 
odda tobie. A gdy się modlicie, nie bę­
dziecie jako obłudnicy, którzy się radzi 
w  bóżnicach i na rogach ulic stojąc 
modlą, aby byli widziani od ludzi. Za­
prawdę powiadam wam, wzięli zapłatę 
swoją. Ale ty, gdy się modlić będziesz,



Kazanie na górze. 81

wnijdż do komory swojej, a zawarłszy 
drzwi, módl się Ojcu twemu w  skryto- 
ści, a Ojciec twój, który widzi w  skry- 
tości odda tobie. A modląc się, nie m ów­
cie wiele, jako poganie; albowiem mnie­
mają, iż w  wielomówności swojej będą 
wysłuchani. Me bądźcie tedy im podo­
bni, albowiem-сі wie Ojciec wasz, czego 
potrzebujecie, pierwej, niżbyście Go pro­
sili. A gdy pościcie, nie bądźcie jako 
obłudnicy smętnymi. Albowiem twarze 
swoje niszczą, aby się ludziom zdali po­
szczącymi. Zaprawdę powiadam wam, 
iż wzięli zapłatę swoją. Ale ty, kiedy 
pościsz, namaż głowę twoją, i umyj obli­
cze swoje, abyś się nie okazał ludziom, 
iż pościsz, ale Ojcu twemu, który jest 
w  skrytości; a ojciec twój, który widzi 
w  skrytości, odda tobie.

(Ewangelia św. Mateusza rozdział VII, wiersz 1—7; 
wiersz 12 do końca).

Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. 
Albowiem, którymbyście sądem sądzili, 
sądzeni będziecie, i którą miarą mierzyć 
będziecie, odmierzą wam. A cóź widzisz 
źdźbło w  oku brata twego, a tramu 
w  oku twojem nie widzisz? Albo jak  mó­
wisz bratu twemu: Dopuść, że wyjmę

Żywot Jezusa Chrystusa. 6
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źdźbło z oka twego, a oto tram jest 
w  oku twojem? Obłudniku, w yrzuć pier­
wej tram z oka twego, a tedy przejrzysz, 
abyś wyrzucił źdźbło z oka brata twego. 
Nie dawajcie psom świętego, ani miećcie 
pereł waszych przed wieprze, by ich 
snadź nie podeptały nogami swemi, a obró­
ciwszy się, aby was nie roztargali. 
Wszystko tedy, cokolwiek chcecie, aby 
wam  ludzie czynili, i w y  im czyńcie. 
Boć ten jest Zakon i Prorocy. W chodź­
cie przez ciasną bramę, albowiem sze­
roka brama i przestronna jest droga, która 
wiedzie na zatracenie, a wiele ich jest, 
którzy przez nią wchodzą. Jakoż ciasna 
brama i wązka jest droga, która wiedzie 
do żywota, a mało ich jest, którzy ją  
znajdują. Strzeżcie się pilnie fałszywych 
Proroków, którzy do was przychodzą 
w  odzieniu owczem, a w ew nętrz  są wilcy 
drapieżni; z owoców ich poznajecie je. 
Iżali zbierają z ciernia jagody winne, 
albo z ostu ligi? Tak wszelkie drzewo 
dobre owoce dobre rodzi, a złe drzewo 
owoce złe rodzi. Nie może drzewo do­
bre owoców złych rodzić, ani drzewo 
złe owoców dobrych rodzić. Wszelkie 
drzewo, które nie rodzi owocu dobrego,
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będzie wycięte i w  ogień wrzucone. 
A przeto z owoców ich poznacie je. Nie 
każdy, który mi mówi: Panie, Panie,
wnijdzie do Królestwa niebieskiego; ale 
który czyni wolę Ojca Mego, który jest 
w  niebiesiech, ten wnijdzie do Królestwa 
niebieskiego. Wiele ich rzecze Mi dnia 
onego: Panie, Panie, iżaliśmy w  Imię
Twoje nie prorokowali i w  Imię Twe 
czartów nie wyganiali, i w Imię Tw e 
wiele cudów nie czynili? A tedy w y ­
znam im, żem was nigdy nie znal: od­
stąpcie ode mnie, którzy nieprawość czy­
nicie. Wszelki tedy, który słucha tych 
słów moich, i czyni je, będzie przypodo- 
bany mężowi mądremu, który zbudował 
dom swój na opoce. I spadł deszcz 
i przyszły rzeki, i wiały wiatry, i uderzy­
ły  na on dom, a nie upadł, bo był na 
opoce ugruntowany. A wszelki, który 
słucha tych słów Moich, a nie czyni ich, 
będzie podobny mężowi głupiemu, który 
zbudował dom swój na piasku. I spadł 
deszcz, i przyszły rzeki, i w iały  wiatry, 
i uderzyły na on dom, i upadł, i był 
upadek jego wielki.

I stało się, gdy dokończył Jezus tych 
słów, zdumiewała się rzesza nad nauką
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Jego. Albowiem je uczył jako władzę 
mający, a nie jako Doktorowie ich i Fa- 
ryzeuszowie.

R o z d z i a ł  c z w a r t y .

Rotmistrz w Kataniami).
(Ewangelia ś v. Łukasza rozdział VII, wiersz 1 — 11; 

św. Mateusza rozdział VII, wiersz 11 — 13).

G d y  dokończył wszystkich słó 
swych do uszu ludu, wszedł do Kafar- 
naum. A niektórego rotmistrza sługa, 
źle się mając, miał umrzeć, który u niego 
był drogi. A usłyszawszy o Jezusie, po­
słał do Niego starsze Żydowskie, pro­
sząc Go, aby przyszedł i uzdrowił sługę 
jego. A oni przyszedłszy do Jezusa pro­
sili Go z pilnością, mówiąc Mu: Iż go­
dzien jest, abyś mu to uczynił, albowiem 
naród nasz miłuje i on nam zbudował 
bóżnicę. A Jezus szedł z nimi. A gdy 
już niedaleko był od domu, posłał do 
niego rotmistrz przyjacioły, mówiąc: 
Panie, nie trudź się. Bom nie jest go­
dzien, abyś wszedł pod dach mój; prze- 
tożem się i sam nie miał za godnego, 
abym miał przyjść do Ciebie, ala rzeknij 
słowem, a uzdrowion będzie sługa mój.
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Bom i ja  jest człowiek pod władzą, po­
stanowiony mając pod sobą żołnierze, 
i mówię temu: Idź, a idzie; a drugiemu: 
Przyjdź, i przychodzi: a słudze mojemu: 
Uczyń to, i uczyni. Co usłyszawszy Je ­
zus, dziwował się, i obróciwszy się, rzekł 
rzeszom za sobą idącym: Zaprawdę po­
wiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej 
w iary  ani w  Izraelu. A powiadam wam, 
iż wiele ich ze wschodu słońca i z za­
chodu przyjdzie, i usiędą z Abrahamem, 
i Izaakiem, i Jakóbem w  Królestwie nie- 
bieskiem; a synowie Królestwa będą w y ­
rzuceni w  ciemności zewnętrzne: tam
będzie płacz i zgrzytanie zębów. A w ró­
ciwszy się, co byli posłani, do domu, 
znaleźli sługę, który chorował zdrowego.

W skrzeszenie młodzieńca w Nairn.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VII, wiersz 11—18).

I  stało się potem, szedł do miasta, 
które zowią Kaim, a z nim szli ucznio­
wie Jego, i rzesza wielka. A gdy się 
zbliżył ku bramie miejskiej, oto w yno­
szono umarłego, syna jedynego matki 
jego, a ta była w dow a; a rzesza miejska 
wielka z nią. Którą ujrzawszy Pan, uli-
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tow ał się nad nią, i rzekł jej: Nie
płacz. I przystąpił i dotknął się шаг.

A ci, co nieśli, stanęli i rzekł: Młodzień­
cze, tobie mówię, wstań. I usiadł on, 
który był umarły, i począł mówić, i dał
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go matce Jego. I zdjął wszystkich strach, 
i wielbili Boga, mówiąc: Że Prorok
wielki powstał między nami, a iż Bóg 
nawiedził lud Swój. 1 rozeszła się o Nim 
ta powieść po wszystkiej Żydowskiej 
ziemi, i po wszystkiej okolicznej krainie.

Dwaj ślepi w Kafarnaum.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział IX, wiersz 26—32).

Mi gdy Jezus przechodził zonąd, szli 
za Nim dwaj ślepi, wołając i mówiąc: 
Zmiłuj się nad nami, Synu Dawidów. 
A gdy przyszedł do domu, przystąpili do 
Niego ślepi. I rzekł im Jezus: Wierzycie, 
iż wam to mogę uczynić? Rzekli mu: 
Iście, Panie. Tedy się dotknął oczu ich 
mówiąc: W edle w iary waszej niechaj
się wam stanie. I otworzyły się oczy 
ich. I zagroził im Jezus, mówiąc: Patrz­
cie, aby kto nie wiedział. Lecz oni w y ­
szedłszy, rozsławiali Go po wszystkiej 
onej ziemi.
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R o z d z i a ł  p i ą t y .

Poselstwo Janowe.
(Ewangelia świętego Łukasza rozdział VII, wiersz 18 —36; 

ewangelia św. Mateusza rozdział XI, wiersz 12— 20).

o tem wszystkiem. A Jan w ezw a ł dw u 
z uczniów swoich, i posłał do Jezusa, 
mówiąc: Tyś jest, który ma przyjść,
czyli inszego czekamy? A gdy przyszli 
do Niego mężowie, rzekli: Jan Chrzciciel 
posłał nas do Ciebie, mówiąc: Tyś jest, 
który ma przyjść, czyli inszego czeka­
m y? (A onejże godziny wiele ich uzdro­
w ił od niemocy i chorób, i od du­
chów zły cli: a wiele ślepych wzrokiem 
darował). A odpowiedziawszy, rzekł 
im: Szedłszy, odnieście Janowi, coście
słyszeli i widzieli: iż ślepi widzą, chro­
mi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, 
głusi słyszą, umarli powstają, ubodzy 
Ewangelię przyjmują; a błogosławiony 
jest, którykolwiek się nie zgorszy ze 
mnie. A gdy odeszli posłowie Janowi, 
począł o Janie mówić do rzeszy: Có-
żeście wyszli na puszczę widzieć? trzci-

Janowi uczniowie jego
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nę, która się od wiatru chwieje? Ale 
coście wyszli widzieć? człowieka w  mię- 
kie szaty obleczonego? Oto, którzy 
są w  szacie kosztownej, i w  rozkoszach, 
w  domach królewskich są. Ale coście 
wyszli widzieć? Proroka? Zaiste po­
wiadam wam, i więcej niż Proroka. 
Ten jest, o którym napisano jest: Oto
posyłam anioła mego przed obliczem two- 
jem, który zgotuje drogę twoją przed to­
bą. Albowiem powiadam wam : W ię­
kszy między narodzonemi z niewiast, 
prorok nad Jana Chrzciciela żaden nie 
jest. Lecz który mniejszym jest w  Kró­
lestwie Bożem, większy jest, niźli on. 
A słysząc lud wszystek i celnicy, uspra­
wiedliwili Boga, ochrzceni chrztem Ja ­
nowym. Ale Faryzeuszowie i biegli w  Za­
konie wzgardzili radą Bożą sami prze­
ciw  sobie, nie ochrzceni od niego. I rzekł 
Pan: Komuż tedy podobne rzekę lu­
dzie rodzaju tego? a komu są podo­
bni? Podobni są chłopiętom na rynku 
siedzącym i z sobą rozmawiającym, i . mó­
wiącym: Graliśmy wam na piszczał­
kach, a nie tańcowaliście; narzekaliśmy, 
a nie płakaliście. Bo przyszedł Jan 
Chrzciciel, ani jedząc chleba, ani pijąc
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wina, a mówicie: czarta ma. Przyszedł 
Syn człowieczy jedząc i pijąc, i mówi­
cie: Oto człowiek obżerca i winopilca,
przyjaciel celników i grzeszników. I u- 
sprawiedliwiona jest mądrość od wszyst­
kich synów swoich.

A od dni Jana Chrzciciela aż dotąd, 
Królestwo niebieskie gw ałt cierpi, a gw ał- 
townicy porywają je. Bo wszyscy Pro­
rocy i Zakon, aż do Jana prorokowali; 
a jeśli chcecie przyjąć, ten-сі jest Eliasz, 
który ma przyjść. Kto ma nszy ku słu­
chaniu, niechaj słucha.

N iew iasta grzesznica w domu Faryzeusza.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VII, wiersz 3 6 —51).

Jf iek tó ry  Z Faryzeuszów prosił Go, 
aby z nim jadł. I wszedłszy w  dom 
Faryzeuszów, siadł do stołu. A oto nie­
wiasta, która była w  mieście grzesznica, 
skoro się dowiedziała, iż siedział u stołu 
w  domu Faryzeuszowym, przyniosła ala­
bastr olejku, i stanąwszy z tyłu u nóg 
Jego, poczęła łzami polewać nogi Jego, 
a włosami g łow y swojej ucierała, i ca­
łow ała  nogi Jego, i olejkiem mazała.
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A widząc Faryzeusz, który Go był w e ­
zwał, rzekł, sam w  sobie mówiąc: By
ten był Prorokiem, wzdyćby wiedział, 
która i jaka jest niewiasta, co się Go do­
tyka: bo jest grzesznica. A Jezus od­
powiedziawszy, rzekł do niego: Symo-
nie, mam ci coś powiedzieć. A on rzekł: 
Mistrzu, powiedz. Dwu dłużników miał 
niektóry lichwiarz: jeden dłużen był
pięćset groszy, a drugi pięćdziesiąt. A gdy 
oni nie mieli czem płacić, darował 
obydwom. Któryż tedy więcej go miłu­
je? A Szymon odpowiedziawszy, rzekł: 
Mniemam, iż ten, któremu więcej daro­
wał. A On mu odpowiedział: Dobrześ
rozsądził. I obróciwszy się do niewiasty, 
rzekł Symonowi: Widzisz tę niewiastę? 
Wszedłem do domu twego, nie dałeś 
wody na nogi Moje, a ta łzami polała 
nogi Moje, a włosami swemi otarła. Nie 
dałeś Mi pocałowania, a ta, jakoż weszła, 
nie przestała całować nóg Moich. Nie 
pomazałeś oliwą g łow y Mojej, a ta olej­
kiem nogi Moje pomazała. Przeto po­
wiadam ci, odpuszczają się jej wiele 
grzechów, iż wielce umiłowała, A ko­
mu mniej odpuszczają, mniej miłuje. I rzekł 
do niej: Odpuszczają się tobie grze-
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chy. I poczęli, którzy spół u stołu 
siedzieli, mówić między sobą: Któż jest
Ten, który i grzechy odpuszcza? I rzekł 
do Niewiasty: W iara twoja zbawiła cię, 
idż w  pokoju.

R o z d z i a ł  s z ó s t y .

Jezus naucza przez przypowieści i podobieństwa.
§ i-

(Ewangelia św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 1 do 19; 
ewang. św. Mateusza rozdział Vili, wiersz 16 do 18).

stało się potem, a on chodził po 
mieściech i miasteczkach, każąc i przepo­
wiadając Królestwo Boże, a dwanaście 
z Nim, i niektóre niewiasty, które były 
uzdrowione, od duchów złych i od cho­
rób: Marya, którą zowią Magdaleną,
z której siedm czartów wyszło było, 
i Joanna, żona Chuzego, sprawcy Herodo­
wego, i Zuzanna, i innych wiele, które 
Mu służyły w  majętności swoich. A gdy 
się wielka rzesza schodziła, i z miast 
kwapili się do Niego, rzekł przez podo­
bieństwo:

W yszedł, który sieje, siać nasie­
nie swoje. A gdy siał, jedno upadło
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podle drogi, i podeptane jest, a ptacy 
niebiescy podzióbali je. A drogie opa­
dło na opokę, a wszedłszy, oschło, iż 
nie miało wilgotności. A drogie padło 
między ciernie, a społem wszedłszy, 
ciernie zadosiło je. A drogie padło na 
ziemię dobrą, a wszedłszy, uczyniło owoc 
stokrotny. To mówiąc, wołał: Kto ma
uszy ko słochaniu, niechaj słucha. I py­
tali Go uczniowie Jego, coby to za 
podobieństwo było. Którym On rzekł: 
W am dano jest wiedzieć tajemnice Kró­
lestwa Bożego, a innym przez podobień­
stwa, aby widząc, nie widzieli, a sły­
sząc, nie rozumieli. Jest tedy to podo­
bieństwo: Nasienie jest Słowo Boże.
A którzy podle drogi, są ci, którzy słu­
chają, potem przychodzi dyabeł, i w ybie­
ra słowo z serca ich, aby uwierzywszy, 
nie byli zbawieni. Bo którzy na opokę, 
którzy gdy usłyszą, z weselem przyj­
mują słowo, a ci korzenia nie mają, 
którzy do czasu wierzą, a czasu pokusy 
odstępują. A które padło między ciernie, 
ci są, którzy usłyszeli, a od troskania, 
i bogactw, i rozkoszy żywota, odszedłszy, 
bywają zaduszeni, i nie przynoszą owo­
cu. A które na ziemię dobrą, ci są,
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którzy dobrem, a wybornem sercem usły­
szawszy słowo, zatrzymawają, i owoc 
przynoszą w  cierpliwości. A żaden za­
paliwszy świecę, nie nakryw a jej na­
czyniem, albo kładzie pod łoże; ale sta­
wia na świeczniku, aby którzy wchodzą, 
widzieli światło. Albowiem nie masz 
tajemnej rzeczy, któraby się objawić nie 
miała, ani skrytej, któraby poznana nie 
była, i na jaw ią  nie wyszła. A przetoż 
patrzcie, jako słuchać macie. Albowiem 
kto ma, będzie mu dano, a ktokolwiek 
nie ma, i to, co mniema, żeby miał, bę­
dzie od niego odjęto.

A wasze oczy błogosławione, iż 
widzą, i uszy wasze, iż słyszą. Albo­
wiem zaprawdę mówię wam, iż wiele 
Proroków i sprawiedliwych żądali w i­
dzieć co widzicie, a nie widzieli, i sły­
szeć, co słyszycie, a nie słyszeli.

§ 2 .
(Ewangelia św. Marka rozdz. IV, wiersz 26—30; ewg. 

św. Mateusza rozdz. XIII, wiersz 24—31).

I mówił: Tak jest Królestwo Boże, 
jako gdyby człowiek w rzucił nasienie 
w  ziemię, a spałby i w staw ał w  nocy 
i we. dni, a nasienie by wschodziło i ro­
sło, gdy on nie wie. Bo ziemia sama
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z siebie owoc rodzi, najprzód trawę, 
potem kłos, a potem pełne ziarno w  kło­
sie. A gdy się dostoi zboże, w net za­
puści sierp, bo żniwo przyszło.

Inne podobieństwo przełożył im, mó­
wiąc: Podobne się stało Królestwo nie­
bieskie człowiekowi, który posiał dobre 
nasienie na roli swojej. A gdy ludzie 
spali, przyszedł nieprzyjaciel jego, i na- 
siał kąkolu między pszenicą i odszedł. 
A gdy urosła trawa, i owoc uczyniła, 
tedy się pokazał i kąkol. A przystąpi­
wszy słudzy gospodarscy, rzekli mu: 
Panie, iżaliś nie posiał dobrego nasienia 
na roli twojej? Skąd tedy kąkol ma? 
I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek to
uczynił. A słudzy rzekli mu: Chcesz,
iż pójdziemy i zbierzemy je? I rzekł: 
Nie, byście snać zbierając kąkol, nie w y­
korzenili zaraz z nim i pszenicy. Do­
puśćcie obojgu rość aż do żniwa, a czasu 
żniwa rzeknę żeńcom: Zbierajcie pier­
wej kąkol, a zwiążcie go w  snopki ku 
spaleniu, a pszenicę zgromadźcie do gum­
na mojego.

Insze podobieństwo powiedział im: 
Podobne jest Królestwo niebieskie k w a­
sowi, który wziąwszy niewiasta, zakry-
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ła  w e trzy miary mąki, aż wszystka 
skwaśniała. To wszystko m ówił Jezus 
w  podobieństwach do rzeszy, a krom 
podobieństwa nie m ówił im, aby się w y ­
pełniło to, co jest rzeczono przez Proro­
ka mówiącego: Otworzę usta moje
w  przypowieściach, będę w ypow iadał skry­
te rzeczy od założenia świata.

Tedy rozpuściwszy rzesze, poszedł 
do domu. I przystąpili do Niego ucznio­
wie Jego, mówiąc: W yłóż nam podo­
bieństwo kąkolu roli. Który odpowiada­
jąc, rzekł im: Ten, który sieje dobre
nasienie, jest Syn człowieczy. A rola 
jest świat. A dobre nasienie, ci są sy­
nowie królestwa. A kąkol są synowie 
złego. A nieprzyjaciel, który go nasiał 
jest dyabeł. A żniwo jest dokonanie 
świata. A żeńcy są Aniołowie. Jak 
tedy kąkol zbierają i palą ogniem, tak 
będzie w  dokonaniu świata: pośle Syn 
człowieczy Anioły swoje, a zbiorą z kró­
lestwa jego wszystkie pogorszenia, i te, 
którzy czynią nieprawość, i w rzucą je 
w  piec ognisty : tam będzie płacz i zgrzyta­
nie zębów. Tedy sprawiedliwi świecić będę 
jako słońce w  Królestwie Ojca ich. Kto ma 
uszy ku słuchaniu, niechaj słucha.
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Podobne jest Królestwo niebieskie 
skarbowi skrytemu w  roli, który znalazł­
szy człowiek, skrył; a od radości jego 
odchodzi, i wszystko, co ma, sprzedaje, 
a oną rolę kupuje.

Zasię podobne jest Królestwo niebie­
skie człowiekowi kupcowi, szukającemu 
dobrych pereł. A znalazłszy jednę dro­
gą perłę, odszedł i sprzedał wszystko, 
co miał, i kupił ją.

Zasię podobne jest Królestwo niebie­
skie niewodowi zapuszczonemu w  mo­
rze, a wszelkiego rodzaju ryb zgroma­
dzającemu; który gdy się napełnił, w y ­
ciągnąwszy, a na brzegu usiadłszy, w y ­
brali dobre w  naczynie, a złe precz w y ­
rzucili. Tak będzie w  dokonaniu świata: 
wynijdą Aniołowie, i wyłączą złe z po­
środku sprawiedliwych, i w rzucą je  w  piec 
ognisty: tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. Wyrozumieliście to wszystko? 
Mówią mu: Tak. Rzekł im: Przetoż
każdy Doktor nauczony w  Królestwie 
niebieskiem podobny jest człowiekowi 
gospodarzowi, który wyjmuje z skarbu 
swego nowe i stare rzeczy.

Żywot Jezusa Chrystusa. 7



Łukasz, rozdział VIII, wiersz 22— 26.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Jezus a Matka Jezusowa i bracia Jego.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 19 do 22).

I przyszli do Niego Matka i bracia 
Jego, ale do Niego przystąpić nie mogli 
dla ciżby. I oznajmiono Mu: Matka T w a 
i bracia Twoi stoją przed domem, chcąc 
Cię widzieć. Który odpowiedziawszy 
rzekł do nich: Matka Moja i bracia Moi 
ci są, którzy Słowa Bożego słuchają 
i czynią.

Uśmierzenie burzy na morzu.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 22 do 26).

Л  stało się dnia jednego, a On w stą­
pił w  łódkę, i uczniowie Jego, i rzekł 
do nich: Przeprawmy się za jezioro. I od­
bili. A. gdy się oni wieźli, usnął, i przy­
szła nawałność wiatru na jezioro i za­
lew ała się, i byli w  niebezpieczeństwie. 
A przystąpiwszy, obudził^ Go, mówiąc: 
Mistrzu, giniemy. A On wstawszy, sfu- 
kał w iatr i nawałność wody, i przestała,
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i stała się pogoda. I rzekł im: Gdzież 
jest w iara wasza? Którzy zalęknąwszy 
się, dziwowali się, mówiąc jeden do dru­
giego: Kto mniemasz jest Ten, że i wiatrom 
i morzu rozkazuje, a słucha Go?

Opętany w krainie Gcrgcza.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 26 do 40).

I  wieźli się do krainy Gerazanów, 
która jest przeciw Galilei. A gdy w y ­
stąpił na ziemię, zabieżał Mu niektóry 
mąż, co miał czarta już od dawnego 
czasu, i nie obłóczył w  odzienie, i nie 
mieszkał w  domu, ale w  grobach. Ten 
gdy ujrzał Jezusa, upadł przed Nim, i za­
w oław szy wielkim głosem, mówił: Go
mnie i tobie jest, Jezusie, Synu Boga 
Najwyższego? Proszę cię, nie męcz mię. 
Albowiem rozkazał duchowi nieczystemu, 
aby wyszedł od człowieka, bo go od 
w iele czasów porywał, i wiązano go łań­
cuchami, i w  pętach strzeżono, a związki 
potargawszy, byw ał zapędzon od czarta 
na pustynię. I pytał go Jezus, mówiąc: 
Jakoć imię? A on powiedział: W oj­
sko, bo wiele czartów weszło było weń.
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I prosili Go, aby im nie rozkazał iść do 
przepaści. A było tam stado wiela wie­
przów pasącycli się na górze, i prosili 
Go, aby im w nie dopuścił wnijść, 
i dopuścił im. Wyszli tedy czarci od 
człowieka i weszli w  wieprze, i pędem 
wpadło stado z przykra w  jezioro, 
i utonęło. Co gdy ujrzeli, że się stało, 
którzy paśli, uciekli; i dali znać do mia­
sta, i do wsi. I wyszli, aby oglądali, 
co się stało, a przyszli do Jezusa i zna­
leźli człowieka, od którego wyszli czarci, 
siedzącego, ubranego i z dobrą pamięcią 
u nóg jego i bali się. 1 powiedzieli im 
też ci, którzy widzieli, jako był uzdro- 
wion od Wojska; i prosiło go wszystko 
mnóstwo kraju Gerazanów, aby odszedł 
od nich, albowiem byli wielkim strachem 
zdjęci. A on wsiadłszy w łódź, wrócił 
się. I prosił go mąż, od którego wyszli 
byli czarci, aby był przy nim. Ale go 
Jezus odprawił, mówiąc: W róć się do
domu twego, a powiadaj, jakoć wielkie 
rzeczy Bóg uczynił. I poszedł, po 
wszystkiem mieście opowiadając, jak 
wielkie rzeczy uczynił mu Jezus.
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R o z d z i a ł  ó s m y .

Córka Jaira i niew iasta krwiotok mająca.
( Ewangelia św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 40—56; 
ewg. św. Marka rozdz. V, w. 21— 43; ewg. św. Mateusza 

rozdział IX, w. 18 — 26).

gitało się, gdy się wrócił Jezus, przy­
ję ła  Go rzesza, bo wszyscy Go czekali. 
A oto przyszedł mąż imieniem Jair, a ten 
był przełożonym bóżnicy, i upadł do 
nóg Jezusowych, prosząc Go, aby wszedł 
w  dom jego, iż miał córkę jedyną 
jakoby w e dwunaście leciech, a ta 
umierała. I przydało się, gdy szedł, 
rzesze Go ściskały. A niewiasta niektó­
ra miała płynienie krw i od lat dwanaś­
cie, która w ydała była na lekarze 
wszystką sw ą majętność, a nie mogła 
być od żadnego uleczona. Przystąpiła 
z tyłu, i dotknęła się kraju szaty Jego, 
a natychmiast się zastanowiło płynienie 
k rw i jej. I rzekł Jezus: Kto jest, co
się mnie dotknął? A gdy wszyscy 
przeli, rzekł Piotr i ci, którzy z nim 
byli: Mistrzu, rzesze Cię ściskają i tło­
czą, a mówisz: kto się mnie dotknął? 
A Jezus rzekł: Tknął się Mnie ktoś, bo
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Ja wiem, że moc wyszła ode Mnie. 
A widząc niewiasta, że się nie zataiła, 
drżąc przyszła i przypadła do nóg Jego, 
i dla której się Go przyczyny dotknęła, 
oznajmiła przed wszystkim ludem, i jako 
natychmiast uzdrowiona była. A On 
jej powiedział: Górko, w iara twoja cie­
bie uzdrowiła, idź w  pokoju. Gdy On 
jeszcze mówił, przyszedł niektóry do 
Arcybóżnika, powiadając mu: Iż umarła
córka twoja, nie trudź Go. A Jezus 
usłyszawszy to słowo, odpowiedział ojcu 
dzieweczki: Me bój się, wierz jedno,
a będzie zdrowa. A wszedłszy w  dom, 
nie dopuścił wnijść nikomu z sobą, jeno 
Piotrowi, i Jakóbowi, i Janowi, a ojcu 
i matce dzieweczki. A płakali wszyscy 
i żałowali jej. Lecz on rzekł: Me płacz­
cie, nie umarła dzieweczka, ale śpi. 
I śmiali się z Mego, wiedząc, iż była 
umarła. A On ująwszy rękę jej, zaw o­
łał, mówiąc: Dzieweczko, wstań. I w ró ­
cił się duch jej, i w net wstała. I roz­
kazał, aby jej jeść dano. I zdumieli się 
rodzice jej, którym rozkazał, aby nikomu 
nie powiadali, co się stało.
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R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y .

Kozesľanic A postołów .
(Ewangelia św. Łukasza rozdział IX, wiersz 1 — 7; ewang. 
św. Marka rozdz. VI, w. 7 — 13; ewang. św. Mateusza, 

rozdział X).

Z aw ezw aw szy  dwanaście Apostołów 
dał im moc i w ładzę na wszystkie czarty, 
ażeby uzdrawiali choroby. I posłał je 
przepowiadać królestwa Boże, i uzdra­
wiać niemocne. I rzekł do nich: Nie
bierzcież nic w  drodze, ani laski, ani 
taistry, ani chleba, ani pieniędzy, ani po 
dwu sukien miejcie. A do któregokol­
w iek  domu wnijdziecie, tam mieszkajcie, 
i stamtąd nie wychodźcie. A którzyby- 
kolwiek was nie przyjęli, wyszedłszy 
z miasta onego, i proch nóg waszych 
otrząsajcie na świadectwo przeciw im. 
A wyszedłszy chodzili po miasteczkach, 
opowiadając Ewangelię, a wszędzie 
uzdrawiali.
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R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y .

Ścięcie Jana Chrzciciela.
(Ew ngelia św. Marka rozdz. VI, wiersz 14— 29; ewg. św. 
Mateusza rozdz. XVI, wiersz 1 — 12; ewang. św. Łukasza 

rozdział IX, wiersz 7 — 9).

było rozsławione) i mówił: iż Jan  Chrzci­
ciel w sta ł z martwych, i dla tegoż się 
w  nim cuda okazują. A drudzy mówili, 
iż Eliasz jest. Drudzy zasię powiadali: 
iż Prorok jest jako jeden z Proroków. 
Co usłyszawszy Herod rzekł: Jan, któ-
regom ja  ściął, ten w stał z martwych. 
Albowiem ten Herod posłał i pojmał 
Jana, i zw iązał go w  ciemnicy dla Hero- 
dyady, żony Filipa, brata swego, iż ją  
był pojął. Bo Jan m ówił Herodowi: 
Nie godzi się tobie mieć żony brata 
twego. A Herodyas czychała nań, i chciała 
go zabić, a nie mogła. Albowiem He­
rod bał się Jana, widząc go być mężem 
sprawiedliwym i świętym, i strzegł go, 
a słuchając go, wiele czynił, i rad go 
słuchał. A gdy był dzień po temu, He­
rod dnia narodzenia swego sprawił w ie­
czerzę panom, i tysiącznikom, i przedniej-

Herod (bó imię jego
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szym Galilei. A gdy weszła córka onej 
Herodyady, i tańcowała, і spodobała się 
Herodowi, a społu siedzącym, rzekł król 
dziewce: Proś mnie, o co chcesz, a dam 
tobie. I przysiągł jej: iż o cokolwiek 
prosić będziesz, dam ci, by też połowicę 
królestwa mego. Która wszedłszy, rze­
k ła matce swojej: Czego mam prosić?
A ona rzekła: Głowy Jana Chrzciciela. 
A gdy weszła zaraz z kwapliwością do 
króla, prosiła mówiąc: Chcę, abyś mi
zaraz dał na misie głowę Jana Chrzci­
ciela. I zasmucił się król. Dla przysięgi 
i dla społu siedzących nie chciał jej za­
smucić, ale posławszy kata, rozkazał 
przynieść głowę jego na misie. I ściął 
go w  więzieniu, i przyniósł głowę jego 
na misie, i oddał ją  dziewce, a dziewka 
oddała ją matce swej. Co usłyszawszy 
uczniowie jego, przyszli, i wzięli ciało 
jego i położyli je w  grobie.
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R o z d z i a ł  j e d e n a s t y .

Cudowne nakarmienie pięciu tysięcy ludzi.
(Ewangelia św. Marka rozdział VI, wiersz 30—45 ; ewan­
gelia św. Mateusza rozdział XIV, wiersz 13—21; ewang 
św. Łukasza rozdział IX, w. 10— 17; ewang. św. Jana 

rozdział VI, wiersz 1 — 13).

I  zszedłszy się Apostołowie do Je ­
zusa, opowiedzieli Mu wszystko, co czy­
nili i czego uczyli. I rzekł im: Pójdź­
cie osobno na miejsce puste, a odpocznij­
cie maluczko. Bo wiele tych było, co 
przychodzili i odchodzili, i ani czasu 
mieli do jedzenia. I wstąpiwszy w  łódź 
ustąpili na miejsce puste osobne. I w i­
dzieli je  odjeżdżające, i poznali mnodzy 
i zbieżeli się tam pieszo ze wszech miast, 
i uprzedzili je. A wszedłszy, Jezus uj­
rzał wielką rzeszę, i był ruszony miło­
sierdziem nad nimi, iż byli jako owce 
nie mające pasterza, i począł je  uczyć 
wiele rzeczy. A gdy już była późna 
godzina, przystąpili uczniowie Jego, mó­
wiąc: Puste to miejsce jest, a godzina
już minęła. Rozpuść je, aby szedłszy do 
blizkich wsi i miasteczek kupili, sobie 
pokarmów, któreby jedli. A odpowiada-
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jąc, rzekł im: Dajcie w y  im jeść. I rze­
kli Mu: Szedłszy, kupmy za dwieście
groszy chleba, a damy im jeść. I rzeki 
im: Wiele chleba macie? idźcie i obacz-
cie. A dowiedziawszy się, powiedzieli: 
Pięcioro i dwie ryby. I rozkazał im 
posadzić wszystkie gromadami na zie­
lonej trawie. I siedli na części po stu 
i po pięćdziesiąt. A wziąwszy pięcioro 
chleba i dwie ryby, wejrzawszy w  niebo, 
błogosławił i łamał chleb, i daw ał ucz­
niom Swoim, aby przed nie kładli, 
i dwie ryby podzielił wszystkim. I je ­
dli wszyscy, a najedli się. 1 zebrali 
ostatki ułomków dwanaście koszów peł­
nych, i z ryb. A tych, którzy jedli, było 
pięć tysięcy mężów.

Apostołowie na morzu wśród nocy.
(Ewangelia św. Jana rozdział VI, wiersz 16— 21; ewang. 
św. Mateusza rozdział XIV, wiersz 22—36 ; ewang. św. 

Marka rozdział VI, wiersz 45 — 56).

Ж gdy był wieczór, zstąpili ucznio­
wie Jego do morza. A wsiadłszy 
w  łódź, jechali za morze do Kafarnaum. 
A już się było zmierzchło, a Jezus był 
nie przyszedł do nich. A morze z po­
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wstania wielkiego wiatru burzyć się po­
czynało. Gdy tedy się odwieźli jakoby 
na dwadzieścia i pięć albo na trzydzie­
ści stajów, ujrzeli Jezusa chodzącego po 
morzu, a przybliżającego się ku łodzi, 
i ulękli się. Lecz On im rzekł: Jam jest, 
nie bójcie się. Chcieli Go tedy wziąć 
do łodzi, a natychmiast łódź przypłynęła 
do ziemi, do której jechali.

R o z d z i a ł  d w u n a s t y .

(Ewangelia św. Jana rozdział VI, wiersz 22— 82).

rzem, bacząc, że tam nie było drugiej 
łodzi, tylko jedna, a iż Jezus nie wszedł 
był w  łódź z uczniami Swymi, ale sami 
uczniowie Jego ujechali; a drugie łodzie 
nadeszły od Tyberyady, nie daleko miej­
sca, gdzie jedli chleb za dziękczynieniem 
Pańskiem. Gdy tedy obaczyła rzesza, iż 
tam nie było Jezusa, ani uczniów Jego, 
wsiedli w  łódki i przypłynęli do Kafar- 
naum, szukając Jezusa. A znalazłszy 
Go za morzem, rzekli Mu: Rabbi, kiedyś,

Obietnica Eucharystyi.

rzesza, która stała za ino-
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tu przybył? Odpowiedział im Jezus, 
i rzekł: Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: 
szukacie Mię, nie iżeście widzieli cuda, 
ale iżeście chleb jedli, i najedliście się. 
Róbcie nie pokarm, który ginie, ale 
który trw a  ku żywotowi wiecznemu, 
który wam da Syn człowieczy. Albo­
wiem tego Ojciec Bóg zapieczętował. 
Rzekli tedy do Niego: Cóż czynić mamy, 
abyśmy czynili uczynki Boże? Odpo­
wiedział Jezus, i rzekł im: Toć jest
dzieło Boże, abyście wierzyli w  Tego, 
którego On posłał. Rzekli Mu tedy: Cóż 
tedy Ty za znak czynisz, abyśmy ujrzeli 
i wierzyli Tobie? Cóż działasz? Ojcowie 
nasi jedli mannę na puszczy, jako jest na­
pisano: Chleb z nieba dał im jeść. Rzekł 
im tedy Jezus: Zaprawdę, zaprawdę
mówię wam: Nie Mojżesz wam dał
chleb z nieba, ale Ojciec Mój daje wam 
chleb z nieba prawdziwy. Albowiem 
chleb Boży jest, który z nieba zstąpił, 
i dawa żywot światu. Rzekli tedy do 
Niego: Panie, daj nam zawżdy tego
chleba. A Jezus im powiedział: Jam
jest chleb żywota; kto do Mnie przycho­
dzi, łaknąć nie będzie,. a kto wierzy 
w  Mię, nigdy pragnąć nie będzie. Alem
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wam powiedział, iżeście Mię i widzieli, 
i nie wierzycie. Wszystko co mnie da- 
w a  Ojciec, do Mnie przyjdzie; a tego co 
do mnie przychodzi, nie wyrzucę precz. 
Bom zstąpił z nieba, nie iżbym czynił 
wolę Moją, ale wolę Onego, który Mię 
posłał. A ta jest wola Tego, który Mię 
posłał, Ojca, abym nic z tego wszystkie­
go, co Mi dał, nie stracił; ale bym to 
wskrzesił w  ostateczny dzień. A ta 
jest wola Ojca Mego, który Mię posłał, 
iżby każdy, który widzi Syna, a wierzy 
w eń, miał żywot wieczny, a Ja  go 
wskrzeszę w  ostatni dzień. Szemrali też 
Żydowie o Nim, iż był rzekł: Jam jest
chleb żywy, który z nieba zstąpił i mó­
wili: Izaż Ten nie jest Jezus, Syn Jó­
zefów, którego my Ojca i Matkę znamy? 
Jakoż tedy Ten powiada: lżeni z nieba
zstąpił? Odpowiedział tedy Jezus i rzekł 
im: Nie szemrajcie między sobą. Żaden
do Mnie przyjść nie może, jeśli go Oj­
ciec, który Mię posłał, nie pociągnie; 
a Ja  go wskrzeszę w  ostateczny dzień. 
Jest napisano w  Prorokach: I będą
wszyscy uczniami Bożymi. Wszelki, kto 
słyszał od Ojca, i nauczył się, przycho­
dzi do Mnie. Nie, iżećby kto Ojca wi-
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dział, oprócz tego, który jest od Boga, 
ten widział Ojca. Zaprawdę, zaprawdę 
wam powiadam: Kto wierzy w  Mię,
ma żywot wieczny. Jam jest chleb ży­
wota. Ojcowie wasi jedli mannę na 
puszczy, a pomarli. Ten jest chleb 
z nieba zstępujący, aby, jeśliby go kto 
pożywał, nie umarł. Jam jest chleb 
żywy, którym z nieba zstąpił. Jeśliby 
kto pożywał tego chleba, żyć będzie na 
wieki. A chleb, który Ja  dam, jest Moje 
Ciało za żywot świata. Swarzyli się 
tedy Żydowie między sobą, mówiąc: Ja ­
koż nam Ten morze dać Ciało Swe ku 
jedzeniu? Rzekł im tedy Jezus: Zapra­
wdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli­
byście nic jedli Ciała Syna człowieczego, 
i nie pili Krwi Jego, nie będziecie mieć 
żywota w sobie. Kto pożywa ciała 
Mego, i pije Moją Krew, ma żyw ot w ie­
czny, a Ja  go wskrzeszę w  ostatni dzień. 
Albowiem Ciało Moje prawdziwie jest 
pokarm, a Krew Moja prawdziwie jest 
napój. Kto pożywa Mego Ciała, i pije 
Moją Krew we Mnie mieszka, a Ja  w  Nim. 
Jako Mię posłał żyjący Ojciec, a Ja  żyję 
dla Ojca; a kto Mnie pożywa, i on żyć 
będzie dla Mnie. Ten jest chleb, który
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z Nieba zstąpił. Nie jako ojcowie wasi 
jedli mannę, i pomarli. Kto pożywa tego 
chleba, żyć będzie na wieki.

To mówił w  bóżnicy, ucząc w  Ka- 
farnaum. Wiele ich tedy z uczniów Je­
go słuchając, mówili: Tw arda jest ta
mowa, i któż jej słuchać może? A w ie­
dząc Jezus Sam w  Sobie, iż o tern 
szemrali uczniowie Jego, rzekł im: To
was gorszy? Jeśli tedy zobaczycie Syna 
człowieczego wstępującego, kędy był 
pierw ej? Duch jest, który ożywia; cia­
ło nic nie pomaga. Słowa, którem Ja 
wam  mówił, duchem i żywotem są. 
Ale są niektórzy z was, co nie wierzą. 
Albowiem wiedział od początku Jezus, 
którzy byli, co nie wierzyli, i kto Go 
wydać miał. I m ówił: dla tegom wam 
powiedział, iż żaden nie może przyjść 
do Mnie, jeśliby Mu nie było dano od 
Ojca Mojego. Odtąd wiele uczniów Je ­
go poszli na wstecz, i już z Nim nie 
chodzili. Rzekł tedy Jezus do dw una­
stu: Żali i w y  odejść chcecie? Odpo­
wiedział Mu tedy Szymon Piotr: Panie,
do kogoż pójdziemy? Słowa żywota 
wiecznego masz. A my wierzymy i po­
znaliśmy, żeś Ty jest Chrystus, Syn Bo­

ży wot Jezusa Chrystusa. К
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ży. Odpowiedział im Jezus: Iżalim Ja
nie dwanaście was obrał, a jeden z was 
jest dyabeł? A mówił o Judaszu Szy- 
monowym Iskaryocie, bo Go ten wydać 
miał, będąc jednym ze dwanaście.

publiczny żyw ot le z u s a  C hrystusa.
(Od trzeciej Paschy do uroczystości Namiotów).

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .  

Pogromienie Faryzeuszów .
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XV, wiersz 1 —21 ; 

ewangelia św. Marka rozdział VII, wiersz 1—23).

T e d y  przystąpili do Niego Doktoro­
wie z Jeruzalem i Faryzeuszowie. A uj­
rzawszy niektórych z uczniów Jego je ­
dzących chleb rękoma pospolitemi, to 
jest, nie umytemi, przyganili; albowiem 
Faryzeuszowie i wszyscy Żydowie, je ­
śliby często rąk nie umywali, nie jedzą, 
trzymając ustawę starszych. I z rynku, 
jeśliby się nie umyli, nie jedzą. I wiele 
jest innych rzeczy, które im do chowa­
nia są podane: umywania kubków, i kru- 
żyków, i naczynia miedzianego, i łóżek.
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I pytali Go Faryzeusze wie i Doktorowie: 
Czemu uczniowie Twoi przestępują usta­
w ę starszych, albowiem nie umywają 
rąk swych, gdy chleb jedzą, ale jedzą 
chleb pospolitemi rękami? A On od­
powiadając, rzekł im: Czemu i w y
przestępujecie rozkazania Boże dla ustaw y 
waszej? Albowiem Bóg rzekł: Czcij
ojca i matkę, i: Ktoby złorzeczył ojcu
albo matce, śmiercią niechaj umrze. A w y  
powiadacie: Ktobykolwiek rzekł ojcu
albo matce: Dar, którykolwiek jest ze
mnie, tobie pożyteczen będzie, i nie bę­
dzie czcił ojca swego albo matki sw o­
jej, i skaziliście rozkazania Boże dla 
ustawy waszej. Obłudnicy, dobrze o was 
prorokował Izajasz, mówiąc: Ten lud
czci Mię wargami, ale serce ich daleko 
jest ode Mnie. Lecz próżno Mię chwalą, 
ucząc nauk i rozkazania ludzkich. A 
w ezw aw szy  do Siebie rzeszę, rzekł im: 
Słuchajcie, a rozumiejcie: Nie co w cho­
dzi w  usta, plugawi człowieka, ale co 
wychodzi z ust, to plugawi człowieka. 
Tedy przystąpiwszy uczniowie Jego, rze­
kli Mu: Wiesz, iż Faryzeuszowie, usły­
szawszy to słowo, zgorszyli się? A On 
odpowiadając, rzekł: Wszelkie szczepie-
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nie, którego nie szczepił Ojciec Mój nie­
bieski, wykorzenione będzie. Zaniechaj­
cież ich, ślepi są, i wodzowie ślepych. 
A ślepy, jeśliby ślepego prowadził, oba- 
dw a w  dół wpadają. A Piotr odpowia­
dając, rzekł Mu: Wyłóż nam to podo­
bieństwo. A On rzekł: Jeszczeż i w y
bez wyrozumienia jesteście? Nie rozu­
miecie, iż wszystko, co wchodzi w  usta, 
do brzucha idzie, i do wychodu się w y ­
rzuca? Ale co z ust wychodzi, z serca 
pochodzi, i to plugawi człowieka; albo­
wiem z serca wychodzą złe myśli, mę- 
żobójstwa, cudzołóstwa, porubstwa, kra- 
dziestwa, fałszywe świadectwa, bluźnier- 
stw a: teć są, które plugawią człowieka. 
Ale jeść z nieumytemi rękoma człowieka 
nie plugawi.

Jezus a niewiasta Kananejska.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XV, wiersz 21—29; 

ewangelia świętego Marka rozdział VII, wiersz 24 —30).

Ж wyszedłszy Jezus zonąd, odszedł 
w strony T ym  i Sydonu, a wszedłszy 
w  dom, nie chciał, aby kto wiedział, a 
zataić się nie mógł. Albowiem oto nie­
wiasta Kananejska wyszedłszy z onych
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granic, zawołała, mówiąc Mu: Zmiłuj
się nade mną Panie, Synu Dawidów, córka 
moja od szatana ciężko dręczona jest. 
Który nie odpowiedział jej słowa. A 
przystąpiwszy uczniowie Jego, prosili Go, 
mówiąc: Odpraw ją, bo woła za nami.
A On odpowiadając, rzekł: Nie jestem
posłań, jedno do owiec, które zginęły, 
domu Izraelskiego. A ona przyszła i po­
kłoniła Mu się, mówiąc: Panie, ratuj
mię. Który odpowiadając, rzekł: Nie
dobra jest brać chleb synowski, a mio­
tać psom. A ona rzekła: I owszem,
Panie. Bo i szczenięta jedzą z odrobin, 
które padają u stołu panów ich. Tedy 
odpowiadając Jezus, rzekł jej: O nie­
wiasto, wielka jest wiara twoja, niechaj 
ci się stanie, jako chcesz. I uzdrowiona 
jest córka jej od onej godziny.

Uzdrowienie głuchoniemego.
(Ewangelia św. Marka rozdział VII, wiersz 31 do końca).

Ä zaś wyszedłszy z granic Tyru, 
przyszedł przez Sydon do morza Galilej­
skiego przez pośrodek granic Dekapol- 
skich. I przywiedli Mu głuchego i nie­
mego, a prosili Go, aby nań rękę włożył.
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A. w ziąw szy go na stronę od rzeszy, 
wpuścił palce Swe w  nszy jego, a splu­
nąwszy, dotknął języka jego, a w ejrzaw ­
szy w  Niebo, westchnął, i rzekł mu : 
Bfletah, to jest, otwórz się. I w net się 
otworzyły uszy jego, i rozwiązała się 
związka języka jego, i mówił dobrze. 
I przykazał im, aby nikomu nie pow ia­
dali. Ale im On więcej zakazował, tym 
daleko więcej rozsławiali, i tym bardziej 
się dziwowali, mówiąc: Dobrze wszyst­
ko uczynił, i głuche uczynił, że słyszą, 
i nieme, że mówią.

R o z d z i a ł  d r u g i .

Drugie cudowne nakarmienie czterech 
tysięcy ludzi.

(Ewangelia św. Mateusza rozdziallXV, wiersz 2 9 —40; ;j 
ewang. św. Marka rozdział VIII, wiersz 1 — 10).

szedł nad morze Galilejskie, a wstąpiwszy 
na górę, siedział tam. I przyszły do 
Niego wielkie rzesze, mając z sobą nie­
me, ślepe, chrome, ułomne, i inszych 
wiele, i porzucili je u nóg Jego, i uzdro­
w ił je. Tak, iż się rzesze dziwowały,

G dy  stamtąd odszedł Je
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widząc nieme mówiące, chrome chodzą­
ce, ślepe widzące, i wielbili Boga Izrael­
skiego. A Jezus w ezw aw szy uczniów 
Swoich, rzekł: Żal mi rzeszy, albowiem 
już trzy dni trwają, przy Mnie, a nie 
mają, coby jedli, a nie chcę ich opuścić 
głodnych, aby nie ustali w  drodze. I rze­
kli Mu uczniowie Jego: Skąd-że tedy
nam tak wiele chleba na pustyni, abyśmy 
tak wielką rzeszę nakarmili? I rzekł im 
Jezus: Wiele macie chleba? A oni rze­
kli: Siedmioro i trochę rybek. I rozka­
zał rzeszy, aby siedli na ziemi. A w ziąw ­
szy siedmioro chleba i ryby, i dzięki 
uczyniwszy, łamał i dał uczniom S w o­
im, a uczniowie dali ludowi. I jedli 
wszyscy i najedli się, i zebrali co zby­
wało z ułomków, siedm koszów pełnych. 
A było tych, którzy jedli, cztery tysiące 
człowieka, oprócz dziatek i niewiast. 
I rozpuściwszy rzeszę, wstąpił w  łódkę, 
i przyszedł na granice Magedan.
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R o z d z i a ł  t r z e c i .

Jezus ostrzega Apostołów przed Faryzeuszam i.
(Ewangelia św. Marka rozdział VIII, wiersz 11 — 21; 

ewangelia św. Mateusza rozdział XVI, wiersz 1 — 12).

I wyszli Faryzeuszowie, i poczęli 
się z Nim gadać, domagając się zna­
ku z Nieba, kusząc Go. A w estchnąw ­
szy w  duchu, rzekł im: Gdy byw a w ie­
czór, mówicie: Pogoda będzie, bo się
Niebo czerwieni. A rano: Dziś niepo­
goda, albowiem się czerwieni smutne 
Niebo. Postawę tedy Nieba rozsądzić 
umiecie, a znaków czasów nie możecie? 
Rodzaj zły i cudzołożny znaku szuka, a 
znak nie będzie mu dany, jeno znak Jo­
nasza Proroka. A rozpuściwszy je, w stą­
pił zasię w  łódź i odszedł za mo­
rze. I zapomnieli wziąć chleba, i nie 
mieli z sobą, jeno jeden chleb w  ło­
dzi. I rozkazał im, mówiąc: Patrzcie,
a chrońcie się kw asu Faryzejskiego 
i kwasu Herodowego. I myśleli jeden 
do drugiego, mówiąc: że nie mamy 
chleba. Co poznawszy, rzekł im Jezus: 
Cóż myślicie, że chleba nie macie? je- 
szczeż nie baczycie ani rozumiecie? je-
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szczeż macie serca wasze zaślepione? 
Oczy mając, nie widzicie, i uszy mając, 
nie słyszycie? Ani pamiętacie, gdym 
pięcioro chleba łamał na pięć tysięcy, 
wieleście odnieśli koszów pełnych ułom­
ków ? Rzekli Mu: Dwanaście. A gdy
siedmioro chleba na cztery tysiące, wie­
leście koszów zebrali ułomków? I rzekli 
Mu: Siedm. I mówił im: Jakoż je­
szcze nie rozumiecie? Tedy zrozumieli, 
że nie mówił, aby się strzegli kwasu 
chlebowego, ale nauki Faryzeuszów i Sa­
duceuszów.

Uzdrowienie ślepego w Betsaidzie.
(Ewangelia św. Marka rozdział VIII, wiersz 22—27).

1 przyszli do Betsaidy, i przywie­
dli Mu ślepego, i prosili, aby się go do­
tknął. A ująwszy ślepego rękę, w y­
wiódł go za miasteczko, a splunąwszy 
na oczy jego, w łożywszy ręce Swe, py­
tał go, jeśliby co widział. A on patrząc, 
mówił: W idzę ludzi jako drzewa cho­
dzące. Potem zasię położył ręce na oczy 
jego, i począł widzieć, i uzdrowiony jest, 
tak, iż widział wszystko jaśnie. I ode-
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słał go do domu jego, mówiąc: Idź do
domu swego, a jeśli wnijdziesz do mia­
steczka, żadnemu nie powiadaj.

—.......  « Ш  » • • • ' «  fcui —...................

R o z d z i a ł  c z w a r t y .

Jezus czyni Piotra opoką.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XVI, wiersz 13 — 19; 

ewang. św. Marka rozdział VIII, wiersz 28 — 29; ewang. 
św. Łukasza rozdział IX, wiersz 18— 20).

I  przyszedł Jezus w  strony miaste­
czek Cezarei Filipowej. I stało się, gdy 
był Sam na modlitwie, i byli z Nim u- 
czniowie, i zapytał ich, mówiąc: Ozem
mienią być ludzie Syna człowieczego? 
A oni rzekli: Jedni Janem Chrzcicie­
lem, a drudzy Eliaszem, a insi Je re­
miaszem, albo jednem z Proroków. 
Rzekł im Jezus: A w y  kim Mię
być powiadacie? Odpowiadając Szymon 
Piotr, rzekł: Tyś jest Chrystus, Syn
Boga żywego. A odpowiadając Jezus, 
rzekł mu: Błogosławionyś jest Szymo­
nie Bary ona, bo ciało i k rew  nie obja­
w iły  tobie, ale Ojciec Mój, który jest 
w  Niebiesiech. A Ja  tobie powiadam,
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iżeś ty jest opoka, a na tej opoce zbu­
duję Kościół Mój, a bramy piekielne nie

zwyciężą go. I tobie dam klucze Kró­
lestwa niebieskiego. A cokolwiek zw ią­
żesz na ziemi, będzie związano w  Nie-
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biesiecli ; a cokolwiek rozwiążesz na zie­
mi, będzie rozwiązano i w  Niebiesiech.

R o z d z i a ł  piąty.

Jezus zapowiada Apostołom mękę 
i śmierć Swoją.

(Ewangelia św. Mateusza rozdział XVI, wiersz 20—29; 
ewang. św. Marka rozdział VIII, wiersz 30—39; ewang. 

św. Łukasza rozdział JX, wiersz 21 — 27).

T e d y  przykazał uczniom Swoim, aby 
nikomu nie powiadali, że On jest Jezu­
sem Chrystusem. Odtąd począł Jezus 
okazować uczniom Swoim, iż potrzeba 
jest, aby szedł do Jeruzalem, i wiele cier­
piał od starszych, i od doktorów, i od 
przedniejszych kapłanów, i był zabit, 
i trzeciego dnia zmartwychwstał. A 
mówił otworzyście słowo. I w ziąw ­
szy Go Piotr, począł Go strofować, mó­
w iąc: Boże Cię uchowaj, Panie, nie
przyjdzie to na Cię. Który obróciwszy 
się, rzekł Piotrowi: Pójdź za Mną, sza­
tanie, jesteś Mi zgorszeniem, iż nie ro­
zumiesz, co jest Bożego, ale co jest 
ludzkiego. Tedy Jezus rzekł uczniom
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Swoim i rzeszom: Jeśli kto chce za 
Mną iść, niech sam siebie zaprze, i w e­
źmie krzyż swój, a naśladuje Mię. Bo 
ktoby chciał zachować duszę swoją, 
straci ją ;  a ktoby stracił duszę swoją 
dla Mnie, znajdzie ją. Bo cóż po­
może człowiekowi, jeśliby wszystek 
świat zyskał, a na duszy swej szko­
dę podjął? Albo co za odmianę da czło­
wiek za duszę swoją? Albowiem przyj­
dzie Syn człowieczy w  chwale Ojca 
Swego i z Anioły Swoimi, a tedy odda ka­
żdemu w edług uczynków jego. Zapra­
wdę powiadam wam, są niektórzy z tych, 
co tu stoją, którzy nie ukuszą śmierci, 
aż ujrzą Syna człowieczego przychodzą­
cego w  Królestwie Swojem.

R o z d z i a ł  s z ó s t y .  

P r z e m i e n i e n i e  n a  g ó r z e .
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XVII, wiersz 1 — 14; 

ewang. św. Marka rozdz. IX, w. 2—22; ewang. św. Łukasza 
rozdział IX, wiersz 28— 36).

A  po sześciu dniach wziął Jezus 
Piotra, i Jakóba, i Jana brata jego, i 
wprowadził je na górę wysoką osobno,
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aby się modlił. A gdy się modlił, prze­
mienił się przed nimi, stał się inakszy 
kształt oblicza Jego. Oblicze Jego rozja­
śniało jako słońce, a szaty Jego stały 
się jasne i bardzo białe jak śnieg, ja ­
kich nie może farbierz na ziemi białych 
uczynić. A oto się ukazali dwaj mężo­
wie, Mojżesz i Eliasz, widziani w  maje­
stacie, i rozmawiali z Nim, i opowiadali 
Jego zejście, które wykonać miał w  Je ­
ruzalem. A Piotr i ci, co byli z Nim, 
snem obciążeni byli. A ocuciwszy się, 
ujrzeli Majestat Jego, i dw u mężów, któ­
rzy z Nim stali. I stało się, gdy odcho­
dzili od Niego, rzekł Piotr do Jezusa: 
Panie, dobrze jest nam tu być; jeśli 
chcesz, uczyńmy tu trzy przybytki, To­
bie jeden, Mojżeszowi jeden, i Eliaszo­
w i jeden. Gdy on jeszcze mówił, oto 
obłok jasny okrył je. A oto głos z 
obłoku mówiący: Ten jest Syn Mój mi­
ły, w  którymem Sobie dobrze upodobał, 
Jego słuchajcie. A usłyszawszy ucznio­
wie, upadli na twarz swoją, i bali się 
bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się 
ich, i rzekł im: Wstańcie, a nie bójcie
się. A podniósłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli, jednego samego Jezusa. A
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gdy zstępowali z góry, przykazał im Je ­
zus, mówiąc: Nikomu nie powiadajcie
widzenia, aż Syn człowieczy zm artwych­
wstanie. I pytali Go uczniowie, mó­
wiąc: Cóż tedy Doktorowie zakonni po­
wiadają, iż Eliasz musi pierwej przyjść? 
A On odpowiadając, rzekł im: Eliasz ci 
przyjdzie, i naprawi wszystko. Wszakże 
wam powiadam, iż Eliasz już przyszedł, 
a nie poznali go, ale uczynili nad nim, 
cokolwiek chcieli. T ak -c i  i Syn czło­
wieczy będzie od nich cierpiał. Tedy 
zrozumieli uczniowie, że im o Janie 
Chrzcicielu powiedział.

R o z d z i a ł ^ s i ó d m y .

Chłopiec lu n atyk  a Apostołowie.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XVII, wiersz 1 4 —22; 

ewg. św. Marka ¡rozdz. IX, w. 13—29; ewg. św. Łukasza 
rozdział IX, wiersz 37—43.'

Ä  gdy nazajutrz zstępowali z góry 
i przyszedł do Swych uczniów, ujrzał 
wielką rzeszę koło nich, i Doktory ga­
dające się z nimi. A w net ujrzawszy 
Jezusa wszystek lud, zdumiał się, i po-
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lękali się, a przybieżawszy, powitali Go. 
I pytał ich: O co się gadacie między
sobą? A oto przystąpił do Niego mąż 
z rzeszy, i upadłszy przed nim na ko­
lana, zawołał, mówiąc: Panie, zmiłuj się 
nad synem moim, bo jednego mam, któ­
ry ma ducha niemego i lunatykiem jest, 
i częstokroć wpada w  ogień, i częstokroć 
w  wodę. A o to gdzieżkolwiek go duch 
napadnie, tłucze go, i roztrąca, i rozdzie­
ra, i ślini się, i zgrzyta zębami, a schnie. 
I przywiodłem go uczniom Twoim i pro­
siłem ich, aby go wyrzucili, a nie mogli. 
A Jezus odpowiadając, rzekł: O naro­
dzie niewierny i przewrotny, i pókiż bę­
dę z wami i cierpieć was będę? Przy­
nieście go tu do Mnie. I przynieśli go. 
A gdy go ujrzał, natychmiast go duch 
nieczysty ją ł  targać, i roztrącać, a upadł­
szy na ziemię, przew racał się, śliniąc się. 
I spytał ojca jego, jako dawny czas jest, 
jako mu się to przydało. A on powie­
dział: Z dzieciństwa. I często miotał
go w  ogień i w  wodę, aby go stracił; 
ale możesz-li co, ratuj nas, zlitowawszy 
się nad nami. A Jezus rzekł mu: J e ­
śli w ierzyć możesz, wszystko jest po­
dobno wierzącemu. A natychmiast za-

Żywot Jezusa Chrystusa. У
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w oław szy ojciec dziecięcia, ze łzami 
rzekł: W ierzę, Panie! Ratuj niedo­
w iarstw a mego. A widząc Jezus, iż się 
rzesza zbiegała, zagroził duchowi nieczy­
stemu, mówiąc mu: Głuchy i niemy du­
chu, Ja tobie rozkazuję, wynijdź z niego, 
a nie wchodź więcej weń! A zawo­
ław szy i bardzo go stargawszy, wyszedł 
z niego. I stał się jako umarły tak, że 
ich wiele mówiło, iż umarł. A Jezus 
ująwszy rękę jego, podniósł go, i wstał, 
i oddał go ojcu jego. I zdumieli się 
wszyscy nad wielkością Bożą. Tedy przy­
stąpili uczniowie do Jezusa osobno, i rzekli: 
Czemuśmy go my wyrzucić nie mogli? Rzekł 
im Jezus: Dla niedowiarstwa waszego.
Bo wam  zaprawdę powiadam: Będzie-
cie-li mieć wiarę, jako ziarno gorczyczne, 
rzeczecie tej górze: przyjdź stąd ondzie, 
a przyjdzie, i nic niepodobnego wam nie 
będzie. A ten-сі rodzaj nie byw a wy- 
pędzon, jedno przez modlitwę i post. A 
gdy oni przebywali w  Galilei, rzekł im 
Jezus: Syn człowieczy ma być w ydań
w  ręce ludzkie: i zabiją Go, a trze­
ciego dnia zmartwychwstanie. I zasmu­
cili się bardzo.
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Płacenie podatku.
(Ewangelia św. Mateusza rodział XVII, wiersz 23—27).

Д  gdy przyszli do Kafarnaum, przy­
stąpili, którzy didrachmy odbierali, do 
Piotra, i rzekli mu: Mistrz wasz nie
płaci didrachm? Rzekł: I owszem. A
gdy wszedł w  dom, uprzedził go Jezus, 
mówiąc: Co się tobie zda, Szymonie?
Królowie ziemscy od kogo biorą podatek 
albo czynsz? od synów swoich, czyli od 
obcych? A on rzekł: Od obcych. Rzekł 
mu Jezus: Tedyć wolni są synowie.
Ale, abyśmy ich nie zgorszyli, idź do 
morza, a rzuć wędę, a oną rybę, która 
najpierw wynijdzie, weźmij; a otwo­
rzywszy gębę jej, znajdziesz stater: ten 
wziąwszy, daj im za Mię i za się.

R o 2d 2ia ł  ósmy.

Spór Apostołów o pierwszeństw o.
§ 1. Przykład dziecięcia.

(Ewangelia św. Marka rozdział IV, wiersz 32— 50; 
ewang. św. Łukasza rozdział IX, w. 46—50).

I przyszli do Kafarnaum. Którzy 
gdy w  domu byli, pytał ich: Coście w
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drodze z sobą rozmawiali? Lecz oui mil­
czeli, albowiem w  drodze z sobą rozma­
wiali, ktoby z nich był większy. A sie­
dząc, w ezw ał dwanaście, i rzekł im: 
Jeśli kto chce być pierwszym, będzie ze 
wszech ostatecznym, i sługą wszystkich. 
I wziąwszy dzieciątko, postawił je w  po­
śród ich, które gdy obłapił, rzekł im: 
Któżkolwiek jedno z takowych dziateczek 
przyjmie w  Imię Moje, Mnie przyjmuje; 
a ktokolwiek Mnie przyjmuje, nie Mnie 
przyjmuje, ale Tego, który Mnie posłał. 
Odpowiedział Mu Jan, mówiąc: Nauczy­
cielu, widzieliśmy niektórego w  Imię 
Twoje czarty wypędzającego, który nie 
chodzi za nami, i zakazaliśmy mu. A 
Jezus rzekł: Nie zakazujcie mu. Albo­
wiem żaden nie jest, któryby czynił cuda 
w  Imię Moje, mógłby prędko żle mówić 
o Mnie. Bo kto nie jest przeciwko wam, 
za wami jest. Albowiem ktobykolwiek 
wam dał ku piciu kubek wody w  Imię 
Moje, iżeście Chrystusowi, zaprawdę po­
wiadam wam, nie utraci swej zapłaty. 
A ktobykolwiek zgorszył jednego z tych 
maluczkich wierzących w  Mię, lepiejby 
mu, iżby był uwiązan młyński kamień 
około szyi jego, i był wrzucon w  mo­
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rze. A jeśliby ręka tw a gorszyła cię, 
odetnij ją; lepiej jest tobie wnijść do ży­
wota ułomnym, niż mając obie ręce iść 
do piekła w ogień nieugaszony, gdzie ro­
bak ich nie umiera, a ogień nie gaśnie. 
A jeśli cię noga twoja gorszy, utnij ją ; 
lepiej jest tobie wnijść chromym do ży­
wota wiecznego, niż mając obie nogi, być 
wrzuconym do piekła ognistego, gdzie 
robak ich nie umiera, a ogień nie gaśnie. 
A jeśli cię oko tw e gorszy, w yłup je: 
lepiej jest tobie wnijść jednookiem do Kró­
lestwa Bożego, niśli mając oba oczy, 
wrzuconym być do piekła ognistego, 
gdzie robak nie umiera, a ogień nie 
gaśnie. Albowiem każdy ogniem będzie 
posolon, a każda oliara będzie solą oso- 
lona. Dobrać jest sól; ale jeśli sól nie 
słona będzie, czemże ją  osolicie? Miej­
cież w  sobie sól, a pokój miejcie mię­
dzy sobą.

i—  « •  -

§ 2. 0 zgorszeniu i upominaniu braterskim.
(Ewangelia świętego Mateusza rozdział XVIII).

W  oną godzinę przyszli do Jezusa 
uczniowie, mówiąc: Kto mniemasz w ię­
kszym jest w  Królestwie niebieskiem? A 
Jezus w ezw aw szy  dziecięcia, postawił je
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w  pośrodku ich, i rzekł: Zaprawdę po­
wiadam wam, jeśli się nie nawrócicie, 
i nie staniecie się jako dziatki, nie wnij- 
dziecie do Królestwa niebieskiego. Kto­
kolwiek się tedy uniży jak to dzieciątko, 
ten jest większy w  Królestwie niebie- 
skiem. A ktoby przyjął jedno dzieciątko 
takowe w  Imię Moje, Mnie przyjmuje. 
A ktoby zgorszył jednego z tych ma­
łych, którzy w  Mię wierzą, lepiej mu, 
aby zawieszono kamień młyński u szyi 
jego, i zatopiono go w  głębokości mor­
skiej. Biada światu dla zgorszenia. Al­
bowiem musząc przyjść zgorszenia, a 
wszakże biada człowiekowi onemu, przez 
którego zgorszenie przychodzi. A jeśli 
ręka twoja, albo noga twoja gorszy cię, 
odetnij ją  i zarzuć od siebie. Lepiej to­
bie ułomnym albo chromym wnijść do
żywota, niśli mając dwie ręce albo dwie 
nogi, być wrzuconym w  ogień wieczny. 
A jeśli oko twoje gorszy cię, w yłup je,
i zarzuć od sobie. Lepiej ci tobie z je-
dnem okiem wnijść do żywota, niśli dwa 
oczy mając, być wrzuconym do piekła 
ognistego. Patrzcie, abyście nie w zgar­
dzili jednego z tych małych. Albowiem 
wam powiadam, iz Aniołowie ich w  Nie-
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biesiech zawsze widzą oblicze Ojca Mego, 
który jest w  niebiesiech. Bo Syn człowie­
czy przyszedł, aby zbawił, co było zginęło. 
Co się wam zda? Jeśliby kto miał sto 
owiec, a zabłądziłaby jedna z nich, aza 
nie opuszcza dziewięćdziesiąt i dziewięć 
na górach, i idzie szukać onej, która za­
błądziła? A jeśli mu się przyda znaleść 
ją, zaprawdę powiadam wam, że się 
z niej więcej weseli, niż z dziewięćdzie­
siąt dziewięci, które nie zbłądziły. Так­
сі nie jest wola przed Ojcem waszym, 
który jest w  Niebiesiech, aby zginął je ­
den z tych małych. A jeśliby zgrzeszył 
przeciwko tobie brat twój, idź, a karz 
go między tobą i onym samym. Jeśli cię 
usłucha, weźmij z sobą jeszcze jednego 
albo dwu, aby w  uściech dwu albo 
trzech świadków stanęło wszelkie słowo. 
A jeśliby ich nie usłuchał, powiedz Ko­
ściołowi; a jeśliby Kościoła nie usłuchał, 
niech-ci będzie jako poganin i celnik. 
Zaprawdę powiadam wam: Cobyście-
kolwiek związali na ziemi, będzie zw ią­
zano i na Niebie; a cobyściekolwiek roz­
wiązali na ziemi, będzie rozwiązano i 
w  Niebie. Zasię powiadam wam, iż gdy­
by się z was dw a zezwolili na ziemi, o



136 Mateusz rozdział XVIII.

wszelką rzecz, o którąby prosili, stanie 
się im od Ojca Mego, który jest w  №e- 
biesiech. Albowiem gdzie są dw a albo 
trzej zgromadzeni w  Imię Moje, tamem 
jest w  pośrodku ich. Tedy Piotr przy­
stąpiwszy do Niego, rzekł: Panie, ilekroć 
brat mój zgrzeszy przeciwko mnie, a mam 
mu odpuścić? aż do siedmi kroć? Mówi 
mu Jezus: Nie powiadam ci aż do sie
dmi kroć, ale aż do siedmdziesiąt siedm 
kroć. Dlatego przypodobano jest Kró­
lestwo niebieskie człowiekowi królowi, 
który chciał kłaść liczbę z sługami sw o­
imi. A gdy począł liczbę kłaść, przy­
wiedziono mu jednego, który mu był 
w inien dziesięć tysięcy talentów. A gdy 
nie miał skąd oddać, kazał go pan jego 
zaprzedać, i żonę jego i dzieci, i wszyst 
ko co miał, i oddać. A upadłszy sługa 
on, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość 
nade mną, a wszystko tobie oddam. A 
Pan zlitowawszy się nad onym sługą, 
wypuścił go, i dług mu odpuścił. Lecz 
sługa on wyszedłszy, znalazł jednego z to­
w arzyszów  swoich, który mu był winien 
sto groszy, i ująwszy dusił go, mówiąc: 
Oddaj coś winien. A upadłszy towarzysz 
jego, prosił go, mówiąc: Miej cierpli­
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wość nade mną, i oddam ci wszystko. A 
on nie chciał; ale szedł i wsadził go do 
więzienia, ażby oddał dług. A ujrzawszy 
towarzysze jego co się działo, zasmucili 
się bardzo, i przyszli i powiedzieli panu 
swemu wszystko, co się stało. Tedy za­
w oła ł go pan jego, i rzekł mu: Sługo 
niecnotliwy, wszystek dług odpuściłem 
ci, iżeś mię prosił; iżali tedy i ty nie 
miałeś się zmiłować nad towarzyszem 
twoim, jakom się i ja  zmiłował nad to­
bą? I rozgniewawszy się pan jego, po­
dał go katoni, ażby oddał wszystek dług. 
Т ак-ci i Ojciec Mój niebieski uczyni 
wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu 
swemu z serc waszych.

R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y .

Sam arytan ie  nic chcą przyjąć Jezusa.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział IX, wiersz 51—57).

S ta ło  się, gdy się w ypełniały dni 
wzięcia Jego, a On utwierdził twarz 
Swoją, aby szedł do Jeruzalem. I po­
słał posły przed obliczem Swojem, a idąc 
weszli do miasta Samarytańskiego, aby 
Mu nagotowali. Lecz Go nie przyjęli,
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iż twarz Jego była idącego do Jeruzalem. 
A widząc uczniowie Jego, Jakób i Jan, 
rzekli: Panie, chcesz, rzeczemy, aby
ogień zstąpił z Nieba i spalił je ?  A o- 
bróciwszy się, sfukał je, mówiąc: Nie
wiecie, czyjego ducha jesteście. Syn 
człowieczy nie przyszedł dusze tracić, 
ale zachowywać. I szli do drugiego 
miasteczka.

Trzy powołania do życia Apostolskiego.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział IX, wiersz 57 do końca).

I  przydało się, gdy oni szli w  dro­
dze, rzekł niektóry do Niego: Pójdę za
Tobą, gdzie jedno pójdziesz. Rzekł mu 
Jezus: Liszki mają jamy, a ptacy nie­
biescy gniazda, lecz Syn człowieczy nie 
ma gdzie skłonić głowy. I rzekł do 
drugiego: Pójdź za Mną. A on rzekł:
Panie, dopuść mi pierwej iść i pogrześć 
ojca mego. A Jezus mu rzekł: Niechaj 
umarli grzebią swe umarłe, a ty idź, a 
opowiadaj Królestwo Boże. I rzekł dru­
gi: Pójdę za Tobą, Panie, ale mi pier­
w ej dopuść rozprawić te rzeczy, które 
są doma. Rzekł do niego Jezus: Żaden, 
który rękę sw ą przyłożył do pługa, a
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ogląda się nazad, nie jes t sposobny do 
Królestwa Bożego.

R o z d z i a ł  d z i e s ią t y .

Jezus rozsyła  70 uczniów .
(Ewangelia św. Łukasza rozdział X, wiersz 1 — 17).

P o tem  naznaczył Pan i drugich 
siedmdziesiąt i dwu, i rozesłał je po dwu 
przed Sobą do wszystkich miast, i miej­
sca, kędy Sam przyjść miał. I mówił 
im: Żniwoć iście wielkie, ale robotników 
mało. Proścież tedy pana żniwa, aby 
w ysłał robotniki na żniwo swoje. Idź­
cież : oto Ja  was posyłam jako baranki 
między wilki. Nie noścież mieszka, ani 
tajstry, ani butów ; a żadnego w  drodze 
nie pozdrawiajcie. Do któregokolwiek 
domu wnijdziecie, najprzód mówcie: Po­
kój temu domowi; a jeśliby tam był syn 
pokoju, odpocznie na nim pokój wasz: 
a jeśli nie, wróci się do was. A w  tymże 
domu mieszkajcie, jedząc i pijąc to, co 
u nich jest, albowiem godzien jest robo­
tnik zapłaty swej. Nie przechadzajcie 
się z domu do domu. A do któregokol­
w iek miasta wnijdziecie, a przyjmą was,
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jedzcie co przed was położą, i uzdra­
wiajcie niemocne, którzy w  nim są, a 
powiadajcie im: Przybliżyło się do was 
Królestwo Boże. A do któregokolwiek 
miasta wnijdziecie, a nie przyjętoby was, 
wyszedłszy na ulice jego, mówcie: 
I proch, który przylgnął do nas z mia­
sta waszego, ocieramy na w as; wszakoć 
wiedzcie, żeć się przybliżyło Królestwo 
Boże. Powiadam-сі wam, że Sodomie 
w  on dzień lżej będzie, niśli miastu 
onemu. Biada tobie Korozain, biada to­
bie Betsaido; albowiem gdyby w  Tyrze 
i Sydonie cuda czynione były, jakie się 
w  was działy, dawnoby siedząc w  Wło­
sienicy i w  popiele pokutowali. Wszakże 
Tyrowi i Sydonowi lżej będzie na są­
dzie, niśli wam. I ty Kafarnaum, aż do 
Nieba wyniesione, aż do piekła będziesz 
pogrążone. Kto was słucha, Mnie słucha, 
a kto wami gardzi, Mną gardzi. A kto 
Mną gardzi, gardzi Onym, który Mię posłał.
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P o w r ó t  s i e d m d z i e s i ę c i u .
(Ewangelia św. Łukasza rozdział X, wiersz 17—25; 

ewangelia świętego Mateusza rozdział XI, wiersz 2 5 —30; 
rozdział XIII, wiersz 16— 17).

lii rotili się siedmdziesięt i dwa 
z weselem, mówiąc: Panie, i czartowieć 
się nam poddają w  Imię Twoje. I rzekł 
im: Widziałem szatana jako błyskawicę
z Nieba spadającego. Oto dałem wam 
moc deptać po wężach i niedźwiadkach, 
i po wszystkiej mocy nieprzyjacielowej, 
a nic was nie uszkodzi. Wszakoż się 
z tego nie weselcie, iż się wam ducho- 
wie poddają; ale się weselcie, że imiona 
wasze napisane są w  niebiesiech. Onejże 
godziny rozradował się Duchem świętym 
i rzekł: W yznawani Tobie, Ojcze, Panie 
Nieba i ziemi, iżeś to zakrył od mądrych 
i rozumnych, a objawiłeś to malutkim. 
Tak, Ojcze, iż się tak upodobało przed 
Tobą. Wszystko Mnie jest podano od 
Ojca Mego. A żaden nie wie, kto jest 
Syn, jedno Ojciec, i kto jest Ojciec, jedno 
Syn, a komuby chciał Syn objawić. 
Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracu­
jecie, i jesteście obciążeni, a Ja was o- 
chłodzę. Weżmijcie jarzmo Moje na się,
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a uczcie się ode Mnie, żem jest cichy 
i pokornego serca, a znajdziecie odpo­
czynek duszom waszym. Albowiem ja ­
rzmo Moje wdzięczne jest, a brzemię Moje 
lekkie. A obróciwszy się do uczniów 
Swoich, rzekł : Błogosławione oczy, które 
widzą, co w y  widzicie. Bo powiadam 
wam, iż wiele proroków i królów żądali 
widzieć, co w y widzicie, a nie widzieli; 
i słyszeć co słyszycie, a nie słyszeli.

R o z d z i a ł  j e d e n a s t y .  

Przypow ieść o m iłosiernym  Samarytanie.
(Ewangelia świętego Łukasza rozdział X, wiersz 25—38).

0 t o  niektóry biegły w  Zakonie po­
wstał, kusząc Go, a mówiąc: Nauczy­
cielu, co czyniąc, dostąpię żywota w ie­
cznego? A On rzekł do niego: W  Za­
konie co napisano? jako czytasz? On 
odpowiedziawszy, rzekł: Będziesz miło­
w a ł Pana Boga twego ze wszystkiego 
serca twego i ze wszystkiej duszy tw o­
jej, i ze wszystkich sił twoich, i ze 
wszystkiej myśli twojej, a bliźniego tw e­
go jako samego siebie. I rzekł mu: Do- 
brześ odpowiedział, toż czyń, a będziesz
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żył. A on chcąc się sam usprawiedliwić, 
rzekł do Jezusa: A któż jest mój bli­
źni? A przyjąwszy Jezus, rzekł: Czło­
w iek  niektóry zstępował z Jeruzalem do 
Jerycha, i w padł między zbójcę, którzy 
go też złupili, i rany zadawszy, odeszli, 
na poły umarłego zostawiwszy. I przy­
dało się, że niektóry kapłan zstępował 
tąż drogą, a ujrzawszy go, minął. Także 
i Lewit, będąc podle miejsca, i widząc 
go, minął. A Samarytan niektóry jadąc, 
przyszedł wedle niego, i ujrzawszy go, 
miłosierdziem wzruszony jest. A przy­
bliżywszy się zawiązał rany jego, nalaw ­
szy oliwy i w ina, a włożywszy go na 
bydlę swoje, prowadził do gospody i miał 
pieczę o nim. A nazajutrz w y ją ł dwa 
grosze i dał gospodarzowi, i rzekł: Miej 
staranie o nim, a cokolwiek nad zwyż 
wydasz, ja  gdy się wrócę, oddam tobie. 
Któryż z tych trzech zda się tobie bli­
źnim być onemu, co w padł między zbój­
cę? A on rzekł: Który uczynił miłosier­
dzie nad nim. I rzekł mu Jezus: Idź-że 
i ty  uczyń także.
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Jezus w domu Marty i M aryi.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział X, wiersz 3 8 —43).

I  stało się, gdy szli, a On wszedł 
do niejakiego miasteczka, a niewiasta

niektóra imieniem Marta, przyjęła Go do 
domu swego. A ta miała siostrę imie­
niem Maryę, która też siedząc u nóg Pań­
skich, słuchała słowa Jego. Ale Marta 
pieczowała się około rozmaitej posługi.
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Która stanęła i rzekła: Panie, nie dbasz 
Ty, iż siostra moja opuściła mię, żebym 
sama posługiwała? Rzecz-że jej tedy, 
aby mi pomogła. A odpowiadając, rzekł 
jej Pan: Marto, Marto, troszczysz się i
frasujesz około bardzo wiela. Ale jedne­
go potrzeba. Marya najlepszą cząstkę 
obrała, która od niej odjęta nie będzie.

p ub liozn y  zaw ód l e z u s a  Ä f s t u s a .
(Od święta Namiotów do uroczystości poświęcenia kościoła).

Rozdział pierwszy.

Jezus w Jeruzalem na uroczystości Namiotów.
(Ewangelia  św. J a n a  rozdział V II ,  wiersz 2 — 37).

Ж był blizko dzień święty Żydow­
ski, Kuczki. Rzekli tedy do Niego bra­
cia Jego: Odejdź stąd, a idż do Żydow­
skiej ziemi, żeby i uczniowie Twoi w i­
dzieli dzieła Twe, które czynisz. Albo­
wiem żaden nic w  skrytości nie czyni, 
a sam chce być na jawie. Jeśli te rzeczy 
czynisz, oznajmij Sam Siebie światu. Bo 
i bracia Jego w eń nie wierzyli. Rzekł 
im tedy Jezus: Czas Mój jeszcze nie

Żywot Jezusa Chrystusa. 10
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przyszedł, ale czas wasz zawżdy jest po­
gotowiu. Nie może was mieć świat 
w  nienawiści; ale Mnie ma w  nienawi­
ści, że Ja  świadectwo wydawani o nim, 
iż sprawy jego są złe. Idźcie w y  na 
ten dzień święty, Ja  nie pójdę na ten 
dzień święty, bo Mój czas jeszcze się 
nie wypełnił. To powiedziawszy, został 
Sam w  Galilei.

A gdy poszli bracia Jego, tedy i On 
poszedł na dzień święty, nie jawnie, ale 
jakoby potajemnie. Szukali Go tedy Ży- 
dowie w  dzień święty, a mówili: Gdzie 
On je s t?  I było o Nim wielkie szemra­
nie między rzeszą. Bo jedni powiadali: 
Że jest dobry. Drudzy zasię mówili: 
Nie, ale zwodzi rzesze. Wszakoż o Nim 
żaden jaw nie  nie mówił, dla bojaźni Ży­
dów. A gdy już było w  pół święta, 
wszedł Jezus do kościoła, i uczył. I dzi­
w ow ali się Żydowie, mówiąc: Jakoż
ten umie pismo, gdyż się nie nauczył? 
Odpowiedział im Jezus, i rzekł: Nauka
Moja nie jest Moja, ale Tego, który Mię 
posłał. Jeśli kto będzie chciał czynić 
wolę Jego, dowie sie o nauce, jeśli jest 
z Boga, czyli Ja  sam z Siebie mówię. 
Kto z samego siebie mówi, chw ały  w ła-
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snej szuka. Lecz kto szuka chwały tego, 
który go posłał, ten jest prawdziwy, a 
nie masz w  nim niesprawiedliwości. Iżali 
w am  Mojżesz nie dał Zakonu, a żaden 
z was nie czyni Zakonu? Czemu Mię 
szukacie zabić? Odpowiedziała rzesza 
i rzekła: Dyabelstwo masz: kto Cię szu­
ka zabić? Odpowiedział Jezus, i rzekł 
im: Jedynem uczynek uczynił, a
wszyscy się dziwujecie. Dlatego wam 
dał Mojżesz obrzezania (nie iżby było 
z Mojżesza, ale z ojców) i obrzezujecie 
w  szabat człowieka. Jeśliż człowiek 
przyjmuje obrzezanie w  szabat, żeby się 
nie gw ałc ił zakon Mojżeszów, na Mię 
się gniewacie, żem wszystkiego człowie­
ka uzdrowił w  szabat? Nie sądźcie w e ­
dług widzenia, ale sądźcie sądem spra­
wiedliwym. Mówili tedy niektórzy z Je­
rozolimy: Iżali nie ten jest, którego szu­
kają zabić? Lecz oto jaw nie mówi, a 
nic Mu nie mówią. Żali prawdziwie po­
znali książęta, iż Ten jest Chrystus? Ale 
Tego znamy, skąd jest. Lecz gdy przyj­
dzie Chrystus, nikt nie wzwie, skądby 
był. W ołał tedy Jezus w  kościele, li­
cząc, a mówiąc: I Mnie znacie, i ską-
dem jest wiecie, a nie przyszedłem Sam
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od Siebie, ale jest prawdziwy, który Mię 
posłał, którego w y nie znacie. Ja Go 
znam, bom od Niego jest, a On Mię po­
słał. Chcieli Go tedy pojmać, a żaden 
się Nań ręką nie targnął, bo jeszcze nie 
przyszła była godzina Jego. A wiele z 
rzeszy uwierzyło W eń, i mówili: Chry­
stus kiedy przyjdzie, azaż więcej cudów 
uczyni, niż które Ten czyni? Usłyszeli 
Faryzeuszowie, iż to o Nim rzesza szem­
rała, i posłali książęta i Faryzeuszowie 
sługi, aby Go pojmali. Rzekł im tedy Je ­
zus: Jeszcze mały czas jestem z wami,
a idę do Tego, który Mię posłał. Szu­
kać Mię będziecie a nie znajdziecie; a 
gdziem Ja jest, wy przyjść nie możecie. 
Mówili tedy Żydowie między sobą: Do-
kąd-że Ten pójdzie, iż my Go nie znaj­
dziemy? Czyli pójdzie do rozproszenia 
poganów i będzie uczył pogany? Cóż 
to za mowa, którą w yrzek ł: Szukać Mię 
będziecie, a nie znajdziecie, a gdziem Ja  
jest, w y przyjść nie możecie?



Ostatni dzień św ięta Kuczek. 149

Ostatni dzień ś w ię ta  Kuczek.
(Ewangelia św. Jana rozdział VII, wiersz 37 — 54).

Ж w  ostateczny dzień wielki Świę­
ta, stał Jezus, i wołał, mówiąc: Jeśli
kto pragnie, niech do Mnie przyjdzie, a 
pije. Kto w ierzy w  Mię, jako mówi P i ­
smo, rzeki wody żywej popłyną z ży­
wota jego. (A to mówił o Duchu, któ­
rego wziąć mieli wierzący Weń. Albo­
wiem jeszcze nie był Duch dany, bo Je ­
zus jeszcze nie był uwielbiony). Tedy 
z onej rzeszy usłyszawszy słowa Je ­
go, mówili: Ten jest prawdziwie Pro­
rokiem. Drudzy mówili: Ten jest Chry­
stus. A drudzy powiadali: Azaż Chry­
stus przyjdzie z Galilei? Izaż Pismo nie 
powiada, iż Chrystus przyjdzie z nasie­
nia Dawidowego, a z Betleem, miaste­
czka, gdzie był Dawid? Stało się tedy 
rozerwanie dla Niego między rzeszą. A 
niektórzy z nich chcieli Go pojmać, ale 
się Nań żaden ręką nie targnął. Przyszli 
tedy słudzy do najwyższych kapłanów 
i Faryzeuszów. A oni im rzekli: Cze-
muście Go nie przywiedli? Odpowie­
dzieli słudzy: Nigdy tak człowiek nie
mówił jako ten człowiek. Odpowiedzieli
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im tedy Faryzeusze wie: Alboście i w y
zwiedzeni? Izaż który z książąt albo 
z Faryzeuszów uw ierzył W eń? Ale ten 
gmin, który nie umie Zakonu, przeklęci 
są. Rzekł do nich Nikodem, on, który 
w  nocy przyszedł do Niego, który był 
jeden z nich: Iżali Zakon nasz sądzi
człowieka, jeśliby pierwej nie usłyszał 
od niego, i zrozumiał co czyni? Odpo­
wiedzieli, i rzekli mu: Alboś i ty jest
Galilejczyk? Rozbieraj Pismo, a obacz, 
że z Galilei Prorok nie powstaje. I w ró­
cili się każdy do domu swego.

---------------- ^  9 + * •  ^ ------------ -

R o z d z i a ł  d r u g i .

N iew iasta  cudzoložná.
(Ewangelia św. Jana rozdział VIII, wiersz 1 do końca).

J e z u s  poszedł na górę Oliwną, a ra- 
niutko zasię przyszedł do kościoła, a 
w szystek lud przyszedł do Niego, a siadł­
szy, uczył je. I przywiedli Doktorowie 
i Faryzeuszowie niewiastę, którą na cu­
dzołóstwie zastano, i postawili ją  w  po­
środku, i rzekli Mu: Nauczycielu, tę nie­
wiastę teraz zastano w  cudzołóstwie. 
A w  Zakonie rozkazał nam Mojżesz takie
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kamienować. Ty tedy co mówisz? А 
to mówili, kusząc Go, aby Go oskarżyć 
mogli. A Jezus schyliwszy się na dół, 
pisał palcem na ziemi. Gdy tedy nie 
przestawali Go pytać, podniósł się i rzekł 
im: Kto z was bez grzechu jest, niech
na nią pierwszy rzuci kamień. A zasię 
schyliwszy się, pisał na ziemi. A usły­
szawszy, jeden za drugim wychodzili, 
począwszy od starszych, i został sam Je­
zus, a niewiasta w  pośrodku stojąca. A 
podniósłszy się Jezus, rzekł jej: Niewia­
sto, gdzież są, co na cię skarżyli? żaden 
cię nie potępił? Która rzekła: Żaden,
Panie. A Jezus powiedział: I Ja  cie­
bie nie potępię. Idź, a już więcej nie 
grzesz.

Zasię im tedy mówił Jezus, rzekąc: 
Jam jest światłość świata. Kto za Mną 
idzie, nie chodzi w  ciemności, ale bę­
dzie miał światłość żywota. Rzekli Mu 
tedy Faryzeuszowie: Ty Sam o Sobie
świadectwo wydajesz, świadectwo Tw e 
nie jest prawdziwe. Odpowiedział Jezus, 
i rzekł im: Chociaż Ja  świadectwo daję 
Sam o Sobie, praw dziw e jest świadectwo 
Moje, bo wiem , skądem przyszedł, i do­
kąd idę, lecz w y  nie wiecie, skąd po-
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chodzę, albo dokąd idę. W y  wedle cia­
ła sądzicie, Ja  nikogo nie sądzę. A jeśli 
Ja  sądzę, sąd Mój jest prawdziwy. Bo 
nie jestem Sam, ale Ja  i który Mię po­
słał, Ojciec. A w  Zakonie waszym jest 
napisano, iż dwojga ludzi świadectwo 
praw dziw e jest: Jam jest, który Sam o
Sobie daje świadectwo, i wydaje świa­
dectwo o Mnie Ojciec, który Mnie posłał. 
Mówili Mu tedy: Gdzie jest Twój Oj­
ciec? Odpowiedział Jezus: Ani Mnie
znacie, ani Ojca Mego. Byście Mię znali, 
snaćbyście i Ojca Mego znali. Te słowa 
m ówił Jezus w  skarbnicy, ucząc w  ko­
ściele, a żaden Go nie pojmał, bo jeszcze 
nie przyszła była godzina Jego. Rzekł 
im tedy zasię Jezus: Ja  idę, i będziecie
Mię szukać, i w  grzechu waszym po­
mrzecie. Gdzie Ja  idę, w y  przyjść nie 
możecie. Mówili tedy Żydowie : Aboć
się Sam zabije, że rzekł: Gdzie Ja  idę,
w y  przyjść nie możecie? I mówił im: 
Wyście z nizkości, a Jam z wysokości. 
W yście z tego świata, a Jam nie jest 
z tego świata. Przetom wam  powiedział, 
iż pomrzecie w  grzechach waszych. Bo 
jeśliż nie uwierzycie, żem Ja  jest, po­
mrzecie w  grzechu waszym. Mówili Mu
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tedy: Któżeś Ty jest?  Rzekł im Jezus : 
Początek, który im mówię wam. Mam o 
was wiele mówić, i sądzić; lecz Ten, 
który Mię posłał, jest prawdziwy, a Ja 
com słyszał od Niego, to powiadam na 
świecie. A nie zrozumieli, że Ojcem 
Swoim Boga nazywał. Rzekł im tedy 
Jezus : Gdy podniesiecie Syna człowie­
czego, tedy poznacie, żem Ja  jest, a Sam 
z Siebie nic nie czynię, ale jako Mię 
nauczył Ojciec, to mówię. A który Mię 
posłał, ze Mną jest, i nie zostawił Mię 
samego, bo Ja, co się Mu podoba, zaw- 
żdy czynię. To gdy On mówił, wiele 
ich W eń uwierzyło. Mówił tedy Jezus 
do tych, co Mu uwierzyli, Żydowie: Je ­
śli w y  trw ać będziecie przy mowie Mo­
jej, prawdziwie uczniami Moimi będzie­
cie, i poznacie prawdę, a praw da was 
wyswobodzi. Odpowiedzieli Mu: Je ­
steśmy nasienie Abrahamowe, a ni gdyśmy 
nikomu nie służyli, jakoż Ty mówisz, 
wolnymi będziecie? Odpowiedział im 
Jezus: Zaprawdę, zaprawdę mówię wam, 
iż wszelki, który czyni grzech, jest słu­
gą grzechu. Lecz sługa nie mieszka w  
domu na wieki, Syn mieszka na wieki. 
A przetoż jeśli w as Syn wyswobodzi,
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prawdziwie wolni będziecie. Wiem że­
ście synowie Abrahamowi, ale szukacie 
Mię zabić, iż mowa Moja nie ma u was 
miejsca. Ja  powiadam, com widział u 
Ojca, a w y  czynicie, coście widzieli u 
ojca waszego. Odpowiedzieli i rzekli 
Mu: Ojciec nasz jest Abraham. Rzekł
im Jezus: Jeśliście synowie Abrahamo­
wi, czyńcież uczynki Abrahamowe. Lecz 
teraz szukacie Mię zabić, człowieka, któ­
rym wam mówił prawdę, którąm słyszał 
od Boga. Tegoć nie czynił Abraham. 
W y czynicie uczynki ojca waszego. 
Rzekli Mu tedy: Myśmy się z cudzo­
łóstw a nie zrodzili, jednegoż Ojca mamy, 
Boga. Rzekł im tedy Jezus: Być był 
Bóg Ojcem waszym, wzdybyście Mię mi­
łowali. Albowiemem Ja z Boga wyszedł 
i przyszedł. Bom-сі nie od Siebie przy­
szedł, ale Mię On posłał. Czemu mowy 
Mojej nie zrozumie wacie ? iż nie możecie 
słuchać mowy Mojej. W y z ojca dyabła 
jesteście, a pożądliwości ojca waszego 
czynić chcecie. On był mężobójcą od 
początku, i w  prawdzie się nie został, 
bo w  nim nie masz prawdy. Gdy mówi 
kłamstwo, z własnego mówi, iż jest 
kłamcą, i ojcem jego. A Ja  jeśli prawdę
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mówię, nie wierzycie Mi. Kto z was 
dowiedzie na Mię grzechu? Jeśli p raw ­
dę mówię, czemu Mi nie wierzycie? 
Kto z Boga jest, słów Bożych słucha. 
Dlatego w y  nie słuchacie, iż nie jeste­
ście z Boga. Odpowiedzieli tedy Ży- 
dowie, i rzekli Mu: Iżali my nie dobrze 
mówimy, żeś Ty jest Samarytan, i czarta 
masz? Odpowiedział Jezus: Ja czarta
nie mam, ale czczę Ojca Mego, a wyście 
Mnie nie uczcili. A Jać nie szukam 
chwały Swej, jest, który szuka i sądzi. 
Zaprawdę, zaprawdę mówię w am : Jeśli
kto zachowa mowę Moją, śmierci nie o- 
gląda na wieki. Rzekli tedy Żydowie: 
Teraześmy poznali, że czarta masz. Abra­
ham umarł i Prorocy, a Ty powiadasz: 
Jeśliby kto strzegł mowy Mojej, nie sko­
sztuje śmierci na wieki. Izaś Ty w ię­
kszy jest nad ojca naszege Abrahama, 
który umarł, i Prorocy pomarli: czem się 
Sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Je ­
śli się Sam chwalę, chw ała Moja nic nie 
jest. Jest Ojciec Mój, który Mię uw iel­
bia, którego w y  powiadacie, iż jest Bo­
giem waszym, a nie poznaliście Go, ale 
Ja  Go znam. I jeślibym rzekł, że Go nie 
znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale
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Go znam, i mowy Jego strzegę. Abra­
ham ojciec wasz z radością żądał, aby 
oglądał dzień Mój, i oglądał, i weselił 
się. Rzekli tedy Żydowie do Niego: 
Pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz, a Abra- 
hamaś w idział? Rzekł im Jezus: Zapra­
wdę, zaprawdę mówię wam, pierwej, niż 
Abraham się stał, Jam jest. Porwali te­
dy kamienie, aby Nań ciskali, lecz Jezus 
zataił się, i wyszedł z kościoła.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Uzdrowienie ślepo narodzonego.
(Ewangelia św. Jana rozdział IX, wiersz 1 do końca).

l i m o  idąc Jezus, ujrzał człowieka 
ślepego od narodzenia. I spytali Go u- 
czniowie Jego: Rabbi, kto zgrzeszył, ten, 
czyli rodzice jego, iż się ślepym naro­
dził? Odpowiedział Jezus: Ani ten
zgrzeszył, ani rodzice jego, ale żeby się 
sprawy Boże w  nim okazały. Mnie po­
trzeba sprawować sprawy onego, który 
Mię posłał, pókąd dzień jest, nadchodzi 
noc, gdy żaden nie będzie mógł sprawo­
wać. Pókim jest na świecie, jestem świa-
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tlością świata. Rzekłszy to, plunął na 
ziemię, a uczynił błoto z śliny, i poma­
zał błotem oczy jego, i rzekł mu: Idź,
umyj się w  sadzawce Siloe, (co się w y ­
kłada Pasłany). Poszedł tedy, i umył 
się, i przyszedł, widząc. Sąsiedzi tedy, 
i którzy go przedtem widzieli, że był 
żebrakiem, mówili: Iżali ten nie jest, któ­
ry siedział i żebrał? Jedni mówili: Iż
ten jest. A drudzy: Nie, ale mu jest
podobny. A on mówił: Iżem ja  jest. Mó­
wili mu tedy: Jakoż ci się oczy otwo­
rzyły? Odpowiedział: Człowiek on, któ­
rego zowią Jezusem, uczynił błoto, i po­
mazał oczy me, a rzekł mi: Idź do sa­
dzawki Siloe, a umyj się. I szedłem, u- 
myłem się i widzę. I rzekli mu: Gdzież 
On jest?  Powiedział: Nie wiem. Przy­
wiedli tego do Faryzeuszów, który był 
ślepym. A szabat był, gdy Jezus uczynił 
błoto i otworzył oczy jego. Znowu go 
tedy pytali Faryzeuszowie, jako przejrzał. 
A on im odpowiedział: W łożył mi błota 
na oczy, i umyłem się, i widzę. Mówili 
tedy niektórzy z Faryzeuszów: Ten czło­
wiek nie jest od Boga, który nie chowa 
szabatu. A drudzy mówili: Jakoż może 
człowiek grzeszny te cuda czynić? I było
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rozerwanie między nimi. Rzekli tedy śle­
pemu powtóre: Ty co mówisz o Onem, 
co otworzył oczy twoje? A on powie­
dział: Iż jest Prorokiem. Nie wierzyli te­
dy Żydowie o nim, żeby był ślepym i 
przejrzał, aż wezwali rodziców onego, 
który przejrzał, i pytali ich, mówiąc: Ten­
że jest syn wasz, którego w y  powiada­
cie, iż się ślepo narodził? Jakoż tedy te­
raz widzi? Odpowiedzieli im rodzice jego 
i rzekli: Wiemy, żeć to jest syn nasz, a 
iż się ślepo narodził, lecz jako teraz w i­
dzi, nie w iem y; albo kto otworzył oczy 
jego, my nie w iem y; samego pytajcie, 
ma lata, niech sam o siebie powie. To 
mówili rodzice jego, iż się bali Żydów. 
Albowiem już się byli zmówili Żydowie, 
iż jeśliby Go kto wyznał być Chrystusem, 
aby był z bóżnicy wyrzucon. Dlatego 
powiedzieli rodzice jego: Iż ma lata, py­
tajcie samego. W ezw ali tedy powtóre 
człowieka, który był ślepym, i rzekli mu: 
Daj chw ałę Bogu, my wiemy, iż ten czło­
w iek grzeszny jest. Rzekł im tedy on: 
Jeśli grzeszny jest, nie wiem, jedno wiem, 
iż bywszy ślepym, teraz widzę. Rzekli 
mu tedy: Cóż ci uczynił, jakoć otworzył 
oczy? Odpowiedział im: Jużem wam po­
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wiedział i słyszeliście, przecz-że znowu 
słyszeć chcecie? Żali i w y  chcecie być 
uczniami Jego? Złorzeczyli mu tedy, i 
mówili: Ty bądź jego uczniem, a my 
jesteśmy Mojżeszowymi uczniami. My 
wiemy, że Bóg do Mojżesza mówił, lecz 
Tego skądby był, nie wiemy. Odpowie­
dział on człowiek i rzekł im: W  tern 
iście dziwno jest, że w y  nie wiecie, skąd 
jest, a otworzył oczy moje. A wiemy, iż 
grzesznych Bóg nie wysłuchiwa, ale jeśli 
kto jest chwalcą Bożym, a wolą Jego 
czyni, tego wysłuchiwa. Od wieku nie- 
słychano, aby kto otworzył oczy ślepo 
narodzonego. Gdyby Ten nie był od Boga, 
nie mógłby nic uczynić. Odpowiedzieli, 
i rzekli mu: W  grzechacheś się narodził 
wszystek, a ty nas uczysz? I precz go 
wyrzucili. Usłyszał Jezus, iż go precz 
wyrzucili a znalazłszy go, rzekł mu: Ty 
wierzysz w  Syna Bożego? Odpowiedział 
on i rzekł: Który jest, Panie, abym W eń 
uw ierzył?  I rzekł mu Jezus: I widziałeś 
Go, i który mówi z tobą, On-сі jest. A 
on rzekł: Wierzę, Panie. I upadłszy u- 
czynił Mu pokłon. I rzekł Jezus : Na są­
dem Ja  przyszedł na ten świat, aby ci, 
którzy nie widzą, widzieli, a którzy w i­
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dzą, ślepymi się stali. I usłyszeli niektó- 
izy z Faryzeuszów, którzy byli z Nim, 
r  rzekli Mu: Żali i my jesteśmy ślepymi? 
Rzekł im Jezus: Byście byli ślepymi, nie 
mielibyście grzechu. Lecz teraz mówicie: 
Iż widzimy, grzech wasz zostawa.

Rozdział  czwarty.

J e z u s  d o b ry  p a s t e r z .
(Ewangelia świętego Jana rozdział X, wiersz 1 — 22).

Naprawdę, zaprawdę, mówię wam: 
Kto nie wchodzi przeze drzwi do ow ­
czarni owiec, ale wchodzi inędy, ten jest 
złodziej i zbójca. Lecz który wchodzi 
przeze dzwi, pasterzem jest owiec. Te­
mu odźwierny otwiera, a owce słuchają 
głosu jego, i nazywa owce swe miano­
wicie, i wywodzi je. A gdy wypuści 
owce swe, idzie przed nimi, a owce idą 
za nim, bowiem znają głos jego. A za 
cudzym nie idą, ale uciekają od niego, 
bo nie znają głosu obcych. Tę przypo­
wieść powiedział im Jezus. Lecz oni nie 
zrozumieli, co im powiadał. Rzekł im 
tedy zasię Jezus: Zaprawdę, zaprawdę
wam powiadam, iżem Ja jest drzwiami
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Żywot Jezusa Chrystusa.
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owiec. Wszyscy, ile ich przyszło, zło­
dzieje są i zbójcy, i icli nie słuchały 
owce. Jam jest drzwiami. Przez Mię jeśli 
kto wnijdzie, zbawion będzie, i wnijdzie 
i wynijdzie, i pastwiska znajdzie. Zło­
dziej nie przychodzi, jedno żeby kradł, 
a zabijał i tracił; Jam przyszedł, aby ży­
wot miały, i obficiej miały. Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz duszę swą 
daje za owce swoje. Lecz najemnik i któ­
ry nie jest pasterzem, którego nie są 
owce własne, widzi wilka przychodzące­
go, i opuszcza owce, i ucieka, a wilk 
porywa, i rozpłasza owce. A najemnik 
ucieka, iż jest najemnikiem, i nie ma pie­
czy w  owcach. Jam jest pasterz dobry 
i znam moje i znają Mię moje. I drugie 
owce mam, które nie są z tej owczarni, 
i one potrzeba, abym przywiódł, i słuchać 
będą głosu Mego, i stanie się jedna o w ­
czarnia i jeden pasterz. Dlatego Mię 
miłuje Ojciec, iż ja  kładę duszę Moją, 
abym Ją  zasię wziął. Nikt jej nie bierze 
ode Mnie, ale Ja kładę ją  Sam od Siebie, 
i mam moc położyć ją, a mam moc za­
się wziąć ją. To rozkazanie wziąłem od 
Ojca Mego. — Stała się zaś różnica między 
Żydy dla tych mów. I mówiło ich wiele
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z nich: Dyabelstwo ma, i szaleje, cze­
muż Go słuchacie? Drudzy mówili: Teć 
słowa nie są dyabelstwo mającego. Izali 
czart ślepym oczy otwarzać może?

R o z d z i a ł  p i ą t y .

M odlitwa Tańska.
(Ewangelia świętego Łukasza rozdział XI, wiersz 1 — 14; 

ewangelia św. Mateusza rozdział УІ, wiersz 9—15).

i  stało się, gdy był na niektórem 
miejscu, modląc się, gdy przestał, rzekł 
do Niego jeden z uczniów Jego: Panie,
naucz nas modlić się, jako i Jan nauczył 
ucznie swe. 1 rzekł im: Gdy się mo­
dlicie, mówcie: pjcze nasz, któryś jest
w  niebiesiech. Święć się Imię Twoje. 
Przyjdź królestwo Twoje. Bądź T w a 
wola, jako w  niebie, tak i na ziemi. Chle- '  
ba naszego powszedniego daj nam dzi­
siaj. I odpuść nam nasze winy, jako 
i my odpuszczamy naszym winowajcom.
I nie w wódź nas na pokuszenie. Ale 
nas zbaw ode złego. Amen. I rzekł do 
nich: Kto z was będzie miał przyjacie­
la, a pójdzie do niego o północy, i rzecze 
mu: Przyjacielu, pożycz mi trojga chle­
ba, albowiem przyjaciel mój przyszedł

u*



164 Łukasz rozdział XI, wiersz 14—37.

do mnie z drogi, a nie mam co przedeń 
położyć; a on zewnątrz odpowiadając, 
rzekłby: Nie uprzykrzaj mi się, już
drzwi zamkniono, a dziatki moje są w  ło­
żnicy ze mną, nie mogęć wstać i dać 
ci. A jeśli on będzie trwać, kołacąc, 
powiadam wam, chociaż mu nie da, 
wstawszy, przeto, że jest przyjaciel jego, 
wszakoż dla przykrego nalegania jego 
wstanie, i da mu, ile mu go potrzeba. 
I Ja  wam powiadam: Proście, a będzie
wam dano, szukajcie, a znajdziecie; ko- 
łaccie, a będzie wam otworzono. Albo­
wiem każdy, który prosi, bierze, a który 
szuka, znajduje, a kołacącemu będzie o- 
tworzono. A któryż z was ojca prosi 
o chleb, żali mu da kamień? Albo o rybę, 
izali miast ryby poda mu węża? Albo 
jeśliby prosił o jaje, izali mu poda niedź­
wiadka? Jeśliby tedy wy, będąc zły­
mi, umiecie dawać dobre datki dzieciom 
waszym, jakoż daleko więcej Ojciec wasz 
z nieba da ducha dobrego tym, którzy 
Go proszą?
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Świeca ciała. Grzech przeciw Duchowi św. 
Owoc dobry i z ły . Jezus wyrzuca czarta nie­

mego. Znak Proroka Jonasza.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział IX wiersz 14—37; 

ewangelia świętego Mateusza rozdział XII, wiersz 31—38;
ewangelia św. Marka rozdział III, wiersz 20 —30).

I w yrzucał czarta, a on był niemy 
i ślepy. A gdy wyrzucił czarta, prze­
mówił niemy, i dziwowały się rzesze. 
A niektórzy z nich mówili: Przez Beel- 
zebuba, książęcia czartowskiego, wyrzuca 
czarty. A drudzy kusząc, domagali się 
znaku od Niego z nieba. A On skoro 
ujrzał myśli ich, rzekł im: Wszelkie
królestwo przeciw sobie rozdzielone, bę­
dzie spustoszone, i dom na dom upadnie. 
A jeśliż i szatan rozdzielon jest przeciw 
sobie, jakoż się ostoi królestwo jego? 
gdyż powiadacie, iż Ja  przez Beelzebuba 
wyrzucam czarty. A jeśliż Ja  przez 
Beelzebuba wyrzucam czarty, synowie 
wasi przez kogo wyrzucają? Dlatego 
oni sędziami waszemi będą. Lecz jeśli 
palcem Bożym wyrzucam czarty, zaisteć 
na was przyszło Królestwo Boże. Gdy 
mocarz zbrojny strzeże dworu swego, 
w  pokoju jest to, co ma. Ale jeśli moc­
niejszy nadeń nadszedłszy zwycięży go,
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odejmie wszystką broń jego, w  której 
níaľ, i korzyści jego rozda. Ktoć nie jest 
ze Mną, przeciw Mnie jest, a kto nie 
zgromadza ze Mną, rozprasza. Gdy duch 
nieczysty wynijdzie z człowieka, chodzi 
po miejscach bezwodnych, szukając od­
poczynku. A nie znalazłszy, mówi: 
Wrócę do domu mego, skądem wyszedł. 
A przyszedłszy, znajdzie go umieciony 
i ochędożony. Tedy idzie, i bierze z so­
bą siedmiu innych duchów, gorszych nad 
się, a wszedłszy, mieszkają tam. I sta- 
w ają  się pośledniejsze rzeczy człowieka 
onego gorsze, niżli pierwsze.

I stało się, gdy to mówił, podniósł­
szy głos niektóra niewiasta z rzeszy, 
rzekła Mu: Błogosławiony żywot, który 
Cię nosił, i piersi, któreś ssał. A On 
rzekł: I owszem, błogosławieni, którzy
słuchają Słowa Bożego, i strzegą go.

A gdy się rzesze zbieżały, począł mó­
wić: Ten naród jest naród złośliwy, żąda 
znaku, a znak mu nie będzie dan, tylko 
znak Jonasza Proroka. Bo jako był Jonasz 
znakiem Niniwitom, także będzie i Syn 
człowieczy narodowi temu. Królowa 
z południa wstanie na sądzie z mężmi 
narodu tego, i potępi je, iż przyjechała
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od krajów ziemi słuchać mądrości Salo­
monowej, a otoć tu więcej, niż Salomon. 
Mężowie Niniwitowie powstaną na są­
dzie z narodem tern, i potępią je, iż po­
kutę czynili na Jonaszowe kazanie: a oto 
tu więcej niźli Jonasz. Żaden świecy 
nie zapala i nie stawia w  skrytości, ani 
pod korzec, ale na świecznik, aby, któ­
rzy wchodzą, widzieli światło. Świeca 
ciała twego jest oko twoje. Jeśliby oko 
tw e było szczere, wszystko ciało tw e 
świetne będzie; lecz jeśliby złe było, 
ciało też twoje ciemne będzie. Patrz te­
dy, żeby światło, które w tobie jest, ciem­
nością nie było. Jeśliby tedy ciało twe 
wszystko świetne było, nie mając jakiej 
cząstki ciemności, będzie wszystko św ie­
tne, a jako świeca jasności oświeci cię.

Dlatego powiadam wam: Wszelki
grzech i blużnierstwo będzie odpuszczo­
ne ludziom, ale blużnierstwo Ducha nie 
będzie odpuszczone. I ktoby kol wiek rzekł 
słowa przeciwko Synowi człowieczemu, 
będzie mu odpuszczono, ale ktoby mówił 
przeciw Duchowi świętemu, nie będzie 
mu odpuszczono, ani w  tym wieku, ani 
w  przyszłym. Albo czyńcie drzewo do­
bre, i owoc jego dobry; albo czyńcie drze­
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wo złe i owoc jego zły, albowiem z owocu 
drzewo byw a poznane. Rodzaju jaszczur­
czy, jako możecie dobre rzeczy mówić, 
gdyżeście źli? Ponieważ z oblitości serca 
usta mówią. Dobry człowiek, z dobrego 
skarbu wynosi rzeczy dobre, a zły czło­
wiek ze złego skarba wynosi złe. A 
powiadam wam, iż z każdego słowa pró­
żnego, któreby wyrzekli ludzie, dadzą 
liczbę w  dzień sądny. Albowiem z słów 
twoich będziesz usprawiedliwiony, i ze 
słów twoich będziesz potępiony.

R o z d z i a ł  s i ó d m y .

Jezus na uczcie u Faryzeusza.
(Ewangelia ś\v. Łukasza rozdział XI, wiersz 37 do końca; 

ewangelia św. Mateusza rozdział ХХШ, wiersz 4—35).

Д  gdy mówił, prosił Go niektóry 
Faryzeusz, aby obiadował u niego. 
W szedłszy tedy, siadł do stołu. A Fary­
zeusz począł sam w  sobie myśląc, mó­
wić, czemuby się nie umył przed obia­
dem. I rzekł Pan do niego: Teraz w y  
Faryzeusze, co jest zwierzchu kubka 
i misy oczyszczacie, lecz co jest w ew nątrz  
w  was, pełno jest drapiestwa i niepra­
wości. Szaleni, izaż ten, który uczynił
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to, co jest zwierzchu, nie uczynił też 
tego, co jest i w ew nątrz?  Wszakże co 
zbywa, dajcie jałmużnę, a oto wszystkie 
rzeczy są wam czyste. Ale biada wam 
Faryzeuszom, iż dawacie dziesięcinę z mię- 
tki, i z ruty, i z wszelkiej jałmużny, 
a opuszczacie sąd i miłość Bożą. Lecz te 
rzeczy trzeba było czynić, a onych nie 
opuszczać. Biada wam Faryzeuszom, iż 
miłujecie pierwsze stołki w  bóżnicach 
i pozdrowiania na rynku. Biada wam, iż 
jesteście jako groby, których nie widać, 
a ludzie, którzy się po nich przechodzą, 
nie widzą, które z wierzchu zdadzą się 
piękne ludziom, ale w ew nątrz pełne są 
kości umarłych i wszerlakiego plugastwa. 
Odpowiedziawszy tedy niektóry z bie­
głych w  Zakonie, rzekł Mu: Nauczycie­
lu, to mówiąc, i nas hańbisz. A On 
rzekł: I wam w  Zakonie biegłym bia­
da, albowiem obciążacie ludzi brzemiony, 
których unieść nie mogą, a sami się je ­
dnym palcem swym nie dotykacie brze­
mion. A biada wam, którzy budujecie 
groby Proroków, a ojcowie wasi pozabi­
jali je. Zaiste świadczycie, iż zezwalacie 
na uczynki ojców waszych, albowiem je 
oni zabili, a w y  budujecie groby icb.
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Dlatego i mądrość Boża rzekła: Poślę
do nich Proroki i Apoštoly, a z nich za­
biją i prześladować będą, aby szukano 
k rw i wszystkich Proroków, którą wylał 
ten naród od założenia świata; od krwi 
Ablowej aż do krw i Zacharyaszowej, 
który zginął między ołtarzem a kościo­
łem. Zaiste, wam powiadam, będą szu­
kać od narodu tego. Biada wam biegłym 
w  Zakonie, iżeście wzięli klucz w yrozu­
mienia, samiście nie weszli, a tych, któ­
rzy wchodzili, hamowaliście. — A gdy 
to do nich mówił, poczęli F'aryzeuszowie 
i biegli w Zakonie bardzo nacierać, i li­
sta Mu zatulać wielą rzeczy, czychając 
nań i szukając, żeby co uchwycili z ust 
Jego, aby Go oskarżyli.

Jezus upomina Apostołów, by się strzegli 
kw asu Faryzejskiego. Przypow ieść o bogaczu 
i o sługach, czekających powrotu pana sw ego.

(Ewangelia św. Łukasza rozdział XII, wiersz 1 — 54; 
ewangelia św. Mateusza rozdział XVI, wiersz 26—33; 

rozdział XXIV, wiersz 43 — 51).

Ж gdy wiele rzesz około stało, tak 
iż jedni drugie deptali, począł mówić do 
uczniów Swoich: Strzeżcie się kwasu
Faryzejskiego, który jest obłudność. A
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nie masz nic zakrytego, coby się w yjaw ić 
nie miało, ani tajemnego, czegoby się nie 
dowiedziano, albowiem coście w  ciemno­
ściach mówili, na świetle mówić będą, 
a coście w  ucho mówili w  komorach, 
na dachach ogłoszono będzie. A mówię 
wam  przyjaciołom Moim: Nie dajcie się
ustraszyć tym, którzy zabijają ciało, a 
potem nie mają dalej, coby czynili. Lecz 
wam okażę, kogo się bać macie: bójcie 
się onego, który gdy zabije, ma moc 
wrzucić do piekła. Zaiste wam powia­
dam, tego się bójcie. Izali pięci wróbli 
nie przedają za dw a pieniążki, a jeden 
z nich nie jest w  zapamiętaniu przed 
Bogiem? Aleć i w łosy głow y waszej 
wszystkie są zliczone. A przeto się nie 
bójcie, droższyście w y, niźli wiele wró- 
blów. A mówię w am : Wszelki, który 
Mię w yzna przed ludźmi, i Syn człowie­
czy w yzna go przed Anioły Bożemi. I 
wszelki, który mówi słowo przeciw Sy­
nowi człowieczemu, będzie mu odpuszczo­
no, a temu, coby bluźnił przeciw  Du­
chowi świętemu, nie będzie odpuszczono. 
A gdy was będą wodzić do bóżnic, i do 
urzędów, i zwierzchności, nie Trasujcież 
się, jako albo cobyście odpowiedzieć, albo
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mówić mieli. Bo Duch święty nauczy 
was onejże godziny, co wam potrzeba 
mówić.

I rzekł Mu niektóry z rzeszy: 
Nauczycielu, rzecz bratu memu, aby się 
ze mną podzielił dziedzictwem. A On 
mu rzekł: Człowiecze, któż Mię posta­
nowił sędzią, albo dzielnikiem nad w a ­
mi? I rzekł do nich: Baczcie a strzeż­
cie się wszelakiego łakomstwa, gdyż nie 
w  dostatku czyim żywot jego jest, z te­
go co ma. I powiedział im podobieństwo, 
mówiąc: Niektórego bogatego człowie­
ka rola oblíte pożytki zrodziła, i rozmy­
ślał sam w  sobie, mówiąc: Cóż uczynię, 
gdyż nie mam, dokądbym zgromadzić 
miał urodzaje moje? I rzekł: To uczy­
nię: Pokażę gumna moje, a większe po­
buduję, i tam zgromadzę wszystko, co mi 
się urodziło i dobra moje. I rzekę duszy 
swojej: Duszo, masz wiele dóbr zgoto­
w anych na lat wiele, odpoczywaj, jedz, 
pij, używaj. I rzekł mu Bóg: Szalony,
tej nocy duszy twej upominają się u cie­
bie, a coś nagotował, czyjeż będzie? 
Так-ci jest, który sobie skarbi, a nie jest 
ku Bogu bogatym. — I rzekł do uczniów 
Swoich: Dlatego wam powiadam: Nie
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troszczcie się o duszę waszą, cobyście je ­
dli, ani o ciało, w  cobyście się obłóczyli. 
Większa jest dusza niż żywność, a ciało 
więcej, niźli odzienie. Przypatrzcie się 
krukom, iż nie sieją, ani żną; którzy nie 
mają spiżarni, ani gumna, a Bóg je kar­
mi: jako w y jesteście drożsi, niźli oni? 
A któż z was myśląc, może jeden łokieć 
przydać do wzrostu sw ego? Jeśliż tedy 
ani tego, co najmniejsze jest, możecie, 
czemuż się o inne frasujecie? Przy­
patrzcie się liliom, jako rosną; nie pra­
cują, ani przędą, a powiadam wam: ani 
Salomon w e wszystkiej swej chwale nie 
był ubranym, jako jedna z tych. A je ­
śliż trawę, która dziś jest na polu, a ju ­
tro bywa w  piec wrzucona, tak Bóg 
przyodziewa: jakoż więcej was małej 
w iary? I w y  nie pytajcie się, cobyście 
jeść, albo pić mieli, a wzgórę się nie 
podnoście, albowiem tego wszystkiego 
narodowie świata szukają. A Ojciec 
wasz wie, że tego potrzebujecie. Owszem 
szukajcie najprzód Królestwa Bożego, a 
to wszystko przydano wam będzie. Nie 
bójcie się, małe stado, albowiem się upo­
dobało Ojcu waszemu dać wam króle­
stwo. Poprzedajcie, co macie, a dajcie



174 Łukasz rozdział X II, wiersz 1— 54.

jałmużnę. Czyńcie sobie mieszki, które 
nie wietrzeją, skarb nie ustawający w  
niebiesiech, gdzie się złodziej nie przy­
bliża, ani mól psuje. Albowiem gdzie 
jest skarb wasz, tam i serce wasze bę­
dzie. Niech będą przepasane biodra w a ­
sze, i pochodnie gorejące w  rękach w a ­
szych, a w y  podobni ludziom czekającym 
na Pana swego, kiedyby się z gód na­
wrócił, aby, gdy przyjdzie i zakołace, 
natychmiast mu otworzyli. Błogosławie­
ni oni słudzy, które, przyszedłszy Pan, 
znajdzie czujące. Zaprawdę powiadam 
wam, iż się przepasze, a każe im sieść, 
a przechadając się, będzie im służył. A 
jeśliby przyszedł o wtórej straży, i jeśli­
by o trzeciej straży przyszedł, a takby 
znalazł, błogosławieni są oni słudzy. A 
to wiedzcie, iż gdyby wiedział gospo­
darz, której godziny ma złodziej przyjść, 
czułby wżdy, a nie dopuściłby podkopać 
domu swego. I w y gotowi bądźcie, bo 
godziny, której się nie domniemacie, Syn 
człowieczy przyjdzie. I rzekł Mu Piotr: 
Panie, do nas-że mówisz, to podobieństwo, 
czyli i do wszystkich? A Pan rzekł: 
Który mniemasz jest w iem y a roztropny 
szafarz, którego pan postanowił nad cze­
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ladzią swoją, aby im na czas dał miarę 
pszenicy? Błogosławiony on sługa, któ­
rego pan, przyszedłszy znajdzie tak czy­
niącego. Prawdziw ie mówię wam, nad 
wszystkiem, co ma, postanowi go. A je ­
śliby rzekł on sługa w  sercu swojem: 
omieszkiwa przyjść pan mój, i począłby 
bić sługi i służebnice, i jeść, i pić, i upi­
jać się: przyjdzie pan sługi onego w  
dzień, w który się nie spodziewa, i w  
godzinę, której nie wie, i oddzieli go, a 
część jego z niewiernymi położy. A on 
sługa, który poznał wolę pana swego, a 
nie nagotował, ani uczynił wedle woli 
jego, wielce będzie karan; ale który nie 
wiedział, a uczynił co godnego karania, 
mało będzie karan. A od każdego, któ­
remu wiele dano, wiele żądać będą, a któ­
remu wiele zlecono, więcej będą chcieć 
od niego. Przyszedłem puścić ogień na 
ziemię, a czegóż chcę, jedno, aby był za- 
palon? Lecz mam być chrztem ochrzcon, 
a jakom jest ściśnion, aż się w ykona? 
Mniemacie, abym przyszedł dawać pokój 
na ziemię? Nie, mówię wam, ale rozłą­
czenie. Albowiem odtąd będzie ich pięć 
w  jednym domu rozłączonych; trzej prze­
ciwko dwiema, a dw a przeciwko trzem.
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Oddzielą się ojciec przeciw synowi, a 
syn przeciw ojcu swem u; matka przeciw 
córce, a córka przeciw matce; świekra 
przeciw niewiastce swej, a niewiastka 
przeciw świekrze swojej.

Jezus daje przestrogi lu d ow i. P rzyp ow ieść  
o d rzew ie ligow eui.

(Ewangelia świętego Łukasza rozdział XII, wiersz 54 do 
końca; rozdział XIII, wiersz 1—10).

H ó w i ł  też do rzeszy: Gdy widzicie 
obłok wschodzący od zachodu, w net mó­
wicie: Będzie deszcz, i tak bywa. A
gdy wiatr wiejący od południa, powia­
dacie: Iż będzie gorąco, i bywa. Obłud­
nicy, postawy nieba i ziemi doświadczać 
umiecie, a tego to czasu jako nie do­
świadczacie? Przecz-że i sami z siebie nie 
sądzicie, co jest sprawiedliwego? Gdy 
tedy idziesz z twym  przeciwnikiem do 
przełożonego, starajże się w  drodze, jako- 
byś był wolen od niego, by cię znadź 
nie pociągnął przed sędziego, a sędziaby 
cię podał wycięgaczowi, a wycięgacz by 
cię wrzucił do więzienia. Powiadam-ci, 
nie wynijdziesz stamtąd, aż i ostatni dro­
bny pieniądz oddasz. A byli niektórzy
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na ten czas, oznajmując mu o Galilejczy­
kach, których k rew  zmięszał Piłat z ofia­
rami ich. A odpowiedziawszy, rzekł im: 
Mniemacie, że ci Galilejczycy nad wszyst­
kie inne Galilejczyki grzeszniejszymi 
byli, iż takowe rzeczy ucierpieli? Nie, 
powiadam wam, lecz jeśli pokutować 
nie będziecie, wszyscy także zginiecie. 
Jako ośmnaście onych, na które upadła 
wieża w  Siloe, i pobiła je; mniemacie, 
żeby i oni winniejszymi byli nad w szyst­
kie ludzie, mieszkające w  Jeruzalem? 
Nie, mówię wam, ale jeśli pokutować 
nie będziecie, wszyscy także zginiecie.

I powiedział to podobieństwo: Miał 
niektóry figowe drzewo wsadzone w  
winnicy swojej, i przyszedł, szukając na 
niem owocu, i nie znalazł. I rzekł do 
sprawcy winnicy: Oto trzy lata są, jako 
przychodzę, szukając owocu na tej fidze, 
a nie znajduję. W ytnij ją, poco i zie­
mię zastępuje? A on odpowiedziawszy, 
rzekł mu: Panie, zaniechaj jej i na ten
rok, aż ją  okopani i obłożę gnojem, a 
jeśliby dała owoc; ale jeśli nie, napotem 
ją  wytniesz.

Żywot, Jezusa Chrystusa. 12
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R o z d z i a ł  ó s m y .

Jezus uzdrawia niewiastę „skurczoną.“ Podo­
bieństwo o ziarnie gorczycznem i o kw asie.

(Ewangelia św. Łukasza rozdział XIII, wiersz 10— 32; 
ewangelia św. Mateusza rozdział XIII, w. 31— 33; ewang. 

św. Marka rozdział IV, wiersz 30— 32).

I  nauczał w  bóżnicy ich w  sza­
baty. A oto niewiasta, która miała du­
cha niemocy przez ośmnaście lat, a była 
skurczona, i nie mogła żadną miarą 
wzgórę spojrzeć. Którą ujrzawszy Jezus, 
przyzw ał ją do Siebie, i rzekł jej: Nie­
wiasto, wolnąś uczyniona jest od nie­
mocy twojej. I w łożył na nią ręce, a 
natychmiast podniosła się, i chwaliła Bo­
ga. A odpowiedziawszy arcybóżnik, gnie­
w ając się, że Jezus w  szabat uzdrawiał, 
rzekł do rzeszy: Sześć dni są, w  któ­
rych ma być robiono; w  te tedy przy­
chodźcie a leczcie się, a nie w  dzień 
sobotni. A odpowiadając do niego Pan, 
rzekł: Obłudnicy, każdy z was w  sza­
bat nie odwięzuje w ołu swego albo osła 
od żłobu, i wiedzie napawać? A tej 
córki Abrahama, którą związał szatan 
oto ośmnaście lat, nie potrzeba było od
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związki tej rozwiązać w  dzień sobotni? 
I gdy to mówił, wstydzili się wszyscy 
przeciwnicy Jego, a wszystek lud rado­
w a ł się ze wszystkiego, co się chwale­
bnie działo od Niego. Mówił tedy: Cze­
muż podobne jest Królestwo niebieskie, 
a czemu je podobne uczynię? Podobne 
jest ziarnu gorczycznemu, które w zią­
wszy człowiek wrzucił do ogroda swego, 
i urosło, i stało się drzewem wielkiem, 
a ptacy niebiescy odpoczywali na gałę­
ziach jego. I zasię rzekł: Komuż podobne 
uczynię Królestwo Boże? Podobne jest 
kwasowi, który wziąwszy niewiasta, za­
kryła w e trzy miary mąki, ażby się 
wszystko zakwasiło. — I chodził po mia­
stach i miasteczkach, nauczając, a idąc 
w  drogę do Jeruzalem.

publiczny żyw ot Jezu sa  C hrystusa.
(O d  u r o c z y s t o ś c i  p o ś w i ę c e n i a  K o ś c i o ł a  a ż  do m ę k i ) .

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

Jezus w Jerozolim ie na pośw ięcen ie  k ościo ła .
(Ewangelia św. Jana rozdział X, wiersz 22 do końca).

i  było w  Jeruzalem poświęcanie ko­
ścioła, i zima była. A Jezus chodził w  ko-

12*
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ściele, w  krużganku Salomonowym. Obstą­
pili Go tedy Żydowie i rzekli Mu: Dokądże 
duszę naszą na rzeczy trzymasz? Jeśliś 
Ty jest Chrystus, powiedz nam jawnie. 
Odpowiedział im Jezus: Powiadam wam, 
a nie wierzycie. Sprawy, które Ja  czy­
nię w  Imię Ojca Mego, te o Mnie świa­
dectwo dają; ale w y  nie wierzycie, iż 
nie jesteście z owiec Moich. Owce Moje 
słuchają głosu Mego, a Ja je znam, i idą 
za Mną; Ja im wieczny żyw ot dawani, 
i nie zginą na wieki, ani ich żaden nie 
w ydrze z ręki Mojej. Ojciec Mój, co Mi 
dał, większy jest nadewszystko, a żaden 
nie może wydrzeć z rąk Ojca Mego. Ja 
i Ojciec jedno jesteśmy. Porwali tedy 
kamienie Żydowie, aby Go ukamienowali. 
Odpowiedział im Jezus: Wiele dobrych
uczynków ukazałem wam z Ojca Mego: 
dla którego uczynku z tych kamienujecie 
Mię? Odpowiedzieli Mu Żydowie: Dla
dobrego uczynku nie kamienujemy Cię, 
ale dla blużnierstwa, a iż Ty będąc czło­
wiekiem, czynisz się Sam Bogiem. Odpo­
wiedział im Jezus: Zali nie jest napisano 
w  Zakonie waszym: Iż Jam rzekł, bogo­
wie jesteście? Jeśliżeć one nazw ał bogami, 
do których stała się Boża mowa, a nie
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może być Pismo skażone, którego Ojciec 
poświęcił i posłał na świat, w y  powia­
dacie: Że bluźnisz, iżem rzekł: Jestem 
Synem Bożym? Jeśli nie czynię spraw  
Ojca Mego, nie wierzcie Mi. A jeśli 
czynię, chociaż byście Mnie wierzyć nie 
chcieli, wierzcież uczynkom, abyście po­
znali i wierzyli, że Ojciec jest w e Mnie, a 
Ja  w  Ojcu. Szukali tedy Go pojmać, i 
wyszedł z ręku ich. I odszedł zasię za 
Jordan na ono miejsce, gdzie pierwej 
Jan chrzcił, i tam mieszkał, a wiele ich 
do Niego przychodziło, i mówili: Iż Jan 
ci żadnego znaku nie uczynił, a wszystko, 
cokolwiek Jan o tym opowiedział, p raw ­
da była. I wiele ich uwierzyło Weń.

R o z d z i a ł  d r u g i .

Liczba w ybranych. Odrzucenie Izraela.
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XIII, wiersz 23 do końca).

I  rzekł Mu niektóry: Panie, jeśli ma­
ło tych, co mają być zbawieni? A .On 
rzekł do nich: Usiłujcie, abyście weszli 
przez ciasną fórtkę. Bo powiadam wam, 
że ich wiele będą chcieli wnijść, a nie 
będą mogli. A gdy wnijdzie gospodarz,
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i zamknie drzwi, poczniecie stać na dwo­
rze, i kołatać w e drzwi, mówiąc: Panie, 
otwórz nam. A odpowiadając, rzecze 
wam: Nie znam was skądeście; tedy
poczniecie mówić: Jadaliśmy przed tobą, 
i pijali, i uczyłeś na ulicach naszych. 
I rzecze wam: Nie znam was skądeście. 
Odstąpcie ode mnie wszyscy czyniciele nie­
prawości. Tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów, gdy ujrzycie Abrahama, i Izaaka, 
i Jakóba, i wszystkie Proroki w  Królestwie 
Bożem, a was precz wyrzuconych. I 
przyjdą od wschodu i zachodu, od północy 
i południa, i usiędą w  Królestwie Bożem. 
A oto są ostateczni, którzy będą pierwszy­
mi; a są pierwsi, którzy będą ostatecznymi.

W  onże dzień przystąpili niektórzy 
z Faryzeuszów, mówiąc Mu: Wynijdź, 
a idź stąd, bo Cię Heród chce zabić. 
I rzekł im: Idźcie, a powiedzcie liszce
onej : oto wyrzucam czarty i wykonywam  
uzdrowienia dziś i jutro, i trzeciego dnia 
koniec mieć będę. A wszakoż potrzeba 
Mi dziś i jutro i po jutrze iść, bo nie 
może być, aby Prorok indziej źginął, 
okrom w  Jeruzalem. Jeruzalem, Jeruza­
lem, które zabijasz Proroki, i kamienu­
jesz te, którzy są do ciebie posłani, ile-
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oćem chciał zebrać dziatki twe jako ptak 
gniazdo swe pod skrzydła, a nie chciałoś? 
Otóż zostanie wam dom wasz pusty. A 
powiadam wam, że Mię nie ujrzycie, aż 
przyjdzie, kiedy rzeczecie: Błogosławio­
ny, który idzie w  Imię Pańskie.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Jezus w domu przedn iejszego  F aryzeusza. 
P rzyp ow ieść  o w ie lk ie j  w ieczerzy.

(Ewangelia świętego Łukasza rozdział X I V ,  wiersz 1— 25).

5itało się, gdy Jezus wszedł do domu 
jednego przedniejszego Faryzeusza w  sza­
bat jeść chleb, a oni Go podstrzegali. A 
oto człowiek niektóry opuchły był przed 
Nim. A Jezus odpowiedziawszy, rzekł do 
biegłych w  Zakonie i Faryzeuszów, mó­
wiąc: Godzi-li się w  szabat uzdrawiać? 
Lecz oni milczeli. A On ująwszy, u- 
zdrowił go, i odprawił. A odpowiadając 
rzekł do nich: Którego z was osieł albo 
w ół wpadnie w  studnię, a nie w net go 
wyciągnie w  dzień sobotni? I nie mo­
gli Mu na to odpowiedzieć. I powiedział 
też podobieństwo do zaproszonych, przy-
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patrując się, jako pierwsze siedzenia obie­
rali, mówiąc do nich: Gdy będziesz
w ezw ań na gody, nie siadaj-że na pier- 
wszem miejscu, aby snadź poczciwszy nad 
cię nie był w ezw ań od niego, a przy­
szedłszy ten, który ciebie i onego w e ­
zwał, nie rzekł ci: Daj temu miejsce, a 
tedybyś ze wstydem począł mieć ostateczne 
miejsce. Ale gdy będziesz wezwań, idź, 
usiądź na pośledniem miejscu, źe gdy 
przyjdzie ten, który cię w ezw ał, rzecze 
tobie: Przyjacielu, posiądź się wyżej. Te­
dy będzie tobie chw ała przed społem 
siedzącymi; bo wszelki co się wynosi, 
zniżon będzie, a kto się uniża, w yw yż- 
szon będzie. Mówił też i onenm, który 
Go był w ezw ał: Gdy sprawujesz obiad 
albo wieczerzę, nie wzywaj-że przyjaciół 
twoich, ani braci twojej, ani krewnych, 
ani sąsiad bogatych, żeby cię snadź i oni 
zaś nie wezwali, i nie stałać się na­
groda. Ale gdy sprawujesz ucztę, wzów-że 
ubogich, ułomnych, chromych i ślepych, 
a będziesz błogosławionym, żeć nie mo­
gą oddać, albowiem-сі będzie oddano 
w  zmartwychwstaniu sprawiedliwych. To 
usłyszawszy niektóry z społu siedzących, 
rzekł Mu: Błogosławiony, który będzie
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jad í chleb w  Królestwie Bożem. A On 
mu powiedział: Człowiek niektóry spra­
w ił wieczerzę wielką, i w ezw ał wielu. 
I posłał sługę swego w  godzinę wiecze­
rzy, aby powiedział zaproszonym, żeby 
przyśli, boć już wszystko gotowe. I 
poczęli się wszyscy społecznie wymawiać. 
Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś, i
mam potrzebę wynijść, a oglądać ją ;  pro­
szę cię, miej mię za wymówionego. A 
drugi rzekł: Kupiłem pięć jarzm w o­
łów, i idę ich doświadczać, proszę cię, 
miej mię za wymówionego. A drugi 
rzekł: Żonęm pojął, a przeto nie mo­
gę przyjść. A wróciwszy się sługa, 
oznajmił to panu swemu. Tedy się go­
spodarz rozgniewawszy, rzekł słudze 
swemu: Wynijdź rychło na ulice i
uliczki miasta, a ubogie, i ułomne, i śle­
pe, i chrome wprowadź tu. I rzekł słu­
ga: Panie, stało się, jakoś rozkazał, a
jeszcze jest miejsce. I rzekł pan słudze: 
W ynijdź na drogi i opłotki, a przymuś 
wnijść, aby był dom mój napełnion. A 
powiadam wam, żeć żaden z onych mę­
żów, którzy są zaproszeni, nie ukusi 
wieczerzy mojej.
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R o z d z i a ł  c z w a r t y .

Jezus pośród w ie lk ie j  rzeszy i pośród 
celn ik ów  i grzeszn ik ó w . Naucza o zap ar­

ciu się  sam ego sieb ie. P rzyp ow ieść  o groszu  
i ow cy zgubionej.

(Ewangelia świętego Łukasza rozdział XIV, wiersz 25 do 
końca; rozdział 1 — 11.

1  szły z Nim rzesze wielkie, a obró­
ciwszy się, rzekł do nich: Jeśli kto idzie 
do Mnie, a nie ma w nienawiści ojca 
swego i matki, i żony i dzieci, braci 
i sióstr, jeszcze też i duszy swojej, nie 
może być uczniem Moim. A kto nie 
nosi krzyża swego, a idzie za Mną, nie 
może być uczniem Moim. Albowiem kto 
z was chcąc budować wieżę, nie pier­
wej, siadłszy, rachuje nakłady, których 
potrzeba, jeśli ma do wykonania, aby, 
gdyby założył fundament, a nie mógł 
dokończyć, wszyscy patrzący nie poczęli 
śmiać się z niego, mówiąc: Iż ten czło­
w iek począł budować, a nie mógł doko­
nać? Albo który król, mając jechać 
stoczyć wojnę z drugim królem, nie pier­
wej, siadłszy, myśli, jeśli może z dziesią-
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cią tysięcy spotkać się z onym, który 
z dwudziestą tysięcy jedzie przeciw 
niemu? Bo inaczej, gdy on jeszcze jest 
daleko, poselstwo w ypraw iw szy, prosi o 
to, co do pokoju należy. Tak tedy każ­
dy z was, który nie odstępuje wszyst­
kiego co ma, niemoże być Moim uczniem. 
Dobrać jest sól. Lecz jeśli sól zwietrzeje, 
czem solona będzie. Nie przygodzi się 
ani do ziemi, ani do gnoju, ale ją  precz 
wyrzucą. Kto ma uszy ku słuchaniu, 
niechaj słucha.

I przybliżali się do Niego celnicy 
i grzesznicy, aby Go słuchali. 1 szemrali 
Paryzeuszowie i Doktorowie, mówiąc: Iż 
Ten przyjmuje grzeszniki, i jada z nimi. 
I rzekł do nich to podobieństwo, mó­
w iąc: Który z was człowiek, co ma
sto owiec, a jeśliby stracił jednę z nich, 
izali nie zostawuje dziewięćdziesiąt i dzie- 
więci na puszczy, a idzie za oną, co 
zginęła, aż ją  znajdzie? A gdy ją  znaj­
dzie, kładzie na ramiona swe, radując się, 
a przyszedłszy do domu, zw oływ a przy­
jaciół i sąsiad, mówiąc im: Radujcie się 
ze mną, iżem znalazł owcę moją, która 
była zginęła. Powiadam wam, żeć tak 
będzie radość w  niebie nad jednym grze­



188 Łukasz rozdział XV, wiersz 11 —33.

sznikiem pokutę czyniącym, niż nad dzie- 
wiąciądziesiąt i dziewiącią sprawiedli­
wych, którzy niepotrzebują pokuty. Albo 
która niewiasta mając dziesięć drachm, 
jeśliżby straciła drachmę jednę, izali nie 
zapala świecy, i wymiata domu, i szu­
ka z pilnością, ażby znalazła? A gdy 
znajdzie, zw oływ a przyjaciółek i sąsiadek, 
mówiąc: Radujcie się ze mną, bom zna­
lazła drachmę, którąm była straciła. Tak, 
powiadam wam, radość będzie przed 
Anioły Bożymi nad jednym grzesznikiem 
pokutę czyniącym.

Przypow ieść o synu marnotrawnym.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XV, wiersz 1 1 —33).

I rzekł: Człowiek niektóry miał dwu 
synów. I rzekł młodszy z nich ojcu: 
Ojcze, daj mi część majętności, która na 
mię przypada. I rozdzielił im majętność. 
A po niewielu dni, zebrawszy wszystko 
młodszy syn, odjechał w  daleką krainę, 
i rozproszył tam majętność swą, żyjąc 
rozpustnie. A gdy wszystko utracił, stał 
się głód wielki w  onej krainie, i on po­
czął niedostatek cierpieć. A szedł, i przy­
stał do jednego obywatela onej krainy.
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I posM  go do wsi swojej, aby pasł wie­
prze. I radby był napełnił brzuch swój 
młotem, które jadali wieprze, a nikt mu 
nie dawał. A przyszedłszy к ’ sobie, 
rzekł: Jako wiele najemników w  domu
ojca mego mają dosyć chleba, a ja  tu 
głodem umieram! Wstanę i pójdę do 
ojca mego, i rzekę mu: Ojcze, zgrzeszy­
łem przeciw Niebu i przed tobą; jużem 
nie jest godzien być zwan synem twoim, 
uczyń mię jako jednego z najemników 
twoich. A wstawszy, szedł do ojca 
swego. A gdy jeszcze był daleko, ujrzał 
go ojciec jego, i miłosierdziem wzruszony 
jest, a przybieżawszy, upadł na szyję jego, 
i pocałował go. I rzekł mu syn: Ojcze, 
zgrzeszyłem przeciw Niebu i przed to­
bą, jużem nie jest godzien być zw an 
synem twoim. I rzekł ojciec do sług 
swoich: Rychło przynieście pierwszą
szatę, a obleczcie go, i dajcie pierścień na 
rękę jego, a buty na nogi jego, i przy­
wiedźcie cielca utuczonego, i zabijcie, a 
jedzmy i używajmy, albowiem ten mój 
syn umarł był, a ożył, zginął był, a 
znalazł się. I poczęli używać. A starszy 
syn jego był na polu. A gdy przycho­
dził i przybliżał się do domu, usłyszał
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muzykę i taniec; a przyzw ał jednego z 
służebników i spytał, coby to było. A 
on mu powiedział: Brat twój przyszedł, 
i zabił ojciec twój cielca utuczonego, iż 
go zdrowego zaś dostał. I rozgniewał 
się, i nie chciał wnijść. A tak ojciec 
jego wyszedłszy, począł go prosić. Lecz 
on odpowiedziawszy, rzekł ojcu swemu: 
Oto tak wiele lat służę tobie, i nigdym 
nie przestąpił rozkazania twego, a ni- 
gdyś mi nie dał koźlęcia, żebym używ ał 
z przyjacioły moimi; ale gdy ten syn 
twój, który pożarł majętność sw ą z nie­
rządnicami, przyszedł, zabiłeś mu utuczo­
nego cielca. A on mu powiedział: Synu, 
tyś zawżdy jest ze mną, i wszystko mo­
je twoje jest; lecz trzeba było używać 
i weselić się, iż ten brat twój był umarły, 
a ożył; zginął był, a znalezion jest.

Przypow ieść o niesprawiedliwym włodarzu.
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XVI, w. 1 — 19).

Щ о  w ił też i do uczniów Swych: 
Był niektóry człowiek bogaty, który miał 
włodarza, a ten był odniesion do niego, 
jakoby rozproszył dobra jego. I w ezw ał 
go i rzekł mu: Cóż to słyszę o tobie?



192 Łukasz rozdział XVI, wiersz 1 — 19.

oddaj liczbę w łódarstw a twego, albo­
wiem już włodarzyć nie będziesz mógł. 
I mówił włodarz sam w  sobie: Cóż
uczynię, gdyż pan mój odejmuje ode 
mnie włódarstwo? kopać nie mogę, żebrać 
się wstydzę. Wiem, co czynię: że gdy 
będę złożon z włódarstwa, przyjmią mię 
do domów swoich. W ezw aw szy  tedy 
każdego z osobna dłużnika pana swego, 
mówił pierwszemu: Wieleś winien panu 
memu? A on odpowiedział: sto barył 
oliwy. I rzekł mu: Weźinij zapis
twój, a siądź natychmiast, napisz pięć­
dziesiąt. Potem drugiemu rzekł: A ty
wieleś winien? A on rzekł: sto beczek 
pszenicy. I rzekł mu: Weźmij zapis
swój, a napisz ośmdziesiąt. I pochwalił 
pan włódarza niesprawiedliwości, iż roz­
tropnie uczynił. Bo synowie tego św ia­
ta roztropniejsi są w  rodzaju swoim nad 
syny światłości. A Ja wam powiadam: 
Czyńcie sobie przyjacioły z mamony nie­
sprawiedliwości, aby gdy ustaniecie, przy­
jęli was do wiecznych przybytków. Kto 
wierny jest w  najmniejszej rzeczy, i w  
większej w ierny jest, a kto w  male 
niesprawiedliwy jest, i w  większem nie­
sprawiedliwy jest. Jeśliżeście tedy w  nie-
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sprawiedliwej mamonie wiernymi nie 
byli, która praw dziw a jest, kto się jej 
wam zwierzy? A jeśliście w  cndzem 
wiernymi nie byli, któż wam da co w a ­
sze jest? Żaden słnga dwiema panom 
służyć nie może, bo albo jednego będzie 
miał w nienawiści, a drugiego miłować 
będzie; albo do jednego przystanie, a dru­
giego wzgardzi. Nie możecie Bogu i ma­
monie służyć. A słuchali tego wszyst­
kiego Faryzeuszowie, którzy byli łakomi, 
i śmiali się z Niego. I rzekł im: W y
jesteście, którzy sami siebie usprawiedli­
wiacie przed ludźmi, lecz Bóg zna serca 
wasze, albowiem co jest u ludzi w y ­
niosłego, obrzydłość jest przed Bogiem. 
Zakon i Prorocy, aż do Jana, odtychmiast 
Królestwo Boże opowiadają, a każdy gw ałt 
mu czyni. A łatwiej Niebu i ziemi prze­
minąć, niż jednej kresce z Zakonu upaść. 
Wszelki, który opuszcza żonę swą, a dru­
gą pojmuje, cudzołoży; a kto od męża 
opuszczoną pojmuje, cudzołoży.

Żywot Jezusa Chrystusa. 13
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P rzyp ow ieść o bogaczu i  Łazarzu.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVI, wiersz 19—31).

B y ł  niektóry człowiek bogaty, który 
obłóczył się w  purpurę i w  bisior, i u- 
żyw ał hojnie na każdy dzień. I był 
niektóry żebrak imieniem Łazarz, który 
leżał u w rót jego, pełen wrzodów, chcąc 
być nasycon z odrobin, które padały z sto­
łu  bogaczowego, a żaden mu nie da­
wał, ale i psi przychodząc, lizali wrzody 
jego. I stało się, że umarł żebrak, a po- 
niesion był od Aniołów na łono Abra- 
hamowe. Umarł też i bogacz, i pogrze- 
bion jest w  piekle. A podniósłszy oczy 
swoje, gdy był w  mękach, ujrzał Abra­
hama z daleka, i Łazarza na łonie jego, 
a on wołając, rzekł: Ojcze Abrahamie,
zmiłuj się nade mną, a poślij Łazarza, aby 
omoczył koniec palca swego w  wodzie, 
aby ochłodził język mój, bo cierpię męki 
w  tern płomieniu. I rzekł mu Abraham: 
Synu, wspomnij, żeś odebrał dobra za 
żywota twego, a Łazarz także złe, a te­
raz on ma pociechę, a ty męki cierpisz; 
a nad to wszystko, między nami a wami 
otchłań wielka jest utwierdzona; aby ci, 
którzy chcą stąd przejść do was, nie mogli,
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ani stamtąd przejść sam. I rzekł: P ro­
szę cię tedy, ojcze, abyś go posłał do 
domu ojca mego, albowiem mam pięć 
braci, aby im świadectwo wydał, iżby 
też oni nie przyszli na to miejsce mąk. 
I rzekł mu Abraham : Mają Mojżesza i Pro- 
roki, niechże ich słuchają. A on rzekł: 
Nie, Ojcze Abrahamie, ale gdyby kto 
z umarłych szedł do nich, będą pokutę 
czynić. I rzekł mu : Jeśli Mojżesza i Pro­
roków nie słuchają, ani, by też kto 
z martwych powstał, nie uwierzą.

R o z d z i a ł  p i ą t y .

W skrzeszenie Łazarza.
(Ewangelia świętego Jana rozdział XI, wiersz 1 — 46).

Л  był niektóry chory Łazarz z Be- 
thanii, z miasteczka Maryi i Marty, 
siostry jej. (A Marya była, która poma­
zała Pana maścią, i utarła nogi Jego 
w łosy swoimi, której brat Łazarz choro­
wał). Pósłały tedy siostry jego do Niego, 
mówiąc: Panie, oto którego miłujesz,
choruje. A Jezus usłyszawszy, rzekł im : 
Choroba ta nie jest na śmierć, ale dla 
chw ały  Bożej, aby był uwielbion Syn
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Boży przez nią. A Jezus miłowaJplartę, 
i siostrę jej Maryę, i Łazarza. Gdy tedy 
usłyszał, że choruje, tedy przedsię zmiesz-

kał na oiiemże miejscu przez dw a dni; 
potem zasię rzekł uczniom Swym : Idźmy 
zaś do Żydowskiej ziemi. Rzekli Mu 
uczniowie: Rabbi, teraz chcieli Cię Ży-
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dowie ukamienować, a zasię tam idziesz? 
Odpowiedział Jezus: Aża nie dwanaście 
jest godzin dnia? Jeśli kto chodzi w e 
dnie, nie obrazi się, bo widzi światło te­
go świata; ale jeśli chodzi w  nocy, obra­
zi się, bo w  nim światła nie masz. To 
wymówił, a potem rzekł im: Łazarz,
przyjaciel nasz, śpi, ale idę, abym go ze 
snu obudził. Rzekli tedy uczniowie Jego: 
Panie, jeśli śpi, będzie zdrów. A Jezus 
mówił o śmierci jego, lecz oni mniemali, 
iż o zaśnieniu snem powiedział. Na ten 
czas tedy Jezus powiedział im jawnie: 
Łazarz umarł, i radem dla was, abyście 
wierzyli, iżem tam nie był. Ale idźmy 
do niego. Rzekł tedy Tomasz, który 
się wykłada Didymus, do spółuczniów: 
Pójdźmy i my, abyśmy z nim pomarli. 
Przyszedł tedy Jezus i znalazł go już czte­
ry dni w  grobie mającego. (A Bethania 
była blizko Jeruzalem jakoby na piętnaście 
stajów). A przyszło było wiele Żydów 
do Marty i Maryi, aby je cieszyli po bra­
cie ich. Marta tedy, skoro usłyszała, 
że Jezus idzie, zabieżała Mu, a Marya 
doma siedziała. Rzekła tedy Marta do 
Jezusa: Panie, byś tu był, nie umarłby
był brat mój; lecz i teraz wiem, że o co-
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kolwiek będziesz prosił Boga, dać Bóg. 
Powiedział jej Jezus: Zmartwychwstanie 
brat twój. Rzekła mu Marta: Wiem, iż 
zmartwychwstanie w  zmartwychwstaniu, 
w  ostatni dzień. Rzekł jej Jezus: Jam
jest zmartwychwstanie i żywot. Kto w  
Mię wierzy, choćby i umarł, żyw będzie. 
A wszelki, który żyje i wierzy w  Mię, 
nie umrze na wieki. Wierzysz temu? 
Powiedziała Mu: Iście, Panie, jam uw ie­
rzyła, żeś Ty jest Chrystus, Syn Boży, 
któryś na ten świat przyszedł. A to 
rzekłszy, szła, i milczkiem zawołała Ma­
ryi, siostry swojej, mówiąc: Nauczyciel
przyszedł, i w oła cię. Ona, skoro usły­
szała, w net wstała i przyszła do Niego; 
bo Jezus jeszcze nie przyszedł był do 
miasteczka, ale był jeszcze na onem miej­
scu, gdzie Mu zaszła była Marta. Żydo- 
wie tedy, którzy z nią byli w  domu, 
a cieszyli ją, ujrzawszy Maryę, iż prędko 
w stała i w y bieżała, szli za nią, mówiąc: 
Iż idzie do grobu, aby tam płakała. Ma- 
rya tedy, gdy przyszła kędy był Jezus, 
ujrzawszy Go, przypadła do nóg Jego, 
i rzekła Mu: Panie, byś tu był, nie um arł­
by był brat mój. Jezus tedy, gdy ją  uj­
rzał płaczącą, i Żydy, którzy z nią przy-
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szli, płaczące, rozrzewnił się w  duchu, 
i wzruszył Sam Siebie, i rzekł: Gdzieście 
go położyli? Powiedzieli Mu: Panie, pójdź 
a oglądaj. I zapłakał Jezus. Mówili 
tedy Żydowie: Oto jako go miłował.
A niektórzy z nich mówili: Nie mógł
Ten, który otworzył oczy ślepo narodzo­
nego, uczynić, żeby był ten nie umarł? 
Jezus tedy rozrzewniwszy się zaś Sam 
w  Sobie, przyszedł do grobu. A była 
jaskinia, a kamień na niej był położony. 
Rzekł Jezus: Odejmijcie kamień. Rzekła 
Mu Marta, siostra tego, który był umarł: 
Panie, już-сі cuchnie, bo mu już czwarty 
dzień. Powiedział jej Jezus: Zażem-ci
nie rzekł, iż jeśli uwierzysz, oglądasz 
chwałę Bożą? Odjęli tedy kamień. A 
Jezus podniósłszy oczy Swe wzgórę, 
rzekł: Ojcze, dziękuję Tobie, żeś Mię
wysłuchał. A jam -сі wiedział, że Mnie 
zawżdy wysłuchiwasz, alem rzekł dla 
ludu, który około stoi, aby wierzyli, iżeś 
Ty Mnie posłał. To rzekłszy, zawołał 
głosem wielkim: Łazarzu, wynijdź z gro­
bu. I natychmiast wyszedł, który był 
umarły, mając ręce i nogi związane chust­
kami, a tw arz jego była chustką obw ią­
zana. Rzekł im Jezus: Rozwiążcie go,
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i puśćcie, aby szedł. Wiele tedy z Ży­
dów, którzy byli przyszli do Maryi 
i Marty, a widzieli co uczynił Jezus, 
uwierzyli Weń.

W ysoka Rada stanowi wyrok śmierci na 
Jezusa.

(Ewangelia św. Jana rozdział XI, wiersz 45— 55).

szów i powiedzieli im, co uczynił Je ­
zus. Zebrali tedy najwyżsi kapłani i Fa- 
ryzeuszowie radę, i mówili: Cóż czyni­
my, albowiem ten człowiek wiele cu­
dów czyni? Jeśli Go tak zaniechamy, 
wszyscy W eń uwierzą, i przyjdą Rzy­
mianie, i wezmą nasze miejsce i na­
ród. A. jeden z nich, Kailasz imieniem, 
będąc najwyższym kapłanem onego ro­
ku, rzekł im: W y  nic nie wiecie, ani
myślicie, iż wam jest pożyteczno, że­
by jeden człowiek umarł za lud, a nie 
wszystek naród zginął. A tego nie mó­
w ił sam z siebie, ale będąc najw yż­
szym kapłanem roku onego, proroko­
wał, iż Jezus miał umrzeć za naród; a nie 
tylko za naród, ale, żeby syny Boże,

nich szli do Faryzeu-
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którzy byli rozproszeni, zgromadził w  je ­
dno. Od onego tedy dnia umyślili, aby 
Go zabili. Jezus tedy już nie chodził 
jaw nie między Żydy, ale odszedł do krainy 
blizko pustyni, do miasta, które zowią 
Effrem, i tam mieszkał z uczniami 
Swymi.

R o z d z i a ł  s z ó s t y .

Jezus poucza Apostołów o zgorszeniu.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVII, wiersz 1— 11).

I f z e k ł  do uczniów Swoich: Nie 
podobna jest, aby zgorszenia przyjść nie 
miały; lecz biada temu, przez kogo przy­
chodzą. Pożyteczniej mu jest, gdyby 
młyński kamień zawieszono na szyi jego, 
i wrzucono go w  morze, niźliby miał 
zgorszyć jednego z tych malutkich. Miej­
cież się na pieczy. Jeśliby twój brat 
zgrzeszył przeciw tobie, strofuj go, a je ­
śliby żałował, odpuść mu. A jeśliby 
siedmkroć na dzień zgrzeszył przeciw 
tobie, i siedmkroć na dzień nawrócił się 
k ’tobie, mówiąc: Żal-сі mi, odpuść mu.
I rzekli Apostołowie Panu: Przymnóż
nam wiary. A Pan rzekł: Jeślibyście
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mieli wiarę jako ziarno gorczyczne, rze- 
czecie temu drzewu morwowemu: W y ­
korzeń się, a przesadź się w  morze, a u- 
słuclia was. A któż z was mający słu­
gę orzącego albo pasącego, który gdyby 
się z pola wrócił, rzekłby mu: Zaraz,
pójdź, siądź do stołu; a nie rzekłby mu: 
Nagotuj, cobym wieczerzał, a przepasz 
się i służ mi, aż się najem i napiję, a po­
tem ty będziesz jadł i pił? Żali dzię­
kuje słudze onemu, iż uczynił to, co mu 
rozkazał? №e zda mi się. Także i wy, 
gdy uczynicie wszystko, co wam rozka­
zano, mówcie: Słudzy nie użyteczni
jesteśmy, cośmy byli winni uczynić, u- 
czyniliśmy.

Uzdrowienie dziesięcin trędowatych.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVII, wiersz 11 — 20).

Jgitało się gdy szedł do Jeruzalem, szedł 
środkiem Samaryi i Galilei. A gdy w cho­
dził do niektórego miasteczka, zabieżeli 
mu dziesięć mężów trędowatych, którzy 
stanęli z daleka, i podnieśli głos, mówiąc: 
Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad nami. 
Który gdy ujrzał, rzekł: Idźcie, okażcie
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się kapłanom. I stało się, gdy szli, byli 
oczyszczeni. A jeden z nich, gdy oba- 
czył, że był uzdrowion, w rócił się, g ło­
sem wielkim chwaląc Boga; i padł na 
oblicze u nóg Jego, dziękując; a ten był 
Samarytan. A Jezus odpowiedziawszy, 
rzekł: Zaż nie dziesięć jest oczyszczo­
nych, a dziewięć kędy są? Nie jest zna­
leziony, któryby się wrócił, a dał Bogu 
chwałę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł 
mu: Wstań, idź, bo wiara twoja ciebie
uzdrowiła.

Znaki przyjścia Syna człow ieczego.
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XVII, wiersz 20 do końca).

Ж  spytany od Faryzeuszów: Kiedy 
przyjdzie Królestwo Boże? odpowiedział 
im i rzekł: Nie przyjdzieć Królestwo
Boże z postrzeżeniem, ani rzeką: Otoć tu, 
albo tam. Albowiem oto Królestwo Boże 
w  was jest. I rzekł do uczniów Swoich: 
Przyjdą dni, gdy będziecie żądali oglądać 
jeden dzień Syna człowieczego, a nie 
oglądacie. I będą wam mówić: Oto tu, 
i oto tam. Nie chodźcież, ani się za ni­
mi udawajcie, albowiem jako błyskawi­
ca błyskając się z pod Nieba, na to, co
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jest pod Niebem, świeci, takżeć będzie 
Syn człowieczy w  dzień Swój. Lecz po­
trzeba Mu pierwej wiele ucierpieć, i być 
wzgardzonym od narodu tego. A jako 
się stało we dni Noego, takżeć będzie 
i w e dni Syna człowieczego. Jedli i pili, 
żony pojmowali, i za mąż wydawali, aż 
do dnia, którego wszedł Noe do korabia, 
i przyszedł potop, i wytracił wszyst­
kich. Także jako się działo za dni Lo* 
towych: Jedli i pili, kupowali i sprze­
dawali, szczepili i budowali, a którego 
dnia wyszedł Lot z Sodomy, spadł deszcz 
ognisty i siarczysty z Nieba, i wytracił 
wszystkich: wedle tego będzie w  dzień, 
w  który Syn człowieczy się objawi. 
Onej godziny kto będzie na dachu, a na­
czynie jego w  domu, niechaj nie scho­
dzi brać je; a kto na polu, niech się 
także nazad nie wraca. Pamiętajcie na 
żonę Lotową. Ktoby się kolwiek starał 
zachować duszę swą, straci ją, a ktokol- 
wiekby ją  utracił, ożywi ją. Powiadam 
wam, onej nocy będą dw a na jednem 
łożu; jednego wezmą, a drugiego zosta­
wią: dwie będą mleć społu, jednę w e­
zmą, a drugą zostawią. D w a na polu, 
jeden będzie wzięt, a drugi zostawion.
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A odpowiadając, rzekli Mu: Gdzież, P a­
nie? Który im rzekł: Gdziekolwiek bę­
dzie ciało, tam się zbiorą i orłowie.

R o z d z i a ł  s i ó d m y .

Podobieństwo o sędzin niesprawiedliwym,
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XVIII, w. 1—9).

P ow iedz ia ł im też podobieństwo, iż 
się zawżdy modlić potrzeba, a nie usta­
wać, mówiąc : Był niektóry sędzia w  je- 
dnem mieście, który się Boga nie bał, 
a człowieka się nie wstydził. A w  o- 
nein mieście była jedna wdowa, i cho­
dziła do niego, mówiąc: Uczyń mi spra­
wiedliwość z przeciwnika mego. A nie 
chciał przez długi czas. A potem rzekł 
w  sobie: Acz-ci się Boga nie boję,
i człowieka się nie wstydzę, wszakoż iż 
mi się uprzykrza ta wdowa, uczynię jej 
sprawiedliwość, aby naostatek przyszedł­
szy, nie lżyła mie. I rzekł Pan: Słu­
chajcie, co mówi niesprawiedliwy sędzia. 
A Bóg zali nie uczyni sprawiedliwości 
wybranym Swoim, wołającym do Niego 
we dnie i w  nocy, i będzie cierpliwy 
ze strony ich? powiadam wam, że im
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rychlej uczyni sprawiedliwość. Wsza- 
koż Syn człowieczy przyszedłszy, izali 
znajdzie wiarę na ziemi?

Faryzeusz i celnik.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVIII, wiersz 9— 14).

M zekł też i do niektórych, którzy 
ufali sami w  sobie, jakoby sprawiedliwi, 
i inszymi gardzili, to podobieństwo: D w o­
je ludzi wstąpiło do kościoła, aby się 
modlili: jeden Faryzeusz, a drugi celnik. 
Faryzeusz stojąc, tak się sam u siebie 
modlił: Boże dziękuję Tobie, żem nie
jest jako inni ludzie, drapieżni, niespra­
wiedliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. 
Poszczę dwakroć w  tydzień, dawam dzie­
sięciny z wszystkiego, co mam. A celnik 
stojąc z daleka, nie chciał ani podnieść 
oczu w  niebo, ale bił piersi swoje, mó­
w iąc: Boże, bądź miłościw mnie grze­
sznemu. Powiadam wam, zstąpił ten u- 
sprawiedliwionym do domu swego, od 
niego. Albowiem ktokolwiek się podwyż­
sza, będzie uniżon, a kto się uniża, bę­
dzie podwyższeń.
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R o z d z i a ł  ó s m y .

Stan m ałżeńsk i i stan pan ień sk i.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XIX, wiersz 3 —13).

I przyszli do niego Faryzeuszowie, 
kusząc Go, i mówiąc: Godzi-li się czło­
wiekowi opuścić żonę swoją dla której­
kolwiek przyczyny? Który odpowiadając, 
rzekł im: Nie czytaliście, iż który stwo­
rzył człowieka od początku, mężczyznę 
i niewiastę, stworzył je? i rzekł: Dla­
tego opuści człowiek ojca i matkę, i złą­
czy się z żoną swoją, i będą dwoje w  je ­
dnom ciele; a tak już nie są dwoje, ale 
jedno ciało. Co tedy Bóg złączył, czło­
wiek niechaj nie rozłącza. Rzekli Mu: 
Przecz-że tedy Mojżesz rozkazał dawać 
list rozwodny, i opuścić? Rzekł im: Iż 
Mojżesz dla twardości serca waszego do­
puścił wam opuszczać żony wasze, lecz 
od początku nie było tak. A powiadani 
wam, iż ktobykolwiek opuścił żonę swo­
ją, oprócz dla porubstwa, a insząby pojął, 
cudzołoży, a ktoby opuszczoną pojął, cu­
dzołoży. Rzekli Mu uczniowie Jego: Jeśli 
tak jest sprawa człowieka z żoną, nie-
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pożyteczno się żenić. Który im rzekł: Nie 
wszyscy pojmują słowa tego, ale którym 
jest dano. Albowiem są rzezańcy, którzy od 
ludzi są uczynieni, i są rzezańcy, którzy się 
sami otrzebili dla Królestwa niebieskiego. 
Kto może pojąć, niechaj pojmuje.

R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y .

Jezus błogosław i dziatki.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XIX, wiersz 13—16; 

ewang. św. Marka rozdział X, w. 13—16; ewang. św. 
Łukasza rozdział XVII, wiersz 15 — 17),

T e d y  Mu przyniesiono dziatki, aby 
ręce w łożył na nie i modlił się. A u- 
czniowie łajali im. Lecz Jezus rzekł im: 
Zaniechajcie dziatek, a nie zabraniajcie 
im przychodzić do Mnie, albowiem tako­
w ych jest Królestwo niebieskie. I obłapia­
jąc je, i kładąc na nie ręce, błogosławił je. 
A gdy włożył na nie ręce, poszedł z onąd.

Bogaty młodzieniec.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVIII, wiersz 18—23; 

ewangelia św. Marka rozdział X, w. 17— 22; ewangelia 
św. Mateusza rozdział XIX, wiersz 16 — 22).

P y ta ło  Go niektóre książę, mówiąc 
Nauczycielu dobry, co czyniąc, otrzymam

Żywot Jezusa Chrystusa. 14
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żywot wieczny? A Jezus mu rzekł: 
Przecz Mię zowiesz dobrym? żaden nie 
jest dobrym, tylko sam Bóg. Umiesz 
przykazania? Nie zabijaj, nie cudzołóż, 
nie kradnij, nie świadcz fałszywie, czcij 
ojca twego, i matkę. Który rzekł: Te-
gom wszystkiego przestrzegał od młodo­
ści mojej. A Jezus wejrzawszy nań umiło­
w ał go i rzekł mu one słowa: Jednegoć 
jeszcze nie dostawa: przedaj wszystko, co 
masz, a daj ubogim, a będziesz miał skarb 
w  niebie, a przyjdź, chodź za Mną. To on 
usłyszawszy, zasmucił się, bo był bardzo 
bogatym.

Jezus naucza u bogactwach i ubóstwie.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVIII, wiersz 24—30; 

ewangelia św. Marka rozdz. X, w. 23—31; ewg. św.
Mateusza rozdział XIX, wiersz 2 3 -3 0 ) .

Je z u s  widząc go zasmuconym, rzekł: 
Jako trudno, co mają pieniądze, wnijdą 
do Królestwa Bożego. Albowiem łatwiej 
jest wielbłądowi przejść przez ucho igiel­
ne, niż bogaczowi wnijść do królestwa 
Bożego. I rzekli co słuchali: A któż
może być zbawion? Rzekł im: Co nie­
podobne jest u ludzi, podobno jest 
u Boga. I rzekł Piotr: Oto, my opuściliś-
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my wszystko, a szliśmy z Tobą. Który 
im rzekł: Zaprawdę wam powiadam,
iż niemasz żadnego, który opuścił dom, 
albo rodzice, albo bracią, albo żonę, albo 
dzieci, dla Królestwa Bożego, a nie miał­
by wziąć daleko więcej w  tym czasie, 
a w  przyszłym wieku żywot wieczny.

0  robotnikach w winnicy.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XX, wiersz 1 — 17).

Podobne jest Królestwo niebieskie 
człowiekowi gospodarzowi, który wyszedł 
bardzo rano najmować robotniki do w in­
nicy swojej. A uczyniwszy umowę z ro­
botnikami z grosza dziennego, posłał 
je do winnicy swojej. I wyszedłszy o- 
koło trzeciej godziny, ujrzał drugie sto­
jące na rynku próżnujące, i rzekł: Idź­
cie i w y do winnicy mojej, a co będzie 
sprawiedliwa, dam wam. A oni poszli. 
I zasię wyszedł około szóstej i dziewią­
tej godziny, i także uczynił. A około 
jedenastej wyszedł, i znalazł drugie sto­
jące, i rzekł im: Co tu stoicie cały dzień 
próżnujący? Rzekli mu: Iż nas nikt
nie najął. Rzekł im: Idźcie i w y  do
w innicy mojej. A gdy wieczór przy­
szedł, rzekł pan winnicy sprawcy sw e­

14*
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mu: Zawołaj robotników, i oddaj im za­
płatę, począwszy od ostatnich aż do 
pierwszych. Gdy tedy przyszli, którzy 
około jedenastej godziny byli przyszli, 
wzięli po groszu. A przyszedłszy i pier­
wsi, mniemali, żeby więcej wziąć mieli, 
ale wzięli i oni po groszu. A wziąwszy, 
szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: 
Ci ostateczni jednę godzinę robili, a uczy­
niłeś je równymi nam, którzyśmy nieśli cię­
żar dnia i upalenia. A on odpowiadając je ­
dnemu z nich, rzekł: Przyjacielu, nie czy- 
nięć krzywdy. Azaż się ze mną za grosz 
nie zmówił? Weźmij, co twego jest, a idź. 
Chcę też i temu ostatecznemu dać jako i to­
bie. Czyli mi się nie godzi czynić, co chcę? 
czyli oko twoje złośliwe jest, iżem ja  jest 
dobry. Так-ci ostateczni będą pierwszymi, 
a pierwsi ostatecznymi. Albowiem wiele 
jest w ezwanych, a mało wybranych.

R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y .

Jezus zapowiada po raz ostatni Swą mękę.
(Ewangelia áw. Mateusza rozdział XX, wiersz 17—20;
ewangelia świętego Marka rozdział X, wiersz 32—34; 

ewangelia św. Łukasza rozd. XVIII, w. 31 — 34).

Т У  stępując Jezus do Jeruzalem, w ziął 
dwanaście uczniów osobno, i rzekł im:
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Oto wstępujemy do Jeruzalem, a Syn 
człowieczy będzie w ydań przedniejszym 
kapłanom i Doktorom, i zdadzą Go na 
śmierć, i podadzą Go poganom ku nai- 
grawaniu, i biczowaniu, i krzyżowaniu, 
a trzeciego dnia zmartwychwstanie. A oni 
tego nic nie zrozumieli, i było to słowo za­
kryło od nich, i nie zrozumieli, co się mówiło.

R o z d z i a ł  j e d e n a s t y .

Prośba synów  /iebedeuszowycli.
(Ewangelia św. Marka rozdział X, wiersz 3 5 —45; ewang. 

św. Mateusza rozdział XX, wiersz 20—28).

P rzysz li  do Niego Jakób i Jan sy­
nowie Zebedeuszowi, mówiąc: Uczycie-
lu, chcemy, abyś, o cokolwiek prosić bę- 
dziem, uczynił nam. A On im rzekł : 
Cóż chcecie, abym wam uczynił? I rze­
kli: Daj nam, abyśmy siedzieli, jeden
po prawicy twej, a drugi po lewicy 
twej w  chwale Twojej. A Jezus im 
rzekł: Nie wiecie, czego prosicie. Mo­
żecie pić kielich, który Ja  piję? albo być 
chrzceni chrztem, którym się Ja chrzcę? 
A oni Mu odpowiedzieli: Możemy. A Je ­
zus im rzekł: Kielich-ci, który Ja  piję,
pić będziecie, i chrztem którym się Ja  
chrzcę, chrzceni będziecie; ale siedzieć
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po prawicy Mojej, albo po lewicy, nie 
Moja rzecz dać wam, ale którym jest 
nagotowano. A oni usłyszawszy dzie­
sięć, poczęli za złe mieć Jakóbowi i Ja ­
nowi. A Jezus w ezw aw szy  ich, powie­
dział im: Wiecie, iż ci, których widzą,
że rozkazują narodem, panują nad nimi, 
a książęta ich władzę rozciągają nad ni­
mi. Lecz nie tak jest między wami, ale 
ktobykolwiek chciał być większym, bę­
dzie sługą waszym, a ktobykolwiek mię­
dzy wami chciał być pierwszym, będzie 
wszystkich sługą. Albowiem i Syn czło­
wieczy nie przyszedł, aby Mu służono, 
ale aby służył, i dał duszę Sw ą okupem 
za wielu.

R o z d z i a ł  d w u n a s t y .

Dwaj ślepi w Jerycho.
(Ewangelia św. Mateusza rozdział XX, wiersz 29—35; 

ewangelia św. Marka rozdz. X, wiersz 46— 52; ewangelia 
św. Łukasza rozdział XVIII, wiersz 35 —44).

ß d y  oni wychodzili z Jerycha, szła 
za №m rzesza wielka; a oto dwaj  ślepi 
siedzący przy drodze usłyszeli, iż Jezus 
przechodził, i zawołali, mówiąc: Panie,
zmiłuj się nad nami, Synu Dawidów. 
Lecz rzesza łajała im, aby milczeli. A oni
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bardziej wołali, mówiąc: Panie, zmi­
łuj się nad nami, Synu Dawidów. I sta­
nął Jezus i zawołał ich, i rzekł: Co
chcecie, abym wam uczynił? Rzekli Mu: 
Panie, aby otworzone były oczy nasze. 
A Jezus ulitowawszy się ich, dotknął oczu 
ich, a natychmiast przejrzeli i szli za Nim. A 
lud wszystek widząc, daw ał chwałę Bogu.

Zacheusz.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XIX, wiersz 1 — 11).

Ж wszedłszy, szedł przez Jerycho. 
A oto mąż imieniem Zacheusz, który był 
przedniejszym celnikiem, a on bogatym, 
i starał się, aby widział Jezusa, coby zacz 
był, a nie mógł przed rzeszą, bo był 
mały wzrostem. A bieżawszy naprzód, 
wstąpił na drzewo płonnej ligi, aby Go 
ujrzał, bo tamtędy iść miał. A gdy 
przyszedł na miejsce, spojrzawszy wzgó- 
rę Jezus, ujrzał go, i rzekł do niego: 
Zacheuszu, zstąp prędko, albowiem dziś 
potrzeba Mi mieszkać w  domu twoim. 
I prędko zstąpił, i przyjął Go z radością. 
A widząc wszyscy, szemrali, mówiąc: iż 
zstąpił do człowieka grzesznego. A sta­
nąwszy Zacheusz, rzekł do Pana: Oto,
Panie, połowicę dóbr moich dawam ubo-
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gim, a jeślim kogo w  czem oszukał, 
wracam  w  czwórnasób. Rzekł Jezus do 
niego: Iż się dzisiaj zbawienie stało te­
mu domowi, dlatego, że i on jest synem 
Abrahamowym. Bo przyszedł Syn czło­
wieczy szukać i zbawiać, co było zginęło.

Przypow ieść o dziesięciu talentach.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XIX, wiersz 11—29).

powiedział podobieństwo, dlatego, że 
był blizko Jeruzalem, a iż mniemali, że 
się w net Królestwo Boże okazać miało. 
Rzekł tedy: Człowiek niektóry zacny
jechał w  daleką krainę wziąć sobie kró­
lestwo i wrócić się. I przyzwawszy dzie­
siąci sług swych, dał im dziesięć grzy­
wien, i rzekł do nich: Handlujcie, aż
przyjdę. A mieszczanie jego mieli w  nie­
nawiści, i wyprawili za nim poselstwo, 
mówiąc: Nie chcemy, aby ten królował 
nad nami. I stało się, że się wrócił, do­
stawszy królestwa, i rozkazał w ezw ać 
sług, którym dał pieniądze, aby wiedział, 
coby każdy z nich zarobił. I przyszedł 
pierwszy, mówiąc: Panie, grzyw na tw a 
dziesięć grzywien dostała. 1 rzekł mu:

oni tego słuchali, dokładając,
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Dobrze, sługo dobry, iżeś był na małe 
wiernym, będziesz miał władzę nad dzie- 
sięcią miast. Przyszedł i drugi, rzekąc: 
Panie, grzyw na tw a pięć grzyw ien uczy­
niła. Rzekł i temu: I ty bądź nad pią- 
cią miast. A drugi przyszedł, mówiąc: 
Panie, oto grzyw na twoja, którąm miał 
zachowaną w  chustce, bom się bał ciebie, 
żeś jest człowiek srogi, bierzesz czegoś 
nie położył, i żniesz, czegoś nie siał. 
Rzekł mu: Z ust tw ych sądzę cię, zły 
sługo; wiedziałeś, żem ja  jest człowiek 
srogi, biorąc, czegom nie położył, i żnąc, 
czegom nie siał, a przecz-żeś nie dał 
pieniędzy moich na bank, abym ja  przyje- 
chawszy, z lichwą je był wżdy w ycią­
gnął?  I rzekł tam stojącym: Weźmijcie 
od niego grzywnę, a dajcie temu, który 
ma grzywien dziesięć. I rzekli mu: Pa­
nie, ma dziesięć grzywien. A powia­
dam wam, iż wszelkiemu, który ma, bę­
dzie dano, a od tego, który nie ma, i co 
ma, będzie odjęto od niego. Wszakże 
nieprzyjacioły moje, one, co nie chcieli, 
abym królował nad nimi, przywiedźcie 
tu, a pobijcie przede mną. A to rzekłszy, 
szedł w przód, idąc do Jeruzalem.
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Namaszczenie w Hetanii.
(Ewangelia św. Jana rozdział XI, wiersz 55 do końca; 

rozdział XII, wiersz 1—12; ewangelia św. Mateusza, roz­
dział XXV, wiersz 7— 14; ewg. św. Marka, rozdział 

XIV, wiersz 3 — 10).

Ж blizko była Pascha Żydowska, 
a wiele ich szło do Jeruzalem z krainy 
przed Paschą, aby samych siebie poświę­
cili. Szukali tedy Jezusa i mówili jeden 
do drugiego, stojąc w  kościele: Co mnie­
macie, iż nie przyszedł na dzień święty? 
A najwyższi kapłani i Faryzeuszowie 
wydali byli rozkazanie, jeśliby się kto 
dowiedział, gdzieby był, żeby oznajmił, 
aby Go pojmali. Jezus tedy sześć dni 
przed Paschą przyszedł do Betanii, kędy 
był Łazarz umarł, którego Jezus wskrze­
sił. I sprawili mu tam wieczerzę, 
a Marta służyła; a Łazarz był jednym 
z siedzących z nimi u stołu. Marya tedy 
wzięła funt olejku szpikanardowego dro­
giego, i namazała nogi Jezusowe, i utarła 
nogi Jego włosami swoimi, i napełnił 
się dom wonnością olejku. Rzekł tedy 
jeden z uczniów Jego, Judasz Iszkaryot, 
który Go miał wydać: Czemu tego olejku 
nie przedano za trzysta groszy, a nie 
dano ubogim ? A to mówił, nie iżby miał
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pieczę o ubogich, ale iż był złodziejem, 
i mieszek mając co wkładano, nosił. 
Rzekł tedy Jezus: Zaniechajcie jej, aby
na dzień pogrzebu Mego zachowała to. 
Albowiem ubogie zawżdy z sobą macie, 
a Mnie nie zawżdy macie. Dowiedziała 
się tedy wielka rzesza z Żydów, iż tam 
jest; i przyszli, nie tylko dla Jezusa, ale 
żeby byli ujrzeli Łazarza, którego w zbu­
dził od umarłych. I umyślili przed- 
niejsi kapłani, żeby i Łazarza zabili, bo 
wiele Żydów dla niego odstępowało i w ie­
rzyło w  Jezusa.

W jazd Jezusa du Jeruzalem.
(Ewangelia św. Marka rozdział XI, wiersz 1 — 12; 

ewangelia św. Mateusza rozdz. XXI, wiersz 1 — 11; wiersz 
14 — 17; ewang. św. Łukasza, rozdz. XIX, w. 2 9 —44; 

ewang. św. Jana rozdział XII, wiersz 12—37).

I gdy blizko byli Jeruzalem i Beta­
nii, u góry Oliwnej, posłał dw u z ucz­
niów Swoich i rzekł im: Idźcie do
miasteczka, które jest przeciwko wam, 
a natychmiast wszedłszy tam, znajdziecie 
oślę uwiązane, na którem jeszcze żaden 
z ludzi nie siedział, odwiążcie je i przy­
wiedźcie. A jeśliby wam kto rzekł: Co 
czynicie? powiedzcie, iż go Panu trzeba, 
a w net je tu puści. A poszedłszy, zna-
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leźli oślę uwiązane przedy wroty na dw o­
rze, na rozstaniu, i odwiązali je. A nie­
którzy z onych, co tam stali, mówili im: 
Co czynicie, odwięzując ośle ? Którzy im 
rzekli, jako im był rozkazał Jezus, i pu­
ścili im. 1 przywiedli oślę do Jezusa, 
i wrzucili na nie szaty swe, i wsiadł na 
nie. À wiele ich słało odzienie swoje 
na drodze; drudzy zasię obcinali gałęzie 
z drzew, i słali na drodze. A którzy 
wprzód szli, i którzy pozad, wołali, mó­
wiąc: Hosanna, Błogosławiony, który
idzie w  Imię Pańskie, błogosławione, 
które idzie królestwo ojca naszego D aw i­
da, Hosanna na wysokościach.

A gdy się przybliżył, ujrzawszy mia­
sto, płakał nad niem, mówiąc: Iż gdybyś 
i ty poznało, i w  ten dzień twój, co ku 
pokojowi twemu, a teraz zakryto jest od 
oczu twoich. Albowiem przyjdą na cię 
dni, i obtoczą cię nieprzyjaciele twoi 
wałem, i oblegą cię, i ścisną cię zewsząd; 
i na ziemię cię obalą, i syny twoje, któ­
rzy w  tobie są, a nie zostawią w  tobie 
kamień na kamieniu, dlatego, iżeś nie 
poznało czasu nawiedzenia twego. I wszedł 
do Jeruzalem do kościoła. I przystąpili do 
niego ślepi i chromi w  kościele i uzdrowił je.
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SwiadczyJa tedy rzesza, która z Nim 
byľa, kiedy Łazarza w y zw ał z grobu, 
i wskrzesił go od umarłych. Dlatego 
też w yszła przeciwko Jemu rzesza, że 
słyszeli, iż On ten cud uczynił. Mówili 
tedy Faryzeuszowie między sobą: W i­
dzicie, iż nic nie pomagamy. Oto w szy­
stek świat za Nim poszedł. A byli nie­
którzy poganie z tych, którzy przyszli 
byli, żeby pokłon uczynili w  dzień świę­
ty. Ci tedy przyszli do Phlipa, który był 
z Betsaidy Galilejskiej, i prosili Go, mó­
wiąc: Panie, chcemy Jezusa widzieć.
Szedł Filip i powiedział Andrzejowi. A 
Andrzej zasię i Filip powiedzieli Jezuso­
wi. A Jezus odpowiedział im, mówiąc: 
Przyszła godzina, aby był uwielbion Syn 
człowieczy. Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam: jeśli ziarno pszeniczne wpadłszy 
w  ziemię, nie obumrze, samo zostawa; lecz 
jeśli obumrze, wielki owoc przynosi. Kto 
miłuje duszę swą, traci ją ;  a kto niena­
widzi duszy swojej na tym świecie, ku 
wiecznemu żywotowi strzeże jej. Jeśli 
Mnie kto służy, niech za Mną idzie, 
a gdziem Ja  jest, tam i sługa Mój będzie. 
Jeśli Mi kto będzie służył, uczci go 
Ojciec Mój. Teraz dusza Moja zatrwożo-
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na jest. I cóż rzekę? Ojcze, w ybaw  
Mię tej godziny. Leczem dlatego przy­
szedł na tę godzinę. Ojcze, uwielbij Imię 
Twoje. Przyszedł tedy głos z Nieba: I u- 
wielbiłem, i jeszcze uwielbię. Rzesza 
tedy, która stała i słyszała, mówiła iż 
zagrzmiało. A. drudzy mówili: Anioł
mówił do Niego. Odpowiedział Jezus, 
i rzekł: Nie dla Mnie ten głos przyszedł, 
ale dla was. Teraz jest sąd świata, te­
raz książę tego świata precz wyrzucony 
będzie. A Ja jeśli będę podwyższon od 
ziemi, pociągnę wszystko do Siebie. (A 
mówił to, oznajmując, jakow ą śmiercią 
miał umrzeć). Odpowiedziała Mu rzesza: 
Myśmy słyszeli z Zakonu, że Chrystus 
trw a na wieki; a jakoż Ty powiadasz: 
Potrzeba, aby był podwyższon Syn czło­
w ieczy? Któryż to jest Syn człowieczy? 
Rzekł im tedy Jezus: Jeszcze przez ma­
ły  czas jest między wami światłość. 
Chodźcie, póki światłość macie, żeby was 
ciemności nie ogarnęły, a kto w  ciemno­
ści chodzi, nie wie, kędy idzie. Póki 
światłość macie, wierzcie w  światłość, 
abyście byli synami światłości. To po­
wiedział Jezus, i szedł i chronił się od 
nich do Betanii z dwiemanaście.
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Jezus przeklina drzewo figowe.
(Ewangelia św. Marka rozdział XI, wiersz 12 — 15; ewang. 

św. Mateusza rozdział XXI, wiersz 12 — 22).

Д  nazajutrz, gdy wychodzili z Beta­
nii, łaknął. A ujrzawszy z daleka figę 
mającą liście, przyszedł, jeśliby snadź co 
na niej znalazł. A przyszedłszy do niej, 
nic nie znalazł oprócz liścia, bo nie był 
czas figom. A odpowiadając, rzekł je j: 
Niech już więcej na wieki nie je owocu 
nikt z ciebie. A słyszeli uczniowie Jego.

Jezus wygania kupczące z kościoła.
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XIX, w. 45 do końca; 

ewangelia św. Marka rozdział XI, wiersz 19 — 27; ewang. 
św. Mateusza rozdz. XXI, wiersz 12— 14).

l ^ s z e d ł s z y  do kościoła, począł w y ­
ganiać przedające w  nim i kupujące, 
mówiąc im: Napisano, iż dom Mój, dom 
modlitwy jest, a wyście go uczynili 
jaskinią zbójców. I uczył na każdy dzień 
w  kościele. Lecz przedniejsi kapłani, 
i Doktorowie, i celniejsi z ludu szukali 
Go stracić, ale nie znajdowali, coby Mu 
uczynić. Albowiem wszystek lud bardzo 
pilnie Go słuchał. A gdy był wieczór,

Żywot Jezusa Chrystusa. 15
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w ychadzał z miasta. A rano idąc mimo, 
ujrzeli figę z korzenia uschłą. A Piotr 
wspomniawszy rzekł Mu : Rabbi, oto figa, 
którąś przeklął, uschła. A Jezus odpo­
wiedziawszy, rzekł im: Miejcie wiarę
Bożą. Zaprawdę mówię wam, iż ktobykol- 
w iek rzekł tej górze : Podnieś się, a w rzuć 
się w  morze, a nie wątpiłby w  sercu 
swojem, aleby wierzył, że się stanie, co­
by jedno rzekł, stanie się mu. Przetoż 
w am  powiadam, wszystko o cokolwiek 
modląc się prosicie, wierzcie, że otrzy­
macie, a stanie się wam. A gdy stanie­
cie na modlitwę, odpuśćcie, jeśli co prze­
ciw  komu macie, aby i Ojciec wasz, który 
jest w  Niebiesiech, odpuścił w am  grzechy 
wasze. Lecz jeśli w y  nie odpuścicie, ani 
Ojciec wasz, który w  Niebie jest, odpuści 
w am  grzechy wasze.

Przypow ieść o synu posłusznym i nieposłu­
sznym , o winnicy i o godach m ałżeńskich.
(Ewangelia św. Mateusza rozdz. X X I ,  w. 23 do końca; 

rozdz. X X I I ,  w. 1 — 16; ewangelia św. Marka rozdz. XI, 
wiersz 27 do końca; rozdział X I I ,  wiersz 1 — 12; 

ewangelia św. Łukasza rozdział 1 — 19).

pili do Niego, gdy uczył, przedniejsi ka-
kościoła, przystą-
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płani i starsi ludu mówiąc: Którą mocą 
to czynisz? a ktoć dał tę w ładzę? Od­
powiadając Jezus, rzekł im: Spytam Ja 
też was o jednę mowę, którą jeśli Mi 
powiecie, Ja też wam powiem którą mocą 
to czynię. Chrzest Janów  skąd był?  
Z Nieba, czyli z ludzi? A oni rozbierali 
między sobą, mówiąc: Jeśli powiemy z Nie­
ba, rzecze nam : Czemużeście mu tedy
nie uwierzyli? A jeśli powiemy: z ludzi, 
boimy się rzeszy, bo wszyscy mieli Jana 
za Proroka. I odpowiadając Jezusowi, 
rzekli: Nie wiemy. Rzekł im też On: 
Ani Ja  wam powiem, którą mocą to czy­
nię. A co się wam zda? Niektóry czło­
w iek miał dw u synów, i przyszedłszy 
do pierwszego, rzekł: Synu, idź dziś rób 
na winnicy mojej. A on odpowiadając, 
rzekł: Nie chcę. Ale potem żalem w zru ­
szony, poszedł. A przyszedłszy do dru­
giego, rzekł takoż. A on odpowiadając, 
rzekł: Idę, Panie, a nie szedł. Któryż 
z dw u uczynił wolę ojcowską? Rzekli 
Mu: Pierwszy. Powiedział im Jezus:
Zaprawdę powiadam wam, iż celnicy 
i wszetecznice uprzedzą was do Królestwa 
Bożego. Albowiem przyszedł do was Jan 
drogą sprawiedliwości, a nie uwierzyli-
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ście mu. A celnicy i wszetecznice uw ie­
rzyły mu, a w y  widząc, aniście żalu nie 
mieli potem, abyście mu uwierzyli. Dru­
giej przypowieści słuchajcie: Był czło­
wiek gospodarz, który nasadził winnicę, 
i płotem ją  ogrodził, i wykopał w  niej 
prasę, i zbudował wieżę, i najął ją  ora­
czom, i odjechał precz. A gdy się przy­
bliżył czas owoców, posłał sługi swe do 
oraczów, aby odebrali owoce jego. A o- 
racze pojmawszy sługi jego, jednego 
ubili, drugiego zabili, drugiego zaś uka­
mienowali. Zasię posłał inszych sług 
więcej niźli pierwszych, a także im uczy­
nili. A na ostatek posłał do nich syna 
swego, mówiąc: uszanują syna mego. 
A oracze ujrzawszy syna, mówili między 
sobą: Ten-сі jest dziedzic, pójdźcie, zabij- 
my go, a będziem mieć dziedzictwo jego. 
I pojmawszy go, wyrzucili z winnicy 
i zabili. Gdy tedy przyjdzie pan winnicy, 
co uczyni oraczom onem? Rzekli mu: 
Złe źle potraci, a winnicę sw ą najmie 
inszym oraczom, którzy oddadzą mu owoc 
czasów swoich. Rzekł im Jezus: Nie
czytaliście nigdy w  pismach: Kamień,
który odrzucili budujący, ten ’ się stał 
g łow ą w ęgła? Od Pana się stało,
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i dziwno jest w  oczach naszych? Przetoż 
powiadam wam, iż będzie zdjęto od was 
Królestwo Boże, i będzie dano narodowi 
czyniącemu owoce jego. A kto padnie 
na ten kamień, będzie skrnszon, a na 
kogoby upadł, zetrze go. A usłyszawszy 
przedniejsi kapłani i Paryzeuszowie przy­
powieści Jego, poznali, iż o nich mówił. 
A szukając Go pojmać, bali się rzesz, 
ponieważ Go jako Proroka mieli.

A odpowiadając Jezus, mówił im za- 
się przez przypowieści, rzekąc: Podobne 
się stało Królestwo niebieskie człowie­
kowi królowi, który sprawił gody m ał­
żeńskie synowi swemu. 1 posłał sługi 
swoje w zyw ać zaproszonych na gody, 
a nie chcieli przyjść. Zasię posłał insze 
sługi, mówiąc: Powiedzcie zaproszonym: 
Otom obiad swój nagotował, w oły moje, 
i karmne rzeczy są pobite, i wszystko 
gotowe, pójdźcie na gody. A oni za­
niedbali i odeszli, jeden do wsi swojej, 
a drugi do kupiectwa swego; a drudzy 
pojmali sługi jego, i zelżywość im uczy­
niwszy, pobili. A usłyszawszy król, 
rozgniewał się, i posławszy wojska swe, 
wytracił one mężobójce i miasto ich 
spalił. Tedy rzekł służebnikom swoim:
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Grodyć są gotowe, lecz zaproszeni nie byli 
godnemi; a przeto idźcie na rozstanie 
dróg, a którychkolwiek znajdziecie, wzów- 
cie na gody. I wyszedłszy słudzy jego 
na drogi, zebrali wszystkie, które znaleźli, 
złe i dobre, i napełnione są gody siedzą- 
cemi. A. wszedł król, aby oglądał sie­
dzące, i obaczył tam człowieka nieodzia- 
nego szatą godową. I rzekł mu: P rzy­
jacielu, jakoś tu wszedł, nie mając szaty 
godowej? A on zamilknął. Tedy rzekł 
król sługom: Związawszy ręce i nogi
jego, wrzućcie go w  ciemności zew nę­
trzne, tam będzie płacz i zgrzytanie zę­
bów. Albowiem wiele jest w ezwanych, 
lecz mało wybranych.

Ostatnia odprawa dana Faryzeuszom  i Sa­
duceuszom. Grosz czynszow y. Zmartwych­

w stanie. Chrystus czyj jest Syn?
(Ewangelia św. Mateusza rozdz. XXI, wiersz 15 do końca; 

ewangelia św. Marka rozdz. XII, w. 13—32; ewang. 
św. Łukasza rozdział XX, wiersz 20—44).

T e d y  odszedłszy Faryzeusze wie, ra­
dzili się, jakoby Go podchwycili w  mo­
wie. I posłali Mu ucznie swoje z Ile- 
rodyany, mówiąc: Nauczycielu, wiemy
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iżeś jest prawdziwy i drogi Bożej w  pra­
wdzie nauczasz, a nie dbasz ni na ko­
go, albowiem nie oglądasz się na osobę 
ludzką: powiedz-że nam tedy, coć się 
zda: godzi-li się dać czynsz cesarzowi, 
czyli nie? A Jezus poznawszy złość ich, 
rzekł: Czemu Mię kusicie, obłudnicy?
Pokażcie Mi monetę czynszową. A oni 
Mu przynieśli grosz. I rzekł im Jezus: 
Czyj jest ten obraz i napis? Rzekli Mu: 
Cesarski. Tedy rzekł im: Odajcież tedy 
co jest cesarskiego cesarzowi, a co jest 
Bożego Bogu. A usłyszawszy dziwowali 
się i opuściwszy Go, odeszli.

Dnia onego przyszli do niego Sadu- 
ceuszowie, którzy powiadają, iż nie masz 
zmartwychwstania, i pytali Go, mówiąc: 
Nauczycielu, Mojżesz rzekł: Jeśliby kto
umarł, nie mając syna, niech brat jego 
pojmie żonę jego, i wzbudzi nasienie bra­
tu swemu. A było siedm braci u nas, 
a pierwszy ożeniwszy się, umarł, a nie 
mając nasienia, zostawił żonę swoją bra­
tu swemu. Także w tóry i trzeci aż do 
siódmego. A na ostatek po wszystkich 
umarła i żona. W  zmartwychwstaniu 
tedy któregoż z siedmi będzie żona? 
bo ją  wszyscy mieli. A odpowiadając
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Jezus, rzekł im: Błądzicie, nie rozumie­
jąc pism, ani mocy Bożej. Albowiem 
w  zmartwychwstaniu ani się żenią, ani za 
mąż idą; ale będą jako Aniołowie Boży 
w  Niebie. A o powstaniu umarłych nie 
czytaliście, co powiedziano jest od Boga 
mówiącego wam : Jam jest Bóg Abra­
hamów, i Bóg Izaaków, i Bóg Jakóbów? 
Nie jest-сі Bóg umarłych, ale żywych. 
A usłyszawszy rzesze, dziwowały się na­
uce Jego. A usłyszawszy Faryzeusze, 
iż usta zaw arł Saduceuszom, zeszli się 
społu; i zapytał Go jeden z nich zakon­
ny Doktór, kusząc Go: Nauczycielu, któ­
re jest wielkie przykazanie w  Zakonie? 
Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana 
Boga twego ze wszystkiego serca tw e ­
go, i ze wszystkiej duszy twojej, i ze 
wszystkiej myśli twojej. Toć jest naj­
większe i pierwsze przykazanie. A w tó­
re podobne jest temu: Będziesz miło­
w a ł bliźniego twego jako samego siebie. 
Na tern dwojgu przykazaniu wszystek 
Zakon zawisł i Prorocy. A gdy się Fa- 
ryzeuszowie zebrali, spytał ich Jezus, mó­
w iąc: Co się wam zda o Chrystusie?
Czyj jest Syn? Rzekli Mu: Dawidów.
Rzekł im: Jakoż tedy Dawid w  duchu
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zowie Go Panem, mówiąc: Rzekł Pan
Panu memu, siądź po prawicy Mojej, aż 
położę nieprzyjacioły twoje podnóżkiem 
nóg twoich? Jeśli tedy Dawid zowie Go 
Panem, jakoż jest synem jego? A żaden 
nie mógł Mu odpowiedzieć słowa, ani 
śmiał żaden od onego dnia więcej Go pytać.

Jezus poraz osta tn i k aże  strzedz się  pism a  
uczonych i F aryzeuszów . Grosz w dow y.
(Ewangelia św. Łukasza rozdz. XX, wiersz 45—48; 

rozdział XXI, wiersz 1—5; ewang. évv. Marka rozdz. XII, 
wiersz 38—44; ewangelia św. Mateusza rozdz. XXIII, 

wiersz 1 — 39).

Ж gdy słuchał lud wszystek, rzekł 
uczniom Swoim: Strzeżcie się Doktorów, 
którzy chcą chodzić w  szatach długich, 
i miłują pozdrawiania na rynku, i pierwsze 
stolice w  bóżnicach, i pierwsze zasiada­
nia na ucztach. Którzy w ytraw iają 'do­
my w dów  zmyślając długą' modlitwę: 
ci wezmą większe potępienie. A w ej­
rzawszy, ujrzał bogate, którzy rzucali 
dary swe do skarbnicy. U jrzałjteż i nie­
którą w dow ę ubożuchną w rzucającą 
dw a drobne pieniążki. I rzekł: P ra­
wdziw ie wam powiadam, iż w dow a ta 
uboga więcej, niż wszyscy wrzuciła.
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Albowiem ci wszyscy z tego, co im zby­
wało, wrzucili do darów Bożych, a ta 
z tego, co jej niedostaje, wszystką ży­
wność swą, którą miała, włożyła. Tedy 
Jezus mówił do rzeszy i do uczniów 
Swoich, rzekąc: Na stolicy Mojżeszowej 
usiedli Doktorowie i Faryzeuszowie. 
Wszystko tedy, cokolwiek wam rozkażą, 
zachowywajcie i czyńcie; ale wedle uczyn­
ków ich nie czynią. Albowiem mówią, 
a nie czynią. Bo wiążą brzemiona cięż­
kie i nieznośne, i kładą na ramiona ludz­
kie, a palcem swym nie chcą się ich 
ruszyć. A wszystkie sprawy swe czynią, 
aby byli widziani od ludzi. Albowiem roz­
szerzają bramy swe, i większe czynią 
kraje. A miłują pierwsze siedzenia na 
wieczerzach, i pierwsze stolice w  bóżni­
cach, i pozdrawiania na rynku, i być 
zwanymi od ludzi, Rabbi. Ale w y  nie 
zówcie się Rabbi, albowiem jeden jest 
nauczyciel wasz, a w y wszyscy jesteście 
bracia. 1 ojca nie zówcie sobie na zie­
mi, albowiem jeden jest Ojciec wasz, 
który jest w  Niebiesiech. Ani się zówcie 
nauczycielami, gdyż jeden jest nauczyciel 
wasz, Chrystus. Który jest większy 
z was, będzie sługą waszym. A ktoby się
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wywyższał, będzie uniżon, a ktoby się 
uniżał, będzie wywyższeń.

A biada wam, Doktorowie i Faryzeu- 
szowie obłudnicy, iż zamykacie Królestwo 
niebieskie przed ludźmi, albowiem wy nie 
wchodzicie, ani wchodzącym dopuszcza­
cie wnijść. Biada wam, Doktorowie 
i Faryzeuszowie obłudnicy, iż wyjadacie 
domy wdów, długie modlitwy czyniąc, 
dlatego większy sąd odniesiecie. Biada 
wam, Doktorowie i Faryzeuszowie obłud­
nicy, iż obchodzicie morze i suchą, aby­
ście uczynili jednego nowego Żydowina, 
a gdy się stanie, czynicie go synem pie­
kła dwakroć więcej, niż was. Biada 
wam wodzowie ślepi, którzy mówicie: 
Ktobykolwiek przysiągł na kościół, nic 
to ; ale ktoby przysiągł na złoto kościelne, 
winien jest. Głupi i ślepi, albowiem cóż 
większego jest, złoto, czy kościół, który 
poświęca złoto? A ktobykolwiek przy­
siągł na ołtarz, nic to; lecz ktobykolwiek 
przysiągł na dar, który jest na nim, winien 
jest. Ślepi, albowiem cóż większego jest, 
dar, czyli ołtarz, który poświęca dar?  
Kto tedy przysięga na ołtarz, przysięga 
nań i na wszystko, co na nim jes t;  a kto­
bykolwiek przysięgał na kościół, przy­
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sięga nań i na Tego, który w  nim mie­
szka; i kto przysięga na Niebo, przysięga 
na stolicę Bożą, i na Tego, który na 
niej siedzi.

Jezus przepowiada zburzenie Jerozolimy i sąd 
ostateczny.

(Ewangelia áw. Marka rozdział XIII; ewangelia 
św. Mateusza rozdział XXI, wiersz 1—51; ewangelia 

św. Łukasza rozdział XVI, wiersz 5 —36).

I gdy wychodził z kościoła, rzekł 
Mu jeden z uczniów Jego: Nauczycielu, 
patrz jakie kamienie, i jakie budowania. 
A Jezus odpowiadając, rzekł mu : Widzisz 
te wszystkie wielkie budowania ? Nie 
zostanie kamień na kamieniu, któryby 
nie był rozwalon. A gdy siedział na 
górze Oliwnej przeciw kościołowi, pytali 
Go osobno Piotr i Jakób, i Jan, i An­
drzej : Powiedz nam, kiedy się to sta­
nie ? i co za znak będzie, gdy się to 
wszystko pocznie? A Jezus odpowie­
dziawszy, począł im mówić : Patrzcie, 
aby was kto nie zwiódł. Albowiem 
wiele ich przyjdzie w  Imię Moje powia­
dając, iż Ja  jestem, i wiele ich zwiodą. 
Gdy usłyszycie wojny, i wieści o woj-
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nach, nie trwóżcież sobą, bo się to dziać 
mnsi, aleć nie już koniec. Albowiem 
powstanie naród przeciw narodowi, i kró­
lestwo przeciw królestwu; i będą miej­
scami trzęsienia ziemi, i głody. Począ­
tek to boleści. A w y  miejcie się sami 
na pieczy. Bo was wydadzą do rad 
i w  bóżnicach was bić będą, a przed 
starosty i przed królmi dla Mnie stawać 
będziecie, onym świadectwo. A potrze­
ba, aby najprzód u wszystkich narodów 
była opowiadana Ewangelia. A gdy 
was wodzić będą, wydawając, nie myśl­
cie przed tern, cobyście mówić mieli, 
ale co w am  będzie dano onej godziny, 
to mówcie. Albowiem nie w y  jesteście, 
którzy mówicie, ale Duch św. I w yda 
brat brata na śmierć, a ojciec syna; 
i powstaną synowie przeciw  rodzicom, 
i będą je zabijać. I będziecie u wszyst­
kich w  nienawiści d l a . Imienia Mego. 
Lecz kto zetrwa do końca, ten będzie 
zbawion. A gdy ujrzycie obrzydłość 
spustoszenia stojącą gdzie nie ma, kto 
czyta, niech wyrozumie, tedy, którzy są 
w  Żydowskiej ziemi, niech uciekają na 
góry; a który będzie na dachu, niech 
nie schodzi do domu, ani wchodzi, aby
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miał co wziąć z domu swego; a który 
będzie na polu, niech się nie w raca 
nazad brać sukni swojej. Lecz biada 
brzemiennym i karmiącym w  one dni. 
A módlcie się, aby nie było w zimie. Albo­
wiem one dni będą takimi uciskami, ja­
kie nie były od początku stworzenia, 
które stworzył Bóg aż dotąd, ani będą. 
I by był nie ukrócił Pan dni, żadneby 
ciało nie było zachowane; ale dla w y ­
branych które wybrał, ukrócił dni. A te­
dy jeśliby wam kto rzekł: Oto tu
jest Chrystus, oto tam, nie wierzcie. Bo 
powstaną fałszywi Chrystosowie i fał­
szywi Prorocy, i będą czynić znaki i cu­
da ku zwiedzeniu, by mogło być, i w y ­
branych. W y  tedy patrzcie, otom wam 
wszystko przepowiedział. Ale w  one 
dni po uciśnieniu onem zaćmi się słońce 
i księżyc nie da jasności swojej. I gw ia­
zdy niebieskie będą spadać, a mocy, 
które są na Niebiesiech, poruszą się. A te­
dy ujrzą Syna człowieczego przycho­
dzącego w  obłokach, z wielką mocą 
i chwałą. A tedy pośle Anioły Swe 
i zbierze wybrane Swe od czterech w ia­
trów, od wierzchu ziemi aż do w ierz­
chu nieba. A od ligi uczcie się podo-
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bieństwa. Gdy się już gałązka jej od­
mładza, i wypuści się liście, poznawacie, 
iż blizko jest lato; także i wy, gdy oba- 
czycie, iż się to dziać będzie, wiedzcie 
że już blizko i w e drzwiach. Zaprawdę 
powiadam wam, żeć nie przeminie ten 
rodzaj, aż się to wszystko stanie. Nie­
bo i ziemia przeminą, lecz słowa Moje 
nie przeminą. A o dniu onym albo go­
dzinie żaden nie wie, ani Aniołowie w  Nie­
bie, ani Syn, jedno Ojciec. Patrzcie, 
czujcie, a módlcie się, bo nie wiecie, kie­
dy czas będzie. Jako człowiek, który od­
jechaw szy precz, zostawił dom swój i dał 
sługom swym władzę nad każdą robotą 
swoją, i wrótnemu rozkazał, aby czuł. 
Czujcież tedy, bo nie wiecie, kiedy Pan 
domu przyjdzie: zwieczora-li, albo w  pół­
nocy, albo gdy kury pieją, albo z po­
ranku. By z prędka przyszedłszy, nie 
znalazł was śpiących. A co wam  mó­
wię, wszystkim mówię: Czujcie!

Żywot Jezusa Chrystusa. Ki
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Przypow ieść o pannach mądrych i głupich. 
Koniec św iata.

(Ewangelia św. Mateusza rozdział XXV, wiersz 31 do 
końca; ewangelia św. Jana rozdział XII, wiersz 

37 do końca).

T e d y  podobne będzie Królestwo nie­
bieskie dziesiąci pannom, które w ziąwszy 
lampy swoje, wyszły przeciw oblubień­
cowi i oblubienicy. A pięć z nich było 
głupich, a pięć mądrych. Ale pięć g łu ­
pich wziąwszy lampy, nie wzięły oleju 
z sobą, a mądre wzięły oleju w  naczy­
nia swoje z lampami. A gdy oblubie­
niec umieszkiwał, zdrzymały się wszyst­
kie i posnęły. A o północy stało się 
wołanie: Oto oblubieniec idzie, wynijdź- 
cie przeciwko niemu. Tedy w sta ły  one 
wszystkie panny, i ochędożyły lampy 
swoje. Lecz głupie rzekły mądrym: 
Dajcie nam z oleju waszego, boć lampy 
nasze gasną. Odpowiedziały mądre, mó­
w iąc : By snadź nam i w am  nie dostało, 
idźcie raczej do przedających, a kupcie 
sobie. A gdy szły kupować, przyszedł 
oblubieniec; a które były gotowe, w e ­
szły z nim na gody, i zamknione są 
drzwi. A na ostatek przyszły i drugie
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panny, mówiąc: Panie, Panie, otwórz
nam. A. On odpowiadając, rzekł: Za­
prawdę mówię wam, nie znam was. 
Czujcież tedy, bo nie wiecie dnia ani 
godziny.

A gdy przyjdzie Syn człowieczy

w  majestacie Swoim, wszyscy Aniołowie 
и Nim, tedy siądzie na stolicy majestatu 
Swego ; i będą zgromadzone przedeń 
wszystkie narody, i odłączy je jedne od 
drugich, jako pasterz odłącza owce do 
kozłów, i postawi owce po prawicy 
swojej, a kozły po lewicy. Tedy rzecze 
król tym, którzy będą po prawicy jego:
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Pójdźcie, błogosławieni ojca mego, otrzy­
majcie Królestwo wam zgotowane od za­
łożenia świata. Albowiem łaknąłem, a da­
liście mi jeść, pragnąłem, a napoiliście 
mię; byłem gościem, a przyjęliście mię; 
nagim, a przyodzialiście mię; chorym a na­
wiedziliście mię; byłem w  więzieniu, 
a przyszliście do mnie. Tedy mu odpowie­
dzą sprawiedliwi, mówiąc: Panie, kiedy- 
żeśmy cię widzieli łaknącym, a nakarmi­
liśmy cię, pragnącym a daliśmyć pić? 
kiedyśmy cię też widzieli gościem, i przy­
jęliśmy cię? albo nagim, przyodzia­
liśmy cię? albo kiedyśmy cię widzieli 
niemocnym, albo w  ciemnicy, i przy­
szliśmy do ciebie? A odpowiadając król, 
rzecze im: Zaprawdę powiadam wam:
Pókiście uczynili jednemu z tych braci 
mojej najmniejszych, Mnieście uczynili. 
Tedy rzecze i tym, którzy po lewicy będą: 
Idźcie ode Mnie, przeklęci, w  ogień wiecz­
ny, który zgotowany jest dyabłu i anio­
łom jego. Albowiemem łaknął, a nie 
daliście mi jeść; pragnąłem, a nie dali­
ście mi pić; byłem gościem, a nie przy­
jęliście mię; nagim, a nie przyodzialiście 
mię; niemocnym i w  ciemnicy, a nie na­
wiedziliście mię. Tedy mu odpowiedzą
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i oni, mówiąc: Panie, kiedyżeśmy cię
widzieli łaknącym, albo pragnącym albo 
gościem, albo nagim, albo niemocnym, 
albo w  ciemnicy, a nie służyliśmy Tobie? 
Tedy im odpowie, mówiąc: Zaprawdę
powiadam wam: Pókiście nie uczynili
jednemu z tych najmniejszych, aniście 
Mnie nie uczynili. I pójdą ci na mękę 
wieczną, a sprawiedliwi do żywota w ie­
cznego.

A gdy tak wiele cudów czynił przed 
nimi, nie uwierzyli W eń, aby się w y p e ł­
niła mowa Izajasza Proroka, którą powie­
dział: Panie któż uw ierzył słuchowi
naszemu? a ramię Pańskie komu jest 
objawione? Dlatego wierzyć nie mo­
gli, iż jeszcze powiedział Izajasz: Zaśle­
pił oczy ich i zatwardził serce ich, aby 
oczyma nie widzieli i sercem nie zrozu- 
mieli, i nawrócili się i uzdrowił je. To 
powiedział Izajasz, gdy widział chwałę 
Jogo, a mówił o Nim. Wszakże jednak 
i z książąt wiele ich W eń uwierzyło, 
ale dla Faryzeuszów nie wyznawali, aby 
nie byli z bóżnicy wyrzuceni. Bo umiło­
wali chwałę ludzką więcej, niż chw ałę Bo­
żą. A Jezus w oła ł i mówił: Kto w  Mię
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wierzy, nie w  Mię wierzy, ale w  Te­
go, który Mię posłał. A kto Mię widzi, 
widzi Onego, który Mię posłał. Ja  św ia­
tłość przyszedłem na świat, aby każdy, 
który w ierzy w  Mię, w  ciemności nie
mieszkał. A jeśliby kto słuchał słów
Moich, a nie strzegł, Ja go nie sądzę.
Bom nie przyszedł, żebym sądził świat, 
ale żebym świat zbawił. Kto Mną gardzi 
a nie przyjmuje słów  Moich ma który 
go sądzi. Słowa, którym mówił, tego 
będą sądzić w  dzień ostateczny. Gdyżem 
Ja  z Siebie Samego nie mówił, ale Oj­
ciec, który Mię posłał, ten mi dał roz­
kazanie cobym mówić i powiadać miał. 
I wiem, że rozkazanie Jego jest żywot 
wieczny. A przeto, co Ja  powiadam
jako Mi mówił Ojciec, tak powiadam.

Ostatnie przygotowanie do męki i śmierci 
M esyasza.

(Ewangelia św. Mateusza rozdział XXVI, wiersz 1 — 6; 
wiersz 14 — 16; ewangelia św. Marka rozdział XIV, wiersz 

1—2); w. 10 — 11; ewang. św. Łukasza 
rozdz. XXII, w. 1 -  6).

I stało się, gdy dokończył Jezus tych 
wszystkich mów, rzekł uczniom Swoim: 
Wiecie, iż po dwu dniu Pascha będzie,
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a Syn człowieczy będzie wydań, aby był 
ukrzyżowali. Tedy się zebrali przedniej- 
si kapłani i starsi z ludu do dworu naj­
wyższego kapłana, którego zwano Kaifa- 
szem. I naradzili się, aby Jezusa zdra­
dą pojmali i zabili. Lecz mówili: Nie
w  dzień święty, aby snadź nie stał się 
rozruch między ludem. Tedy odszedł je ­
den ze dwunaście, którego zwano Juda­
szem Iskaryotem, do przedniejszych ka­
płanów, i rzekł im: Co mi chcecie dać, 
a ja  Go w am  w ydam ? A oni zaznaczyli 
mu trzydzieści srebrnych. A od onąd 
szukał pogody, aby Go wydał.





Część trzecia.

M ęka i śm ierć Jezu sa  Chrystusa.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .  

Przygotowania do Paschy.
(Ewangelia świętego Łukasza rozdział XXII, wiersz 7 — 14; 
ewangelia św. Marka rozdział XIV, w. 12 — 16; ewangelia 

świętego Mateusza rozdział XXVI, wiersz 17 — 19).

I przyszedł dzień Przaśników, które­
go było potrzeba zabić Paschę. I posłał 
Piotra i Jana, mówiąc: Szedłszy, zgotuj­
cie nam Paschę, abyśmy pożywali. A oni 
rzekli: Gdzie chcesz, abyśmy nagotowa- 
li? I rzekł do nich: Oto, gdy w y wnij- 
dziecie do miasta, spotka się z wami czło­
wiek, niosąc dzban wody ; idźcież za nim 
do domu, do którego wnijdzie, a powiecie 
gospodarzowi domu : Nauczyciel mówi
tobie: Gdzie jest złożenie, kędybym jadł 
Paschę z uczniami Moimi? A on wam
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ukaże wieczernik wielki usłany, tamże 
nagotujcie. A odszedłszy, znaleźli, jako 
im powiedział, i zgotowali Paschę.
(Ewangelia św. Łukasza rozdział XVII, wiersz 14 — 19; 

ewangelia św. Mateusza rozdział XXVI, wiersz 29 ; 
ewangelia św. Marka rozdz. XIV, w. 17).

A gdy przyszła godzina, usiadł i d w a­
naście Apostołów z Nim. I rzekł im: 
Pożądaniem pożądąłem pożywać tej Pa­
schy z wami, pierwej, niżbym cierpiał. 
Boć wam powiadam, że odtąd nie będę 
jeść tego, ażby się wypełniło w  Króle­
stwie Bożem. A wziąwszy kielich, dzię­
ki czynił, i rzekł: Weźmijcie, a podziel­
cie między się. Albowiem wam po­
wiadam, żeć nie będę pił z owocu ma­
cicy winnej, ażby przyszło Królestwo 
Boże.

(Ewangelia św. Jana rozdział XIII, w. 1 —21; 
ewang. św. Łukasza rozdz. XXIV, wiersz 24—31; ewang. 

św. Mateusza rozdział 26 — 29; ewangelia św. Marka 
rozdz. XIV, w. 22—25).

Przededniem świętym Paschy, wiedząc 
Jezus, iż przyszła godzina Jego, aby prze­
szedł z tego świata do Ojca, umiłowawszy 
Swe, którzy byli na świecie, do końca 
je umiłował. A odprawiwszy wieczerzę, 
gdy już był dyabeł w rzucił w  serce, że­
by Go w ydał Judasz Symona Iskaryoty,
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wiedąc, iż mu wszystko dał Ojciec w  rę­
ce, za iż od Boga wyszedł i do Boga 
idzie; w stał od wieczerzy, i złożył szaty 
Swe, a wziąwszy prześcieradło, przepa­
sał się. Potem nalał wodę w  miednicę, 
i począł um ywać nogi uczniów, i ucierać 
prześcieradłem, którem się był przepa­
sał. Przyszedł tedy do Szymona Piotra. 
I rzekł Mu Piotr: Panie, Ty mnie nogi
umywasz? Odpowiedział Jezus, i rzekł 
mu: Co Ja  czynię, ty teraz nie wiesz,
ale dowiesz się potem. Rzekł Mu Piotr: 
Nie będziesz mi um yw ał nóg na wieki. 
Odpowiedział mu Jezus: Jeśli cię nie
umyję, nie będziesz miał części ze Mną. 
Rzekł mu Szymon Piotr: Panie, nie tyl­
ko nogi moje, ale i ręce, i głowę. Rzekł 
mu Jezus: Kto omyty jest, nie potrze­
buje, jedno, żeby nogi umył, ale jest czy­
sty wszystek. I w y  jesteście czystymi, 
ale nie wszyscy. Albowiem wiedział, 
który był, co Go miał wydać, dlatego 
powiedział: Nie jesteście wszyscy czy­
stymi. Gdy tedy umył nogi ich, i wziął 
szaty Swe, siadłszy zasię, rzekł im: 
Wiecie, com wam uczynił? W y  Mnie zo- 
wiecie Nauczycielu i Panie, a dobrze mó­
wicie, bom-сі jest. Jeśli tedy Ja  Pan
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i Nauczyciel umyłem nogi wasze, i w y  
powinniście jeden drugiego nogi umywać. 
Albowiem dałem wam przykład, abyście 
jakom Ja wam uczynił, tak i w y  czynili. 
Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 
Nie jest sługa większy nad pana swego, 
ani posłaniec jest większy nad onego, 
który go posyła. Jeśli to wiecie, błogo­
sławieni będziecie, jeśli to uczynicie. Nie 
o wszystkich-ci was mówię: Ja wiem, któ- 
rem obrał. Ale żeby się wypełniło pismo: 
Który je ze Mną chleb, podniesie przeciw­
ko Mnie piętę swoją. Teraz wam powia­
dam, przed tern, niż się stanie, abyście, 
gdy się stanic, wierzyli, iżem Ja jest. 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
Kto przyjmuje, jeślibym kogo posłał, Mnie 
przyjmuje, a kto Mnie przyjmuje, onego 
przyjmuje, który Mię posłał.

(E w an gelia  św. Mateusza rodzdział XXVI, w iersz  26 — 29).

A gdy oni wieczerzali, w ziął Jezus 
chleb, i błogosławił, i łamał, i daw ał ucz­
niom Swoim, i rzekł: Bierzcie, i jedzcie: 
To je s t  C ia ło  Moje. A wziąwszy kielich, 
dzięki czynił, i dał im, rzekąc: Pijcie
z tego wszyscy. A l b o w i e m  ta j e s t  
K r e w  M o j a  n o w e g o  t e s t a m e n t u ,
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k t ó r a  z a  w i e l u  b ę d z i e  w y l a n a ,  
n a  o d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w .

(Ewangelia św. Jana rozdz. XIII, w. 21 do końca; 
ewangelia św. Łukasza rozdz, XXII, w. 21 — 38; ewangelia 

św. Mateusza rozdział XXVI, wiersz 21—25; ewang. 
św. Marka rozdz. XIV, wiersz 18—21).

To rzekłszy Jezus, zatrwożył się 
duchem i oświadczył, i rzekł: Zaprawdę, 
zaprawdę wam powiadam, że jeden 
z was w yda Mię. Pojrzeli tedy uczniowie 
jeden na drugiego, wątpiąc, o kimby mó­
wił. Był tedy jeden z uczniów Jego 
siedzący na łonie Jezusowem, którego 
miłował Jezus. Skinął tedy na tego Szy­
mon Piotr, i rzekł mu: Kto jest, o któ­
rym mówił? On tedy położywszy się 
na piersiach Jezusowych, rzekł Mu: P a­
nie, kto jest? Odpowiedział Jezus: On
jest, któremu Ja  omoczony chleb podam. 
A omoczywszy chleb, dał Judaszowi Szy­
mona Iskaryoty. A po sztuczce wstąpił 
w eń  szatan. I rzekł mu Jezus: Co czy­
nisz, czyń rychlej. A tego żaden nie 
rozumiał z siedzących, na coby mu rzekł. 
Albowiem niektórzy mniemali, gdyż Ju ­
dasz miał mieszek, iż mu rzekł Jezus: 
Nakup tedy, czego nam potrzeba na dzień 
święty, albo, iżby co dał ubogim. On 
tedy wziąw szy sztuczkę, natychmiast wy-
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szedł. A noc była. Gdy tedy wyszedł, 
rzekł Jezus: Teraz jest nwielbion Syn
człowieczy, a Bóg nwielbion jest w  Nim. 
A jeśliż Bóg nwielbion jest w  Nim, i Bóg 
nwielbi Go Sam w  Sobie, a natychmiast 
Go nwielbi. Synaczkowie, jeszczem ma­
luczko jest z wami. Będziecie Mię sznkać, 
a jakom powiedział Żydom: Gdzie Ja  idę, 
w y przyjść nie możecie, i wam teraz po­
wiadam. Przykazanie nowe daję wam: 
abyście się społecznie miłowali, jakom 
was umiłował, abyście się i w y społu 
miłowali. Po tern poznają wszyscy, że­
ście uczniami Moimi, jeśli miłość mieć bę­
dziecie jeden ku drugiemu. Rzekł Mu 
Szymon Piotr: Panie, dokąd-że idziesz? 
Odpowiedział Jezus: Dokąd Ja  idę, nie
możesz teraz za Mną iść, ale potem pój­
dziesz. Rzekł Mu Piotr: Czemu nie mo­
gę z Tobą iść teraz: duszę moją za Cię 
położę. Odpowiedział mu Jezus: Duszę 
sw ą za Mię położysz? Zaprawdę, za­
prawdę powiadam ci: Nie zapieje kur,
aż się Mnie po trzykroć zaprzesz.
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M owa p o ż e g n a l n a .
(Ewangelia św. Jana rozdz. Х1У; rozdz. ХУ; rozdz. XVI).

l i e c h  się nie trwoży serce wasze. 
Wierzycie w  Boga, i w Mię wierzycie. 
W  donni Ojca Mego jest mieszkania wiele. 
Jeśliby inaczej, powiedziałbym wam był. 
Albowiem idę gotować wam miejsce. A je ­
śli odejdę, i zgotuję wam miejsce, przyj­
dę zasię i wezmę was do Mnie Samego, 
iżbyście, gdziem Ja jest', i w y byli. A do­
kąd Ja  idę, wiecie, i drogę wiecie. 
Rzekł Mu Tomasz: Panie, nie wiemy,
dokąd idziesz, a jakoż możemy drogę w ie­
dzieć? Rzekł mu Jezus: Jam jest droga, 
i praw da i żywot. Żaden nie przycho­
dzi do Ojca, jedno przez Mię. Gdybyście 
Mię byli poznali, wżdybyście i Ojca Mego 
byli poznali, a od tego czasu poznacie
Go, i widzieliście Go. Rzekł Mu Filip: 
Panie, ukaż nam Ojca, a dosyć nam.
Rzekł Mu Jezus: Przez tak długi czas
jestem z wami, a nie poznaliście Mię? 
Filipie, kto Mię widzi, widzi i Ojca.
Jakoż ty mówisz: Ukaż nam Ojca? Nie 
wierzycie, że Ja  w  Ojcu, a Ojciec jest 
we Mnie? Słowa, które do was mó­
wię, nie od Samego Siebie mówię. Lecz
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gdy, którego świat przyjąć nie może, bo 
go nie widzi, ani go zna. Lecz wy 
poznacie go, iż u was mieszkać będzie 
i w  was będzie. Nie zostawię was siero­
tami, przyjdę do was. Jeszcze maluczko, 
a świat Mię już nie widzi. Lecz w y  
Mnie widzicie, bo Ja  żyję, i w y  żyć bę­
dziecie. W  on dzień w y  poznacie, żem 
Ja jest w  Ojcu Moim, a w y w e Mnie, 
a Ja w  was. Kto ma przykazania Moje, 
i zacho w y  w a  je, ten jest, który Mnie 
miłuje. A kto Mnie miłuje, będzie miło- 
w an od Ojca Mego, a Ja  go miłować bę­
dę, i objawię mu Siebie Samego. Po­
wiedział Mu Judasz, nie on Iskariot: 
Panie, co się stało, że się nam objawić 
masz, a nie światu? Odpowiedział Jezus, 
i rzekł mu: Jeśli Mię kto miłuje, będzie 
chował mowę Moją, a Ojciec Mój umiłu­
je go, i do Niego przyjdziemy, a mie­
szkanie u Niego uczynimy. Kto Mnie nie 
miłuje, mów Moich nie chowa. A mowę, 
którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Tom wam po­
wiedział, u was mieszkając. Lecz pocie­
szyciel Duch święty, którego Ojciec po­
śle w  Imię Moje, on was wszystkiego 
uauczy ,|i  przypomni wam  wszystko, co-

Żywot Jezusa Chrystusa. 17
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kolwiekbym wam powiedział. Pokój zo- 
stawnję wam, pokój Mój daję w am : nie 
jako daw a świat, Ja  wam daję. Niech 
się nie trwoży serce wasze, ani się lęka. 
Słyszeliście, żem Ja  wam powiedział: 
Odchodzę i przychodzę do was. Gdy­
byście Mię miłowali, wżdybyście się ra­
dowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec wię­
kszy jest, niżli Ja. I terazem wam 
powiedział, przed tem, niż się stanie, iż- 
byście, gdy się stanie, wierzyli. Już 
wiele z wami mówić nie będę. Albo­
wiem idzie książę świata tego, a w e 
Mnie nic nie ma. Ale iżby świat poznał, 
że miłuję Ojca, a jako Mi Ojciec rozka­
zanie dał, tak czynię. Wstańcie, pójdź­
my stąd.

Jam jest w inna macica prawdziwa, 
a Ojciec Mój jest oraczem. Wszelką 
latorośl w e Mnie nie przynoszącą owo­
cu, odetnie ją ;  a wszelką, która przy­
nosi owoc, ochędoży ją, aby więcej 
owocu przynosiła. Już w y  jesteście 
czystymi dla mowy, którąm do was mó­
wił. Mieszkajcie w e Mnie, a Ja  w  was. 
Jako latorośl nie może przynosić owocu 
sama z siebie, jeśli nie będzie trwać 
w  winnej macicy; także ani wy, jeśli w e
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Mnie mieszkać nie będziecie. Jam jest 
w inna macica, wyście latorośli. Kto 
mieszka w e Mnie, a Ja  w  nim, ten siła 
owocu przynosi, bo beze Mnie nic czynić 
nie możecie. Jeśliby kto w e Mnie nie 
trw ał, precz wyrzucon będzie jako lato­
rośl. I uschnie, i zbiorą ją, i do ognia 
wrzucą, i gore. Jeśliż w e Mnie trw ać 
będziecie, a słowa Moje w  was trw ać 
będą, czegokolwiek zechcecie, prosić bę­
dziecie, i stanie się wam. W  tem jest 
uwielbion Ojciec Mój, iżbyście bardzo 
wiele owocu przynieśli, i stali się Moimi 
uczniami. Jako Mię um iłował Ojciec, 
i Ja  umiłowałem was. Trwajcież w  mi­
łości Mojej. Jeśli przykazania Moje za­
chowacie, będziecie trw ać w  miłości Mo­
jej, jakom i Ja  zachował rozkazanie 
Ojca Mego, i trwam  w  miłości Jego. 
Tom wam powiedział, aby wesele Moje 
w  w as było, a wesele wasze napełniło 
się. To jest przykazanie Moje, abyście 
się społecznie miłowali, jakom was umi­
łował. Większej nad tę miłość żaden 
nie ma, aby kto duszę sw ą położył za 
przyjacioły swoje. W y  jesteście przy­
jaciele Moi, jeśli czynić będziecie, co Ja 
wam rozkazuję. Już was nie będę zw ał

17 *
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sługami, bo sługa nie. wie, co czyni pan 
jego. Lecz nazwałem was przyjacioły, 
bo wszystko com słyszał od Ojca Mego, 
oznajmiłem wam. Nie wyście Mnie o- 
brali, alem Ja  was obrał, i postanowiłem 
was, abyście szli i przynieśli owoc, 
a owocby wasz trw ał, aby o cokolwiek- 
byście prosili Ojca w  Imię Moje, dał 
wam. To wam przykazuję, abyście się 
społecznie miłowali. Jeśli was świat 
nienawidzi, wiedzcie iż Mnie pierwej, 
niż was nienawidził. Byście byli 
z świata, światby, co jego było, miłował. 
Lecz iżeście nie są z świata, alem Ja 
was w ybrał z świata, przetoż was świat 
nienawidzi. Wspomnijcie na mowę Mo­
ją, którąm Ja  wam mówił. Nie jest słu­
ga większy nad pana swego. Jeśli Mnie 
prześladowali, i was prześladować będą. 
Jeśli mowę Moją chowali, i waszą cho­
wać będą. Ale wam to wszystko czy­
nić będą dla Imienia Mego, bo nie zna­
ją  Tego, który Mię posłał. Bym był nie 
przyszedł, a nie m ówił im, nie mieliby 
grzechu: lecz teraz nie mają w ym ów ki 
z grzechu swego. Kto Mnie nienawidzi, 
i Ojca Mego nienawidzi. Bym był mię­
dzy nimi uczynków nie czynił, których
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żaden inszy nie czynił, nie mieliby grze­
chu; lecz teraz i widzieli i nienawidzili 
i Mnie i Ojca Mego. Ale żeby się w y ­
pełniła mowa, która jest w  Zakonie ich 
napisana: że Mię niesłusznie mieli w  nie­
nawiści. A gdy przyjdzie Pocieszyciel, 
którego Ja wam poślę od Ojca, Du­
cha prawdy, który od Ojca pochodzi: on 
o Mnie świadectwo dawać będzie, i w y  
świadectwo w ydaw ać będziecie, bo ze 
Mną od początku jesteście.

Tom wam powiedział, abyście się 
nie gorszyli. W yłączą was z bóżnic, 
ale idzie godzina, że wszelki, który was 
zabija, mniemać będzie, że czyni posłu­
gę Bogu. A to wam uczynią, iż nie 
znają Ojca, ani Mnie. Alem to wam 
powiedział, abyście, gdy godzina przyj­
dzie, wspomnieli na to, żem Ja  wam 
powiedział. A tegom wam, przodku nie 
powiadał, iżem był z wami. A teraz 
idę do Tego, który Mię posłał, a żaden 
z was nie pyta Mię, dokąd idziesz? Ale 
iżem to wam powiedział, smutek napeł­
nił serce wasze. Ależ Ja  prawdę wam 
powiadam: pożyteczno wam, abym Ja 
odszedł. Bo jeśli nie odejdę, Pocieszy­
ciel nie przyjdzie do was, a jeśli odejdę,
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poślę Go do was. A On gdy przyjdzie, 
będzie karał świat z grzechu, i z spra­
wiedliwości, i z sądu. Z grzechu, mó­
wię, iż nie w ierzą w  Mię. A z sprawiedli­
wości, iż do Ojca idę, a już Mię nie uj­
rzycie. A z sądu, iż książę tego świata 
już jest osądzone. Jeszcze wam wiele 
mam mówić, ale teraz znieść nie może­
cie. Lecz gdy przyjdzie on Duch p raw ­
dy, nauczy was wszelkiej prawdy, bo 
nie Sam od Siebie mówić będzie, ale co­
kolwiek usłyszy, mówić będzie, i co 
przyjść ma oznajmi wam. On Mię uwiel­
bi, bowiem z Mego weźmie, a wam opo­
wie. Wszystko cokolwiek ma Ojciec, 
Moje jest. Dlategom powiedział, że 
z Mego weźmie, a wam opowie. Ma­
luczko, a już Mię nie ujrzycie, i za- 
się maluczko, a ujrzycie Mię, iż idę 
do Ojca. Mówili tedy z uczniów Je ­
go jeden do drugiego: Co to jest,
co nam mówi: Maluczko, a nie u j­
rzycie Mię, i zasię maluczko, a ujrzycie 
Mię, a iż idę do Ojca? Mówili tedy: 
Co to jest co mówi, maluczko? nie w ie­
my, co powiada. I poznał Jezus, że Go 
pytać chcieli, i rzekł im : O tern się 
pytacie między sobą, iżem rzekł : Ma­



Ostatnia W ieczerza. 263

luczko, a nie ujrzycie Mię, i zasię malu­
czko, a ujrzycie Mię? Zaprawdę, zapra­
wdę wam powiadam, iż będziecie płakać 
i lamentować wy, a świat się będzie 
weselił, a w y  się smucić będziecie, ale 
smutek wasz w  radość się obróci. Nie­
wiasta, gdy rodzi, smutek ma, iż przy­
szła jej godzina, lecz gdy porodzi dzie­
ciątko, już nie pamięta uciśnienia dla ra­
dości, iż się człowiek na świat narodził. 
I w y tedy teraz wprawdzie smutek macie, 
lecz zasię oglądam was, a będzie się ra­
dowało serce wasze, a radości waszej 
żaden od was nie odejmie. A dnia 
onego nie będziecie Mię o nic pytać. 
Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 
Jeśli o co prosić będziecie Ojca w  Imię 
Moje, da wam. Dotychmiast o niceście 
nie prosili w  Imię Moje. Proście, a w e ­
źmiecie, aby rądość wasza była pełna. 
Tom wam powiadał przez przypowieści. 
Przychodzi godzina, gdy już nie przez 
przypowieści mówić wam będę, ale ja ­
wnie o Ojcu oznajmię wam. W  on dzień 
w  Imię Moje prosić będziecie, i nie mó­
wię wam, iż Ja  będę prosił Ojca za w a ­
mi. Albowiem sam Ojciec miłuje was, 
żeście w y Mnie umiłowali, i uw ierzyli­
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ście, żem Ja  od Boga wyszedł. W ysze­
dłem od Ojca, a przyszedłem na świat; 
zaś opuszczam świat, a idę do Ojca. 
Rzekli Mu uczniowie Jego: Oto, teraz 
jaw nie mówisz, a żadnej przypowieści 
nie powiadasz. Teraz wiemy, że wszyst­
ko wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię kto 
pytał. Dlatego wierzymy, żeś od Boga 
wyszedł. Odpowiedział im Jezus : Te­
raz wierzycie? Oto przychodzi godziną, 
i teraz przyszła, abyście się każdy w  sw ą 
rozpierzchnęli, a Mnie Samego zosta­
w ili; a nie jestem Sam, bo jest Ojciec 
ze Mną. Tom wam  powiedział, abyście 
w e  Mnie pokój mieli. Na świecie ucisk 
mieć będziecie, ale ufajcie, Jam zwycię­
żył świat.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

Ostatnia Wieczerza.
M o d l i t w a  M e s  y  a ń s  к a.

(Ewangel i a ¿świętego J a n a  rozdział  XVII).

T o  mówił Jezus, a podniósłszy oczy 
w  Niebo, rzekł: Ojcze, przyszła godzina, 
w sław  Syna Twego, aby Cię Syn Twój
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wsławił. Jakoś Jemu dał władzę nad 
wszelkiem ciałem, iżby wszem, któreś Mu 
dał, dał im żywot wieczny. A ten jest 
żywot wieczny, aby poznali Ciebie Same­
go Boga prawdziwego, i któregoś posłał, 
Jezusa Chrystusa. Jam w sław ił Ciebie 
na ziemi, wykonałem sprawę, którąś Mi 
zlecił. A teraz w sław  Mię Ty, Ojcze, 
Sam u Siebie chwałą, którąm miał u Cie­
bie pierwej, niźli świat był. Oznaj­
miłem Imię Tw e ludziom, któreś Mi dał 
z świata. Twoić byli, i dałeś Mi je, 
a mowę Twoją zachowali. Teraz poznali, 
iż wszystko, coś Mi dał, od Ciebie jest; 
albowiem słowa, któreś Mi dał, dałem im, 
a oni przyjęli, i poznali prawdziwie, żem 
od Ciebie wyszedł, i uwierzyli, żeś Ty 
Mnie posłał. Ja  za nimi proszę, nie za 
światem proszę, lecz za tymi, któreś Mi 
dał, bo są Twoi, i wszystkie rzeczy Mo­
je są Twoje, a Twoje są Moje, i wsła­
wionym jest w  nich. A jużem nie jest 
na świecie, ale ci są na świecie, a Ja 
do Ciebie idę. Ojcze święty, zachowaj 
je w  Imię Twoje, któreś Mi dał, aby byli 
jedno jako i My. Gdym z nimi był, 
Jam je zachował w  Imię Twoje. Któreś 
Mi dał, strzegłem i żaden z nich nie
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zginął, jedno syn zatracenia, żeby się P i­
smo spełniło. A teraz idę do Ciebie, 
i mówię to na świecie, aby mieli wesele 
Moje wypełnione sami w  sobie. Jam im 
dał mowę Twoją, a świat miał je w  nie­
nawiści, iż nie są z świata, jako i Ja  nie 
jestem z świata. Nie proszę, abyś je 
wziął z świata, ale żebyś je zachował 
ode złego. Nie sąć z świata, jako i Ja 
nie jestem z świata. Poświęć je w  p raw ­
dzie, mowa Tw oja jest prawda. Jakoś 
Ty Mnie posłał na świat, i Jam je po­
słał na świat. A za nie Ja  poświęcam 
Samego Siebie, aby i oni byli poświęceni 
w  prawdzie. A nietylko za nimi proszę, 
ale i za tymi, którzy przez słowo ich 
uwierzą w  Mię: aby wszyscy byli jedno, 
jako Ty, Ojcze, w e Mnie, a Ja  w  Tobie, 
aby i oni w  Nas jedno byli, aby uw ierzył 
świat, iżeś Ty Mnie posłał. A Ja  chw a­
łę, którąś Mnie dał, dałem im, aby byli 
jedno, jak  i My jedno jesteśmy. Ja w  nich, 
a Ty w e Mnie, aby byli doskonały­
mi w  jedno, a iżby poznał świat, żeś 
Ty Mnie posłał, i umiłowałeś je, jakoś 
i Mnie umiłował. Ojcze, któreś Mi dał, 
chcę, aby gdziem Ja  jest, i oni byli ze 
Mną, aby oglądali chwałę Moją, którąś
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Mi dai, albowiemeś Mnie umiłował przed 
założeniem świata. Ojcze sprawiedliwy, 
świat Cię nie poznał, a Jam Ciebie po­
znał, i ci poznali, żeś Ty Mnie posłał. 
I oznajmiłem im Imię Twoje, i 'oznajmię, 
aby miłość, którąś Mnie umiłował, w  nich 
była, a Ja  w  nich.

R o z d z i a ł  c z w a r t y .

Jezus w  ogrodzie Getsemani.
(Ewangelia św. Mateusza rozdz. XXVI, wiersz 3 0 -4 7 ;  

ewangelia św. Marka rozdział XIV, wiersz 26—52; ewang. 
św. Łukasza rozdz. XXII, wiersz 39 — 53; ewang. św.

Jana rozdział XVIII, wierz 1 — 11).

I hymn odprawiwszy, wyszli na 
górę Oliwną. Tedy im rzekł Jezus: 
W szyscy w y  zgorszenie weźmiecie ze 
Mnie tej nocy. Albowiem jest napisano: 
Uderzę pasterza, i rozproszą się owce 
trzody. Lecz gdy zmartwychwstanę, u- 
przedzę was do Galilei. A odpowiadając 
Piotr, rzekł Jemu: Choćby się wszyscy 
zgorszyli z Ciebie, Ja nigdy się nie zgor­
szę. Rzekł mu Jezus: Zaprawdę pow ia­
dam ci, iż tej nocy, pierwej niż kur 
zapieje, trzykroć się Mnie zaprzesz. Rzekł
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Mu Piotr: Choćby mi też z Tobą przy­
szło umrzeć, nie zaprę się Ciebie. Także

i wszyscy uczniowie mówili. Tedy przy­
szedł Jezus z nimi do wsi, którą zowią 
Getsemani, i rzekł uczniom Swoim: Siedź-
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eie tu, aż pójdę ondzie i będę się modlił. 
A wziąwszy Piotra i dwu synów Zebe- 
deuszowych, począł się smucić i tęsknić 
Sobie. Tedy im rzekł: Smętna jest du­
sza Moja aż do śmierci. Czekajcie tu 
a czujcie ze Mną. A postąpiwszy trochę, 
padł na oblicze Swoje, modląc się i mó­
wiąc: Ojcze Mój, jeśli można rzecz,
niechaj odejdzie ode Mnie ten kielich, 
wszakże nie jako Ja  chcę, ale jako Ty. 
I przyszedł do uczniów Swoich, i zna­
lazł je śpiące, i rzekł Piotrowi: T ak?  
nie mogliście jednej godziny czuć ze 
Mną? Czujcie, a módlcie się, abyście nie 
weseli w  pokusę. Duch-ci wprawdzie 
jest ochotny, ale ciało mdłe. Zasię 
powtóre odszedł, i modlił się, rzekąc: 
Ojcze Mój, jeśli nie może ten kielich 
odejść, jedno, abym go pił, niech się 
dzieje wola Twoja. A ukazał Mu się 
Anioł z Nieba, posilając go. A będąc 
w  ciężkości dłużej się modlił. I stał się 
pot jego jako krople krwi zbiegającej 
na ziemię. I przyszedł powtóre i na- 
lazł je śpiące, albowiem były oczy ich 
obciążone. A zostawiwszy je, zaś o d ­
szedł, i trzeci raz się modlił, też mo­
wę mówiąc. Tedy przyszedł do uczniów
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Swoich i rzekł im: Już śpijcie, i odpo­
czywajcie: oto przybliżyła się godzina, 
a Syn człowieczy będzie w ydań w  ręce 
grzeszników. Wstańcie, pójdźmy; oto 
się przybliżył, który Mię wyda.

R o z d z i a ł  p i ą t y .

Pojmanie Jezusa.
(Ewangelia św. Mateusza rozdz. ХХУІ, wiersz 47—57; 

ewangelia św. Marka rozdział XIV, wiersz 43—52; ewang. 
św. Łukasza rozdz. XXII, wiersz 47—53; ewang. św.

Jana rozdział XVIII, wiersz 2—12).

Ä  gdy On jeszcze mówił, oto Judasz, 
jeden ze dwunastu przyszedł, a z nim 
wielka rzesza z mieczmi i z kijmi, po­
słani od przedniejszych kapłanów i star­
szych ludu. A który Go wydał, dał 
im znak, mówiąc: Któregokolwiek poca­
łuję, ten-сі jest, imajcie Go. I natych­
miast przystąpiwszy do Jezusa, rzekł: 
Bądź pozdrowion, Rabbi, i pocałował Go. 
A Jezus rzekł mu: Przyjacielu, na coś
przyszedł? Pocałowaniem zdradzasz Sy­
na człowieczego. A tak Jezus widząc 
wszystko, co nań przyjść miało, wyszedł 
i rzekł im: Kogo szukacie? Odpowie­
dzieli Mu: Jezusa Nazareńskiego. Rzekł 
im Jezus: Jam jest. A z nimi też stał
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sz, który Go wydaw ał. Skoro im 
rzekł: Jam jest, poszli nazad i pa- 
a ziemię. Spytał ich tedy zasię: 
szukacie? A odpowiedzieli: Jezusa 

reńskiego. Odpowiedział Jezus: Po- 
Iziałem wam, iżem Ja  jest. Jeśli te­
ìne szukacie, dopuśćcie tym odejść. ,ię wypełniła mowa, którą w yrzekł: 

. ¿ ' r e ś  mi dał, żadnegom z nich nie 
Łt- Tedy przystąpili i rzucili się 
_ zusa, i pojmali Go. A oto jeden 

którzy byli z Jezusem, wycią- 
1 szy rękę, dobył korda swego a u- 
y w s z y  sługę książęcia kapłańskie- 
; uciął ucho jego. A słudze było 
• Malchus. Tedy mu rzekł Jezus : 
óć kord swój na miejsce jego, 
wiem wszyscy, którzy miecz biorą, 
zem poginą. Czyli mniemasz, abym 
mógł prosić Ojca Mego, a staw iłby 
teraz więcej, niż dwanaście hufców 
ołów? Jakoż się tedy wypełnią pi- 
i, iż się tak musi stać? Onej godziny 

ił Jezus rzeszom: Wyszliście jako
zbójcę, z mieczmi, i kijmi, pojmać 

|. Siedziałem na każdy dzień u was, 
_ ą c  w  kościele, a nie pojmaliście Mię ? 

ć to jest godzina wasza i moc ciemności.
fot Jezusa Chrystusa. 18
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A to się wszystko działo, aby się w y ­
pełniły pisma prorockie. Tedy ucznio­
wie wszyscy, opuściwszy Go, pouciekali. 
A niektóry młodzieniec szedł za nim 
odziany prześcieradłem na gołę ciało, 
i pojmali go. A on porzuciwszy przeście­
radło, nagi uciekł od nich.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - Щ  I  »  +  .  +  4 ^ - - - - - - - - - - - - - - - - - -

R o z d z i a ł  s z ó s t y .

Jezus przed Annaszem. Zaprzanie się Piotra,
(Ewangelia św. Jana rozdział XVIII, wiersz 12—27).

B o ta  tedy i rotmistrz i służebnicy 
Żydowscy pojmali Jezusa, i związali Go, 
i przywiedli Go najprzód do Annasza, 
bo był świekier Kaiiaszów, który był 
najwyższym kapłanem roku onego. A Kai- 
fasz był, który był radę dał Żydom: 
że pożyteczno jest, aby jeden człowiek 
umarł za lud. I szedł za Jezusem Szy­
mon, i drugi uczeń. A ten uczeń był zna­
jomy najwyższemu kapłanowi, i wszedł 
z Jezusem do dworu najwyższego kapła­
na. A Piotr stał u drzwi na dworze. 
W yszedł tedy drugi uczeń, który był 
znajomy najwyższemu kapłanowi, i rzekł
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odźwiernej, i wprowadził Piotra. Rzekła 
tedy Piotrowi służebnica odźwierna: Zaliś 
i ty nie jest z uczniów człowieka tego? 
On powiedział: Nie jestem. I stała cze­
ladź i służebnicy u węgla, bo zimno było, 
i grzali się, a był z nimi i Piotr, stojąc 
i grzejąc się. Tedy najwyższy kapłan 
spytał Jezusa o Jego uczniach, i o nauce 
Jego. Odpowiedział mu Jezus: Jam ja ­
wnie mówił światu, Jam zawsze uczył 
w  bóżnicy, i w kościele, gdzie się wszy­
scy Żydowie schadzają, a w skrytości 
nicem nie mówił. Co Mię pytasz? pytaj 
tych, którzy słuchali, com im mówił, oto 
ci wiedzą, com Ja  mówił. A gdy to 
Wyrzekł, jeden z służebników stojący 
tam, dał policzek Jezusowi, mówiąc: 
Tak odpowiadasz najwyższemu kapłano­
w i?  Odpowiedział mu Jezus: Jeślim
źle rzekł, daj świadectwo o złem, a je- 
śliż dobrze, czemu Mię bijesz? I ode­
słał Go Annasz związanego do Kai Tasza, 
najwyższego kapłana. A Szymon Piotr 
stał, i grzał się. Rzekli mu tedy: Izaliś 
i ty nie jest z uczniów Jego? Zaprzał się 
on, i rzekł: Nie jestem. Rzekł Mu jeden 
z służebników najwyższego kapłana, pow i­
nowaty onego, którego Piotr uciął ucho:
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Izażem Ja cisbic) nie widział w  ogro­
dzie z Nim?

R o z d z i a ł  s i ó d m y .

Jezus przed Kaifaszem. Zaprzanie щ Piotra 
drugie i trzecie.

(Ewangelia św. Mateusza rozdział XXVI, w. 57 do końca).

Л  oni pojmawszy Jezusa, wiedli do 
Kaifasza, najwyższego kapłana, gdzie się 
byli zebrali doktorowie i starsi. A Piotr 
szedł z Nim z daleka, aż do dworu naj­
wyższego kapłana. A wszedłszy tam, 
siedział z sługami, aby widział koniec. 
A przedniejsi kapłani i wszystka rada 
siedząca, szukali fałszywego świadectwa 
przeciwko Jezusowi, aby Go o śmierć 
przyprawili. I nie znaleźli, acz wiele 
fałszywych świadków przychodziło. A na 
koniec przyszli dwaj fałszywi św iad­
kowie, i rzekli: Ten mówił: Mogę ze-
psować kościół Boży, a po trzech dniach 
zasię go zbudować. A wstawszy naj­
wyższy kapłan, rzekł Mu: Nic nie od­
powiadasz na to, co ci przeciwko Tobie 
świadczą? Lecz Jezus milczał. A prze-
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dniejszy kapłan rzekł Mu: Poprzysięgam 
Cię przed Boga żywego, abyś nam po­
wiedział, jeśliś Ty jest Chrystus, Syn Bo­
ży? Rzekł mu Jezus: Tyś powiedział.
Jednak powiadam wam, odtąd ujrzycie 
Syna człowieczego siedzącego na prawicy 
mocy Bożej, i przychodzącego w  obłokach 
niebieskich. Tedy najwyższy kapłan roz­
darł szaty swoje, mówiąc: Zbluźnił;
cóż dalej potrzebujemy św iadków? oto- 
ście teraz słyszeli bluźnierstwo : co się 
wam zda? A oni odpowiadając, rzekli: 
W inien jest śmierci. Tedy plwali na obli­
cze Jego, i bili Go kułakami, a drudzy 
policzki tw arzy Jego zadawali, mówiąc: 
Prorokuj nam, Chrystusie, kto jest, który 
Cię uderzył?

A Piotr siedział przed domem na 
podwórzu, i przystąpiła do niego jedna 
służebnica, mówiąc: I tyś był z Jezusem 
Galilejskim. A on się zaprzał przed 
wszystkimi, rzekąc: Nie wiem, co mó­
wisz. A gdy on wychodził ze drzwi, 
ujrzała go druga służebnica, i rzekła tym, 
co tam byli: I ten był z Jezusem Na-
zareńskim. A powtóre zaprzał się z przy­
sięgą, iż nie znam człowieka. A mało 
potem przystąpili, którzy stali, i rzekli
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Piotrowi: Prawdziwieś i ty jest z iiich, 
bo i mowa twoja cię wydawa. Tedy 
począł przeklinać i przysięgać, iż nie znał 
człowieka. A natychmiast kur zapiał. 
I wspomniał Piotr na słowo Jezusowe, 
które mu był rzekł: Pierwej, niż kur
zapieje: trzykroć się Mnie zaprzesz. A w y ­
szedłszy z dworu, gorzko płakał.

R o z d z i a ł  ó s my .

Jezus podan w  ręce poganom.
(Ewangelia św. Mateusza rozd . ał XXVII, wiersz 1 — 3; 

ewangelia św. Łukasza, rozdz. XXII, wiersz 67£do końca.

fcdy było rano, wyszli w  radę w szy­
scy przedniejsi kapłani i starsi ludu prze­
ciwko Jezusowi, aby Go o śmierć przy­
prawili. I związawszy, przywiedli Go 
i podali Pontiusowi Piłatowi, staroście.

A gdy był dzień, zeszli się starsi 
z ludu i przedniejsi kapłani i Doktorowie, 
i przywiedli Go do rady swej, mówiąc: 
Jeśliś Ty jest Chrystus, powiedz nam. 
I rzekł im: Jeśli wam powiem, nie uw ie­
rzycie Mi; a jeśli i spytam, nie odpowie­
cie Mi, ani wypuścicie. Lecz odtąd bę­
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dzie Syn człowieczy siedział na praw icy 
mocy Bożej. I rzekli wszyscy: Toś Ty 
jest Syn Boży? Który rzekł: W y  po­
wiadacie, żem Ja  jest. A oni rzekli: 
Cóż jeszcze potrzebujemy św iadectwa? 
bośmy sami słyszeli z ust Jego.

I—  — — - - - -

R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y .

Koniec Judasza.
(Ewangelia świętego Mateusza, rozdział XVII, 

wiersz 3 — 10).

T e d y  ujrzawszy Judasz, który Go 
wydał, iż był skazan, żalem zdjęty, od­
niósł trzydzieści srebrnych przedniejszym 
kapłanom i starszym, mówiąc: Zgrzeszy­
łem, w ydaw szy k rew  sprawiedliwą. A oni 
rzekli: Co nam do tego, (y się patrz.
A porzuciwszy srebrniki w  kościele, od­
szedł, i poszedłszy, obiesił się. A przed- 
niejsi kapłani wziąw szy srebrniki, mówili: 
Nie godzi się ich kłaść do skarbony, bo 
jest zapłata krwi. I naradziwszy się, 
kupili za nie rolę garncarzową, na po­
grzeb pielgrzymów. Dlatego ona rola 
nazwana jest Haceldama, to jest rola krwi, 
aż do dnia dzisiejszego. Tedy się w y-
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pełniło, co jest powiedziano przez Jerem ia­
sza Proroka, mówiącego: I wzięli trzy­
dzieści srebrnych, zapłatę oszacowanego, 
którego oszacowali z synów Izraelskich, 
i dali je na rolę garncarzow ą, jako im 
postanowił Pan.

Jezus |)ľzed Piłatem.
( E w a n g e l i a  św .  M a te u sz a  r o z d z ia ł  X X V I I ,  w ie r s z  1— 1 S ;  
e w a n g e l .  ś w .  M a rk a  r o z d z ia ł  X V ,  w ie r s z  2 — 5 ;  e w a n g e l ia  
św .  Ł u k a s z a  r o z d z ia ł  X X I I I ,  w ie r s z  2 — 7 ;  e w a n g e l ia  

św .  J a n a  r o z d z ia ł  X V I I I ,  w ie r s z  2 8 — 3 8 ) .

P rzy w ied li tedy Jezusa na ratusz, 
a było rano. A sami nie weszli na ra­
tusz, aby się nie zmazali, ale iżby poży­
w ali Paschy. A tak Piłat w yszedł do 
nich z ratusza, i rzekł: Co za skargę
przynosicie przeciw  człow iekow i temu? 
Odpowiedzieli i rzekli mu: By ten nie
był złoczyńca, nie podaliśmy Go byli to­
bie. Rzekł im tedy Piłat: W eźmijcie
Go w y, a w edług waszego Zakonu osądź­
cie Go. Rzekli mu tedy Żydowie: Nam 
się nie godzi żadnego zabijać. Aby się 
w ypełniła m owa Jezusow a, którą po­
wiedział oznajmując, którą śmiercią miał 
umrzeć. W szedł tedy zasię P iłat do ra-
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tusza, w ezw ał Jezusa, i rzekł Mu: 
Tyś jest Król żydowski? Odpowiedział 
Jezus: Sam od siebie to mówisz, czylić
insi powiedzieli o Mnie? Odpowiedział 
Piłat: Azażem ja  jest Żyd? Naród twój 
i najwyższi kapłani podali mię: coś u- 
czynił? Odpowiedział Jezus: Królestwo 
Moje nie jest z tego świata. Gdyby 
królestw o Moje z tego św iata było, 
w zdyby się bili słudzy Moi, żebym nie 
był w ydań Żydem; lecz teraz królestw o 
moje nie jest stąd. Rzekł mu tedy P i­
łat: Toś Ty jest król? Odpowiedział
Jezus: Ty mówisz, żem Ja  jest królem.
Jam  się na to narodził, i na tom przy­
szedł na św iat, abym św iadectw o dał 
praw dzie; wszelki, który jest z praw dy, 
słucha głosu Mego. Rzekł Mu P iłat: 
Co jest praw da? A to rzekłszy, w yszedł 
zasię do Żydów i rzekł im: Ja  żadnej
w iny w  Nim nie znajduję. I skarżyli 
nań najwyżsi kapłani o wiele rzeczy. 
A P iła t zasię Go spytał, m ów iąc: Nic
nie odpowiadasz? Patrz, w  jako w iel­
kich rzeczach Cię w inują. A Jézus nic 
w ięcej nie odpowiedział, tak, iż się P i­
ła t dziwował. A P iłat rzekł do przed- 
niejszych kapłanów  i do rzeszy: Nic
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nie znajduję w iny w  tym człowieku. 
Lecz się oni silili, mówiąc: W zrusza
lud, ucząc po wszystkiej ziemi Żydow­
skiej, począwszy od Galilei aż dotąd. 
A P iła t usłyszaw szy Galileę, pytał, jeśliby 
był człekiem Galilejskim. A gdy się do­
w iedział, iż należał do w ładzy Herodo­
w ej, odesłał Go do Heroda, który też 
w  Jeruzalem był w one dni.

Jezus przed Herodem.
( E w a n g e l i a  ś w .  Ł u k a s z a  r o z d z ia ł  X X I I I ,  w ie r s z  8 — 13).

Л  Heród ujrzaw szy Jezusa, uradow ał 
się bardzo. Bo Go od daw nego czasu 
pragnął w idzieć, dlatego, iż w iele o Nim 
słyszał, i spodziewał się, że miał widzieć 
jakie cudo od Niego uczynione. I pytał 
Go w ielą mów. A On mu nic nie odpo­
wiedział. Lecz przedniejsi kapłani i do­
ktorow ie stali, usilnie nań skarżąc. 
A w zgardził Nim Heród z wojskiem 
swojem i naigrał obleczonego w  szatę 
białą, i odesłał do Piłata. I stali się przy- 
jacioły Heród i P iłat onego dnia, bo 
przed tym byli sobie nieprzyjaciółmi.
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Jezus po raz drugi przed № te m .
( E w a n g e l ia  ś w .  M a te u sz a  r o z d z ia ł  X X V I I ,  w ie r s z  1 5  — 17;  
e w a n g e l ia  ś w .  M a rk a  r o z d z ia ł  X V ,  w ie r s z  1 5  — 1 9 ;  e w a n g .  
św .  Ł u k a s z a  ro zd z .  X X I I I ,  w i e r s z  1 3 — 2 6 ;  e w a n g .  św .  
Jana r o z d z .  X V I I I ,  w ie r s z  3 9 — 4 0 ;  ro zd z .  X I X ,  w . 1 — 2 6 ) .

A  P iłat zaw ezw aw szy przedniejszych 
kapłanów  i przełożonych ludu, rzekł 
do nich: Przywiedliście mi tego czło­
wieka, jakoby lud odwodzącego: a oto ja  
pytając przed wami, nie znalazłem w  tym 
człowieku żadnej w iny z tych, o któ­
rych nań skargę kładziecie. Ale ani 
Heród, bom w as do niego odesłał: a oto 
nie uczyniono mu nic godnego śmierci. 
Przetoż skarawszy Go, wypuszczę. A na 
dzień uroczysty zw ykł był starosta w y ­
puszczać pospólstwu jakiego więźnia, 
któregoby chcieli. I miał natenczas w ię­
źnia, którego zwano Barabaszem, który 
był dla niejakiego rozruchu w  mieście 
uczynionego, i dla mężobójstwa posadzon 
do więzienia. Gdy się tedy oni zebrali, 
rzekł Piłat: Którego chcecie, wypuszczę 
Wam: Barabasza, czyli Jezusa, którego
Eowią Chrystusem? Bo wiedział, iż Go 
e zazdrości byli wydali. Lecz gdy on sie­
dział na stolicy sądowej, posłała do nie­
go żona jego, mówiąc: Nic tobie i Spra-
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w iedliw em u temu, albowiem wielem cier­
piała dziś przez sen dla Niego. A prze- 
dniejsi kapłani i starsi namówili pospól­
stwo, aby prosili Barabasza, a Jezusa 
stracili. A gdy w stąpiła rzesza, poczęła 
prosić, jako im zaw zdy czynił. A od­
pow iadając starosta, rzekł im: Którego
chcecie, abym wam  w ypuścił ze dw u? 
A oni rzekli: Barabasza. A znowu mó­
w ił P iłat do nich, chąc w ypuścić Je ­
zusa: Cóż tedy uczynię z Jezusem, któ­
rego zowią Chrystusem? Rzekli w szy­
scy: Niech będzie ukrzyżowan. P iłat
po trzecie rzekł do nich: Cóż tedy złe­
go Ten uczynił? Żadnejem przyczyny 
śmierci w  Nim nie znalazł: skarżę Go 
tedy i wypuszczę. A oni nalegali głosy 
wielkimi, żądając, aby był ukrzyżow an. 
I zmacniały się głosy ich. A w idząc 
P iłat, iż nic nie pomagało, ale większy 
się rozruch dział, chcąc ludowi dosyć 
uczynić, przysądził, aby się stało żąda­
nie ich. Tedy w ypuścił im onego, któ­
ry był dla mężobójstwa i rozruchu w rzu- 
con do więzienia, o którego prosili, a Je ­
zusa podał na wolę ich.
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Ubiczowanie Jezusa.
( E w a n g e l i a  św .  J a n a  r o z d z ia ł  X I X ,  w ie r s z  1 — 17).

'l if te n c z a s  tedy P iłat w ziął Jezusa, 
i ubiczował. A żołnierze uplótłszy ko­
ronę z ciernia, w łożyli na głow ę Jego, 
i szatą szkarłatow ą odziali Go. I przy­
chodzili do Niego, a mówili: W itaj, kró­
lu Żydowski, i dawali Mu policzki. I bili 
głow ę Jego trzciną, i plwali nań, upa­
dając na kolana, kłaniali się Jezusowi. 
W yszedł tedy zasię P iłat przed ratusz, 
i rzekł im: Oto Go wam wiodę przed
ratusz, abyście poznali, że w  Nim żadnej 
w iny nie znajduję. W yszedł tedy Jezus, 
niosąc cierniow ą koronę i szatę szkarła­
tową. I rzekł im: Oto człowiek. Gdy 
Go tedy ujrzeli najw yżsi kapłani i słu­
żebnicy, zawołali, mówiąc: Ukrzyżuj,
ukrzyżuj Go. Rzekł im P iłat: W eżmij- 
cie Go w y, a ukrzyżujcie, bo ja  w  Nim 
w iny nie znajduję. Odpowiedzieli Mu 
Żydowie: My Zakon mamy, a w edle Za­
konu ma umrzeć, że się Synem Bożym 
czynił. Gdy tedy P iłat usłyszał tę mowę, 
bardziej się uląkł. I w szedł zasię do 
ratusza, i rzekł do Jezusa: Skądeś Ty
jest? Lecz mu Jezus nie dał odpowiedzi.

Żywot Jezusa Chrystusa. 19
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Rzekł Mu tedy Piłat: Nie mówisz ze
mną? nie wiesz, iż mam moc ukrzyżo­

w ać Cię, i mam moc puścić Cię? Odpowie­
dział Jezus: Nie miałbyś żadnej mocy prze­
ciw  Mnie, gdybyć z wierzchu nie dano.
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Przeto/, który Mię tobie w ydał, w iększy 
grzech ma. I odt^d P iłat starał, aby 
Go puścił. Lecz Żydowie wołali, mó­
wiąc: Jeśli Tego wypuścisz, nie jesteś
przyjaciel cesarski. Każdy bowiem, co 
się czyni królem, sprzeciw ia się cesarzo­
wi. A P iłat usłyszaw szy te mowy, w y ­
wiódł przed ratusz Jezusa, i siadł na 
stolicy sądowej, na miejscu, które zowią 
Lithostrotos, a po Żydowsku Gabbatila. 
A był dzień przygotowania Paschy, go­
dzina jakoby szósta, i rzekł Żydom: Oto 
król wasz. A oni w ołali: Strać, strać,
ukrzyżuj Go. Rzekł im Piłat: Króla w a­
szego ukrzyżuję? Odpowiedzieli najwyżsi 
kapłani: Nie mamy króla, jedno cesa­
rza. P iłat tedy w ziąw szy wodę, um ył 
ręce przed pospólstwem, m ówiąc: Nie 
winienem ja  k rw i tego Spraw iedliw ego; 
w y się patrzcie! A odpowiadając w szy­
stek lud, rzekł : K rew  Jego na nas, i na 
syny nasze! I podał im Jezusa na wolę 
ich, aby był ukrzyżowany.

19*
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U krzyżow anie  Jezusa.
( E w a n g e l i a  ś w .  Ł u k a s z a  r o z d z ia ł  X X I I I ,  w i e r s z  2 6 — 5 0 ;  
e w a n g e l ia  ś w .  M a te u sz a  r o z d z ia ł  X X I I I ,  w i e r s z  3 1 —5 6 ) ;  
e w a n g e l ia  ś w ię t e g o  M a rk a  r o z d z ia ł  XV , w ie r s z  2 0 — 4 2  

e w a n g e l ia  św .  J a n a  r o z d z ia ł  X IX , w ie r s z  1 7 — 3 1 ) .

1 wzięli Jezusa, i w yw iedli. A gdy 
Go wiedli pojmali Szymona, niektórego 
Cyrenejczyka ze wsi idącego, i włożyli 
nań krzyż, aby niósł za Jezusem. I szła 
za Nim w ielka rzesza ludu i niewiast, 
które płakały  Go i lam entowały. A Je ­
zus obróciwszy się do nich, rzekł: Córki 
Jerozolimskie, nie płaczcie nade Mną, ale 
same nad sobą płaczcie, i nad synami 
waszymi. Albowiem-сі oto przyjdą dni, 
w  które będą mówić: Szczęśliwe nie­
płodne, i żywoty, które nie rodziły, 
i piersi, które nie karmiły. Tedy poczną 
m ówić górom: Padnijcie na nas, a pa­
górkom: Przykryjcie nas. Albowiem je ­
śli to na zielonem drzew ie czynią, cóż 
na suchem będzie? Wiedziono też z Nim 
i drugich dw u złoczyńców, aby je  stra­
cono. A gdy przyszli na miejsce, które zo- 
w ią Trupiej głow y, tam Go ukrzyżowali 
i łotry, jednego po praw ej, a drugiego 
po lew ej stronie. A Jezus mówił: Oj­
cze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czy-
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nią. A rozdzieliwszy szaty Jego, rzucili 
losy. I stał lud patrzając. A naśm iewali 
się z Niego przełożeni z nimi, mówiąc: 
Inne w ybaw iał, niechże się Sam w ybaw i, 
jeżeliż ten jest Chrystus Boży w ybrany. 
A przechodząc mimo, blużnili Go, chw ie­
jąc głowam i swemi, i mówiąc: „Hej, co
rozwalasz Kościół Boży, a za trzy dni 
zasię budujesz, zachowaj Sam Siebie: 
jeśliś Syn Boży, zstąp z krzyża.“ Nai- 
graw ali Go też i żołnierze przychodząc, 
a ocet Mu podając, i m ów iąc: Jeśliś Ty 
jest Król Żydowski, w ybaw -że się Sam. 
Był też nad Nim napis, napisany greckie- 
mi, łacińskiem i i żydowskiemi literami: 
T e n  j e s t  K r ó l  Ż y d o w s k i .  Mówili tedy 
P iłatow i najwyżsi kapłani żydow scy: Nie 
pisz: król Żydowski, ale, iż On pow ia­
dał: Jestem  król Żydowski. Odpowie­
dział Piłat: Com napisał, napisałem.
Żołnierze tedy, gdy Go ukrzyżowali, 
wzięli szaty Jego (i uczynili cztery czę­
ści, każdemu żołnierzowi część) i suknię. 
A była suknia nie szyta, od w ierzchu 
cała dziana. Mówili tedy jeden do drugie­
go: Nie krajmy jej, ale rzućmy o nią losy, 
czyja ma być. Iżby się pismo w ypełn i­
ło mówiące: Podzielili sobie szaty Moje,
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a o suknię Moją rzucili los. A żołnierze to 
uczynili. A jeden z tych, którzy wisieli, 
łotrów  bluźnił Go, mówiąc: Jeśliś Ty
jest Chrystus,'w ybaw -że sam Siebie i nas. 
A odpowiedziawszy drugi, fukał go, mó­
wiąc: Ani ty Boga się boisz, gdyżeś
tejże kaźni podległ? A myć spraw iedli­
wie, bo godną zapłatę za uczynki od­
nosimy, lecz Ten nic złego nie uczynił. 
I m ów ił do Jezusa: Panie, pomnij na
mię, gdy przyjdziesz do Królestwa T w e­
go. A Jezus mu rzekł: Zaprawdę mó­
wię tobie: Dziś ze Mną będziesz w  Raju. 
I stały podle krzyża Jezusowego, Matka 
Jego, i siostra Matki Jego, Marya Kleoia- 
sowa, i Marya Magdalena. Gdy tedy 
ujrzał Jezus Matkę i ucznia, którego mi­
ło w ał, stojącego, rzekł Matce Swojej: 
Niewiasto, oto syn Twój. Potem rzekł 
uczniowi: Oto Matka twoja. I od onej
godziny w ziął Ją  uczeń na sw ą pieczę. 
A było jakoby o szóstej godzinie. I stały 
się ciemności po wszystkiej ziemi aż do 
dziewiątej godziny. I zaćmiło się słońce. 
A około dziewiątej godziny, zaw ołał 
Jezus głosem wielkim, rzekąc: Eli, Eli,
lamazabachtani? to jest: Boże Mój, Bo­
że Mój, czemuś Mię opuścił? A nie-
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którzy tam stojący, słysząc, mówili: Eli­
asza ten w oła. A natychm iast bieża- 
w szy jeden z nich, w ziąw szy gęb- 
kę, napełnił octem, i w łożył na trzci­
nę, i daw ał Mn pić. Lecz dru­
dzy mówili: Zaniechaj, patrzajmy, je ­
śli przyjdzie Eliasz, aby Go w ybaw ił. 
Potem w iedząc Jezus, iż się już w szyst­
ko wykonało, aby się w ykonało pismo, 
rzekł: Pragnę. Było tedy naczynie po­
stawione octu pełne. A oni gębkę peł­
ną octu, obłożywszy hyzopem, podali do 
ust Jego. Jezus tedy, gdy w ziął ocet, 
rzekł: W ykonało się. A zaw oław szy
głosem wielkim, rzekł: Ojcze, w  ręce
T w e polecam ducha Mojego. A to rzekł­
szy, skonał. A zasłona kościelna rozdar­
ła  się na dwie części od w ierzchu aż do 
dołu, i ziemia zadrżała, a skały się po­
padały, i groby się otworzyły, i w iele 
ciał Świętych, którzy byli pomarli, po­
w stały , i w yszedłszy z grobów po zmar­
tw ychw staniu  Jego, weszli do miasta 
św iętego, i ukazali się wielom. A widząc 
rotmistrz, co się działo, chw alił Boga, mó­
w iąc : P raw dziw ie ten człow iek był spra­
w iedliw y. I w szystka rzesza tych, którzy 
spólnie byli przy tym widoku, i widzieli,
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co się działo, w racali się, bijąc piersi swoje. 
A w szyscy Jego znajomi z daleka stali, 
i niewiasty, które były za Nim przyszły 
z Galilei, na to patrząc.

Pogrzeb.
( E w a n g e l i a  św .  J a n a  r o z d z ia ł  X I X ,  w ie r s z  3 1  d o  k oń ca) .

2 y d o w ie  tedy (ponieważ był dzień 
Przygotowania), aby na szabat nie zosta­
ły  ciała na krzyżu (albowiem był wielki 
on dzień szabatu), prosili Piłata, aby po­
łamano golenia ich, a zdjęto je. Przyszli 
tedy żołnierze, a pierwszego złamali go­
lenie, i drugiego, który z Nim był u- 
krzyżowan. Lecz przyszedłszy do Jezu­
sa, gdy Go ujrzeli już umarłego, nie 
łamali golenia Jego; ale jeden z żołnie­
rzy w łócznią otw orzył bok Jego, a na­
tychmiast w yszła k rew  i woda. A któ­
ry widział, w ydał św iadectw o: i pra­
w dziw e jest św iadectwo jego. A on 
w ie, iż praw dę powiada, abyście i w y  
wierzyli. Albowiem się to stało, aby 
się w ypełniło Pismo: Kości nie zła-
macie z Niego. I zasię drugie Pismo 
mówi: Ujrzą, kogo przebodli. I potem
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prosił P iłata Józef z Arymatei (przeto, iż 
był uczniem Jezusowym, lecz tajemnym 
dla bojaźni Żydów), iżby zdjął ciało Je ­
zusowe. A P iłat się zdziw ił, jeśli­
by już umarł. A w ezw aw szy  rotmistrza, 
pytał go, jeśliby już umarł. A dow ie­
dziawszy się od rotmistrza, darow ał cia­
ło Józefowi. Przyszedł tedy i zdjął cia­
ło Jezusowe. Przybył też i Nikodem, 
który był przyszedł w  nocy do Jezusa, 
przed tern, niosąc przypraw ę mirry 
i aloes, jakoby sto funtów. Wzięli tedy 
ciało Jezusowe, i związali je  przeście- 
radły z rzeczami wonnemi, jako jest 
zwyczaj Żydom grześć. A na miej­
scu, gdzie był ukrzyżowali, był ogród, 
a w  ogrodzie grób now y, w  którym 
jeszcze żaden nie był położony. Tam 
tedy, dla przygotowania Żydowskiego, 
iż grób był blizko, położyli Jezusa, 
i przyw alili kamień do drzw i grobowych. 
A był dzień Przygotowania, i szabat na­
stawa!. A przyszedłszy niewiasty, które 
były z Nim przyszły z Galilei, w idziały 
grób, i jako było położono ciało Jego. 
A w róciw szy się, nagotow ały wonnych 
rzeczy i maści; a w  szabat dały pokój, 
w edle przykazania. A nazajutrz, który
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jest dzień po Przygotowaniu, ubrali się 
przedniejsi kapłani i Faryzeuszowie do 
Piłata, mówiąc: Panie, wspomnieliśmy, iż 
On zwodziciel powiedział, jeszcze żyjąc: 
Po trzech dniach zm artw ychw stanę. Prze- 
toż rozkaż, aby strzeżono grobu aż do 
dnia trzeciego, aby snać nie przyszli u- 
czniowie Jego i ukradli Go, i powiedzieli 
ludowi: Pow stał zm artw ych: i będzie
ostatni błąd gorszy, niż pierwszy. Rzekł 
im P iłat: Macie straż: idźcie, strzeżcie,
jako umiecie. A oni szedłszy, obw a­
rowali grób, zapieczętowawszy kamień, 
z strażą.



Część czwarta.

Żywot ch w aleb n y  Jezu sa  Chrystusa.

Zm artw ychwstanie.
( E w a n g e l ia  ś w .  J a n a  r o z d z i a ł  X X ,  w ie r s z  1 — 1 9 ;  e w a n g e l ia  
św .  M a te u sz a  r o z d z ia ł  X X V I I I ,  w i e r s z  1 — 6 ;  e w a n g e l ia  
św .  M a rk a  r o z d z .  X V I ,  w ie r s z  1 — 1 1 ;  e w a n g .  ś w .  Ł u k a s z a  

r o z d z ia ł  X X I V ,  w ie r s z  1 — 13).

Д  pierwszego dnia szabatu, bardzo 
rano, przyszły niew iasty do grobu, nio­
sąc wonne rzeczy, które były nagotowały. 
Gdy jeszcze były  ciemności słońca, Ma- 
rya Magdalena, i Marya Jakóbow a i Sa­
lome nakupiły w onnych olejków, aby 
przyszedłszy nam azały Jezusa. I mó­
w iły  między sobą: Kto nam odwali ka­
mień od drzw i grobowych? albowiem był 
bardzo wielki. A oto się stało wielkie 
drżenie ziemi, albowiem Anioł Pański zstą-
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pił z Nieba i przystąpiwszy, odwalił ka­
mień i siedział na nim. A było w ejrze­
nie jego, jako błyskaw ica, odzienie jego 
jako śnieg, a od bojaźni jego stróże prze­
straszeni są i stali się jakoby umarli. Bie­
g ła tedy Magdalena przed innemi, a ujrza­
w szy kamień odwalony, przyszła do Sy- 
mona Piotra, i do drugiego ucznia, którego 
m iłow ał Jezus, a rzekła im: Wzięto P a­
na z grobu, a nie wiemy, gdzie Go po­
łożono. Tymczasem nadeszły niewiasty, 
które z nią były szły, a wszedłszy w  grób, 
ujrzały młodzieńca, siedzącego po pra­
w ej stronie, ubranego w  szatę białą: 
i zdumiały się. Który im rzekł: Nie lę­
kajcie się! Jezusa szukacie Nazareń- 
skiego ukrzyżow anego: w sta ł nie masz 
Go tu, oto miejsce, gdzie Go położono. 
Ale idźcie prędko, powiedzcie uczniom 
Jego i Piotrowi, iż pow stał, a oto uprze­
dza w as do Galilei, tam Go ujrzycie, jako 
w am  powiedział. Gdy te w racały  do 
miasta, przyszła też Joanna i inne z nią 
do grobu, i znalazły kamień odwalony 
od grobu. A w szedłszy, nie znalazły 
ciała Pana Jezusowego. I stało się, gdy 
się sercem zatrw ożyły dlatego, oto dwaj 
mężowie stanęli przy nich w  szatach
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świetnych. A gdy się bały, a schy­
liły tw arz ku ziemi, rzekł do nich: 
Co szukacie żyjącego między umarłym i? 
Nie masz Go tu, ale w stał. W spomnij­
cie, jako wam powiadał, gdy jeszcze 
był w  Galilei, mówiąc, iż potrzeba, aby 
Syn człowieczy był w ydań w  ręce ludzi 
grzesznych, i był ukrzyżowan, a trze­
ciego dnia, aby zm artw ychw stał. I wspom ­
niały na słow a Jego. A one niew iasty 
w yszedłszy, z grobu uciekły, albowiem 
zdjęło je  drżenie i strach, a nikomu nie 
opowiadały, bo się bały. Te zaś w ró­
ciwszy się do grobu, oznajmiły to w szyst­
ko onym jedenaściom i innym w szyst­
kim. I zdały się im jako plotki słow a 
te, i nie w ierzyli im. A Piotr poszedł 
do grobu, i on drugi uczeń. A bieżeli 
oba społu, a on drugi uczeń w yścignął 
Piotra, i pierwszy przyszedł do grobu. 
A schyliwszy się, u jrzał leżące przeście­
radło, wszakoż nie wszedł. Przyszedł 
tedy Symon Piotr, idąc za nim i w szedł 
w  grób, i ujrzał prześcieradło leżące 
i chustkę, która była na głow ie Jego, nie 
z prześcieradły położoną, ale osobno 
zwinioną, na jedno miejsce. I odszedł 
dziwując się sam w  sobie temu, co się
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stało. Natenczas był tedy w szedł uczeń, 
który był pierwszy przyszedł do grobu, 
i w idział i uw ierzył. Albowiem jesz­
cze nie rozumieli Pisma, iż potrzeba by­
ło, aby On w stał zmartwych. Odeszli 
tedy zasię uczniowie do siebie. Gdy 
oni wracali, Marya Magdalena stała u gro­
bu zew nątrz, płacząc. Gdy tedy pła­
kała, nachyliła się i w ejrzała w  grób, 
i ujrzała dwu A niołów w  bieli siedzą­
cych, jednego u głow y, a drugiego 
u nóg, kędy położone było ciało Jezu­
sowe. Rzekli jej: Niewiasto, czemu pła­
czesz? Rzekła im, iż wzięto Pana mego, 
a nie wiem, kędy Go położono. A to 
rzekłszy, obróciła się nazad, i ujrzała 
Jezusa stojącego, a nie w iedziała, iż Je­
zus był. Rzekł jej Jezus: Niewiasto,
czemu płaczesz? Kogo szukasz? Ona 
mniemając, żeby był ogrodnik, rzekła mu: 
Panie, jeśliś Go ty w ziął, powiedz mi, 
gdzieś Go położył, a ja  Go wezmę. Rzekł 
jej Jezus: Marya. Obróciwszy się ona,
rzekła Mu: Rabbonì, co się w ykłada:
Mistrzu. Rzekł jej Jezus: Nie tykaj się 
Mnie, bom jeszcze nie w stąpił do Ojca 
Mego. Ale idź do braci Mojej, a po­
wiedz im: W stępuję do Ojca Mego
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i Ojca waszego, Boga Mojego i Boga w a ­
szego. I z drugiemi niewiastami w  dro­
dze spotkał się Jezus, mówiąc: Bądźcie 
pozdrowione. A one przystąpiły i ujęły 
nogi Jego, i pokłon Mu czyniły. Które, 
gdy odeszły, oto niektórzy z stróżów 
przyszli do miasta i oznajmili przedniej- 
szym kapłanom wszystko, co się stało. 
A zebraw szy się z starszymi, naradziwszy 
się, w iele pieniędzy dali żcłnierzom, mó­
w iąc: Powiedzcie, iż uczniowie Jego
przyszli i ukradli Go, gdyśmy spali. A je ­
śli się to do starosty doniesie, my go 
namówimy, a bezpiecznymi was uczyni­
my. A oni w ziąw szy pieniądze, uczynili, 
jako ich nauczono. I rozniosło się to 
słowo u Żydów aż do dnia dzisiejszego.

Jezus ukazuje się  dwom uczniom w drodze 
do Emmaus.

(E w a n g e l ia  ś w ię t e g o  Ł u k a s z a  r o z d z ia ł  X X I V ,  w ie r s z  
1 3 — 3 3 ;  e w a n g e l ia  ś w ię t e g o  M a rk a  r o z d z ia ł  X V I ,  

w i e r s z  1 2  — 1 3 ) .

Ж oto dw a z uczniów  tegoż dnia 
szli do miasteczka, które było na sześć­
dziesiąt stajów  od Jeruzalem , na imię 
Emmaus. A ci rozmawiali z sobą o tern

Żywot Jezusa Chrystusa. 20
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wszystkiem , co się było stało. I stało 
się, gdy rozmawiali i społu się pytali, 
i sam Jezus przybliżywszy się, szedł z ni­
mi; a oczy ich były zatrzymane, aby Go 
nie poznali. I rzekł do nich: Cóż to są 
za rozmowy, które, idąc, macie między 
sobą, a jesteście smętni? A odpowiada­
jąc jeden, któremu imię Kleofas, rzekł 
Mu: Tyś sam gościem w  Jeruzalem,
a nie wiesz, co się w  niem w  te dni 
działo? Którym On rzekł: Ço? I rzekli: 
O Jezusie Nazareńskim, który był mąż 
Prorok, potężny w  uczynku i mowie 
przed Bogiem i wszystkim ludem, a jako 
przedniejsi kapłani i przełożeni nasi w y ­
dali Go na skazanie śmierci i ukrzyżo­
w ali Go; a myśmy się spodziewali, iż 
On miał był odkupić Izraela, a teraz nad 
to wszystko dziś trzeci dzień jest, jako 
się to stało. Ale i niew iasty niektóre z na­
szych przestraszyły nas, które przede- 
dniem były u grobu, a nie znalazłszy cia­
ła  Jego, przyszły, powiadając, iż i widzenie 
Anielskie w idziały, którzy powiadają, iż 
żyje. I poszli niektórzy z naszych do 
grobu, i tak znaleźli, jako niew iasty po­
w iadały, ale Samego nie znaleźli. A On 
rzekł do nich: O głupi, a leniw ego serca
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ku wierzeniu temu wszystkiemu, co po­
wiedzieli Prorocy! Izaż nie było potrzeba, 
aby to był cierpiał Chrystus i tak wszedł 
do chw ały Swojej? A począwszy od 
Mojżesza i wszystkicli Proroków, w ykła­
dał im w e wszystkich pismach, co o Nim 
było. I przybliżyli się ku miasteczku, do 
którego szli. A On okazował, jakoby da­
lej miał iść. I przymusili Go, mówiąc: 
Zostań z nami, boć się ma ku w ieczoro­
wi, i dzień się już nachylił. I w szedł 
z nimi. I stało się, gdy siedział z nimi 
u stołu, w ziął chleb, i błogosław ił, i ła ­
mał, i podaw ał im. I otw orzyły się oczy 
ich, i poznali Go, a On zniknął z oczu 
ich. I mówili między sobą: Iżali serce
nasze nie pałało w  nas, gdy m ówił 
w  drodze, i pisma nam otw ierał?

Jezus ukazuje  się  Apostołom w  w ieczern ik u .
( E w a n g e l ia  ś w .  Ł u k a s z a  r o z d z ia ł  X X I V ,  w ie r s z  3 4 — 5 0 ;  
e w a n g .  św .  J a n a  r o z d z ia ł  X X ,  w .  2 1 — 2 4 ;  e w a n g .  św .

M a rk a  r o zd z ia ł  X V I ,  w i e r s z  14).

I w staw szy tejże godziny, wrócili 
do Jeruzalem, i znaleźli zgromadzonych 
jedenaście, i tych, którzy z nimi byli, 
powiadających, iż w stał Pan praw -
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dziwie, i ukazał się Szymonowi. A oni 
powiadali, co się działo w  drodze, i jako 
Go poznali w  łamaniu chleba. A gdy 
to mówili, stanął Jezus w  pośrodku ich, 
i rzekł im: Pokój w am ! Jam jest, nie
bójcie się. A strwożeni i przestraszeni 
będąc, mniemali, iż ducha widzieli. I rzekł 
im : Czemuście się zatrwożyli, a my­
śli w stępują do serc w aszych? Oglą­
dajcie ręce Moje, i nogi, żeciem Ja  
jest; dotykajcie się, i przypatrujcie, bo 
duch nie ma ciała, ani kości, jako w i­
dzicie, że Ja  mam. A rzekłszy to, uka­
zał im ręce i nogi. A gdy oni jeszcze 
nie wierzyli i dziw ow ali się od radości, 
rzekł: Macie tu co jeść? A oni Mu dali 
sztukę ryby pieczonej, i plastr miodu. 
A gdy jad ł przed nimi, w ziąw szy ostatki, 
dał im. I rzekł do nich: Te są słowa,
którem m ów ił do w as, będąc jeszcze 
z wami: iż się musiało w ypełnić w szyst­
ko, co napisano jest w  Zakonie Mojżeszo­
wym, i w  Prorokach, i Psalm ach o Mnie. 
Tedy im zmysł otw orzył, żeby rozumieli 
Pisma. I rzekł im: Iż tak jest napisano, 
i tak było potrzeba, aby Chrystus ucier­
piał, i w sta ł od um arłych dnia trzeciego, 
ażeby była przepow iadana w  Imię Jego



Jezus ukazuje się po raz drugi Apostołom. 311

pokuta i odpuszczenie grzechów po w szyst­
kich narodach, począwszy od Jeruzalem. 
A w y jesteście świadkami tego. A Ja 
posyłam obietnicę Ojca Mego na was, 
a w y siedźcie w  mieście, aż będziecie 
obleczeni mocą z wysokości. Rzekł im 
tedy zasię: Pokój wam. Jako Mię po­
słał Ojciec, i Ja  was posyłam. To pow ie­
dziawszy, tchnął na nie, i rzekł im: 
W eźmijcie Ducha świętego. Których 
odpuścicie grzechy, są im odpuszczone; 
a których zatrzymacie, są zatrzymane.

Jezus ukazuje się po raz drugi Apostołom.
( E w a n g e l i a  św .  J a n a  r o z d z ia ł  X X ,  w ie r s z  2 4 — 2 9 ) .

T om asz, jeden z dw unastu, którego 
zowią Didymus, nie był z nimi, kiedy 
przyszedł Jezus. Mówili mu tedy drudzy 
uczniowie: Widzieliśmy Pana. A on im 
rzekł: Jeśli nie ujrzę w  ręku Jego prze­
bicia gwoździ, a nie w łożę palca mego 
na miejsce gwoździ, i nie włożę ręki 
mojej w  bok Jego, nie uwierzę. A po 
ośmiu dniach, byli zasię uczniowie Jego 
w  domu, i Tomasz z nimi. Przyszedł 
Jezus drzwiami zamknionemi, i stanął
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w  pośrodku, i rzekł: Pokój wam. Potem 
rzekł Tomaszowi: W łóż sam palec twój, 
a oglądaj ręce Moje, i ściągnij rękę two- 
ją , a w łóż w  bok Mój; a nie bądź nie­
wiernym , ale wiernym. Odpowiedział 
Tomasz i rzekł Mu: Pan mój i Bóg
mój. Powiedział mu Jezus: Iżeś Mię
ujrzał, Tomaszu, uw ierzyłeś. Błogosła­
w ieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli.

Jezus ukazuje się u jeziora Genezaret.
(Ewangelia św. Jana rozdział XXI, wiersz 1 — 24).

P o tem  okazał się Jezus u morza 
Tyberyadzkiego. A okazał się tak: Byli 
społu Szymon Piotr, i Tomasz, którego 
zow ią Didymus, i Natanael, który był 
od Kany Galilejskiej, i synowie Zebedeu­
szowi, i drudzy dwaj z uczniów  Jego. 
Rzekł im Szymon Piotr: Idę ryby łowić. 
Rzekli mu: Idziemy i my z tobą. I w y ­
szli i wsiedli w  łódź, a onej nocy 
nic nie ułowili. A gdy było rano, stanął 
Jezus na brzegu, wszakoż nie poznali 
uczniowie, że był Jezus. Rzekł im tedy 
Jezus: Dzieci, a macie ryby? Odpowie­
dzieli Mu: Nie. Rzekł im: Zapuśćcie
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sieć po praw ej stronie łodzi, a znajdzie­
cie. Zapuścili tedy: a już nie mogli jej 
ciągnąć przed mnóstwem ryb. Rzekł 
tedy uczeń on, którego m iłow ał Jezus, 
Piotrowi: Pan jest. Szymon Piotr usły­
szawszy, iż Pan jest, przepasał się suknią 
(albowiem był nagi) i rzucił się na mo­
rze. Lecz drudzy uczniowie przypłynęli 
w  łodzi (bo nie daleko byli od ziemi, 
ale jakoby na dwieście łokiet), ciągnąc 
sieć ryb. Gdy tedy wyszli na ziemię, 
ujrzeli w ęgle nałożone, i rybę na nie 
włożone, i chleb. Rzekł im Jezus: P rzy ­
nieście z ryb, któreście tam pojmali. 
W stąpił Szymon Piotr, i w yciągnął sieć 
na ziemię, pełną w ielkich ryb, sto pięć­
dziesiąt i trzech. A choć ich tak w iele 
było, nie podarła się sieć. Rzekł im Je ­
zus: Pójdźcie, obiadujcie. A żaden z sie­
dzących u stołu nie śmiał Go spytać: 
Ktoś Ty jest, w iedząc, iż Pan jest. 
I przyszedłszy Jezus, i w ziął chleb, a da­
w ał im, także i rybę. To już trzeci raz 
okazał się Jezus uczniom Swoim, po­
w staw szy z m artw ych. Gdy tedy obiad 
odprawili, rzekł Szymonowi Piotrowi Je ­
zus: Szymonie Janów , miłujesz Mię w ięcej, 
niźli ci? Rzekł mu: Tak, Panie, Ty wiesz,
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że Cię miłuję. Rzekł mu: Paś baranki 
,Moje. Rzekł mu pow tóre: Szymonie Ja ­
nów , miłujesz Mię? Rzekł Mu: Tak,
Panie, Ty wiesz, że Cię miłuję. Rzekł 
mu: Paś baranki Moje. Rzecze mu po­
trzecie: Szymonie Janów , miłujesz Mię? 
Zasmucił się Piotr, że mu trzeci kroć 
rzekł: Miłujesz Mię? i rzekł Mu: Panie, 
Ty wszystko w iesz; Ty w iesz, że Cię 
miłuję. Rzekł mu: Paś ow ce Moje. Za­
praw dę, zapraw dę powiadam tobie: Gdyś 
był młodszym, opasowałeś się, i chodzi­
łeś kędyś chciał, lecz gdy się starzejesz, 
wyciągniesz ręce tw e, a inny cię opasze, 
i poprowadzi, gdzie ty nie chcesz. A to 
m ówił, daw ając znać, którą śmiercią miał 
uwielbić Boga. A to powiedziawszy, 
rzekł mu: Pójdź za Mną. Piotr, obró­
ciw szy się, ujrzał onego ucznia, którego 
m iłow ał Jezus, pozad idącego, który też 
położył się był przy w ieczerzy na p ier­
siach Jego, i m ów ił: Panie, któryż jest, 
co cię w yda? Tego tedy ujrzaw szy Piotr, 
rzek ł Jezusowi: Panie, a ten co? Po­
w iedział mu Jezus: Tak chcę, aby zo­
stał aż przyjdę, co tobie do tego? Ty 
pójdź za Mną. Gruchnęła tedy ta m owa 
między bracią, iż uczeń on nie umrze.
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Lecz nie rzekł Jezus: Nie umrze, ale
tak chcę, aby został, aż przyjdę, co tobie 
do tego.

Jezus ukazuje s ię  na górze w balilei,
(Ewangelia świętego Mateusza rozdział XXVIII, wiersz 16 

do końca; ewang. św. Marka rozdział XVI, w. 15— 19).

IL,ecz jedenaście uczniów  szli do Gali­
lei, na górę, gdzie im był postanow ił 
Jezus. I ujrzawszy Go, pokłonili się, a nie­
którzy wątpili. A przystąpiwszy Jezus, 
m ów ił im, rzekąc: Dana mi jest w szyst­
ka w ładza na Niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie w szystkie narody, chrzcąc 
je, w  Imię Ojca, i Syna, i Ducha św ię­
tego: nauczając je chować wszystko, 
com wam kolw iek przykazał. Kto uw ie­
rzy i ochrzci się, zbawion będzie; a kto 
nie uw ierzy, będzie potępion. A cuda 
tych, co uwierzą, te naśladować będą: 
w  Imię Moje czarty będą w yrzucać, no- 
wemi językam i będą mówić, węże będą 
brać, i choćby co śmiertelnego pili, szko­
dzić im nie będzie. Na niemocne ręce 
będą kłaść, a dobrze się mieć będą. A oto 
Ja  jestem z wami po wszystkie dni aż 
do skończenia świata.
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Jezus wstępuje do Nieba.
(Dzieje Apostolskie rozdział I, wiersz 3 — 12; ewangelia 

św. Łukasza rozdział XXV, wiersz 50 — 53; ewangelia 
św. Marka rozdział XVI, wiersz 19— 20).

JCtórym też Apostołom Siebie Samego 
po Swej męce staw ił żyw ym  w  roz­
maitych dowodziech, przez czterdzieści 
dni się im ukazując, i mówiąc o Króle­
stw ie Bożem. A z nimi jedząc, rozkazał, 
aby nie odchodzili z Jeruzalem, ale cze­
kali obietnicy Ojcowskiej, którąście (pra­
w i) słyszeli przez usta Moje. Albowiem- 
ci Jan chrzcił wodą, a w y  będziecie 
chrzceni Duchem św. po nie w ielu tych 
dni. A tak którzy się byli zeszli, pytali 
Go: Panie, żali w  tym czasie p rzyw ró­
cisz królestwo Izraelow i? I rzekł do 
nich: Nie w asza rzecz jest znać czasy
i chwile, które Ojciec w  Sw ej w ładzy 
położył. Ale weźmiecie moc Ducha św ię­
tego, który przyjdzie na was, i będzie­
cie Mi świadkami w  Jeruzalem, i w e 
wszystkiej Żydowskiej ziemi, i w  Sama- 
ryi, i aż na kraj ziemi. I w yw iódł je  
z miasta do Betanii, a podniósłszy ręce 
Sw e, błogosław ił im. A to rzekłszy, gdy 
oni patrzali, podniesion jest, a obłok w ziął
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Go od oczu ich. A p-dy pilnie patrzali 
za Nim do Nieba idącym, oto dwaj mę­
żowie stanęli przy nich w  białem odzie­
niu. Którzy też rzekli: Mężowie Gali­
lejscy, czemu stoicie, patrząc w  Niebo? 
Ten Jezus, który w zięt jest od w as do 
Nieba, tak przyjdzie, jakoście Go widzieli 
idącego do Nieba.

Tedy wrócili do Jeruzalem  od góry, 
którą zow ią O liwną, która jest blizko 
Jeruzalem , mając drogę szabatu.



r



ffościół Jezusa  Ä y s í u s a  w  ozasaoh Apostołów.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

Z ałożenie k ośc io ła  w Jerozolim ie. 

Wybór Apostola Macieja.
(Dzieje Apostolskie rozdział I, wiersz 12—26).

P o  W niebowstąpieniu Chrystusa, po­
wrócili Apostołowie z góry Oliwnej do 
w ieczernika i udali się do górnej sali. 
Tu trw ali je d n o m y ś ln ie  n a  m o d litw ie  
z niewiastami, i z M aryą, Matką Jezusow ą 
i z bracią Jego. W  one dni pow staw szy 
Piotr w  pośród braci, rzekł (a był poczet 
osób wespół jakoby sto dwadzieścia): „Mę­
żowie bracia, musiałoć się w ypełnić pismo, 
które opowiedzał Duch św. przez usta Da­
w idow e, o Judaszu (który był wodzem

Żywot Jeeusa Chrystusa. 21
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tych, co pojmali Jezusa), który byl poli­
czony z nami, i dostała mu się cząstka 
tego usługowania. A on-сі otrzymał ro­
lę z zapłaty niespraw iedliwości a obie- 
siwszy się, rozpukł się na poły, i w y p ły ­
nęły  wszystkie w nętrzności jego. I stało 
się jaw no wszystkim mieszkającym w  Je ­
ruzalem, tak iż nazwano oną rolę ich 
językiem  Haceldema, to jest: rola krwi. 
Albowiem napisano w  księgach Psalmów: 
Niechaj będzie ich mieszkanie puste, 
a niech nie będzie, ktoby w  niem mieszkał, 
a biskupstwo jego niech weźmie drugi. 
Potrzeba tedy z tych mężów, którzy się 
z nami schodzili przez w szystek czas, 
którego Pan Jezus wchodził i w ychodził 
między nami, począwszy ode chrztu Jano­
w ego aż do dnia, w  który jest w zięt od 
nas, aby jeden z nas był z nami św iad­
kiem zm artw ychw stania Jego.

I postanow ił dw u, Józefa zwanego 
Barsabas, którego nazyw ano Justus, i M a- 
c i e j a .  I modlili się, mówiąc: Ty, Panie, 
który znasz serca wszystkich, okaż, któ­
regoś obrał z tych dw u jednego, aby 
w zią ł miejsce usługow ania tego, i Apo­
stolstwa, z którego w ypadł Judasz, aby 
odszedł na miejsce swe. I dali im losy,
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i padł los na M adeja, i policzony jest 
z jedenastu Apostołami.

Z esłan ie  Ducha św . K azanie św . P iotra. 
N aw rócen ie trzech  tysięcy  ludzi.

(Dzieje Apostolskie rozdział II).

D ziesięć dni po W niebowstąpieniu, 
a w  50 dni po Zm artwychwstaniu, w  św ię­
to żydowskie Pięćdziesiątnicy, byli w szy­
scy Apostołowie na tem samem miejscu. 
W tem  pow stał nagle s z u m  z Nieba, 
jakoby przypadającego w iatru  gw ałto ­
w nego, i napełnił w szystek dom, w  któ­
rym siedzieli. I ukazały się im rozdzie­
lone j ę z y k i  j a k o b y  o g n i a ,  i usiadł 
na każdym z nich z osobna. I n a p e ł ­
n i e n i  b y l i  w s z y s c y  D u c h e m  św ., 
i poczęli mówić rozmaitemi językami, ja ­
ko im Duch św. w ym aw iać dawał.

A byli w ów czas w  Jeruzalem  Ż y d z i  
nabożni ze w s z e g o  n a r o d u ,  który jest 
pod Niebem. Gdy się w ięc ten głos stał, 
zbiegło się mnóstwo, i strwożyli się, gdyż 
każdy słyszał ich mówiących jego języ­
kiem. Przeto zdumiewali się w szyscy 
i mówili: Iżali ci wszyscy, którzy mó-

21*
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w ią, nie są Galilejczykami? Jakoż tedy 
my, Partow ie, Medowie, Elamici, miesz­
kańcy Mezopotamii, Judei, Pontu, Egiptu, 
słyszymy ich, mówiących naszym językiem 
ojczystym od urodzenia, i opowiadających 
wielmożne spraw y Boże? Cóż to ma 
być? A drudzy naśmiewali się, mówiąc: 
Pełni są moszczu. — A stanąwszy 
Piotr w raz z jedenastu, podniósł głos 
swój i rzekł do nich: Mężowie Żydo­
w scy, i wszyscy, którzy mieszkacie w  Je ­
ruzalem, niech to wam  jaw no będzie, 
a przyjmijcie do uszu słow a moje. Albo­
wiem nie są pijani ci, jako w y  mniema­
cie, gdyż jest trzecia godzina na dzień. 
Ale to jest, co rzeczono jest przez Pro­
roka Joela: I będzie w  ostateczne dni
(mówi Pan), w yleję z Ducha Mego na 
wszelkie ciało, a prorokować będą syno­
wie w asi i córki w asze; a młodzieńcy 
w asi widzenia będą w idzieć; a starcom 
w aszym  sny się śnić będą. A iście w  one 
dni, na sługi Me, i na służebnice Moje 
w yleję z Ducha Mego, i będą proro­
kować. I dam cuda na Niebie wzgórę, 
i znaki na ziemi nizko, krew , ogień, 
i kurzaw ę dymu. Słońce się obróci 
w  ciemności, a księżyc w  krew , przedtem,
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niż przyjdzie dzień Pański wielki i jaw ny. 
I wszelki, którybykolw iek w y zw ał Imie­
nia Pańskiego, zbawion będzie. Mężowie 
Izraelscy, słuchajcież słów  tych. Jezusa 
Nazareńskiego, Męża od Boga pochw alo­
nego u was mocami, i cudami, i znakami, 
które czynił Bóg przezeń między wami, 
jako i w y  wiecie, tego, naznaczoną radą 
i przejrzeniem Bożem w ydanego, przez 
ręce niezbożników umęczywszy, zatracili­
ście, którego Bóg wzbudził, rozw iązaw szy 
boleści piekła: jakoż była rzecz niepo­
dobna, aby od niego miał być on zatrzy­
mań. Albowiem Dawid m ówi: Upatro-
w ałem  zaw zdy Pana przed sobą, bo mi 
jest po praw icy, abym nie był wzruszon. 
Dlategoż się rozweseliło serce moje, 
a rozradow ał się język mój : nadto i ciało 
moje odpocznie w  nadziei. Albowiem 
nie zostawisz duszy mojej w  piekle, ani 
dasz świętemu tw em u oglądać skażenia. 
Oznajmiłeś mi drogi żywota, i napełnisz 
mię radością z obliczem twojem. Mężo­
w ie bracia, niech się godzi bezpiecznie 
mówić do was o Patryarsze Dawidzie, 
że um arł i pogrzebion jest, i grób jego 
jest u nas, aż do dnia dzisiejszego. Bę­
dąc tedy Prorokiem, i w iedząc, że mu
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Bóg przysięgą przysiągł, iż z owocu bio- 
dry jego miał siedzieć na stolicy jego, 
przeglądając pow iedział o zm artw ych­
w staniu Chrystusowem: iż ani zostawion 
jest w  piekle, ani ciało jego ujrzało ze- 
psowania. Tego Jezusa w zbudził Bóg, 
czego my w szyscy jesteśm y świadkowie. 
P raw icą tedy Bożą podwyższony, a obie­
tnicę Ducha świętego w ziąw szy od Ojca, 
w ylał tego, którego w y widzicie i słyszy­
cie. Albowiem Dawid nie w stąpił do 
Nieba, lecz sam powiada: Rzekł Pan
Panu memu, siądź na praw icy mojej, aż 
położę nieprzyjacioły tw e podnóżkiem 
nóg twoich. Niechaj tedy wie za pew ne 
w szystek dom Izraelski, iż Go i Panem, 
i Chrystusem uczynił Bóg, tego Jezusa, 
któregoście w y  ukrzyżowali.

Usłyszawszy to, skruszyli się w  sercu, 
i rzekli do Piotra i innych A postołów: 
Cóż mamy czynić, mężowie, bracia? 
A Piotr rzekł: C z y ń c i e  p o k u t ę ,
a n i e c h  k a ż d y  z w a s  o c h r z c o n y  
b ę d z i e  w  I m i ę  J e z u s a  C h r y s t u s a  na  
o d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w  w a s z y c h ,  
a weźmiecie dar Ducha św. Albowiem 
dana w am  jest obietnica i dziatkom w a­
szym, i wszystkim, którzy są daleko,
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którychkolw iek Pan Bóg nasz w ezw ie. 
I w ielu innemi słow y świadczył, i napo­
minał ich, mówiąc: W yzw ólcie się od
tego narodu przewrotnego. Ci w ięc, któ­
rzy przyjęli jego słowo, zostali o c h r  z c e ­
ni ,  i p r z y s t a ł o  d n i a  o n e g o  j a k o b y  
t r z y  t y s i ą c e  du s z .

I t r w a l i  w  n a u c e  A p o s t o l s k i e j ,  
i w  u c z e s t n i c t w i e  ł a m a n i a  c h l e ­
b a  i w  m o d l i t w a c h .  I przychodziła 
na każdą duszę bojaźii. W iele się też 
dziw ów  i znaków przez Apostołów dzia­
ło w  Jeruzalem, i była w ielka bojaźii w e 
wszystkich. W szyscy też, którzy wierzyli, 
byli pospołu, i mieli w s z y s t k o  w s p ó l ­
ne. Osiadłości i majętności sprzedawali 
i dzielili je  wszystkim, jak  komu było 
potrzeba. Co dzieii też trw ając jedno­
myślnie w  świątyni, i ł a m i ą c  c h l e b  
po  d o m a c h ,  pożywali pokarm z rado­
ścią i w  prostocie serca, chwalili Boga 
i mieli łaskę u wszego ludu. A Pan co- 
dzieii przym nażał liczbę tych, którzy 
mieli być zbawieni.
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Uzdrowienie chromego. Drugie kazanie 
księcia Apostołów. Piotr i Jan przed Radą.

(Dzieje Apostolskie rozdział III; IV, wiersz 1— 22).

P io tr  i Jan  w stępow ali do kościoła 
na godzinę dziew iątą modlitwy. W tem 
przyniesiono człowieka, chromego od u- 
rodzenia, którego codzień u bramy ko­
ścioła kładziono, aby wchodzących do 
kościoła prosił o jałmużnę. Ujrzawszy 
Piotra i Jana, wchodzących do kościoła, 
prosił ich o jałmużnę. W tedy Piotr spoj­
rzał nań z Janem i rzekł mu: W ejrzyj
na nas. A on patrzał na nich, spodzie­
w ając się od nich co otrzymać. Lecz Piotr 
rzekł: Złota i srebra nie mam, lecz co 
mam, to ci daję. W I m i ę  J e z u s a  
C h r y s t u s a  N a z a r e ń s k i e g o  w s t a ń ,  
i c h ó d ź .  I ująw szy praw ą jego rękę, 
podniósł go. Natychmiast utw ierdziły się 
golenie jego, i stopy, i w yskoczywszy, 
stanął i chodził, i w szedł do kościoła, 
i chodząc i wyskakując, w ielbił Boga. 
W szystek lud w idział go chodzącego 
i chwalącego Boga. A widząc, że jest ten, 
który siadał u ozdobnej bramy kościoła 
dla jałm użny, napełnieni byli zdumie­
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niem i przerażeniem skutkiem tego, co 
się z nim stało. A gdy się trzym ał Pio­
tra  i Jana, w szystek lud zbiegł się do 
nich na krużganek Salomona. W idząc 
to Piotr, rzekł do ludu: Mężowie Izrael­
scy, co się temu dziwujecie? albo cze­
mu się nam przypatrujecie, jakobyśmy 
naszą mocą albo w ładzą uczynili, że ten 
chodzi? Bóg Abrahamów, i Bóg Izaa­
ków, i Bóg Jakóbów, Bóg ojców na­
szych uw ielbił Jezusa Syna Swego, któ­
regoście w y  wydali, i zaparliście się 
przed Piłatem, gdyż jego zdanie było, 
aby był wypuszczon. A wyście się za­
przali Świętego i Sprawiedliw ego, i pro­
siliście, aby wam darow ał męża mężo- 
bójcę. A zabiliście spraw cę żywota, 
którego Bóg w zbudził od umarłych, cze­
go my świadkami jesteśmy. A w  w ie­
rze imienia jego, tego, którego w y  w i­
dzicie i znacie, umocniło imię jego, 
i w iara, która przezeń jest, dała to zu­
pełne zdrowie przed oczyma w as w szyst­
kich. A teraz, bracia, wiem, żeście z 
niewiadomości uczynili, jako i przełożeni 
wasi. A Bóg, co przez usta wszech 
Proroków  pierw ej opowiedział, iż Chry­
stus Jego cierpieć miał, tak ziścił. A prze-
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toż pokutujcie, i naw róćcie się, aby 
były zgładzone grzechy wasze, aby przy­
szły czasy ochłody w  obliczności Pań­
skiej, gdy ześle tego, który jest opowia­
dany wam, Jezusa Chrystusa, którego 
potrzeba, aby Niebo przyjęło aż do cza­
sów napraw ienia wszech rzeczy, które 
opowiedział Bóg przez usta Sw ych św ię­
tych od w ieku Proroków. Mojżesz mó­
w ił: iż Proroka wzbudzi w am  Pan Bóg 
w asz z braci waszej jako mnie, onego 
słuchać będziecie w edle wszystkiego, co­
kolw iek wam mówić będzie. 1 stanie 
się, wszelka dusza, któraby nie słuchała 
Proroka onego, będzie wykorzeniona 
z ludu. I w szyscy Prorocy od Samuela, 
i po nich którzy mówili, opowiedzieli te 
dni. W yście są syny Prorockimi, i te­
stamentu, który postanow ił Bóg z ojcy 
naszymi, mówiąc do Abrahama: I w  na­
sieniu twojem  błogosławione będą w szyst­
kie narody ziemi. W am naprzód Bóg, 
w zbudziw szy Syna Swego, posłał Go 
błogosław iącego wam, aby się naw rócił 
każdy od złości swej.

Kiedy obaj Apostołowie mówili do 
ludu, nadeszli k a p ł a n i  ze  z w i e r z c h ­
n o ś c i ą  k o ś c i e l n ą  i Saduceusze, nie­
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chętni, że Apostołowie głoszą zmar­
tw ychw stanie w  Jezusie. Pojmali ich 
w ięc i w r z u c i l i  do w i ę z i e n i a  do 
następnego dnia, bo już był wieczór. 
W ielu zaś z tych, którzy byli słyszeli 
kazanie, uw ierzyło, i była liczba mężów 
5000. Nazajutrz zebrali się przełożeni, 
starsi i Doktorowie w  Jeruzalem , i naj­
w yższy kapłan Annasz, i Kaifasz, i Jan  
i A leksander i ile ich tylko było z rodu 
kapłańskiego, i staw iw szy przed sobą Apo­
stołów, zapytali: Jaką mocą, lub w  czy- 
jem  imieniu wyście to uczynili? Tedy 
Piotr, napełnion Duchem św., rzekł do 
nich: Książęta ludu i starsi słuchajcie: 
Jeśli my dziś sądzeni jesteśm y o dobro­
dziejstwo przeciw  człowiekowi niemocne­
mu, przez coby ten był uzdrowiony, niech­
że wam wszem jaw no będzie, i w szyst­
kiemu ludowi Izraelskiemu, że przez 
Imię Pana naszego Jezusa Chrystusa Na- 
zareńskiego, któregoście w y ukrzyżowali, 
którego Bóg wzbudził od umarłych, przez 
tegoó ten stoi zdrow y przed wami. Ten 
jest kamień, który jest odrzucony od w as 
budujących, który się stał na g łow ę w ę­
gla. I n ie  m a s z  w  ż a d n y m  i n n y m  
z b a w i e n i a ;  albowiem nie je st pod Nie-
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bem inne Imię dane ludziom, w którembyśmy 
mieli być zbawieni.“

W idząc bezpieczność Piotra i Jana, 
dowiedziawszy się, że to ludzie bez nau­
ki i prostacy, dziwili się i p o z n a l i ,  że  
b y l i  z J e z u s e m .  A ponieważ także 
widzieli stojącego z nimi człow ieka u- 
zdrowionego, nie mogli nic naprzeciw  
powiedzieć. Kazali im w ięc ustąpić z Ra­
dy, i naradzali się z sobą, mówiąc: Co
uczynimy z tymi ludźmi? Jaw n y  jest 
cud, przez nich uczyniony, w szyscy mie­
szkańcy Jerozolimy wiedzą o tem, i nie 
możemy zaprzeczyć. Aby się to jednak 
między ludem więcej nie rozsławiało, za­
groźmy im, aby więcej do żadnego czło­
w ieka w  Imię to nie mówili. W ezw ali 
ich w ięc znow u i oświadczyli, by konie­
cznie nie mówili, ani nie nauczali w  I- 
mię Jezusowe. Lecz Piotr i Jan  rzekli: 
C z y  s p r a w i e d l i w a  j e s t  w  o b l i c z u  
B o g a ,  w as raczej słuchać niż Huga, r o z ­
s ą d ź c i e .  Bo nie możemy, cośmy w i­
dzieli i słyszeli, nie mówić. A oni, za­
groziwszy im, wypuścili ich, nie mogąc 
ich ukarać, w szystek lud bowiem w ysła­
w ia ł to, co się było stało.
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Życie pierwszych chrześcijan. Ananiasz 
i Salira.

(Dzieje Apostolskie rozdz. IV, wiersz 23 do końca; 
rozdz. V, wiersz 1 — 11).

p io t r  i Jan, wypuszczeni z więzienia, 
w rócili do swoich i opowiedzieli im 
w szystko, co arcykapłan i starsi do nich 
mówili. Co usłyszaw szy, zgodnie podnieśli 
głos swój do Boga, mówiąc: Panie,
Tyś jest, któryś stw orzył Niebo i ziemię, 
morze i wszystko, co w  nich jest. Któ­
ryś Duchem świętym przez usta ojca na­
szego Dawida, sługi Twego, pow iedział: 
Czemu się narody w zburzyły, a ludzie 
próżne rzeczy rozmyślali? Stanęli królo­
w ie ziemscy, i książęta ziemscy zeszli 
się w  gromadę przeciw  Panu i przeciw  
Chrystusowi Jego? Albowiem się zgro­
madzili praw dziw ie w  mieście tern prze­
ciw  świętem u Synow i Twem u Jezusowi, 
któregoś pomazał, Herod i Pontius Piłat, 
z pogany i z ludźmi Izraelskimi. Aby 
uczynili, co ręka T w a i rada T w a po­
stanowiły, aby się stało. A teraz, Panie, 
w ejrzyj na pogróżki ich, a daj sługom 
Tw ym  z w szystką bezpiecznością opo­
w iadać słowo Twoje. W  tem, abyś



Życie pierwszych chrześcijan. 335



336 Dzieje Apost. rozdz. IV, w. 23 do końca.

ściągał rękę Tw oją na uzdrawiania, aże­
by się znaki i cuda działy przez Imię 
świętego Syna Twego, Jezusa. A gdy 
się modlili, z a t r z ę s ł o  s i ę  m i e j s c e ,  na 
którem byli zebrani, i wszyscy napełnie­
ni są Duchem świętym i mówili śmiele 
Słowo Boże.

A mnóstwa w ierzących było j e d n o  
s e r c e  i j e d n a  d u s z a ,  i żaden z nich 
nie nazyw ał niczego swem z tego, co 
posiadał, lecz było im wszystko wspólne. 
A w ielką mocą dawali Apostołowie św ia­
dectw o o zm artw ychw staniu Jezusa Chry­
stusa, Pana naszego, i była w ielka łaska 
w  nich wszystkich, gdyż nie było pośród 
nich żadnego niedostatecznego. Którzykol- 
w iek bowiem posiadali role albo domy, 
sprzedawali je, przynosili zapłatę i kładli ją  
u stóp Apostołów. Każdemu zaś rozdziela­
no, ile komu było potrzeba. Tak Józef, któ­
ry od Apostołów nazw any był B a r n a b a s  
(syn pocieszenia), Lew ita z Cypru, sprze­
dał rolę, którą posiadał, przyniósł pienią­
dze i położył je u stóp Apostołów.

A niektóry mąż, imieniem A n a ­
n i a s z ,  z S a f i r ą ,  żoną sw ą, sprzedał 
rolę, lecz ujął dla siebie z pieniędzy 
z w iedzą sw ej żony, i część tylko przy­
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niósłszy, położył ją  przed nogi Aposto­
łów . Lecz Piotr rzekł: Ananiaszu, cze­
mu szatan skusił serce tw e, iżbyś skłam ał 
D u c h o w i  ś w i ę t e m u ,  i ujął z zapłaty 
roli? Azaż zostawując, nie tobie zosta­
w ało, a sprzedawszy, nie w  mocy tw ej 
było? Czemuś tę rzecz do serca tw ego 
przypuścił? Nie skłamałeś ludziom, ale 
Bogu. Słysząc te słowa, Ananiasz padł 
i umarł. I przyszedł strach wielki na 
wszystkich, którzy to słyszeli, a młodzień­
cy w staw szy, w ynieśli go i pogrzebali.

Jakoby w e trzy godziny potem, przy­
szła też i żona jego, Safira, nie wiedząc, co 
się stało. P iotr rzekł do niej: Powiedz 
mi, niewiasto, czy za tyle sprzedaliście 
rolę? A ona rzekła: Iście za tyle.
Rzekł P iotr do niej: Czemuście się zmó­
wili, by kusić Ducha Pańskiego? Oto 
nogi tych, którzy pogrzebali tw ego męża, 
są u drzw i, i w yniosą cię. Natychmiast 
padła u nóg jego i skonała. A wszedłszy 
młodzieńcy znaleźli ją  umarłą, i w ynie­
śli ją  i pogrzebali obok męża. I padł 
w ielki strach na cały kościół i na w szyst­
kich, którzy to słyszeli.

¿yw ot Jezusa Chrystusa. 22
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Apostotowie w więzieniu i przed W ysoką  
Radą. Gamaliel.

(Dzieje Apostolskie rozdział V, wiersz 12—42).

P rz e z  ręce Apostołów, działy się 
liczne znaki i cuda między ludem, i w szy­
scy byli jednomyślnie w  krużganku Sa­
lomonowym. Z Żydów nikt nie śmiał 
się do nich przyłączać, ale ich lud w y ­
sław iał. I coraz więcej wzm agało się 
mnóstwo w ierzących w  P ana, tak mę­
żów  jak  i niewiast, tak iż wynosili chorych 
na ulice i kładli ich na łożach i noszach, 
aby, gdy P i o t r  b ę d z i e  p r z e c h o d z i ł ,  
p rz y n a jm n ie j  c i eń je g o  padł na nich 
a byli uzdrowieni od niemocy swoich. Lecz 
i z poblizkich miast zbiegało się mnóstwo 
do Jeruzalem, znosili chorych i nagaby­
w anych od duchów nieczystych, i w szy­
scy byli uzdrowieni. Tedy pow stał naj­
w yższy kapłan i jego zwolennicy, oso­
bliw ie sekta Saduceuszów; pełni zawiści, 
targnęli się na Apostołów  i wsadzili ich 
do p o s p o l i t e g o  w i ę z i e n i  a. Lecz w  no­
cy Anioł Pański otw orzył drzw i ciem­
nicy, i w yw odząc ich, rzekł: Idźcie i g ło ­
ście w  kościele ludowi wszystkie słow a
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żywota. Usłyszawszy to, weszli o św i­
cie do kościoła i nauczali.

Przyszedłszy tedy najw yższy kapłan 
ze zwolennikami, zw ołali Radę i star­
szyznę Izraelską, i posłali do więzienia, 
by przywiedziono Apostołów.

Lecz słudzy, nie znalazłszy Apostołów, 
wrócili, oznajmując: Znaleźliśmy w ię­
zienie, pilne zamknięte, i stróżów przed 
drzwiami, a otw orzyw szy, nikogośmy tam 
nie znaleźli. Słysząc to przedniejsi ka­
płani i zw ierzchność kościelna, wątpili, 
co się z nimi stało i co mają uczynić. 
Tymczasem przychodzi ktoś i mówi: 
Oto mężowie, których wsadziliśmy do 
więzienia, są w  kościele i uczą lud. 
Poszedł tedy urzędnik ze służebnikami 
i przyw iódł ich, ale bez gw ałtu , bo się 
bali, by ich lud nie ukam ienował.

Gdy ich postawiono przed Radą, za­
pytał ich najw yższy kapłan: W szak s u r o ­
w o  r o z k a z a l i ś m y  w a m ,  byście w  Imię 
to nie nauczali, a oto napełniliście Jeruza­
lem nauką waszą, i chcecie przyw ieść na 
nas k rew  onego człow ieka (Jezusa). Od­
powiedział Piotr i Apostołowie: W i ę ­
c e j  t r z e b a  s ł u c h a ć  B o g a ,  n i ż e l i  
l u d z i .  Bóg ojców naszych wzbudził

22*
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Jezusa, któregoście w y zabili, zaw ie­
siwszy na drzewie. Tego Książęcia i Zba­
w iciela w yw yższył Bóg praw icą Sw o­
ją, aby dał pokutę Izraelow i i odpuszcze­
nie grzechów. A myśmy św iadkowie tych 
słów , i Duch św. którego dał Bóg w szyst­
kim, którzy Mu są posłuszni.

Usłyszawszy to, zżymali się i zamyślali 
zabić ich. Lecz pow staw szy w  Radzie 
niektóry Faryzeusz, imieniem G a m a l i e l ,  
Doktór zakonny, pow ażany u wszego lu­
du, poleciwszy ludziom na chwilę ustą­
pić, rzekł:

„Mężowie Izraelscy, miejcie się na 
baczeniu z strony tych ludzi, cobyście 
mieli uczynić. Albowiem przed tymi dni 
pow stał Theodas, powiadając się być czem, 
do którego przystała liczba mężów około 
czterech set, który zabity jest, a w szy­
scy, którzy mu w ierzyli, rozproszeni są, 
i w  niw ecz się obrócili. Potem pow stał 
Judasz Galilejczyk w e dni popisu, i uw iódł 
lud za sobą: i on zginął, i wszyscy, i co 
ich kolw iek z nim przestaw ało, są roz­
proszeni. Przetoż i teraz powiadam wam, 
odstąpcie od tych ludzi, i zaniechajcie 
ich, albowiem jeżeli jest z ludzi ta rada 
albo sprawa, rozch w ieje się. L e c z
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j e ś l i  j e s t  z Boga, nie będziecie mogli 
tego zepsow ać; byście snać nie znaleźli 
się z Bogiem walczący.

I usłuchali go. W szelako, w ezw aw szy 
Apostołów, k a z a l i  i c h  u b i c z o w a ć ,  
i nakazawszy, by nigdy więcej zgoła nie 
mówili w  Imię Jezusa, puścili ich. A oni 
szli od Rady, radując się, iż się stali 
godnymi d la  I m i e n i a  J e z u s a  z e l ż y ­
w o ś ć  c i e r p i e ć .  I nie przestawali co- 
dzień nauczać w  kościele i po domach, 
i opowiadać Jezusa Chrystusa.

W ybór siedmiu Dyakonów. Sw . Szczepan, 
pierwszy Męczennik.

(Dzieje Apostolskie rozdział VI i rozdział VII).

Ш one dni, gdy rosła liczba uczniów, 
poczęli szemrać nawróceni, po grecku 
m ówiący Żydzi, czyli Helleniści, przeciw  
rodowitym Żydom, że przy codziennem 
rozdaw aniu jałm użn w dow y ich były 
krzywdzone, a żydowskie wyszczegól­
niane. By to szemranie usunąć, zwołali 
Apostołowie zgromadzenie i rzekli: Nie 
jest słuszna, abyśmy my opuścili Słowo
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Boże, a stołom służyli. Upatrzcież tedy, 
Bracia, z w as siedmiu mężów, dobre 
św iadectwo mających, pełnych Ducha św. 
i mądrości, którychbyśmy przełożyli nad 
tą sprawą. A m y m o d l i t w y  i u s ł u ­
g o w a  n i a  s ł o w a  p i l n o w a ć  b ę d z i e ­
my.  I podobała się mowa przed w szyst­
ką gromadą. I obrali Szczepana, męża 
pełnego w iary i Ducha św., Filipa, Pro- 
chora, Nikanora, Tymona, Parm éna i Mi­
kołaja, nowożydow ina z Antyochii. Tych 
przedstawili Apostołom, którzy m o d l i l i  
s i ę  i w ł o ż y l i  n a  n i c h  r ę c e .  A sło­
wo Pańskie rozszerzało się, i mnożył się 
bardzo poczet uczniów  w  Jeruzalem ; 
wielkie też mnóstwo kapłanów  przyjęło 
wiarę.

A Szczepan, pełen łaski i mocy, 
czynił cuda i znaki wielkie między lu­
dem. Lecz powstali przeciw  niemu nie­
którzy uczeni ze synagogi Libertynów, 
Cyrenejczyków, A leksandryanów  i tych, 
którzy byli z Oylicyi i Azyi (Mniejszej), 
i spierali się z nim. Lecz nie mogli 
się oprzeć mądrości i Duchowi, który 
z niego przem awiał. Tedy nasłali ludzi, 
którzyby mówili, że słyszeli go m ówią­
cego bluźniercze słow a przeciw  Mojże-
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szowi i Bogu. I tak podburzyli przeciw  
niemu lud, starszych i Doktorów; a zbiegł­
szy się, porwali go i przyw iedli do 
Rady. Postawili także fałszyw ych św iad­
ków^ którzy mówili: Ten człow iek nie
przestaje mówić przeciw  świętemu miej­
scu i Zakonowi, albowiem słyszeliśmy 
go mówiącego, iż Jezus Nazareński zbu­
rzy to miejsce i zmieni Zakon, dany 
nam przez Mojżesza. W szyscy zasiada­
jący  w  Radzie, patrząc na św. Szcze­
pana, widzieli jego oblicze jako oblicze 
Anioła. Najwyższy kapłan zapytał go tedy: 
Ozy to się tak ma? A św. Szczepan 
w ykazał w  długiej mowie, jak  Bóg z mi­
łością i łaskaw ością k ierow ał ludem Izrael­
skim, począwszy od Abrahama aż do 
Salomona, jak  ten lud ciągle pow staw ał 
przeciw  Bogu i Jego łasce, jak  się k ła­
niał złotemu cielcowi, Molochowi i w szyst­
kim ciałom niebieskim, i jak  nakoniec 
oni sami, godni potomkowie sw ych przod­
ków , skazali na śmierć Mesyasza, prze­
powiedzianego przez Proroków. W y 
tw ardego karku, zakończył, i nieobrze- 
zanych serc i uszu! W y się zawsze 
sprzeciw iacie Duchowi świętem u, jako 
ojcowie wasi, tak i w y! Którego z Pro­
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roków nie prześladowali ojcowie w asi? 
I zabili tych, którzy opowiadali o przyj­
ściu Sprawiedliwego, którego jesteście te­
raz zdrajcami i mordercami, w y, którzy 
otrzymaliście Zakon z rozrządzenia aniel­
skiego, a nie strzegliście go.

A słuchając tego, gniew ali się w  ser­
cu, i zgrzytali zębami. On zaś, pełen Du­
cha świętego, patrząc w  Niebo, ujrzał 
chw ałę Bożą i Jezusa stojącego po pra­
w icy Bożej. I rzekł: Oto w idzę Niebio­
sa otworzone, a Syna człowieczego sto­
jącego po praw icy Bożej. A krzyknąw szy 
głosem wielkim, zatkali sobie uszy i rzu­
cili się jednomyślnie na niego, a w yrzu­
ciw szy go za miasto, kam ienowali go. 
Świadkowie zaś kładli szaty sw e u nóg 
młodzieńca, którego zw ano Szawłem. I ka­
mienowali Szczepana, w zyw ającego i mó­
w iącego: Panie Jezu, przyjmij ducha mo­
jego. A padłszy na kolana, zaw ołał gło­
sem wielkim, m ówiąc: Panie, nie po­
czytaj im tego grzechu. A to rzekłszy, 
zasnął w  Panu. Szaw eł zaś zezw aiał 
na zabicie jego.



R o z d z i a ł  d r u g i .

J t a ś l a d o w a n i e  i wzrost  ffośoioła 
w  J u d e i ,  ¡P a m a r y i  i b a j a c h  p r z y l e g ł y c h .

(Rok 34 do 44 po C h rystusie).

Prześladowanie Kościoła w Jeruzalem. 
R ozszerzenie wiary w Samaryi. Bierzmowanie. 

Szymon czarnoksiężnik,
(Dzieje Apost. rozdział VIII, wiersz 1—25).

T e g o  samego dnia pow stało w i e l ­
k i e  p r z e ś l a d o w a n i e  przeciw  Kościo­
łow i w  Jeruzalem, i w szyscy rozproszyli 
się po krainach Judei i Samaryi, prócz 
Apostołów. Szczepana zaś pogrzebali lu­
dzie bogobojni i uczynili nad nim wielkie 
płakanie. A S z a w  e ł  burzył kościół, 
wchodząc do domów, ciągnął mężów 
i niewiasty, i oddaw ał do więzienia. Lecz 
ci, którzy przez prześladowanie się roz­
proszyli, chodzili i głosili w esołą nowinę 
Słow a Bożego.

F i l i p ,  Dyakon zaszedłszy do miasta 
Samaryi, opowiadał Chrystusa. Rzesze 
pilnie uw ażały  i słuchały tego, co Filip
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opowiadał, w idząc cudow ne znaki, które 
czynił; gdyż w iele opętanych, powietrzem 
ruszonych i chromych było uzdrowionych. 
Stąd pow stała wielka radość w  mieście. 
A był tam mąż, imieniem S z y m o n ,  
który przedtem w  tem mieście był czar­
noksiężnikiem i zw odził lud w  Sa- 
maryi, głosząc, że jest czemś wielkiem. 
I w szyscy go słuchali, od najmniejszego 
aż do największego, mówiąc: Ten jest
moc Boża, którą zow ią wielka. A dla­
tego słuchali go, długi czas mamił ich 
swym i czarnoksięstwy. Gdy zaś uw ierzyli 
Filipowi, głoszącemu Królestwo Boże, da­
wali się ochrzcić w  Imię Jezusa Chrystu­
sa, mężowie i niewiasty. U w i e r z y ł  t eż 
i Szymon ,  dał się ochrzcić i trw a ł przy 
Filipie. W idząc zaś znaki i czyny cudo­
w ne, zdum iew ał się i dziwił.

Usłyszawszy Apostołowie, że Sama­
ry a przyjęła Słowo Boże, posłali do nich 
P i o t r a  i J a n a .  Ci, przyszedłszy, modlili 
się za nimi, by otrzymali Ducha świętego, 
albowiem na żadnego z nich nie był 
jeszcze przyszedł, ale tylko ochrzceni 
byli w  Imię Pana Jezusowe. T e d y  
w k ł a d a l i  n a  n i c h  r ę c e  i brali 
Ducha świętego. A ujrzaw szy Szymon’
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że przez w kładanie rąk Apostolskich 
był daw an Duch św., oliarow ał im pie­
niądze, m ów iąc: Dajcie i mnie tę moc,
aby, na któregokolwiek w łożę ręce, w zią ł 
Ducha świętego. A Piotr rzekł do nie­
go: Pieniądze tw oje niech będą z tobą
na zginienie, żeś mniemał, iż dar Bo­
ży można za pieniądze nabywać. Nie 
masz części ani udziału w  tej nauce, bo 
serce tw e nie jest proste przed Bogiem. 
Pokutujże tedy za tę złość tw oją, a proś 
Boga, by ci snać odpuszczona była ta 
myśl twego serca; w idzę bowiem, żeś 
pełen złości i uw ikłany nieprawością. 
A Szymon odpowiedział: Módlcie się
w y  za mną do Pana, aby na mnie nic 
z tego nie przyszło, coście powiedzieli. — 
Apostołowie, daw szy św iadectwo słow u 
Pańskiemu i opowiedziawszy je, wrócili 
do Jeruzalem, i w  w ielu krainach Sama­
rytańskich opowiadali Ewangelię.

(Dzieje Apostolskie rozdział VIII, wiersz 2 6 —40).

rzekł Anioł Pański do Filipa: W stań, a idź

Podskarbi z E tyopii.

Piotr i Jan  opuścili Samaryę,
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ku południu, na drogę, która prowadzi 
z Jeruzalem  do Gazy, przez puszczę. W stał 
tedy i poszedł. A o to  mą ż ,  E t y o p -  
c z y k ,  podskarbi i pełnomocnik Kandaki, 
królowej Etyopskiej, który był przełożo­
nym nad wszystkimi jej skarbami, przy­
był do Jerozolimy, by Bogu cześć oddać, 
w racał, siedząc na wozie i czytając I- 
zajasza, Proroka. I rzekł Duch Filipo­
wi: Idź i przyłącz się do jego wozu.
Przybiegł Filip, a słysząc go czytającego 
Izajasza Proroka, rzekł: Czy mniemasz, 
że rozumiesz, co czytasz? Który rzekł: 
Jak  mogę rozumieć, jeśli mi kto nie po­
każe? I prosił Filipa, aby w siadł i ra­
zem z nim jechał. A miejsce pisma, 
które czytał, to było: Jako ow ca na
zabicie w iedzon jest, a jako baranek bez 
głosu przed tym, który go strzyże, tak 
nie otw orzył ust swoich. W  uniżeniu 
jego sąd podniesion jest, a rodzaj jego 
kto w ypow ie, albowiem z ziemi zgładzo­
ny będzie żyw ot jego.

Zaczął tedy podskarbi i rzekł do Fi­
lipa: Proszę cię, o kim tu Prorok mówi? 
o sobie, czy o kim innym? Naonczas Fi- 
lip, wychodząc z tego miejsca pisma, po­
czął mu opowiadać w esołą now inę o Je-
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zusie. A jadąc tak drogą przyszli do je ­
dnej wody, i rzekł podskarbi: Oto w o­
da, co przeszkadza, bym był ochrzcon? 
Filip odrzekł: Jeśli w ierzysz z całego
serca, wolnoć. A on odpowiedział: 
W i e r z ę ,  że  J e z u s  C h r y s t u s  j e s t  
S y i ľ B o z y .  I kazał stanąć w ozow i i o- 
baj wstąpili do wody, i Filip ochrzcił 
podskarbiego. A gdy wyszli z wody, 
Duch Boży porw ał Filipa, i już go pod­
skarbi nie w idział więcej, ale jechał dalej 
sw ą drogą, weseląc się. Filip zaś znalazł 
się w  Azocie, i przechodząc, opowiadał 
wszystkim miastom Ewangelię, aż przy­
szedł do Cezarei.

i morderstwem przeciw  uczniom Pańskim, 
przyszedł do najwyższego kapłana i upro­
sił od niego listy do bóżnic w  Damaszku, 
aby znalazłszy tam w yznaw ców  Chrystu­
sa, mężów i niewiasty, związać ich 
i przyprowadzić do Jeruzalem. A gdy był 
w  drodze, i już się zbliżał do Damaszku,

Nawrócenie Szaw ła.
(O koło 34 lub 37 r. po  C h rystu sie).

(Dzieje Apost. rozdz. IX, w. 1 — 30).

3ł, parskając jeszcze groźbami
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nagle oświeciła go zewsząd światłość 
z Nieba, a upadłszy na ziemię, usłyszał 
głos, mówiący: S z a w l e ,  S z a w le , c z e mu  
Mi ę p r z e ś l a d u j e s z ?  Który rzekł: 
Ktoś jest, Panie? A głos odrzekł: Jam 
je s t  Jezus, którego ty prześladujesz, trudno 
tobie przeciw  ościeniowi wierzgać. Drżąc 
i zdum iewając się, rzekł Szaw eł: Co
c h c e s z ,  P a n i e ,  a b y m  u c z y n i ł ?  
A Pan do niego: W stań, a idź do mia­
sta; tam ci powiedzą, co masz czynić. 
Albowiem na tom ci się ukazał, abym 
cię postanow ił sługą i świadkiem tego, 
coś widział, i tego, w  czem ci się ukażą, 
w yryw ając cię od ludu i pogan, do któ­
rych cię teraz posyłam, abyś otw orzył 
oczy ich, aby się nawrócili z ciemności 
do światłości, a z mocy szatańskiej do 
Boga, aby wzięli odpuszczenie grzechów  
i dział między świętymi przez wiarę, 
która jest w  Mię. A ludzie, którzy z nim 
byli, zdumieli się, w idząc św iatło i sły­
sząc głos, a nikogo nie widząc. I w stał 
Szaw eł ze ziemi, a otw orzyw szy oczy, 
nic nie widział. W zięli go w ięc za rę­
ce i przyprowadzili do Damaszku, i był 
tam trzy dni, nic nie widząc, i nie jad ł 
ani pił.
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A był w  Damaszku uczeń, imie- 
uiem A n a n i a s z .  Do tego rzekł Pan 
w  widzeniu: Ananiaszu. A on rzekł:
Otom ja, Panie! A Pan do niego: 
W stań, a idź na ulicę, którą zw ią P ro­
stą, i szukaj w  domu Judy, Tarseńczy- 
ka, imieniem Szaw ła, bo oto, modli się. 
(W  tej samej chwili Szaw eł w idział 
Ananiasza wchodzącego i wkładającego 
nań ręce, aby mu w zrok przywrócił).

Ananiasz odpowiedział: Panie, sły ­
szałem od w ielu o tym mężu, ile 
złego czynił świętym Tw ym  w  Je ­
ruzalem. I tu ma upoważnienie od ar­
cykapłanów , w iązać w szystkich, którzy 
w zyw ają Imienia Twego! A Pan rzekł 
doń: I d ź ,  a l b o w i e m  t e n  Mi  j e s t
n a c z y n i e m  w y b r a n e  m, aby nosił 
Imię Moje przed pogany, królami i sy­
nami Izraela. Bo Ja  mu ukażę, jak  
w iele potrzeba mu cierpieć dla Imienia 
Mego.

Poszedł tedy Ananiasz, w szedł do 
domu, w łożył ręce na Szaw ła i rzekł: 
Szawle, bracie, Pan Jezus, który ci się 
w  drodze ukazał, posłał mię, abyś przej­
rzał i był napełnion Duchem świętym. 
I natychmiast spadły z oczu jego jakoby

Zywiif, Jezusa Chrystusa. 23



354 Dzieje Apost. rozdz. IX , w. 1— 30.

łuski, i przejrzał. Ananiasz zaś mówił: 
Bóg ojców naszych przeznaczył cię, a- 
byś poznał wolę Jego i oglądał Spra­
w iedliw ego (Mesyasza) i słyszał głos 
ust Jego; albowiem będziesz świadkiem 
Jego przed wszystkimi ludźmi, tego, coś 
w idział i słyszał. A teraz, cóż zw lekasz? 
W stań i daj się ochrzcić, a omyj grzechy 
tw e, w ezw aw szy  Imienia Jego. W stał 
tedy i b y ł  o c h r z c o n y .  A w ziąw szy 
pokarm, posilił się. I przebyw ał z u- 
czniami, którzy byli w  Damaszku. I na­
tychmiast począł o p o w i a d a ć  Jezusa, 
że  j e s t  S y n e m  B o ż y m .  I zdumie­
w ali się w szyscy i mówili: Czyliż
nie ten jest, który burzył w  Jeruza­
lem w yznaw ców  tego Imienia, i tu 
po to przyszedł, aby ich powiązać i przy­
w ieść do przedniejszych kapłanów ? 
Szaw eł zaś wzm acniał się coraz w ięcej 
i zaw stydzał Żydów, mieszkających w  Da­
maszku, w ykazując, że Jezus jest Me- 
syaszem.

Niedługo potem schronił się św ięty 
P aw eł, za natchnieniem Bożem, do A ra­
bii, aby na puszczy oddawać się 
modlitwie i rozw ażaniu rzeczy Boskich, 
i tak przygotow ać się do urzędu Apo­
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stolskiego. Tu nauczał go także Pan 
wszystkiego, a tak bezpośredniem pow o­
łaniem  od Jezusa, jako też trzyletniem 
nauczaniem, od Jezusa jest zupełnie na 
równi, z innymi Apostołami.

Potem w rócił P aw eł do Damaszku. 
Lecz Żydzi odbyli spólną radę, aby go 
zabić, i uprosili namiestnika króla, Aretę, 
by strażą obsadził bramy i schw ytaw szy 
go, zabił. Lecz oznajmiono Szaw łow i 
zdrady ich, uczniowie tedy w  nocy przez 
m ur spuścili go w  koszu, i tak uszedł 
rąk żydowskich.

T e r a z  u d a ł  s i ę  do J e r u z a l e m ,  
a b y  s i ę  w i d z i e ć  z P i o t r e m ,  i przed­
staw ić mu się jako najwyższej Głowie 
Kościoła. Gdy się jednak chciał p rzyłą­
czyć do uczniów, bali się go, bo nie 
w ierzyli, żeby był uczniem. Lecz Bar­
nabas w ziął go i przyprow adził do Apo­
stołów  Piotra i Jakóba, i opowiedział 
im, jak  w  drodze w idział Pana, który 
m ów ił do niego, i jak  w  Damaszku bez­
piecznie i śmiało m ów ił i działał w  I- 
mię Jezusa. Odtąd z Apostołami przeby­
w ał i głosił naukę Jezusa. Przem aw iał 
i do pogan, i spierał się z greckimi Ży­
dami (Hellenistami). Lecz ci nastaw ali
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na jego życie. Pan sam objawił mu 
grożące niebezpieczeństwo. Gdy się pe­
w nego razu modlił w  św iątyni, zachw y­
cony w  duchu, u j r z a ł  J e z u s a ,  który 
doń rzekł: Spiesz się, a w yjdź rychło
z Jeruzalem, albowiem św iadectw a tw e­
go o Mnie nie przyjmą. Odparł jesz­
cze: Panie, oni wiedzą, żem w sadzał
do więzienia, i bił w  bóżnicach tych 
którzy w  Ciebie w ierzyli, a gdy przele­
wano k rew  tw ego świadka, Szczepana, 
stałem tuż i przyzw alałem  i strzegłem 
szat tych, którzy go zabijali. Lecz Je ­
zus rzekł: I dź ,  bo d a l e k o  do p o ­
g a n  p o ś l ę  c ię . I uczniow ie także do­
wiedzieli się o tych zasadzkach, odpro­
wadzili go tedy do Cezarei i puścili do 
Tarsu. W  ten sposób trw a ł pierw szy 
pobyt P aw ła  w  Jeruzalem , po naw róce­
niu się tylko 15 dni.

--------i I i ^ ----------------------

Piotr św. zwiedza gminy chrzescÿan. 
Eneasz i Tabita.

O koło  roku  36 do 39 p o  C h ry stu sie .
(Dzieje Apostolskie rozdział IX, wiersz 31—43).

K o śc ió ł miał z n ó w  s p o k ó j  w  ca- 
całej Judei, Galilei i Samaryi, w zra­
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stał w  liczbę, pobożność i bojażń Pańską, 
a Duch św. napełniał w iernych pociechą. 
Z tego skorzystał Piotr św., jako g łow a 
Kościoła, by zwiedzić w szystkie kościoły, 
t. j. gminy chrześcijańskie. Przyszedł 
w ięc i do Ś w i ę t y c h ,  t. j. w iernych, 
którzy mieszkali w  mieście L id  da, i zna­
lazł tam człowieka, imieniem Eneasza, 
ruszonego powietrzem, który od 8 lat 
łoża nie opuszczał. I rzekł do niego: 
Eneaszu, Pan nasz Jezus Chrystus, uzdra­
w ia cię; w stań i pościel sobie. I w sta ł 
natychmiast. I widzieli go wszyscy, któ­
rzy mieszkali w  Lidzie i Saronie, i na­
wrócili się do Pana.

A w  poblizkiem mieście J o p p e  by­
ła  pew na uczenniczka, imieniem T abi ta,  
także D o r k a s  zw ana; ta była bardzo 
gorliw ą w  pełnieniu dobrych uczynków  
i rozdawaniu jałmużn. W  owym  w ła ­
śnie czasie zachorow ała i umarła. Umy­
to ją  i złożono w  górnej sali, czyli w ie­
czerniku. Uczniowie usłyszaw szy, że Piotr 
św. jest w  sąsiedniej Liddzie, posłali do 
niego dwóch mężów, z prośbą: Nie
ociągaj się, przyjdź do nas. W stał Piotr 
i poszedł z nimi. A gdy przyszedł, za­
prowadzili go do górnej sali, i obstąpiły



358 Dzieje Apost. rozdz. X , wiersz 11 — 18.

go wszystkie w dow y miasta, płacząc i po­
kazując mu suknie i okrycia, które im 
Dorkas robiła. Piotr kazał w yjść w szyst­
kim, ukląkł i począł się modlić. Potem 
zw róciw szy się do ciała, rzekł: Ta-
bito, w stań! Natychmiast otw orzyła oczy, 
a zobaczywszy Piotra, usiadła. A on 
podał jej rękę i podniósł ją. Następnie 
zw ołał w dow y i sieroty i oddał im ją  
żywą. Zdarzenie to stało się wiadomem 
w  całem mieście Joppe, i wielu uw ie­
rzyło w  Pana. Piotr zatrzym ał się jesz­
cze przez w iele dni w  Joppe u nieja­
kiego Szymona, skórnika.

N aw rócenie K o r n e lio m .
(Dzieje Apost. rozdział X, wiersz 11 — 18).

Cezarei był mąż, imieniem 
Korneliusz, rotmistrz kohorty, zw anej 
w łoską. Był pobożny i bogobojny z ca­
łym  swym domem, daw ał ludziom wiele 
jałm użn i zawsze do Boga się modlił. 
Pew nego dnia, około 9 godziny, w i­
dział Anioła, wchodzącego do niego i mó­
wiącego Korneliuszu! Ten, patrząc na 
niego, zjęty strachem, rzekł: Co jest
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Panie? I rzekł mu Anioł: Modlitwy tw e 
i jałm użny w stąpiły na pamięć przed 
Bogiem. Poślij tedy mężów do Joppy, 
i w ezw ij niejakiego Szymona, którego 
zowią Piotrem. Jest on gospodą u n ie­
jakiego Szymona, skórnika, którego dom 
jest przy morzu, ten ci powie, co masz 
uczynić. Gdy więc odszedł Anioł, który 
m ówił do niego, zaw ołał dwóch domo­
w ników  swoich i żołnierza, który się bał 
Boga, opowiedział im wszystko, i w y sła ł 
ich do Joppy.

Nazajutrz, gdy byli w  drodze i zbli­
żali się do miasta, poszedł Piotr do gór­
nej sali, aby się modlić o godzinie szóstej. 
Potem uczuł głód i chciał co jeść. Gdy 
mu przygotow yw ano posiłek, przyszło 
nań zachwycenie. W idział Niebo o tw ar­
te, i jakieś naczynie, jakoby wielkie 
prześcieradło za cztery końce spuszczone 
z Nieba na ziemię, w  którem były w szyst­
kie czworonożne zw ierzęta i płazy 
i ptaki. I dał się słyszeć głos do niego: 
W stań, Piotrze, zabijaj, a jedz! Lecz 
Piotr rzekł: Żadną miarą, Panie, wszak
nigdy nie jadłem  nic pospolitego i n ie­
czystego. A głos rzekł znow u: Co
Bóg oczyścił, ty nie nazyw aj nieczy-
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stem. To się działo po trzykroć, poczem 
wzięto jest naczynie do Nieba.

Kiedy Piotr jeszcze rozmyślał nad 
tern widzeniem, oto trzej mężowie, któ­
rych w ysła ł był Korneliusz, stanęli w e 
drzwiach, pytając o dom Szymona, i o Pio­
tra ; a Duch Boży rzekł do P iotra: Oto
szuka cię trzech mężów, zejdź i idź 
z nimi, nic nie w ątpiąc, bo Ja  ich posła­
łem. Zeszedł tedy Piotr do nich, a do­
w iedziaw szy się, po co przyszli, w pro ­
w adził ich do gospody i przyjął. Naza­
ju trz w yruszy ł z nimi i z kilku uczniami 
z Joppy, i następnego dnia przybyli do 
Joppy.

Korneliusz oczekiw ał ich i zaprosił 
krew nych sw ych i przyjaciół. Gdy Piotr 
nadszedł, przypadł Korneliusz do nóg je ­
go i pokłonił się. P iotr zaś podniósł go, 
mówiąc: W stań, i ja  sam jestem  czło­
wiek. I rozmawiając z nim, w szedł do 
domu, gdzie zastał w ielu zgromadzonych 
i rzekł do nich: W y wiecie, jako obrzy­
dła jest Żydowinowi łączyć się, i przy­
chodzić do cudzoziemca; ale mnie Bóg 
ukazał, żebym żadnego człow ieka nie na­
zyw ał pospolitym albo nieczystym. Dla­
tego bez w ątpienia przyszedłem w e-
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zwany. Pytam  tedy, dlaczegoście mię 
w ezw ali?  Na to Korneliusz opowiedział 
mu swoje widzenie i słow a Anioła, i do­
dał: Teraz w ięc jesteśm y tu w szyscy
przed oczyma twem i, aby wszystkiego 
od ciebie w ysłuchać, co ci Pan polecił.

W tedy Piotr, o tw orzyw szy usta swe, 
rzekł: Praw dziw iem  doznał, iż się Bóg
na osoby nie ogląda. Ale w  każdym 
narodzie, kto się Go boi i czyni spra­
wiedliwość, jest Jem u przyjemnym. S ło­
wo posłał Bóg synom Izraelskim, opo­
wiadając pokój przez Jezusa Chrystusa, 
( t en  j e s t  P a n e m  w s z y s t k i c h ) .  W y 
wiecie, które się stało słowo po w szyst- 
kiem Żydowstwie. Bo począwszy od 
Galilei po chrzcie, który Jan opowiadał: 
Jezusa z Nazaret, jako Go pomazał Bóg 
Duchem świętym i mocą, który przy­
szedł czyniąc dobrze, i uzdraw iając 
wszystkie opętane od dyabła, albowiem 
z nim był Bóg. A my jesteśmy św iad­
kami wszystkiego, co czynił w  krainie 
żydowskiej, i w  Jeruzalem, którego za­
bili, zaw iesiwszy na drzewie. Tego Bóg 
w zbudził dnia trzeciego i dał Go, żeby 
był objawiony, nie wszystkiemu ludowi 
ale świadkom, przedtem zgotowanym od
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Boga: nam, którzyśm y z nim jedli i pili 
po tera, gdy w stał od umarłych. I roz­
kazał nam opowiadać ludowi i św iad­
czyć, iż On jest, który postawiony jest 
od Boga s ę d z i ą  ż y w y c h  i u m a r ­
ł y c h .  Temu w szyscy Prorocy św iadec­
tw o w ydają: i ż  b i o r ą  o d p u s z c z e ­
n i e  g r z e c h ó w  p r z e z  I m i ę  J e g o ,  
wszyscy, którzy w eń  wierzą.

Gdy Piotr jeszcze te słow a mówił, 
p a d ł  D u c h  ś w i ę t y  n a  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r z y  s ł u c h a l i  s ło w a . A uczniowie 
naw róceni z Żydów, którzy przybyli, 
zdumieli się, że i na pogan w ylaną zo­
stała łaska Ducha świętego, słyszeli bo­
wiem ich mówiących obcymi językami, 
i w ielbiących Boga. Tedy rzekł Piotr: 
Czyż może kto bronić wody, by i ci 
ochrzceni byli, którzy otrzymali Ducha 
św iętego jako i my? I rozkazał ich ochrzcić 
w  Imię Jezusa Chrystusa.

Usłyszeli Apostołowie i bracia w  Ju ­
dei, że i poganie przyjęli Słowo Boże. 
Gdy w ięc Piotr przyszedł do Jerozolimy, 
podnieśli przeciw  niemu spór chrześcija­
nie w  żydow stw ie urodzeni, i rzekli: 
Czemuś poszedł do pogan i jad ł z ni­
m i? Tedy Piotr opowiedział im do-
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kładnie, co się stało, i zakończył: Skoro 
tedy Duch św ięty padł na nich, jako i na 
nas z początku, wspomniałem na Słowo 
Pańskie, jako powiadał: Jan -сі chrzcił
wodą, ale w y  będziecie ochrzceni Du­
chem świętym. Jeśliż im tedy tęż łaskę 
dał Bóg, jako i nam, którzyśmy uw ie­
rzyli w  Pana Jezusa, ja  com był, żebym 
mógł zabronić Bogu? Usłyszawszy to, 
umilkli i chwalili Boga, mówiąc: Toć
tedy i poganom dał Bóg pokutę ku ży­
w otow i.

Chrześcijanin w Antyochii.
(O koło rok u  40 po  C h ry stu sie ).

(Dzieje Apost. rozdział XI, wiersz 19—30).

W s k u te k  prześladowania za czasów 
świętego Szczepana w ielu rozproszyło 
się i przeszli do F e n ic y i, Cy p r u  i A n ­
t y o c h i i ,  — nie głosili jednak Ewangelii 
nikomu, tylko samym Żydom. Pomiędzy 
nimi byli także niektórzy z Cypru, i Cy­
reny, którzy, przyszedłszy do Antyochii 
i Grekom także opowiadali Pana Jezusa. 
I była z nimi ręka i pomoc Pańska, tak 
iż w ielki poczet był tych, co uw ierzyli
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i naw rócili się do Pana. Gdy wiadomość
0 tem przyszła do kościoła w  Jerozoli­
mie, w ysłano B a r n a b ę  do Antyochii. 
Gdy przybył i zobaczył gorliwość ich, 
łaskę i dary od Boga, uradow ał się i u- 
pominął wszystkich, by trw ali w  przed­
sięwzięciu serca, był bowiem mężem do­
brym, pełnym  Ducha świętego i wiary.
1 przystało mnóstwo do Pana.

Następnie udał się Barnabas do T ar­
su, by wyszukać św. Paw ła, a znalazł­
szy go, zabrał go z sobą do A ntyo­
chii. Tu razem przez cały rok bawili 
pośród w iernych, i nauczali z tak po­
myślnym skutkiem, że mnóstwo śię na­
w róciło i naprzód w  A n t y o c h i i  u c z ­
n i ó w  n a z w a n o  chrześcijanam i. W  tym 
czasie nadeszli P r o r o c y  z Jeruzalem  do 
Antyochii. Jeden z nich, imieniem Aga- 
bus, oświecony przez Ducha św., zapo­
wiedział, że przyjdzie głód w ielki na 
całą ziemię, który w  rzeczy samej nastą­
pił za cesarza Klaudyusza. Lecz ucznio­
wie postanowili, aby każdy, jak  kto bę­
dzie mógł, posłał jakie wsparcie braciom 
w  Judei, dla rozdania między biednych. 
Tak też uczynili, i posłali przez Barnabę i św. 
P aw ła  datki do kapłanów  w  Jeruzalem.
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Ścięcie Jakóba Starszego. Piotr w więzieniu. 
Śmierć Heroda Agryppy I.

(O koło roku  42 p o  C h rystu sie).
(Dzieje Apost. rozdział XII).

ß d y  P aw eł i Barnabas z datkami, 
w  Antyochii zebranemi, przebyw ali w  Je ­
rozolimie, począł król Heród prześlado­
w ać niektórych z Kościoła. I tak kazał 
mieczem zabić J a k ó b a ,  brata Janowego. 
A widząc, że się to podobało Żydom, 
kazał także i P i o t r a  pojmać. A były 
w tedy dni Przaśników, czyli św ięta 
W ielkanocne. W trącił go w ięc do w ię­
zienia i oddał poczwórnej straży, z któ­
rych każda miała po czterech żołnierzy; 
chciał go bowiem po świętach ludowi 
pokazać i na śmierć skazać. Tak w ięc 
strzeżono Piotra w  w ięzieniu, lecz Ko­
ściół bez przestanku zasyłał za niego 
modlitwy do Boga. W  nocy przed dniem, 
w  którym go Heród miał w ypuścić i lu­
dowi przedstawić, spał Piotr między 
dwoma żołnierzami, przyw iązany do nich 
dwoma łańcuchy, a przed drzwiami 
stróże pilnowali więzienia. W tem  Anioł 
Pański stanął przed nim i św iatło za-
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jaśniało w  ciemnicy, a uderzyw szy w  bok 
Piotra, obudził go i rzekł: W stań ry ­
chło. I opadły łańcuchy z rąk jego. 
I rzekł Anioł: Opasz się, i obuj buty.
I uczynił tak. Potem rzekł Anioł : 
Weźmij okrycie (płaszcz) na siebie 
i chodź za mną! W yszedł w ięc za nim, 
nie wiedząc, że to była praw da rze­
czyw ista, co się działo przez Anioła, 
mniemając, że to w idzenie w e śnie. Mi­
nęli straż jednę i drugą, i przyszli do 
żelaznej bramy, która w iedzie do mia­
sta, i ta się im sama otworzyła. Przeszli 
i zdążali w zdłuż jednej ulicy, Anioł na­
gle odstąpił od niego. Teraz przyszedł 
Piotr do siebie i rzekł : W iem teraz
praw dziw ie, iż Pan posłał Anioła Swe-
po i w y rw a ł mię z ręki Herodowej
i ze w szystkiego oczekiwania ludu ży­
dowskiego.

Rozmyślając nad tern, przyszedł przed 
dom Maryi, matki Jana, którego nazyw a­
no Markiem, gdzie było wielu zebranych 
i modlili się. Zapukał w e drzw i bramy: 
w yszła odźwierna, imieniem Rode, by 
posłuchać i zobaczyć kto tam jest. Po­
znaw szy głos Piotra, z radości zapom­
niała drzw i otworzyć, pobiegła do mie-
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szkania i oznajmiła, że Piotr stoi przed 
drzwiami. A oni rzekli: Szalejesz.
Lecz ona zapew niała, że tak jest jak 
mówiła. Mówili tedy: Zapewne jest
j e g o  A n i o ł  S t r ó ż !  Lecz gdy Piotr 
dalej pukał, otworzyli i ujrzeli ze zdu­
mieniem, że to on sam. A on skinął 
ręką, aby milczeli, i opowiedział jak  go 
Pan w yprow adził z więzienia, i przydał: 
Oznajmijcie to Jakóbowi i braci. Po- 
czem opuścił dom i udał się na i n n e  
miejsce. A gdy się dzień zrobił, popłoch 
niemały pow stał między żołnierzami stra­
ży, bo nie wiedziano, co się z Piotrem 
stało. Heród kazał ich w ziąć na śledz­
tw o i w yprow adzić (na śmierć).

Po tym w ypadku Heród w yruszył 
z Judei do Cezarei i tam przebyw ał. 
Tu przybyli posłowie Tyryjczyków  i Sy- 
dończyków, na których był zagniew any 
a pozyskawszy dla siebie podkomorzego 
królewskiego, Blasta, prosili go o pokój, 
a to dla tego, że ich miasta sprow adza­
ły  od niego żywność. I zdarzyło się, 
że jednego dnia, Heród, odziany w  szatę 
królewską, zasiadł na stolicy i rozpo­
czął do posłów  mowę, a lud w ołał: 
To głos Boży, a nie człowieka. W  tej
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chwili u d e r z y ł  go A n i o ł  P a ń s k i ,  
że Bogu nie oddał chw ały, i toczony 
od robactwa skonał. A słowo Pana 
w zrastało i rozmnażało się. B a r n a b a s z  
i Szaw eł wrócili do Antyochii, w ykona­
w szy, zlecenie, i zabrali z sobą Jana, 
którego zwano Markiem.

R o z d z i a ł  t r z e c i .

I. P ierw sza  p o d ró ż  św . P aw ła . (46—48 r.)

Święty P aw eł udaje się  z Barnabą do Cypru 
i południowej Małej Azyi.

(Dzieje Apostolskie rozdział XIII i rozdział XIV).

W Kościele Antyocheńskim byli pro­
rocy i nauczyciele, a między nimi Bar- 
nabasz, Szymon, zw any Niger, Lucyusz 
z Cyreny i Manahen, w spółw ychow aniec 
Heroda, tetrarchy, i Szaweł. Gdy ci 
dnia jednego spraw ow ali św iętą Oliarę 
i pościli, rzekł Duch święty: „Odłącz­
cie mi S z a w ł a  i B a r n a b ę  do d z i e ­
ła,  do któregom ich przeznaczył.“ I po­
ścili, modlili się i włożyli na nich ręce, 
i puścili ich w  drogę.

Żywot Jezusa Chrystusa. 24
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W yruszył więc P aw eł i Barnabasz 
z Janem Markiem najprzód do S e le n  су i. 
Stąd okrętem puścili się do C y p r u ,  
i głosili w  S a l  a m i n i e  w  bóżnicach ży­
dowskich Słowo Boże. Gdy przeszli ca­
łą wyspę aż do Paphu, w ezw a ł ich do 
siebie starosta, Sergiusz Paweł, człowiek 
rozumny, by posłuchać Słowa Bożego. 
A był u niego żyd, imieniem B a r j e z u ,  
czarnoksiężnik i fałszywy prorok, zw any 
także Elymas, t. j. czarnoksiężnik. Ten 
zaczął się im sprzeciwiać i starał się 
starostę powstrzymać od przyjęcia wiary. 
L e c z  S z a w e ł ,  t a k ż e  P a w ł e m  z w a ­
n y , napełniony Duchem św., przeszy­
wając go wzrokiem, rzekł: O pełny
wszelkiej zdrady i wszelkiej przew ro­
tności, synu dyabelski, nieprzyjacielu 
wszelkiej sprawiedliwości, nie przesta- 
w asz w yw racać prostych dróg Pańskich. 
A oto teraz ręka Pańska nad tobą, bę­
dziesz ślepym, nie widząc słońca aż 
do czasu. Natychmiast padł nań mrok 
i ciemność; chodził omackiem wkoło i szu­
kał, by mu kto rękę podał. W idząc ten 
cud, starosta uwierzył, zdumiewając się 
nad nauką Pawła.

Z Paphu udał się P aw eł z towa-
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rzyszami okrętem do Pergi w  P am fil  ii, 
gdzie icli Marek opuścił i do Jeruzalem 
wrócił. Z Pergi podążyli do An t y o c h i i  
w  P i z y d y i .  Tu w  szabat weszli do 
bóżnicy i usiedli. Po przeczytaniu ustę­
pu z Zakonu i Proroków, posłali do nich 
przełożeni bóżnicy, mówiąc: Mężowie,
bracia! Jeśli macie jakie słowo nauki 
dla ludu, to mówcie. Tedy powstał 
Paw eł, i nakazawszy ręką milczenie, 
przypomniał po krotce dzieje w y b ra­
nego ludu aż do Dawida, i . opowia­
dał Jezusa, Syna Dawidowego, któ­
rego poprzedził Jan, dając o Nim świa­
dectwo, który potem Sam publicznie w y ­
stąpił, ale od starszych, którzy Go uznać 
nie chcieli, niewinnie skazany, i na ich 
żądanie od Piłata został ukrzyżowany, 
ale trzeciego dnia zm artwychwstał, zgo­
dnie z obietnicami Boskiemi, danemi 
Dawidowe I zakończył słow y: Niech
wam tedy będzie wiadomo, mężowie 
bracia, iż przez Tego opowiada się wam 
odpuszczenie grzechów, od wszystkiego 
w  czemeście nie mogli być przez Zakon 
Mojżeszów usprawiedliwieni. Przez te­
go wszelki, który wierzy, usprawiedli- 
wion bywa. A przetoż patrzcie, aby na

24*
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was nie przyszło, co powiedziano w  Pro­
rokach: Obaczcie wzgardziciele i dzi­
wujcie się, a zgińcie. Bo ja  sprawuję 
sprawę za dni waszych, sprawę, której 
nie uwierzycie, gdyby kto wam opo­
wiadał.

Mowa ta przejęła do głębi wielu 
z Żydów i ich zwolenników, prosili 
więc Paw ła, aby jeszcze następnego 
szabatu o tem do nich mówiono. W  rze­
czy samej, gdy nadszedł szabat, zebrało 
się prawie całe miasto na słuchanie 
S łow a Bożego. Gdy jednak Żydzi zo­
baczyli taki natłok, zapłonęli gniewem 
i zazdrością, i bluźniąc, sprzeciwiali się 
nauce Pawła. W tedy P aw eł i Barna- 
basz rzekli śmiele: W am  było najprzód
trzeba opowiadać Słowo Boże, ale ponie­
waż je odrzucacie, a osądzacie się nie­
godnymi być wiecznego żywota, oto o- 
bracamy się do pogan. Albowiem nam 
tak rozkazał Pan: Postanowiłem cię za
światło poganom, abyś był na zbawienie 
aż do kraju ziemi.

Poganie słysząc to, radowali się, 
wielbili Słowo Pańskie, i wielu z nich 
uwierzyło, którym Bóg dał łaskę, a na­
uka rozszerzała się po całej krainie.
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Lecz Żydzi wzburzyli pobożne i znako­
mite niewiasty i starszych miasta prze­
ciw Paw łow i i Barnabie, i wypędzili 
ich. Ci, otrząsnąwszy proch z nóg na 
znak dla nich, poszli do Ikonium. A no- 
wonawróceni napełnili się radością i Du­
chem świętym.

W  I k o n i u m  opowiadał P aw eł 
i Barnabasz w  synagodze, i nawrócili 
mnóstwo Żydów i Greków. Lecz Żydzi, 
którzy jeszcze nie byli nawróceni, po­
budzili umysły pogan przeciw braci. 
Jednak pozostali tu Apostołowie przez 
dłuższy czas i odważnie pożywali sobie 
w  Panu, który stwierdzał słowo łaski, 
działając przez ich ręce znaki i cuda. 
Skutkiem tego powstało rozdwojenie 
w  mieście, jedni trzymali z Żydami, dru­
dzy z Apostołami. Już powstali nieprzy­
jaciele, by ich pohańbić i ukamienować, 
lecz oni, spostrzegłszy to, schronili się 
do miast Ly a k o n i i ,  Listry i Derby, i oko­
licy, i tu głosili Ewangelię.

A był w  L is  t r z e  człowiek, który 
od urodzenia był kulawy i nigdy nie 
chodził; ten słyszał P aw ła  mówiącego. 
Apostoł spostrzegł go, a widząc, że ma 
wiarę, rzekł głośno: Stań na nogi pro-
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sto. I natychmiast wyskoczył i cho­
dził. Widząc to rzesze, zaczęły wołać 
po lykaońsku: Bogowie w  ludzkiej po­
staci przyszli do nas. Barnabę u w a­
żali za Jowisza, Paw ła  zaś dla wymowy, 
zwali Merkurym. A kapłan Jowiszów, 
który był przed miastem, wraz z ludem, 
sprowadził w oły i wieńce przed drzwi 
i chciał wraz z ludźmi złożyć im ofiarę. 
Dowiedziawszy się o tern P aw eł i Bar- 
nabasz, rozdarli sw e szaty, wpadli mię­
dzy rzesze i wołali: Mężowie, co czy­
nicie? i my śmiertelni jesteśmy wam 
podobni ludzie: opowiadając wam, aby­
ście się od tych próżnych rzeczy naw ró­
cili do Boga żywego, który uczynił 
Niebo i ziemię i morze, i wszystko, co 
w  nich jest. Który za przeszłych w ieków  
dopuszczał wszystkim poganom chodzić 
ich drogami. A iście nie zostawił Sa­
mego Siebie bez świadectwa, czyniąc 
dobrze z Nieba, dawając dżdże i czasy 
urodzajne, napełniając pokarmem i w e­
selem serca wasze. Temi słowy zale­
dwie potrafili powstrzymać lud od skła­
dania im ofiar. Niebawem przyszło kilku 
Żydów z Antyochii i Ikonium i zbunto­
wali lud; skutkiem czego zaczęli k a m i e ­
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n o w a ć  P a w ł a  i wywlekli go z mia­
sta jako nieżywego. Uczniowie obstą­
pili go, a on wstał i wrócił z nimi do 
miasta.

Następnego dnia w yruszył z Barna­
bą do D e r b e .  Opowiedziawszy i tu 
Ewangelię, wrócili do Listry, Ikonium 
i Antyochii, utwierdzali umysły uczniów 
i napominali ich, by trwali w e wierze 
i że przez wiele ucisków trzeba nam 
wnijść do Królestwa Bożego. W  każdym 
kościele stanowili kapłanów wśród mo­
dłów  i postów, i polecali ich Panu. 
Potem przeszli przez Pizydię, dotarli do 
P a m p h i l i i ,  i głosili Słowo Pańskie 
w  P e r g e ; następnie poszli do Attalii, 
a stąd okrętem do Antyochii (w  Syryi), 
skąd poleceni łasce Bożej wyruszyli byli 
do dzieła, którego teraz dokonali. Tu 
wstąpili do kościoła, i wobec całego 
zgromadzenia opowiedzieli, jak wielkie 
rzeczy Bóg z nimi uczynił, i że poga­
nom także otworzył w rota wiary. I po­
zostali przez czas niemały z uczniami.
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Sobór w Jerozolimie.
O koło rok u  60 lub 47 po C h rystusie .

(Dzieje Apost. rozdz. XV, wiersz 1 — 35).

Щдікіі uczniów, pochodzenia żydow­
skiego, przyszło z Judei do Antyochi, 
i zaczęło głosić: J e ś l i  się  we d l e  z w y ­
cza j u  Mo j ż e s z o we g o  nie obr zeżec i e i  
n i e  m o ż e c i e  b y ć  z b a w i e n i .  Gdy 
przeciw tej nauce powstał P aw eł i Bar- 
nabasz, postanowiono obydwóch z kilku 
innymi, w  sprawie tego sporu, wysłać 
do Apostołów i starszych (kapłanów) do 
Jerozolimy. Odprowadzeni przez w ier­
nych przeszli Penicyę i Samaryę, opo­
wiadając o nawróceniu pogan, czem 
wszystkiej braci wielką sprawili radość. 
Przybywszy do Jeruzalem, przyjęci zo­
stali przez Kościół, Apostołów, i star­
szych, i opowiadali, co Bóg przez nich 
uczynił. Powstali jednak niektórzy ze 
sekty Faryzeuszów, którzy przyjęli w ia­
rę i mówili: Nawracających się pogan
trzeba obrzezać i nakazywać zachowy­
wanie praw a Mojżeszowego.

Zebrali się tedy Apostołowie i starsi 
dla zbadania tej sprawy. Po dłuższych
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obradach, powstał P i o t r  i rzekł: Mę­
żowie bracia, w y  wiecie, że od dawnych 
dni Bóg obrał między nami, aby przez 
usta moje poganie słuchali słowa E w an­
gelii i wierzyli. A Bóg, który zna serca, 
dał świadectwo, dawszy im Ducha św. 
jako i nam. I nie uczynił żadnej ró­
żnicy między nami, i nimi, w iarą oczy­
ściwszy serca ich. Teraz tedy czemu 
kusicie Boga, chcąc włożyć jarzmo na 
szyję uczniów, którego ani nasi Ojcowie 
ani my, znosićeśmy nie mogli? Ale 
przez łaskę Pana Jezusa Chrystusa w ie­
rzymy, iż będziem zbawieni, tak jako 
i oni. I u m i l k ł o  całe z g r o m a d z e n i e ;  
i słuchali opowiadania P aw ła  i Barnaby, 
jakie znaki i cuda Bóg przez nich czy­
nił między poganami.

Następnie począł J a k ó b  mówić 
i rzekł: Mężowie bracia, słuchajcie mię. 
Szymon powiedział, jako pierwej naw ie­
dził Bóg, aby z poganów w ziął lud imie- 
niowi swemu. A z tern się zgadzają 
słowa Proroków, jako jest napisano: 
Potem się wrócę, i znowu zbuduję przy­
bytek Dawidowi, który upadł, a rozwa- 
liny jego znowu pobuduję, i naprawię 
je. Aby drudzy ludzie szukali Pana,
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i wszyscy narodowie, nad którymi w zy ­
wane jest imię moje, mówi Pan czynią­
cy to. Znajoma jest od wieku Panu 
sprawa Jego. Przetoż mnie się zda, nie 
przykrzyć się tym, którzy się z po­
gan nawracają do Boga. Ale pisać do 
nich, aby się wstrzymywali od spluga- 
wienia bałwanów, i od porubstwa, od 
rzeczy dławionych, i od krwi. Albo­
wiem Mojżesz od dawnych czasów ma 
w  każdem mieście tych, którzy go opo­
wiadają w  bóżnicach, gdzie na każdy 
Szabat czytają.“

Uchwalili tedy Apostołowie i starsi 
wraz z całem zgromadzeniem, aby w y ­
brać mężów, mianowicie J  u d ę, zwanego 
Barsabasz, i Sylę, posłać ich z Paw łem  
i Barnabą i podać przez nich pismo, 
tej treści: Z d a ł o  s i ę  D u c h o w i  św.
i na m,  abyśmy więcej na nas nie k ła­
dli ciężaru, oprócz tych niezbędnych, tj., 
a b y ś c i e  s i ę  w s t r z y m y w a l i  od r z e ­
c z y ,  b a ł w a n o m  o f i a r o w a n y c h ,  od  
k r w i ,  od r z e c z y  d ł a w i o n e j ,  i od 
p o r u b s t w a .  Bracia Antyocheńscy ucie­
szyli się i uspokoili tern pismem. Juda 
i Sylas, którzy także byli prorokami, po­
cieszali bracię wiele słowy i u tw ier­
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dzali. Po pewnym czasie Juda wrócił 
do Jerozolimy, Sylas zaś pozostał w  An- 
tyochii. P aw eł i Barnabasz przebywali 
w  Antyochii, nauczali i głosili wesołą 
nowinę Słow a Pańskiego.

D r u g a  p o d r ó ż  ś w i g f e g o  f a w ł a .
(R. 51—64 a lbo  47—50 po Chr.)

Święty Paw eł w Filipi.
(Dzieje Apostolskie rozdział XV, wiersz 32 do końca; 

rozdział XVI, wiersz 1—40).

P o  kilku dniach rzekł P aw eł do 
Barnaby: Odwiedźmy znów  bracię po
wszystkich miastach, w  których opowia­
daliśmy Pana, i zobaczymy, jak się mają. 
Barnabasz chciał wziąć z sobą i J a ­
na Marka. Ale P aw eł przedstawiał, że 
brać się go nie należy, bo w  Pam- 
philii od nich odszedł i nie był uczestni­
kiem trudów Apostolskich. Z tego po­
wstała różnica zdań, tak iż się obaj ro­
zeszli. Barnabasz wziął z sobą Marka, 
okrętem zdążał do Cypru. P a w e ł  zaś 
obrał Sylę, i przez braci łasce Bożej po-
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ruczony, obchodził S y r y ę  i C y l i c y ę ,  
utwierdzał kościoły i nakazyw ał zacho­
w yw ać  przykazania Apostołów i star­
szych. Stąd przybył znowu do Derbe 
i Listry w  L i k a o n i i .  Tu przybrał so­
bie do pomocy Tymoteusza, syna chrze­
ścijanki, przedtem żydówki, i ojca po­
ganina; gdyż bracia w  Listrze i Ikonium 
dawali mu dobre świadectwo. Przez 
wzgląd na Żydów kazał go obrzezać, 
wszyscy bowiem wiedzieli, że ojciec 
jego był poganinem. W e wszystkich mia­
stach, przez które przechodzili, nakazy­
wali zachowywać postanowienia Soboru 
Apostolskiego. A Kościoły wzmacniały 
się w e wierze i codzień pomnażały 
w  liczbie.

Gdy Apostołowie zdążali w  północno- 
zachodnie strony przez Phrygię i Gala- 
cyę, zabronił im Duch święty przepo­
wiadać Słowo Boże w  Azyi. Przybyli 
więc do Mizyi i próbowali iść do Bity- 
nii, ale Duch Jezusa nie dopuścił. Po­
częli tedy przez Mizyę zstępować do 
Troady. Odtąd widzimy Łukasza w  to­
warzystwie świętego Pawła. W  T m a­
dzie ukazało się św. Paw łow i w  nocy 
widzenie. Mąż macedoński stanął przed
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nim i prosił: Chodź do Macedonii i ra­
tuj nas. Natychmiast wsiadł P aw eł z to­
warzyszami na okręt, będąc pewnym 
że Bóg ich w ezw ał, by tam Ewangelię 
zwiastować. Puścili się więc do Samo- 
tracyi, a następnego dnia do Neapolis, 
a stąd przybyli do Filipów, pierwszego 
miasta w  tej stronie Macedonii, rzym­
skiej osady.

Zaraz w  pierwszy dzień sobotni P a­
w e ł znalazł dom modlitwy, i usiadłszy, 
głosił Słowo Boże niewiastom, które się 
były zeszły. A była między niemi pe­
w n a  bogobojna niewiasta (prozelitka), 
imieniem Lidya, która purpurą handlo­
wała, z Tyatyry; serce jej otworzył Pan 
na słuchanie tego, co P aw eł opowiadał, 
i dała się ochrzcić z całym domem. 
Ta nakłoniła Apostołów, by weszli do 
jej domu, i tu zamieszkali.

A była w  tern mieście dziewczyna, 
która miaía Pythona (ducha wróżbiar­
stwa), i swojemu państwu wróżeniem 
wielkie zyski przynosiła. Ta chodziła 
za Paw łem  i towarzyszami, gdy szli do 
bóżnicy i wołała: Ci ludzie są słu­
gami Boga najwyższego, którzy wam 
oznajmiają drogę zbawienia Czyniła
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to przez wiele dni. Paw eł, bolejąc 
obrócił się nareszcie i rzekł do złe­
go ducha: Rozkazuję ci, w  Imię Je ­
zusa Chrystusa, byś z niej wyszedł. 
Widząc jej panowie, że przepadła im 
nadzieja zysku, pojmali Paw ła  i Sy- 
lę, zawlekli ich na rynek przed zwierzch­
ność i zaskarżyli ich, mówiąc: „Ci lu­
dzie czynią zaburzenie w  naszem mie­
ście i głoszą sposób życia, którego nie 
możemy przyjmować ani się go trzymać, 
bośmy Rzymianie.“ I zbiegło się mnó­
stwo pospólstwa przeciw nim a urzę­
dnicy kazali zedrzeć z nich suknie 
i siec rózgami, a gdy im dano wiele 
razów, wrzucili ich do więzienia i na­
kazali dozorcy pilnie ich strzedz. Ten 
spełnił ściśle rozkaz, wrzucił ich w  głąb 
ciemnicy, i zamknął ich nogi w  kłodę.

O północy Paw eł i Sylas zaczęli 
modlić się i hymny śpiewać, a spół- 
więźniowie słuchali. Nagle powstało 
wielkie trzęsienie ziemi, tak iż się po­
ruszyły fundamenta ciemnicy. Natych­
miast otworzyły się wszystkie drzwi 
i pęta wszystkich się rozwiązały. Obu­
dził się dozorca przerażony, a widząc 
drzwi więzienia otwarte, dobył miecza
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i chciał się zabić, myśląc, że więźniowie 
pouciekali. Lecz P aw eł zawołał głośno: 
Nie czyń sobie nic złego, bo wszyscy 
tu jesteśmy. Kazał więc zaświecić, 
w biegł do ciemnicy, i drżąc przypadł 
do nóg P aw ła  i Syłi, wyprowadził ich 
i rzekł: Panowie, co mam czynić, aby
się zbawić? Odpowiedzieli: W i e r z
w  P a n a  J e z u s a ,  a b ę d z i e s z  z b a ­
w i o n y  t y  i d o m  t w ó j .  I poczęli 
opowiadać Słowo Boże jemu i domowni­
kom jego. A on zaraz tejże godziny 
w  nocy zabrał ich, omył ich rany, i był 
ochrzcony, on i wszystek dom natych­
miast. Potem zaprowadził ich do swego 
domu, przygotował im posiłek i radował 
się z całym swym domem, że uwierzył 
w  Boga.

Gdy się dzień zrobił, w ysła ła  zwierzch­
ność woźnych z rozkazem: W ypuść
owych ludzi! Lecz P aw eł rzekł: Pu­
blicznie i bez przesłuchania ubiczowali 
nas, którzy jesteśmy obywatelami rzym­
skimi, i wrzucili nas do ciemnicy, a te­
raz potajemnie nas wypychają? Nie, 
tak nie będzie, niech sami przyjdą i nas 
wyprowadzą. Urzędnicy, dowiedziawszy 
się od woźnych, że to są rzymscy oby­
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watele, przyszli do nich, przeprosili ich 
i wyprowadzili, prosząc, aby sobie po­
szli z miasta. Udali się więc z więzie­
nia do Lidyi, odwiedzili tamże bracią, 
pocieszyli ich i odeszli.

  —«■— . •  • « 4 1 ------------------------- --

Św. Paweł w Tessalonice, Beryl i Atenach.
R oku Б1 —52 lub 47—48 po C hrystusie .

(Dzieje Apostolskie rozdział XVII).

JLj towarzyszami przeszli Ampifol 
i Apollonię, i przybyli do Tessaloniki. 
Paw eł, wedle zwyczaju, poszedł do Ży­
dów, do synagogi, i przez trzy sza­
baty rozprawiał z nimi, na fundamencie 
Pisma świętego, że Mesyasz musiał cier­
pieć i zmartwych powstać, i że J e z u s  
j e s t  M e s y a s z e m .  Uwierzyło kilku 
Żydów, mnóstwo prozelitów i pogan, 
i niemało zacnych kobiet. Skutkiem tego 
zapalili się gniewem Żydzi, i przy po­
mocy niektórych złych z pospospólstwa, 
wzburzyli miasto, napadli dom Jazona, by 
w yw lec Apostoła i towarzyszów. A nie 
znalazłszy ich, zawlekli Jazona, i kilku 
w iernych do przełożonych miasta i za­
częli wołać: Jazon przyjął tych, któ­



Św. Paw el w Tessalonice, Berei i Atenacb. 385

rzy tu przyszli i miasto wzburzyli, w szy­
scy postępują w brew  rozkazom ceza­
ra, mówiąc, że kto inny jest królem, to 
jest Jezus. Tem wzburzyli pospólstwo 
i zwierzchność miejską, i dopiero w tedy 
puścili Jazona i innych, gdy zaręczyli, 
że nie będą u siebie zatrzymywali gło­
sicieli wiarv.

•>

W skutek tego bracia natychmiast 
w  nocy wysłali P aw ła  i jego tow arzy­
szy do Be r e i .  Tam poszli do synagogi 
żydowskiej. Ci byli uczciwsi od Tessa- 
loniczan; chętnie przyjmowali słowo i ba­
dali codziennie Pismo święte, czy tak 
się rzecz ma. Uwierzyło przeto wiele 
Żydów i pogan, a pomiędzy tymi zna­
komici mężowie i niewiasty. Lecz do­
wiedziawszy się Żydzi w  Tessalonice, 
że Paw eł i w Berei głosi Słowo Boże, 
przyszli tu także, i podburzali lud. 
W tedy bracia wysłali Paw ła natych­
miast ku morzu, a Sylas i Tymoteusz 
pozostali u nich.

Ci, którzy towarzyszyli Pawłowi, od­
prowadzili go aż do A t e n ;  tu polecił 
im, aby jak najspieszniej wyprawili do 
niego Sylę i Tymoteusza. Gdy widział, 
że miasto pogrążone jest w  bałwochwal-

Żywot Jezusa Chrystusa. 25
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stwie, zawrzał gorliwością duch jego, 
przemawiał w  szabat do Żydów w  bó­
żnicy i prozelitów z pogan, a nadto co­
dziennie na rynku do wszystkich, któ­
rzy byli obecni. Rozprawiało z nim 
kilka lilozofów z Epikurejczyków i Stoi­
ków. Jedni mówili: Co właściwie
chce powiedzieć ten słowosiewca? In­
ni zaś, z powodu, że głosił Chrystu­
sa i Jego zmartwychwstanie, zauważyli: 
Zdaje się, że głosił nowych bogów. 
Porwali go więc do Areopago i żądali 
aby tu publicznie przedłożył sw ą naukę, 
wszyscy bowiem Ateńczycy i przechodnie 
tutejsi niczem się innem nie zajmowali, 
jak  tylko opowiadaniem i słuchaniem no­
win. W tedy Paw eł, stojąc w  pośród 
Areopago, rzekł: Mężowie Ateńscy, we
wszystkiem was widzę jakoby zabo- 
bonniejszymi. Albowiem chodząc i pa­
trząc na bałwany wasze, znalazłem też 
ołtarz, na którym było napisano: N i e ­
z n a j o m e m u  B o g u .  Co tedy nie zna­
jąc chwalicie, to ja  wam opowiadam. 
Bóg, który uczynił świat, i wszystko co 
na nim, ten będąc Panem Nieba i ziemi, 
nie mieszka w  kościołach ręką uczy­
nionych. Ani rękoma ludzkiemi byw a
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chwalon, potrzebując czego, gdyż Sam 
daw a wszystkim żyw ot i dech i wszyst­
ko; i uczynił z jednego wszystek ro­
dzaj ludzki, aby mieszkali po wszystkiej 
ziemi, zamierzywszy postanowione cza­
sy, i granice mieszkania ich. Aby szu­
kali Boga, iżby Go snać macali albo 
znaleźli; chociaż od każdego z nas nie 
jest daleko, albowiem w  N i m  ż y j e- 
m у ,  i ruszamy się, i j e s t e ś m y ,  jako 
i niektórzy z waszych Poetów powie­
dzieli: Jego bowiem i rodzajem jesteś­
my. Będąc tedy rodzajem Bożym, nie 
mamy rozumieć, aby złotu albo srebru, 
albo kamieniowi, rycinie rzemiosła i w y ­
mysłu człowieczego bóstwo miało być po­
dobne. A czasyć tej nie wiadomości prze­
glądając, B ó g  t e r a z  w z y w a  w s z y s t ­
k i c h  l u d z i ,  a b y  c z y n i l i  p o k u t ę  
dlatego, iż postanowił dzień, w  którym 
ma sądzić świat w  sprawiedliwości, przez 
męża, przez którego postanowił wiarę, 
podając wszystkim, wskrzesiwszy Go od 
umarłych.

Usłyszawszy o zmartwychwstaniu u- 
marłych, niektórzy naśmiewali się, inni 
zaś mówili: „O tern posłuchamy cię
kiedy indziej.“ Tak w yszedł P aw eł z po­
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śród nich. Lecz niektórzy przyłączyli 
się do niego, pomiędzy nimi D y o n i- 
z y u s z, Areogapita, niewiasta niektóra, 
imieniem D a m a r i s ,  i wielu innych.

Święty Paweł w Koryncie.
(O koło roku 5 2 —54 lub 48—50  po  C hrystusie).

(Dzieje Apost. rozdział XVIII, wiersz 1 — 12).

I  Aten udał się św. P aw eł do Ko­
ryntu; tu znalazł niektórego Żyda, A k w i-  
lę ,  z Pontu, z żoną Pryscyllą, który przy­
był tu z Italii, ponieważ cesarz Klau- 
dyusz wszystkich Żydów z Rzymu był 
w ypędził; a że P aw eł był tego samego 
rzemiosła, t. j. namiotnikiem, zamieszkał 
u nich i razem z nimi pracował. Każde­
go szabatu rozprawiał w  bóżnicy, w trą ­
cając wśród mowy Imię Jezus, i naw ra 
cał Żydów i pogan. A gdy się jednak 
sprzeciwiali i bluźnili, rzekł do nich, 
przytrząsając szaty: K rew  wasza niech
padnie na głowę waszą, nie jestem w i­
nien; o d t ą d  p ó j d ę  do  p o g a n .  I od­
szedł stamtąd do domu prozelity, T y t u ­
sa  J u s t a ,  którego dom przylegał do 
bóżnicy. W net nawrócił się К r y s  pus ,
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arcybóżnik, t. j. przełożony bóżnicy z ca­
łym swym domem, jako też wiele Ko- 
ryntyan, i zostali ochrzceni.

A Pan w  n o c y  u k a z a ł  s i ę  P a ­
w ł o w i  w  widzeniu i rzekł: Nie bój się, 
mów, a nie milcz! Jestem z tobą, nikt 
się na ciebie nie rzuci, aby ci szkodzić, 
gdyż wielu ludu mam w  tem mieście. 
Został w ięc tu rok i sześć miesięcy, i o- 
powiadał Słowo Boże.

A gdy G a l l i o  b y ł  s t a r o s t ą  
w  A c h a i ,  powstali Żydzi jednomyślnie 
na Paw ła, przywiedli go przed sąd 
i rzekli: Ten człowiek namawia ludzi
czcić Boga, w b re w  zakonowi. P aw eł 
zaczynał już mówić, gdy Gallio prze­
rw a ł mu i rzekł do Żydów : Gdyby
chodziło o jaką krzywdę, lub wielką 
zbrodnię, wysłuchałbym was i rzecz o- 
sądził. Ale skoro tu są sprzeczki o sło­
wa, imiona, i o wasz zakon, sami to roz­
patrzcie, ja  takich rzeczy nie chcę roz­
strzygać. I odprawił ich od trybunału. 
A wszyscy porwali Sostenesa, i bili go 
przed trybunałem, lecz Gallio i do tego 
w cale się nie mięszał.

Paw eł pozostał jeszcze niemały czas 
w  Koryncie, poczem pożegnał się z bra­
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cią i pojechał do S y r y  i. Akwila i Pry- 
scylla towarzyszyli mu. W  Ke n c h r a c h ,  
przedmieściu portowem Koryntu, P aw eł 
kazał sobie ostrzydz głowę, bo miał ślub. 
Przybywszy do Efezu, poszedł- do bóżni­
cy i rozprawiał z Żydami. Prosili go, by 
dłużej pozostał, lecz nie chciał, pożegnał 
ich więc, obiecał im tylko: Powrócę do 
was za wolą Bożą, i zostawił u nich 
Akwilę i Pryscyllę. Przybywszy do C e­
z a r e i ,  wstąpił do Jerozolimy i pozdro­
w ił  braci, poczem udał się do Antyochii.

Trzecia podróż świętego paw ia .
(R. 55—58 lub 6 0 —53 po C hrystusie) .

Czyny świętego Paw ia  w  Efezie.
(O k o ło  r o k u  5 5 — 67 lu b  6 0 — 6 2  p o  C h r y s t u s ie ) .

(Dzieje Apostolskie rozdział XVIII, wiersz 23 do końca 
i rozdział XIX).

Ś w ię ty  Paw eł zabawił przez pewien 
czas w  Antyochii, poczem obszedł Ga- 
l a c y ę  i F r y g i ę ,  z miejsca na miejsce, 
i u tw ierdzał wszystkich uczniów.

W  tym czasie przyszedł był do E- 
fezn niektóry Żyd, imieniem A p o l l o ,  
z Aleksandryi, mąż w ym ow ny i biegły
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w  pismach. Ten był wyuczony w  nau­
ce Jezusa, i zapalony duchem, uczył w  bó­
żnicy pilnie wszystkiego o Jezusie, cho­
ciaż wiedział tylko o chrzcie Janowym. 
Słysząc go nauczającego Akwila i Pry- 
scylla, wzięli go do siebie i dokładniej 
wyłożyli mu drogę i naukę Pańską. A po­
nieważ wybierał się do Achai, dali mu 
bracia list polecający do wiernych. Tak 
więc przybył do Koryntu, wiele dopo­
magał wiernym, gdyż potężnie przeko­
nyw ał Żydów publicznie i w ykazyw ał 
z Pisma, że Jezus jest Mesyaszem.

Gdy Apollo był w  Koryncie, Paw eł 
przechodził górne krainy, t. j. Galacyę, 
Prygię i t. d. i wrócił z n ó w  do E f e ­
z u ,  jak to był obiecał. Tu znalazł nie­
których nowonawróconych i zapytał ich: 
Gzy przyjąwszy wiarę, otrzymaliście Du­
cha świętego? A oni odpowiedzieli: Na­
w e t nie słyszeliśmy, czy Duch święty 
jest. Zapytał więc Paw eł: Jakimże
chrztem jesteście ochrzceni? A oni od­
rzekli: C h r z t e m  J a n o w y  m. Tedy 
P aw eł: Jan chrzcił lud chrztem pokuty
i napominał, by w ierzył w  Tego, który 
po nim przyjść miał, t. j. Jezusa. Usły­
szawszy to, dali się ochrzcić w  Imię Pana
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Jezusa. A gdy Paw eł w łożył na nich 
ręce, zstąpił na nich Duch święty i mó­
wili rozmaitymi językami i prorokowali. 
A było wszystkich około 12 mężów.

Potem poszedł Apostoł naprzód do 
synagogi i przez trzy miesiące odważnie 
głosił Królestwo Boże. Ale gdy niektó­
rzy zatwardziali Żydzi nie chcieli w ie­
rzyć, a naw et publicznie lżyli drogę Pań­
ską, odszedł od nich, odłączył uczniów 
i zaczął odtąd nauczać w  szkole nieja­
kiego Tyranna. Trwało to przez dwa 
lata, tak, że wszyscy, którzy mieszkali 
w  Azyi, Żydzi i poganie, słuchali Słowa 
Pańskiego. A Bóg wielkie cuda czynił 
przez Paw ła, tak, że chustki i pasy kła­
dziono na chorych i opętanych, a cho­
roby ustępowały i złe duchy wychodziły.

Kusili się i niektórzy z włóczących 
się żydowskich zaklinaczów, mianowicie 
siedmiu synów arcykapłana Scewy, w zy­
w ać Imienia Jezus nad opętanymi, by 
szatanów wypędzić, mówiąc: Zaklinamy 
was na Jezusa, którego P aw eł opowia­
da. Lecz zły duch odpowiedział: Znam 
Jezusa, wiem i o P aw le; lecz w y  
kto jesteście? I uderzył na nich je ­
den opętany i pokonał, tak, że nago
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i zranieni z owego domu uciekli. To 
rozgłosiło się między wszystkimi Żydami 
i poganami w  Efezie, i padł strach na 
wszystkich, i wielbiono Imię Jezus.

Wielu z wierzących przychodziło i w y ­
z n a w a l i  u c z y n k i  sw oje . Wielu także 
z tych, którzy się oddawali czarnoksięskim 
praktykom, przynosiło księgi czarnoksięskie 
i palili je wobec wszystkich; a wartość ich 
wynosiła pięćdziesiąt tysięcy denarów. Tak 
szerzyło się i wzmacniało Słowo Boże.

Z natchnienia Ducha św. postano­
w ił  Paweł, przeszedłszy Macedonię i A- 
chaję, z n ó w  udać. się do J e r o z o l i m y ,  
mówiąc: Skoro tam będę, muszę i Rzym 
zobaczyć. Tymczasem w ypraw ił przed 
sobą do Macedonii dwóch ze swych to­
warzyszy, Tymoteusza i Erasta; sam zaś 
na pewien czas pozostał w  Azyi. W  tym 
jednak czasie powstał niemały rozruch 
przeciw  chrześcijanom. Rzemieślnik nie­
który, imieniem Demetryus, robił ze 
srebra odlewy świątyni Dyany, i z tego 
miał dla siebie i innych spółrzemieślni- 
ków  wielki zysk. Zwołał więc ich, 
i robotników i rzekł: Mężowie, wiecie,
iż z tego rzemiosła jest nasze mienie: 
a widzicie i słyszycie, że nietylko w  Efe-
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zie. ale mało nie wszystkiej Azyi, ten 
Paw eł namawiając, odwrócił wielką rze­
szę, mówiąc, że nie są bogowie, które 
rękoma działają. A nietylko będzie nie­
bezpieczno, aby nam ta cząstka nie przy­
szła w  naganienie, ale aby i kościół w iel­
kiej Dyany nie był za nic poczytan; ale 
i pocznie niszczeć majestat tej, którą 
chwali wszystka Azya i wszystek świat. 
' Usłyszawszy to, napełnili się gnie­

wem  i krzyknęli: Wielka Dyana Efez-
ka. Wzburzyło się całe miasto: porwali 
Macedończyków, G a j a  i A r y s t a r -  
c h a ,  towarzyszy świętego Paw ła, i ude­
rzyli na teatr. P aw eł chciał sam pójść 
między lud, lecz uczniowie i przyja­
ciele nie dopuścili tego. Także niektórzy 
z przedniej szych z Azyi ,  którzy mu byli 
przychylni, posłali do niego i prosząc, 
by się w  stronie teatru nie pokazywał. 
W  teatrze tymczasem w rzał zgiełk, za- 
mięszanie, jedni krzyczeli to, drudzy owo, 
a większa część nie wiedziała nawet, 
poco się tu właściwie zbiegli. I w y ­
wlekli jakiegoś A l e k s a n d r a ,  które­
go Żydzi naprzód popychali. Ten skinął 
ręką, żeby się uciszyło, chciał bowiem 
przemówić do pospólstwa i sprawę wy-
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jaśnie. Ale gdy poznali, że to Żyd, za­
częli wszyscy jednogłośnie krzyczeć ze 
dwie godziny: W ielka jest Dyana Efez-
ka. Wreszcie pisarz uśmierzył tłumy 
i rzekł: Mężowie Efezcy, i któryż jest
człowiek, coby nie wiedział, iż miasto 
Efezkie jest chwalcą wielkiej bogini Dya- 
ny, i córki Jowiszowej? Gdyż się tedy 
przeciw  temu mówić nie może: trzeba, 
abyście się pohamowali, a nic skwapli­
wie nie czynili. Albowiemeście przywie­
dli te ludzie, ani świętokradzce, ani blu- 
źniące boginię waszą. A jeśliż Demetryus 
i ci, co z nim są rzemieślnicy, mają spra­
w ę przeciw komu, wszak sądy bywają? 
są też starostowie, niechże jedni na dru­
gich skarżą. A jeśli inszej rzeczy szu­
kacie, na porządnem zejściu odprawić się 
będzie mogło. Albowiem trzeba się bać, 
abyśmy nie byli oskarżeni o rozruch dzi­
siejszy; gdzie nie masz żadnego w inne­
go, o którymbyśmy mogli dać sprawę 
tego zbieżenia.

Rzekłszy to, rozpuścił lud zebrany. 
A gdy ustał rozruch, zwołał P aw eł ucz­
niów, dał upomnienia, pożegnał się z ni­
mi i puścił się do M a c e d o n i i .
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Pobyt św . Paw ta w Macedonii i Grecyi. 
Powrót przez Troadę, Milet, Tyr i Cezareę 

do Jerozolimy.
(Roku 67—58 lub 52—53 po Chryst sie).

(Dzieje Apostolskie rozdział XX, wiersz 2 do końca; 
rozdział XXI, wiersz 1—16).

p a w e ł  przechodził Macedonię 
chęcał wszędzie uczniów długą mową. 
Potem przybył do Grecyi i zabawił tu 
w  Koryncie trzy miesiące zimowe.

Stąd chciał płynąć okrętem do Syryi. 
Ponieważ jednak Żydzi zasadzkę nań u- 
czynili, obrat d r o g ę  l ą d o w ą  przez Ma­
cedonię. A puścił się z nim Sopater, syn 
Pruhusa z Berei, z Tessaloniczan Ary- 
starch i Sekundus, Gajus z Derb, Tymo­
teusz, jako też Azyaci Tychikus i Trofi- 
mus. Po świętach Wielkanocnych wsiadł 
P aw eł z Łukaszem na okręt w e Filipach, 
i w  pięciu dniach przybył do nich do 
Troady. Zatrzymali się tu siedm dni.

P i e r w s z e g o  d n i a  t y g o d n i a  ze­
szli się wierni na łamanie chleba, a Pa­
weł, mając nazajutrz odjechać, rozmawiał 
z nimi aż do północy. W  górnej sali, 
czyli wieczerniku, w  którym byli zebra­
ni, było wiele lamp. Młodzieniec niektóry,
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imieniem E u t y c l i u s ,  siedział w  oknie, 
i podczas długiej mowy P aw ła  twardo 
zasnął, i snem zmorzony spadł na dół 
z trzeciego piętra, i podniesiono go umar­
łego. P aw eł zszedł do niego, padł nań 
i objąwszy go, rzekł: Nie trwóżcie się,
bo jest w  nim dusza jego. Poszedł zno­
w u  na górę, łamał chleb i pożywał, roz­
m aw iał jeszcze długo aż do świtania, 
poczem odjechał. Młodzieńca zaś onego 
przyprowadzili żywego, i nie mało się 
pocieszyli.

P aw eł przybył lądem do A s s o n ,  
dokąd okrętem w ysła ł był swych tow a­
rzyszy, a stąd wraz z nimi okrętem, 
przez M i t y l é n ę, C h i o s  i S a mo s ,  omi­
jając E f e z ,  do Mi  le tu.  Spieszył się 
bowiem, aby, ile możności, Zielone Św ię­
ta obchodzić w  Jerozolimie. Jednak z Mi- 
letu w ysła ł do Efezu i zawołał starszych 
(prezbyterów, kapłanów) kościoła. Gdy 
się zebrali, rzekł:

W y  wiecie od pierwszego dnia, któ- 
regom w szedł do Azyi, jakom z wami 
był przez wszystek czas, służąc Panu 
z wszelaką pokorą, i ze łzami i pokusami, 
które na mię przychodziły z zasadzek 
żydowskich; jakom nie opuścił nic poży­
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tecznego, żebym wam oznajmić nie miał, 
i nauczyć w as jaw nie i po domach; o- 
świadczając Żydom i poganom pokutę ku 
Bogu, i w iarę w  Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. A teraz oto ja  związany du­
chem, idę do Jeruzalem: nie wiedząc, co 
w  niem na mię przyjść ma, jedno, że 
Duch święty po wszystkich miastach 
świadczy mi, powiadając: że mię więzie­
nia i utrapienia czekają w  Jeruzalem. 
Ale za nic sobie tego nie ważę, i zdro­
w ia mego drożej sobie nie szacuję, niźli 
mnie samego, bym tylko dokończył biegu 
mego, i posługi, którąm w ziął od Pana 
Jezusa, ku oświadczeniu Ew angelii łaski 
Bożej. A teraz oto ja  wiem , że nie o- 
glądacie więcej oblicza mego w y  w szy­
scy, przez którem przeszedł, przepow ia­
dając Królestwo Boże. Przetoż oświad­
czam się wami dnia dzisiajszego, żem 
czysty jest ode k rw i wszystkich. Albo- 
wiemem się nie chronił, żebym wam nie 
miał oznajmić wszelkiej rady Bożej. 
P i l n u j c i e  s a m i  s i e b i e ,  i w s z y s t k i e j  
t r z o d y ,  n a d  k t ó r ą  w a s  D u c h  ś w.  
p o s t a n o w i ł  B i s k u p a m i ,  a byś c i e  r z ą ­
d z i l i  K o ś c i ó ł  Bo ż y ,  k t ó r e g o  n a b y ł  
K r w i ą  S w o j ą .  Jać wiem, że po odej-
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ściu mojem w nijdą między w as w ilcy 
drapieżni, nie folgując trzodzie. I z was 
samy cli pow staną mężowie, mówiący 
przewrotności, aby odwiedli ucznie za 
sobą. Dla tegoż czujcie; pomniąc, żem 
przez trzy lata w  nocy i w e dnie nie 
przestaw ał napominać z was każdego ze 
łzami. A teraz poruczam w as Bogu i sło­
w u łaski Jego, który mocen jest zbu­
dować, i dać dziedzictwo między w szyst­
kimi poświęconymi. Srebra i złota albo 
szaty żadnegom nie pożądał, jako sami 
wiecie, iż moim potrzebom i tych, którzy 
są ze mną, służyły te ręce. W szystkom 
w am  ukazał, iż tak pracując potrzeba 
podejmować słabe, a pamiętać na słowo 
Pana Jezusow e, że On mówił: Szczęśli­
w sza jest dać, niżli brać.

Gdy skończył mówić, k l ę k n ą w s z y  
n a  k o l a n a  s w e ,  m o d l i ł  s i ę  z n i m i  
wszystkimi. I pow stał płacz wielki mię­
dzy wszystkimi, i upadając na szyi Pa- 
w łow ej, całowali go. A najwięcej smucili 
się słowem, które rzekł, że oblicza jego 
już więcej oglądać nie będą; poczem 
odprowadzili go do okrętu. Z Miletu 
puścił się P aw eł przez Kos ,  R o d  us ,  
P a  t a r ę ,  obok Cypru, do T y r u .  Tu za­
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baw ił siedm dni u uczniów. Ci przez 
Ducha wiedząc, co go czeka w  Jeruza­
lem, prosili go, by tam nie szedł. Gdy 
się jednak nie dał powstrzymać, odpro­
wadzili go w szyscy z żonami i dziećmi 
aż poza miasto. Tam uklękli na brzegu 
i modlili się. Z T ym  popłynął P aw eł 
z towarzyszami do Pt o l ema i dy ;  tu przy­
witali się z braćmi i przybyli do C e z a ­
r e i ,  gdzie zamieszkali u F ilip a  E w ange­
listy, jednego z siedmiu dyakonów. Ten 
miał cztery córki, które były Bogu po­
święcone panny, i prorokowały.

Gdy tu kilka dni pobyli, przyszedł 
z Judei niektóry prorok, imieniem A g a -  
bus.  W ziąw szy pas P aw łow y, zw iązał 
sobie nogi i ręce, i rzekł: To mówi Duch 
św. Męża, którego jest ten pas, tak zw ią­
żą Żydzi w  Jeruzalem, a wydadzą w  rę­
ce pogan. Usłyszawszy to towarzysze 
Apostoła i inni, poczęli go prosić w szy­
scy, by nie szedł do Jeruzalem. Lecz Pa­
w e ł rzekł: Co czynicie, płacząc, a tra­
piąc serce moje: albowiem ja  gotowym 
nietylko być związan, ale i umrzeć w  Je ­
ruzalem, dla Imienia Pana Jezusowego. 
Gdy go w ięc namówić nie mogli, za­
przestali, mówiąc: Niech się dzieje wola

Żywot Jezusa Chrystusa. ‘2G
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Pańska. Potem przygotow ał się P aw eł 
z towarzyszam i do drogi, i wyruszyli do 
Jerozolimy. Z nimi w ybrało się także 
kilku uczniów z Cezarei, zabierając z sobą 
niejakiego M n a s o n a z Cypru, starego 
ucznia, u którego w  Jeruzalem mieli 
stanąć gospodą.

R o z d z i a ł  c z w a r t y .

A postoł nanodów w  więzieniu.
(R oku 5 8 —63 lub 5 3 —86 p o  C h rystusie).

Uwięzienie P aw ła  w Jerozolimie i staw ienie  
przed W ysoką Kadą.

( O k o ł o  r o k u  6 8  a l b o  63  p o  C h r y s t u s i e ) .
(Dzieje Apost. rozdz. XXI, w. 17 do końca, rozdz. XXII, 

rozdz. XXIII, wiersz 1—10).

W J e r oz o l i mi e  bracia z radością 
przyjęli P aw ła  i jego towarzyszy. Naza­
ju trz poszedł P aw eł z towarzyszami do 
Jakóba, i zebrali się tu w szyscy starsi 
(kapłani). Pozdrowiwszy ich opowiedział 
P aw eł dokładnie, co Bóg przez jego po­
sługę uczynił. Ci w ysłuchali i wielbili 
Boga za to, ale zarazem objawili mu, że 
chrześcijanie z Żydów obstają wszyscy



Uwięzienie Paw ła w Jerozolimie. 403



404 Dzieje Apost. rozdz. X X I, w. 17 do końca.

gorliw ie za Zakonem, uw ażając go za 
nieprzyjaciela praw a Mojżeszowego, i że 
przez niego Żydzi, pośród pogan mieszka­
jący, odpadają od Mojżeszowego Zakonu. 
Radzili mu więc, aby publicznie jakim 
czynem objaw ił sw ą cześć dla Zakonu, 
mianowicie, aby przyłączył się do czte­
rech ludzi, którzy mieli dokonać ślubu 
nazyreatu, i wraz z nimi w  świątyni 
kapłanom to oznajmił.

P aw eł uczynił tak. Gdy jednak po 
upływ ie siedmiu dni był znów w  św ią­
tyni i zobaczyli go tam Żydzi z Ma­
łej Azyi, podburzyli lud, rzucili się 
nań przemocą i wołali: Mężowie Izrael­
scy, ratujcie. Ten jest człowiek, który 
przeciw  ludowi i Żakonowi, i miejscu 
temu, wszędy wszystkich ucząc, nadto 
i pogany w prow adził do kościoła, i zgw ał­
cił to miejsce święte. W idzieli bowiem 
z nim w  mieście Trofima z Efezu, na­
wróconego z pogaństwa, i myśleli, że 
P aw eł w prow adził go do świątyni. 
W zruszyło się więc całe miasto, zbiegli 
się ludzie; pojmali P aw ła  i w yw lekli 
go z kościoła, i natychm iast drzw i za­
mknęli. A gdy się starali zabić go, da­
no znać dowódzcy kohordy na zamku
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Antonia, że cała Jerozolima jest w zbu­
rzona. Ten w ziął zaraz żołnierzy i se­
tników , i pobiegł do nicli na dół. Zoba­
czywszy Żydzi dowódzcę z żołnierzami, 
przestali bić Paw ła. Dowódzca przystąpił, 
pojmał go, kazał go związać dwoma ła ń ­
cuchami i zapytał go, kim jest i co u- 
czynił. Lecz w  tłumie jedni wołali to, 
drudzy owo. Nie mogąc się więc w  zgieł­
ku nic pewnego dowiedzieć, kazał go za­
brać na zamek. A tłuszcza tak się za 
nim tłoczyła, że po schodach musieli 
go żołnierze nieść, a tłuszcza w ołała: 
Z g ł a d z i ć  g o . Gdy wchodzili do 
zamku, rzekł P aw eł do dowódzcy: Czy 
wolno mi co mówić? Ow rzekł: Umiesz 
po grecku? Nie jesteś ty onyui Egipcyani- 
nem, który niedawno uczynił rozruch 
i poprowadził na puszczę 4000 zbójców? 
P aw eł rzekł: Jestem  Żyd z Tarsu, o-
by w atel nieostatniego miasta Cylicyi ; 
lecz proszę cię, pozwól mi przemówić 
do ludu.

Gdy się na to zgodził, P aw eł stanął 
na schodach i skinął ręką do ludu. Na­
stała cisza, i P aw eł zaczął mówić po 
hebrejskú: Mężowie, bracia i ojcowie,
posłuchajcie, jak  wam teraz zdam spra-
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wę. Usłyszawszy, że mówi do nich po 
żydow sku, większe jeszcze milczenie u- 
czynił. Tedy opowiedział im, jak z gor­
liwego obrońcy Zakonu, prześladowcy 
chrześcijan, w  nadzw yczajny sposób się 
naw rócił i został Apostołem. Słuchali 
go spokojnie, dopiero, gdy powiedział, 
jak  Chrystus w  owem zjawieniu w  Je ­
rozolimie rzekł do niego: Idź,  bo J a
do p o g a n  d a l e k o  p o ś l ę  ci ę ,  podnie­
śli krzyk: Zgładź go z ziemi, bo nie
godzien żyć. Przyczem zrzucali suknie, 
i ciskali proch na powietrze. Dowódzca 
kazał w ięc zaprowadzić Paw ła do tw ier­
dzy, ubiczować i męczyć, by się dow ie­
dzieć, dlaczego lud tak na niego woła. 
Gdy go rzemieniami wiązano do biczo­
w ania, rzekł P aw eł do stojącego przy 
nim setnika: Czy wolno biczować oby­
w atela rzymskiego, a do tego bez prze­
słuchania i w yroku? Usłyszawszy to rot­
mistrz, pobiegł do dowódzcy, oświadczył 
mu to i rzekł: Co czynisz, ten człow iek 
jest obywatelem rzymskim. W tedy przy­
stąpił do niego dowódzca i rzekł: Po­
wiedz, czy jesteś Rzymianin? A on rzekł: 
Tak. Na to dowódzca: Za wielkie pienią­
dze nabyłem tego obywatelstwa. P aw eł
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zaś pow iedział: A ja  mam je  od uro­
dzenia. Natychmiast odstąpili od niego 
ci, którzy go mieli męczyć. A i dowódzcę 
strach zdjął, że go kazał związać. 
Chcąc przecież dokładnie w yw iedzieć się, 
o co w łaściw ie Żydzi go skarżą, kazał na 
drugi dzień z e b r a ć  się W y s o k i e j  R a ­
d z i e  i staw ił przed nią Paw ła. P aw eł, 
patrząc śmiele na Radę, rzekł: Mężowie, 
bracia! Z całkiem dobrem sumieniem po­
stępowałem przed Bogiem, aż do dnia 
dzisiejszego. A A n a n i a s z ,  arcykapłan, 
kazał go stojącym przy nim w  tw arz 
udćrzyć. Tedy rzekł P aw eł do niego: 
Uderzy cię Bóg, ściano pobielana! Siedzisz 
tu, by mię sądzić w edług praw a, a ka­
żesz mię bić w brew  praw u. Stojący zaś 
obok, mówili: Złorzeczysz najwyższemu
kapłanow i Bożemu. I rzekł P aw eł: Bra­
cia, nie wiedziałem , że to arcykapłan, 
gdyż jest napisano: Przełożonemu ludu
tw ego złorzeczyć nie będziesz. (Exod. 
22, 28). A wiedząc, że W ysoka Rada 
składa się z przeciw nych stronnictw , Fa­
ryzeuszów i Saduceuszów, rzekł: Mężo­
w ie, bracia, jestem  Faryzeuszem , synem 
Faryzeusza, z powodu nadziei zm artw ych­
w stania um arłych sądzą mię.
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Gdy to powiedział, pow stał rozruch 
między Faryzeuszami i Saduceuszami, 
i całe zebranie podzieliło się. Saduceu- 
szowie bowiem mówili, że niema zmar- 
tw ychw stania, ani Aniołów, ani duchów; 
a Faryzeuszowie uznają jedno i drugie. 
Pow stał w ięc wielki krzyk. Niektórzy 
Faryzeusze powstali, m ówiąc: Nie znaj­
dujemy nic złego w  tym człowieku. 
A może m ówił z nim duch jaki albo 
Anioł? Taka pow stała kłótnia, i krzyk, 
że dowódzca bał się, by P aw ła  nie roz­
szarpano; w ezw ał przeto żołnierzy, ka­
zał go w yrw ać z pośród nich i zapro­
wadzić do obozu.

 —  i i i * i  —  -

t

Święty P aw eł przed starostą Feliksem. 
Uwięzienie w Cezarei.

(Około roku 58—60 lub 53—55 po Chrystusie). 
(Dzieje Apostolskie rozdział XXIII, wiersz 11 do końca; 

rozdział XXIV, wiersz 1—27).

M astępnej nocy s t a n ą ł  P a n  p r z y  
P a w l e  i r z e k ł :  Bądź stały, albowiem
jakoś o Mnie św iadczył w  Jeruzalem, 
tak masz i w  Rzymie świadczyć. A gdy 
był dzień, zebrało się w ięcej jak  40 Ży­
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dów, i związali się ślubem, że nie będą 
ani jeść, ani pić, aż zabiją Paw ła. Za­
miar ten oznajmili najwyższym  kapłanom 
i starszym ludu, i prosili ich, by jeszcze 
raz w ezw ali P aw ła  przed W ysoką Radę, 
rzekomo by się dokładniej o nim w y ­
wiedzieć. Lecz siostrzeniec P aw ła  do­
w iedział się o tej zmowie i doniósł 
P aw łow i w  twierdzy. Ten posłał m ło­
dzieńca z jednym rotmistrzem do do- 
wódzcy, któremu wszystko opowiedział. 
Zaraz w  nocy dowódzca posłał P aw ła 
z strażą, złożoną z 200 żołnierzy, 70 
jezdnych i 200 oszczepników, do C e z a ­
r e i ,  do rzymskiego s t a r o s t y  F e l i k s a ,  
bał się bowiem, żeby go Żydzi w  dro­
dze nie porwali i nie zabili, i by potem 
nie powiedziano, że dowódzca za pie­
niądze w ydał P aw ła  w  ich ręce. Po­
słał zarazem list, w  którym pisał, że 
tego pojmanego w y rw ał z rąk Żydów, 
którzy go chcieli zabić; gdyż dowiedział 
się, że jest Rzymianinem; oskarżają go 
o jakieś sporne pytania z Zakonu ży­
dowskiego, lecz nie ma żadnej winy, 
zasługującej na śmierć lub w ięzienie; 
a że zrobili tajemny spisek na jego ży­
cie, przeto posyła go Feliksowi i oskarży­



410 Dzieje Apost. rozdz. X X III, w. 11 do końca.

cielom również przed nim (tj. Feliksem) 
każe się stawić.

Po pięciu dniach przyjechał arcy­
kapłan Ananiasz z niektórymi ze star­
szyzny i rzecznikiem, Tertullem, i stanęli 
przed trybunałem  starosty. Tertullus 
dawszy kilka pochw ał staroście, zaczął 
oskarżać P aw ła  jako człow ieka zaraźli­
wego, w ichrzyciela między wszystkimi 
Żydami po całym świecie, herszta sekty 
Nazarejczyków, który kusił się naw et 
shańbić kościół, wreszcie, że dowódzca 
Lysiasz, niepraw nie i gw ałtem  w y rw ał 
go z przed sądu żydowskiego. Na to 
P aw eł krótko i szczerze opowiedział 
całe zajście w  Jeruzalem. Feliks nie­
zawodnie poznał, o co chodzi, p rzerw ał 
jednak rozprawę, mówiąc, że ich dalej 
przesłucha, skoro i Lysiasz do rozpraw y 
przybędzie. Zatrzymał w praw dzie Pa­
w ła  w  więzieniu, wszelako polecił ła ­
godnie się z nim obchodzić i pozwalać 
jego znajomym przychodzić do niego 
z usługą.

Po kilku dniach przyszedł Feliks z żo­
ną, Druzyllą, Żydówką, i w ezw ał P a­
w ła, by słuchać od niego w yznania w iary 
w  Jezusa Chrystusa. Gdy jednak P aw eł
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zaczął mówić o sprawiedliwości, czystości 
i przyszłym sądzie, począł Feliks drżeć 
ze strachu i rzekł: Na razie, odejdź,
dogodnej chwili znowu cię w ezwę. 
I w  rzeczy samej jeszcze kilka razy 
w zy w ał P aw ła  do siebie i rozm awiał 
z nim, spodziewając się, że mu P aw eł 
da pieniędzy za uwolnienie. Po dwóch 
latach został Feliks odw ołany z urzędu, 
lecz chcąc się przypodobać Żydom, zo­
staw ił P aw ła  w  więzieniu.

Paw eł przed starostą Festusem  i Herodem 
Agryppą II.

(Około roku 60 lub 55 po Chrystusie). 

(Dzieje Apostolskie rozdział XXV i rozdział XXVI).

w  trzy dni po przybyciu do Cezarei, 
udał się do Jeruzalem. Natychmiast przy­
szli do niego starsi kapłani i przedniejsi 
z Żydów, i prosili go jako o osobliwszą 
łaskę, by P aw ła  dostawił do Jeruzalem ; 
gdyż w  drodze chcieli go zabić. Lecz 
Festus odesłał ich przed swój trybunał 
do Cezarei. Staw ili się tam bezwłocznie

Feliksa, F e s t u s ,  już
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i podnieśli przeciw  P aw łow i w iele i cięż­
kich zarzutów, których nie mogli do­
wieść, a na które Paw eł, uspraw iedli­
w iając się, odpowiedział: Ani przeciw
Zakonowi Żydów, ani przeciw  świątyni, 
ani przeciw  cesarzowi niczego nie po­
pełniłem. Festus chcąc się Żydom przy­
podobać, zapytał wkońcu Paw ła: Czy
chcesz jechać do Jerozolimy i tam prze­
de mną być sądzony? Rzekł P aw eł: 
Przed trybunałem  cesarza stoję, tu 
mam być sądzony. Żydom nic złego 
nie zrobiłem, jak to sam wiesz do­
brze; jeślim popełnił co zasługującego 
na śmierć, nie wzdrygam  się um rzeć; 
ale jeśli nie ma nic z tego, o co mię 
obwiniają, to nikt nie śmie mię im w y ­
dać. Odwołuję się do cesarza. Na to 
rzekł Pestus, porozumiawszy się z trybu­
nałem : Do cesarza się odwołałeś, do
cesarza pójdziesz.

Po kilku dniacli przybył król Agryp- 
pa z Bereniką do Cezarei, by powitać 
Pesta. Ten opowiedział im spraw ę z Pa­
w łem , a gdy A gryppa chciał zoba­
czyć P aw ła, zaprosił go (Agryppę) Pe­
stus na dzień następny, i kazał w pro­
wadzić Paw ła. W  uroczystej przemo­
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w ie opowiedział Festus, jaki rozruch 
pow stał w  Jerozolimie przeciw  Paw łow i, 
jak  żądali go na śmierć, on jednak nie 
znajduje w  nim winy, a że apelował 
do cesarza, nie w ie, co ma uczynić. 
Dla tego przedstaw ił go królowi, aby 
w ysłuchaw szy jego zdania i innych, 
wiedział, co cesarzowi napisać. Agryppa 
pozwolił P aw łow i przemówić w  swej 
obronie. Tedy P aw eł w yciągnąw szy 
rękę, począł się tłómaczyć:

Czuję się szczęśliwym, królu Agryp- 
po, że mogę dziś przed tobą przedłożyć 
mą obronę z wszystkiego, co mi Żydzi 
zarzucają, gdyż świadom jesteś zw y­
czajów i sporów żydowskich. Następnie 
w ykazyw ał, że przed sądem stoi tylko 
z powodu nadziei obietnicy, której speł­
nienia Żydzi ciągle się spodziewali; że 
prześladow ał niegdyś gw ałtow nie chrze­
ścijan, lecz cudownie naw rócony, opo­
w iada Żydom i poganom pokutę, i to 
tylko głosi, co zapowiadał Mojżesz 
i Prorocy, tj. że Chrystus będzie cierpiał, 
zm artw ychw stanie, i Żydom i poganom 
praw dziw e św iatło oznajmi.

Zdumiony tą m ową Festus, zaw ołał 
głosem wielkim: S z a l e j e s z ,  P a w l e !



414 Dzieje Apost. rozdział XXV i rozdz. XXVI.

W ielka cię nauka przywodzi ku szaleń­
stw u. Lecz P aw eł odrzekł: Ja  nie sza­
leję, dostojny Pestusie, lecz mówię sło­
w a  praw dy i trzeźwości. W szak wie 
o tych rzeczach król bardzo dobrze, bo 
nic się z tego nie działo w  kącie. Czy 
wierzysz, królu Agryppo, Prorokom? 
W iem, że wierzysz. Rzekł Agryppa do 
Paw ła: P raw ie namówiłeś mię, bym
został chrześcijaninem. Na to Paw eł: 
Dałby Bóg, abyś nie tylko praw ie, ale 
zupełnie nie tylko ty, ale wszyscy, któ­
rzy mię tu dziś słuchają, tern byli czem 
ja  jestem, krom tych oków. W tedy po­
w sta ł król, starosta i Berenika, i którzy 
z nimi siedzieli. Odszedłszy, mówili mię­
dzy sobą: Ten człow iek nie uczynił
niczego, coby zasługiw ało na śmierć lub 
więzienie. W reszcie rzekł A gryppa do 
Pesta: Możnaby tego człow ieka uw ol­
nić, gdyby nie był apelow ał do cesarza.
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Podróż św iętego Paw ia do Kzymu.
(Roku 60—61 lub 55—56 po Chrystusie).

(Dzieje Apost. rozdz. XXVII i rozdz. XXVIII w. 1 — 16).

P a w e ł  z innymi więźniami odda 
ny został rotm istrzowi (setnikowi) roty 
czyli gw ardyi (kohorty) cesarskiej, i- 
mieniem Juliuszow ej, i w siadł z Łu­
kaszem i Arystarchem na okręt A- 
drumetyński. Następnego dnia przy­
płynęli do Sydonu, a Juliusz, który po 
ludzku obchodził się z Paw łem , pozwo­
lił mu udać się do przyjaciół w  mie­
ście i korzystać z ich opieki. Stam­
tąd płynęli około wschodniego i pół­
nocnego w ybrzeża Cypru, Cylicyi i Pam- 
philii do Miry w  Licyi. Tu rotmistrz 
znalazł okręt aleksandryjski, jadący do 
Italii, i w siadł w eń  z więźniami. W iatr 
przeciw ny przez kilka dni utrudniał 
podróż. Z trudem osięgli Knidus i p ły­
nęli w zdłuż wschodniego wybrzeża 
Krety około Salmony, i opływ ając połu­
dniowe w ybrzeże, dotarli do miejsca, 
zwanego Boni portus (Dobre przysta­
nie, zatoki), w  pobliżu którego było 
miasto Talassa.
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Teraz zaczynała już podróż być nie­
pew ną, zwłaszcza że i czas postu już 
by ł minął. Napróżno przestrzegał Paw eł: 
Mężowie, widzę, że jechanie poczyna być 
groźne i niebezpieczne, nietylko dla ła ­
dunku i okrętu, ale i dla naszego życia. 
Lecz rotmistrz więcej w ierzy ł spraw cy 
okrętu i sternikowi, niż Paw łow i, i po­
p łynął dalej, aby ile możności dotrzeć 
do P b e n i  к i, w  zachodniej części połu­
dniowego w ybrzeża Krety, gdzie była 
zatoka wygodniejsza do przezimowania.

Niebawem jednak pow stała tak g w ał­
tow na burza, że musieli okręt zostawić 
na pastw ę w ichru, a ładunek wrzucić 
do wody. Już kilka dni i nocy nie w i­
dzieli ni gwiazd ni słońca; burza szalała 
i znikła wszelka nadzieja ocalenia. Po­
niew aż ludzie już od daw na nic nie je ­
dli, przystąpił do nich P aw eł i rzekł: 
Trzeba było mię słuchać i nie w yjeżdżać 
z Krety, lecz i teraz uspokajam w as i ra­
dzę być dobrej myśli, żaden bowiem 
z nas nie zginie, tylko okręt. Tej nocy 
o k a z a ł  mi  s i ę  A n i o ł  Boży, do które­
go należę i któremu służę, i rzekł mi: 
Nie bój się, Paw le, musisz być przed ce­
sarzem, i oto Bóg darow ał ci wszystkich,
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którzy z tobą jadą. Przeto bądźcie do­
brej myśli, albowiem w ierzę Bogu, że 
tak będzie. Lecz musimy się dostać na 
jaką wyspę.

Czternastej nocy takiego błąkania się 
po morzu, ujrzeli ląd, i zarzucili cztery 
kotw ice, by nie w paść na skały. Żegla­
rze chcieli uciec z okrętu, spuścili barkę 
na morze, rzekomo, by i z przodu okrętu 
zarzucić kotwicę. Lecz P aw eł rzekł do 
rotmistrza i żołnierzy: Jeśli ci nie zosta­
ną w  okręcie, nie możecie być zachowani. 
Tedy żołnierze obcięli powrozy u ło ­
dzi i puścili ją  od okrętu. Gdy poczy­
nało dnieć, prosił P aw eł w szystkich, a- 
by jedli znowu, mówiąc: Żadnemu z w as 
w łos z g łow y nie spadnie. W ziął chleb, 
dziękow ał Bogu wobec w szystkich i poła­
m awszy, począł jeść; w szyscy nabrali le­
pszej otuchy i także jeść zaczęli.

Dla ulżenia ciężaru okrętowi w yrzu­
cili jeszcze i zboże do morza. Gdy się 
dzień zrobił, podnieśli kotwicę: w iatr po­
pędził ich do brzegu pół w ysepki, naraz 
okręt uderzył o ląd, przód uwiąznął, a tył 
okrętu rozbijały lale. Żołnierze chcieli 
w ięźniów  pozabijać, by się który w pław  
nie rzucił i nie uciekł. Lecz rotmistrz,

Żywot Jezusa Chrystusa. 27



418 Dzieje Ap. rozdz.X X V Il,rozdz. XXVIII, w. 1— 16.

chcąc zachować P aw ła, nie dopuścił te­
go, lecz rozkazał, by ci, którzy umieją 
pływ ać, naprzód się puścili i na brzeg 
wychodzili. Inni chw ytali się desek i szcząt­
ków  okrętu, i tak szczęśliwie dostali się 
w szyscy na ląd w  liczbie 276.

Tu dowiedzieli się, że to jest w yspa 
Me l i  ta  (Malta). Mieszkańcy okazali się 
względem rozbitków nader uprzejmymi; 
rozniecili w ielki ogień, bo był deszcz 
i zimno, i tak ich rozgrzali. P aw eł na­
zbierał niemało chróstu i kładł na ogień, 
w tem  od ciepła w yrw ała  się jaszczurka 
i chw yciła się ręki jego. Mieszkańcy, 
w idząc płaz u ręki jego, mówili do sie­
bie: Ten człow iek pew nie jest mężobój- 
ca, którego p o m s t a  ściga, choć z mo­
rza zdrowo wyszedł. Tymczasem P aw eł 
strzasnął jaszczurkę w  ogień, i nic mu 
się złego nie stało. A oni myśleli, że spu­
chnie i nagle padnie trupem. Gdy jednak 
po dłuższem czekaniu widzieli, że mu się 
nic złego nie stało, zmienili zdanie i mó­
wili, że jest z Bogiem.

Książę wyspy, imieniem P u b l i u s z -  
który w  tych stronach miał sw e posia, 
dłości, przyjął rozbitków i uprzejmie po­
dejm ował ich przez trzy dni. A ojciec
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Publiusza leżał chory na gorączkę i bie­
gunkę. Przystąpił do niego Paw eł, w ło ­
żył nań ręce i uzdrow ił go. To gdy 
się stało, przynoszono doń w s z y s t k i c h  
c h o r y c h ,  a on wszystkich uzdrawiał. 
Z tego powodu mieszkańcy w ielką cześć 
okazywali P aw łow i i jego towarzyszom, 
i zaopatrzyli ich przy odjeździe w e w szyst­
ko, co było potrzeba.

Po trzech miesiącach tedy siedli znów 
na okręt aleksandryjski, który na w y ­
spie przezimował, a miał herb Kastorów. 
Droga prow adziła przez S y r a k u z y ,  gdzie 
trzy dni zabawili, następnie przybyli do 
R e g i u m  i P u t e o l i .  Tu znalazł P aw eł 
w iernych, zatrzym ał się u nich przez 
siedm dni, a potem szedł do Rzymu. 
Bracia w  Rzymie dowiedziawszy się, że 
przybyw a Apostoł, wyszli naprzeciw  nie­
mu aż do F o r u m  A p p i  i i T r e s  Ta-  
b e r n a e .  Zobaczywszy ich Paw eł, po­
dziękował Bogu i nabrał śmiałości. P rzy­
byw szy do Rzymu, otrzymał pozwole­
nie mieszkać osobno z żołnierzem, który 
go pilnował.
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Święty P aw eł w Rzymie,
(Około roku 61—63 albo 56—58 po Chrystusie).

(Dzieje Apostolskie rozdział XXVIII, wiersz 17—31).

J u ż  po trzech dniach w ezw ał P aw eł 
przedniejszych z Żydów i rzekł do nich: 
Mężowie, bracia! nic złego nie uczyniłem 
przeciw  ludowi, ani ojczystemu zw y­
czajowi, a jednak zostałem w  Jerozo­
limie związany i oddany w  ręce Rzy­
mian. Nie znalazłszy we mnie w iny, go­
dnej śmierci, chcieli mię wypuścić. Lecz 
gdy sprzeciwiali się Żydzi, musiałem a- 
pelować do cesarza; wszelako nie dla 
tego, jakobym chciał mój naród oskarżać. 
Pragnąłem  widzieć w as i z wami mó­
wić, gdyż z powodu nadziei izraelskiej 
jestem  związanym  tym oto ł a ń c u c h e m .  
A Żydzi rzekli: Nie mamy o tobie ża­
dnych listów z Jeruzalem , ani też 
z braci nikt nie przyszedł, któryby coś 
złego o tobie mówił. Lecz pragniemy 
od ciebie słyszeć, co myślisz, bo o sekcie 
tej wiemy, że wszędzie się jej sprze­
ciwiają.

W yznaczyli mu dzień, i zeszło się 
bardzo wielu Żydów do gospody Pa- 
w łow ej. I począł im mówić i prze-
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powiadać Królestwo Boże, i u s i ł o ­
w a ł  p r z e k o n a ć  i с li o J e z u s i e ,  
z Zakonu Mojżeszowego i Proroków, od 
rana do wieczora. Jedni wierzyli, dru­
dzy nie wierzyli. Gdy niezgodni mię­
dzy sobą odchodzili, rzekł im P aw eł: 
Dobrze Duch św. m ówił przez Izajasza 
Proroka do ojców naszych, mówiąc: Idź 
do ludu tego, a mów do nich: Uchem
usłyszycie, a nie zrozumiecie, a w idząc, 
widzieć będziecie, a nie ujrzycie, albo­
wiem zatyło serce ludu tego, a ciężko u- 
szyma słuchali, aby snać oczyma nie w i­
dzieli, a uszami nie słyszeli i sercem nie 
zrozumieli, i naw rócili się, a uzdrow ił­
bym je. Niech-że wam tedy jaw no bę­
dzie, że poganom p o s ł a n e  j e s t  t o  
z b a w i e n i e  B o ż e ,  a oni słuchać będą. 
Gdy to rzekł, odeszli Żydzi, mając mię­
dzy sobą spór wielki.

P aw eł pozostał dw a lata w  swej na­
jętej gospodzie, przyjm ow ał wszystkich, 
którzy do niego przychodzili, opowiadał 
Królestwo Boże i w ykładał naukę o Je ­
zusie Chrystusie bezpiecznie i bez prze­
szkody.
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R o z d z i a ł  piąty-

©zieje i czyny A postołów  aż do zburzenia 
Jerozolim y.

D alsze dzieje K siążąt A postołów  P iotra  i  P aw ła .

po dwócli latach w ięzienia w  Rzy­
mie, P aw eł św. otrzymał wolność, i w y ­
brał się w  now ą podróż Apostolską. 
Prawdopodobnie udał się aż do najdal­
szych krańców  Zachodu, do Hiszpanii, 
skąd w rócił na W schód, wreszcie do 
Rzymu, gdzie wspólnie z św. Piotrem 
pracow ał i śmierć poniósł męczeńską.

P i o t r  św ., po Soborze Apostolskim, 
udał się najprzód do Antyochii, stąd 
przez Pontus, Galacyę, Kappadocyę, Azyę 
i Bytynię znów  na Zachód, a po śmierci 
cesarza Klaudyusza, bezpiecznie w rócił 
do Rzymu. Pod jego rządami Kościół 
rzymski rozw ijał się wspaniale. Z li­
stów  św. P aw ła  dowiadujemy się, że 
w  Rzymie były liczne miejsca, gdzie się 
chrześcijanie zgromadzali dla odprawienia 
służby Bożej ; chrześcijanie, naw róceni 
z Żydów i pogan, żyli z sobą w  budującej
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zgodzie, miłości, odznaczali się gorącą 
w iarą i życiem w edług w iary, tak, iż sław a 
ich w iary  i pobożności po całym świecie 
się rozchodziła. Jak żyw ą i mocną była 
ta w iara, pokazało się niebawem  za prze­
śladowania cesarza Nerona, kiedy to mnó­
stwo chrześcijan ginęło męczeńską śmier­
cią, wśród mąk najokropniejszych.

I obaj Apostołowie zatwierdzili sw ą 
wiarę i pracę Apostolską chwalebną 
śmiercią męczeńską, 29 Czerwca roku 
67 po Chrystusie; P iotr św., jak  mu to 
Zbawiciel zapowiedział, był ukrzyżow a­
ny; św. P aw eł zaś, jako obyw atel rzym­
ski, był ścięty.

 --------

Inni Apostołowie.

lU f  tym czasie i n n i  A p o s t o ł o ­
w i e ,  praw ie wszyscy, otrzymali już 
niebieską nagrodę i w ieczną chw ałę, 
w ypełniw szy rozkaz Chrystusa opowia­
dania św iatu wesołej nowiny. Słusznie 
przeto już w  roku 53 lub 58 mógł św. 
P aw eł pisać: Czyliż narodowie nie sły­
szeli opowiadania Ew angelii? W szak po 
całej ziemi rozszedł się głos ich, i aż na
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krańce okręgu ziemskiego słow a ich. 
W szelako o w idow ni pracy ich doszło 
nas mało pew nych wiadomości.

Imiona Apostołów są: Andrzej, Filip, 
Bartłomiej, Tomasz, Mateusz, Jakób, Ju ­
das Tadeusz, Szymon, Maciej, Łukasz, 
Barnabas i Marek.

pracow nicy pozostawili nam pisma, które 
za natchnieniem Ducha św. napisali, 
bądź dla całego Kościoła, bądź dla po- 
szczególniejszych osób. W  pismach tych 
mieści się część ich ustnej nauki, mia­
nowicie to, o czem dla osobnych przyczyn, 
przedewszystkiem chcieli pouczyć. Na 
podstawie św iadectw  historycznych Ko­
ściół zebrał je  jako Pisma święte i ka­
noniczne, w  jednę księgę, tj. N o w y  
T e s t a  m e n t, i przy pomocy Ducha 
św. przechow ał je starannie bez skazy 
w  rzeczach istotnych aż do naszych cza­
sów. Pisma te są:

I. Cztery Ew angelie i Dzieje Apo­
stolskie św. Łukasza.

Pisma Apostołów.

Apostołowie i ich współ-
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II. Ctemaście listów świętego Paw ła, 
które pow stały prawdopodobnie w  nastę­
pującym porządku historycznym:

D w a listy do Tessaloniczan, list do 
Galatów, pierwszy list do Tymoteusza, 
list do Tytusa, pierw szy list do Koryn- 
tyan, drugi list do Koryntyan, list do 
Rzymian, list do Efezów, list do Kolos­
sal!, list do Filemona, list do Filipensów, 
list do Żydów, drugi list do Tymoteusza; 
siedm listów katolickich, list św. Jakóba 
młodszego, dw a listy św. Piotra, list św. 
Tadeusza, trzy listy św. Jana, Objawie­
nie św. Jana.

R o z d z i a ł  s z ó s t y .

(Conieß olvFBsu |p osło lsK iego .

Zburzenie Jerozolimy, r. ?0  po Chrystusie.
--------

Z/ydzi nie poznali czasu naw iedze­
nia swego, odrzucali Mesyasza, i prze­
stali być ludem Bożym. Dlatego przy­
szło na nich wszystko, co zapowiadali 
Prorocy, i co zapowiedział Jezus Chry­
stus. Uznali Cezara swym królem, mówiąc:
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Nie m a m y  k r ó l a  j a k  t y l ko  ce s a r za ,  
i przywołali na siebie i potomków krew  
Mesyasza, praw dziw ego ich króla, w o ła­
jąc: K r e w  Je g o  na n a s  i d z i e c i  n a ­
sze. Odtąd historya Żydów przedstaw ia 
się jako pasmo wzmagającego się ucisku 
ze strony Rzymian, obłudy, laryzaizmu, 
oporu ze strony Żydów. Nie uw ierzyli 
w  Chrystusa mimo znaków  i cudów, na­
tomiast w ierzą skw apliw ie oszustom, l‘ał- 
szywym Mesyaszom, którzy w  coraz 
większe pogrążali ich nieszczęście. W net 
cały kraj roił się od oszustów, którzy 
w yw abiali ła tw ow iernych na pustynię, 
obiecali im znaki i cuda, a potem bez­
radnych i bezbronnych w ydaw ali na pa­
stw ę i rzeź Rzymianom. Bandy rozbój­
ników  w ałęsały  się po kraju, szerząc 
grabież, rozbój i pożogę, rzekoma z gor­
liwości dla Zakonu i by karać stronni­
ków  rzymskich. Tłumy skrytobójców 
za pieniądze, dla dogodzenia chęci ze­
msty lub nienawiści, lub też na w łasną rękę 
m ordowały mnóstwo osób, i k rw aw e 
to rzemiosło upraw iało naw et w  św ią­
tyni, w  czasie Świąt, by łatw iej ukryć 
się w  natłoku.

P r o k u r a t o r z y  r z y m s c y  postano­
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w ili doprowadzić lud do rozpaczy, a o- 
statni z nich, Gessius Florus, w y ra ­
źnie w zyw ał Żydów do zbrojnego o- 
poru. Tak tedy w  r. 66 po Chrystusie 
w ybuchła Ż y d o w s k a  w o j n a ,  która 
po czterech latach k rw aw ych  zapasów 
i spustoszenia w  całym kraju, zakoń­
czyła się zburzeniem Jerozolimy, i roz­
sypką narodu żydowskiego, jak  to prze­
pow iedział był Pan Jezus. Zaraz po 
rozpoczęciu wojny, chrześcijanie ze swym 
biskupem Szymeonem, pomni przestrogi 
Chrystusa (Mat. 24, 14), opuścili Jerozo­
limę i osiedlili w  mieście Pella za Jo r­
danem, około 100 kilom etrów od Je ­
ruzalem.

t

Ś w i ę t y  J a n ,  A p o s t o ł .

B ó g  spełnił sąd nad w iarołom nym  
ludem, który zabił Mesyasza i Jego św iad­
ków, i w ojow ał przeciw  Jego Królestwu. 
Apostołowie przenieśli się na w ieczny 
spoczynek częścią przed owym wyrokiem , 
częścią po nim, by otrzymać zasłużony 
w ieniec nagrody. Tylko um iłow any li­
czeń Chrystusa, Jan św., żył jeszcze i pra­
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cow ał w  Królestwie Boskiego Mistrza na 
ziemi. Jemu to przepow iedział Pan Jezus: 
Chcę, aby tak został, aż przyjdę. Miał 
dłużej od innych pracow ać i nie umrzeć 
śmiercią męczeńską. Naprzód przebyw ał 
św. Jan w  Jeruzalem i Judei, aż do 
W n ie b o w z ię c ia  N a jś w ię ts z e j P a n n y , 
w  czasie od r. 45— 50 po Chr. Święty 
P aw eł zastał go na Soborze Apostolskim 
w  Jeruzalem. Po pierwszem uwięzieniu 
św. P aw ła udał się prawdopodobnie do 
Małej Azyi, do Efezu, by stąd zaw iady­
w ać kościołami w  okolicy, aż do chwili 
śmierci około r. 100 po Chrystusie. Chwi­
lowo ta działalność jego została prze­
rw aną, gdyż za Domicyana (81—96 po 
Chrystusie) w  Rzymie w rzucony był do 
kotła w rzącej oliwy, a cało z niej w y ­
szedłszy, w ygnan na w yspę Patmos na 
morzu Egejskiem, około 95 roku. Po 
śmierci Domicyana wolno mu było w ró ­
cić do Efezu, i tu żył jeszcze i praco­
w a ł lat kilka, aż Pan, spełniając gorące 
jego pragnienie, w yrażone na końcu 
Księgi Objawienia, przyszedł, by go za­
brać do Siebie.
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W niebowzięcie Najświętszej Panny.

M ie ma dokładnej i zgodnej tradycyi
0 dniu i roku zgonu Najśw. Panny. Jednak 
już od pierw szych w ieków  chrześcijań­
skich obchodzono uroczyście śmierć Najśw. 
Panny 15 Sierpnia. Jako najpraw dopo­
dobniejszy czas śmierci przyjm ują rok 
4 5 —50 po Chrystusie. O W niebowzięciu 
Najśw. Panny piszą Ojcowie wschodni
1 zachodni, jako też pisarze Kościoła, zape­
wniając, że jest to bardzo stara i nie­
zaw odna tradycya. W  istotnych szcze- 
gółach zgadzają się w szyscy z Niceforem 
(Hist. eccl. ХУ, 14), który tak mówi: 
Gdy się zbliżała ostatnia chw ila Najśw. 
Panny, Apostołowie z różnych krajów, 
do których rozproszyli się dla głoszenia 
Ewangelii, zeszli się do Jerozolimy. Bo­
ski Syn Jej ukazał się przy Jej śmierci 
i przyjął Jej duszę; święte ciało złożono do 
grobu przy Getsemani wśród śpiewu Apo­
stołów i Aniołów. Gdy trzeciego dnia grób 
otwarto, nie było już ciała, tylko szaty, 
z których niewypow iedziana miła w oń w y­
chodziła. Apostołowie zamknęli grób, prze­
konani, że Pan Niepokalane Ciało N. Panny 
przed powszechnem zm artwychwstaniem ,
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z duszą połączył, i chwalebnie przez A- 
niołów  do Nieba przenieść kazał.

O zaśnięciu i W niebowzięciu Najśw. 
Panny mówi św. Jan  Damasceński (około 
roku 750) w  sw ych trzech homiliach, 
a osobliwie w  homilii drugiej (I. 18 i nast.), 
że cesarzow a Pulcherya prosiła Biskupa 
jerozolimskiego, Juw enela, gdy był na 
Soborze Chalcedońskim (451), o relik­
w ie Najświętszej Panny. Biskup odpo­
wiedział, że w praw dzie Najświętsza Pan­
na pochowana była przez Apostołów 
w  ogrójcu Getsemani, lecz dnia trze­
ciego zastali grób pusty. W  rzeczy samej 
dziwne to, że mamy relikwie Apostołów 
i w ielu Świętych, a nie mamy relikw ii 
Najśw. Panny, ani św. Józefa. W niebo­
wzięcie Najśw. Panny nie jest w y ra ­
źnym artykułem  w iary , ale jednak pra­
w dą pew ną, bo widzimy, że w  całym Ko­
ściele obchodzi się uroczyście święto 
W niebow zięcia Najśw. Panny.

Kościół W schodni nazyw a to święto 
„Zaśnięciem Najśw. Panny.“

Św. Hieronim mówi, że pew ien sła­
w ny pisarz wspomina o g r o b ie  N a jśw . 
P a n n y  w  dolinie Józafata, między górą 
Moria a górą Oliwną. Teodozyusz W ielki
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zbudow ał tam dw upiętrow ą rotundę, któ­
rej podziemie zamykało grób, część w yższa 
zaś cztery ołtarze. W  r. 614 zniszczył ją  
Sarbarazez, wódz Cliosroesa IL; potem 
znów ją  odbudowano: w  tym stanie w i­
dział ją  A rnulf 670 r. i św. W illibald 
725 r. Krzyżowcy podjęli około 1130 r. 
now ą w ielką i w spaniałą budowę, do 
dziś istniejącą, kościół grobu Najświętszej 
Panny, z którego jednak pozostała tylko 
mała, czworoboczna górna budowa z p ła­
skim dachem i kruchtą nad grobem. 
U wschodu, zwróconego do południa, pro­
wadzi 48 m arm urowych stopni do ko­
ścioła, 11 m. pod ziemią, który ma 30 
m. długości, 8 m. szerokości, i zw rócony 
jest ku wschodowi. W  połow ie scho­
dów są dw a przeciw ległe grobowce. Po 
praw ej, na 21. stopni, grobowiec św. A n­
ny i św. Joachima; po lewej stronie jest 
grobowiec św. Józefa i starca Symeona. 
W  dolnym kościele na praw o od scho­
dów jest w  środku kaplica grobu Maryi. 
Kaplica była pierwotnie, jak grób Chry­
stusa, w ykuta w  skale, później przyległą 
skałę usunięto, by zyskać miejsce pod 
kościół. Kaplica ta jest czworokątna, 
4 m etry długa, 3 metry szeroka, ma dw a
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wchody, od północy i zachodu, pielgrzy­
mi jedną wchodzą, drugą w ychodzą; ze­
w nątrz pokryta jest marmurem i obrazami. 
Grób w łaściw y jest w  stronie wscho­
dniej, pokryty marmurem 2 m. długości, 
:у4 m. szerokości i 1 metr nad ziemią. 
Kamień górny jest menzą ołtarza, w  głębi 
nad nią widać zw ykłą skałę w ydrą­
żoną i poczerniałą. Przy grobie pomie­
ścić się mogą 3 osoby. Bez przerw y 
płoną tu 3 małe, ozdobne lampki. Krzy­
żowcy ozdobili kościół freskami i napisami 
łacińskiemi, które teraz są bardzo nieczytel­
ne. Na grobie był między innymi napis:

Hic Josaphat vallis: bine est ad sidera callis.
In Domino l'ulta ťuit hic Maria sepulta:
11 inc exaitata coelos petit Inviolata,
Spes captivorum, Via, Lux et Mater eorum.

Nad bramą u wschodu były słow a:
Haeredes vitae, Dominum laudare venite,
Per quam Vita datur mundique salus reparatur.

Zbudowali kościół Łacinnicy, i do 
nich też dawniej należał, teraz nie wolno 
im naw et bocznych ołtarzy używać, 
w  w yłączne bowiem posiadanie zabrali 
Abissyńczycy, Grecy i Ormianie. Powód 
zaś był następujący: Franciszkanie co
rok w W ielki Tydzień stawiali u w nij- 
ścia do grobu ołtarz w spaniały, zdo-

Żywot Jezusa Chrystusa. 28
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biąc go lampami złotemi i srebrnemi, da­
rami monarchów. Roku 1757 w  dniu 
2 Kwietnia, kilka tysięcy greckich piel­
grzym ów powiedzieli przed Kadim, że 
Łacinnicy ich napadli. W ezyr oddał im 
kościół. Przy grobowcu św. Anny ka­
zała się pochować królow a Melizenda, żona 
króla Fulko z Jerozolimy ( f  11 W rze­
śnia 1161 roku) i ustanow iła codzien­
ną Mszę św iętą za sw ą duszę. — Mo- 
hametanie oszczędzali zawsze cały ko­
ściół, mają bowiem w ielką cześć ku Naj­
świętszej Pannie.

Kościół Jezusa Chrystusa.

zdziw iającą szybkością z małego 
ziarnka gorczycznego w zrósł Kościół 
w  wielkie drzewo, które swym cieniem 
okryło w szystkie narody.

Około czasu, kiedy odbył się S o b ó r  
A p o s t o l s k i ,  a w ięc w łaśnie w tedy, 
kiedy spraw a przyjęcia narodów pogań­
skich do Kościoła stanowczo i na ko­
rzyść rozstrzygniętą została, i Apostoło­
w ie bez żadnej przeszkody naukę sw ą 
na krańce ziemi nieść mogli, była Naj­
św iętsza Panna chwalebnie w zięta do
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Nieba. Odtąd jest Królową Nieba, po­
tężną obroną dzieła Jezusowego, dziel­
ną Patronką i pełną miłości Matką Ko­
ścioła, podobnie jak  niegdyś spółdzia- 
ła ła  przy W cieleniu, w  dziele odkupie­
nia pod krzyżem, a po w niebow stąpie­
niu gromadziła Apostołów około Siebie 
i w spierała ich pracę modlitwą, świętością 
i nauką. Uczeń miłości, św. Jan, które­
go opiece Najśw. Panna poruczoną zosta­
ła, w  Objawieniu widzi ją  jako Królowę 
i Opiekunkę Kościoła, w  tym w łaśnie 
czasie, kiedy tenże po upadku żydow- 
stw a, w  ciężkie zapasy wchodzi z pogań­
stw em ; owszem widzi w  Niej Obraz Ko­
ścioła, i opisuje Ją  jako „znak wielki, 
który się ukazał na Niebie: niewiasta: odzia­
na słońcem, księżyc pod Jej nogami, 
a na Jej głow ie wieniec z gwiazd dwu- 
nastu“(Objawienie 12, 1 i nast.)

Jej pomocą w sparci, walczyli Apo­
stołowie i pracowali. Zgodnie z rozporzą­
dzenia Chrystusa stanowili wszędzie Bi­
skupów, jako następców i namiestników 
sw oich, którzy to wszystko, co wobec 
w ielu św iadków  słyszeli od Apostołów, 
taką samą ustną nauką, w  całości i bez 
Fałszu znów  następcom swoim przekazy-

28*
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wali, i trzodą Chrystusa, jako postanowieni 
od Ducha św. pasterze, w  sw ych dyece- 
zyach kierowali. Ci prowadzili dalej dzieło 
Apostołów  w  ś c i s ł e j  j e d n o ś c i  i łącz­
ności ze wspólną najw yższą Głową Ko­
ścioła, Ojcem św ., Papieżem rzymskim, 
a przez ciągłe w ysyłanie zw iastunów  
w iary, oddawali coraz więcej krajów  i na­
rodów Królestwu Chrystusa, Kościołowi.

Dla Żydów i pogan był Kościół pra- 
wdziwem  Królestwem Mesyasza, Króle­
stwem Bożem na ziemi, nadprzyrodzoną 
instytucyą zbawienia, której zadaniem jest: 
podaw ać ludziom wszelką praw dę i łaskę 
do otrzymania wiecznego zbawienia niezbę­
dną. Kościół jest s p e ł n i e n i e m  w szyst­
kich figur i obrazów Starego Testamentu. 
Jest nowym, duchownym rajem, w  któ­
rym znajduje się d r z e w o  w i a d o m o ­
ści ,  tj. Najśw. Sakrament, i Bóg sam 
w  tej Tajemnicy przebyw ający. Jest p ra­
w dziw ą M a t k ą  ż y j ą c y c h  (Ewa), k tó ­
ra nieustannie przez Chrzest św ięty ro­
dzi w iernych do życia wiecznego i do 
niego troskliw ie przez doczesne życie 
prowadzi. — Jest z b a w c ą ,  arką Noego, 
w  której jedynie ocalenie, a poza którą 
niema zbawienia od powszechnej zaguby .-
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J e s t  S a r ą ,  w olną panią, której dzie­
ci nie są, jak  dzieci Agary, w  nie­
woli błędu i grzechu, lecz w  wolności 
synów Bożych. Jest praw dziw ą d r a ­
b i n ą  niebieską Jakóba, która łączy Nie­
bo i ziemię, z Nieba sprowadza łaski, 
z ziemi zanosi modlitwy i potrzeby ludzi, 
i ich samych do Nieba. Jak lud Boży 
zagarnął niegdyś s k a r b y  Egiptu, tak 
Kościół przyjmuje skarby w iedzy ludz­
kiej i sztuki, by je  uzacniać i na dobro 
sw ych dzieci obrócić. W  Kościele try­
ska w o d a  ze  s k a ł y ,  strumieniami pra­
w dy i łaski ze Serca Jezusa, których 
w iernie strzeże i hojnie udziela. Jest 
d o k o n a n i e m  S t a r e g o  Z a k o n u ,  no- 
wem i wiecznem Przymierzem, pełnym 
łaski P r z y b y t k i e m  i A r k ą ,  Boskiem 
Królestwem, wspanialszem od k r ó l e ­
s t w a  D a w i d a  i S a l o m o n a .  J e s t  
o b l u b i e n i c ą ,  którą Chrystus w łasną 
K rw ią nabył i w iecznym i nierozerw al­
nym węzłem poślubił, - -  praw dziw ą J  e- 
r o z o l i m ą ,  miastem pokoju, w  którem 
książę pokoju panuje; — ś w i ą t y n i ą  
i t r o n e m Boga na ziemi, gdzie E m a n u e l ,  
Bóg z nami, pośród ludu Swego mieszka, 
jest ich Bogiem, a oni Jego ludem. —



438 Koniec okresu Apostolskiego.

Z małych pow stał początków ; podobny 
owemu k a m i e n i o w i  (Dan. r. II, 34), 
który bez rąk t. j. nie ludzką lecz nad­
przyrodzoną siłą oderw ał się od góry 
(synagogi), skruszył kolosa w rogich mo­
carstw  świeckich, i napełnił św iat cały; 
podobny owej s z l a c h e t n e j  l a t o r o ś l i  
wysokiego cedru Bożego, w yrósł w  po­
tężne drzewo i całem swym cieniem o- 
k ry ł ziemię.

Jak  figury, tak i przepowiednie speł­
n iły  się w  Kościele. Jak  E w a z boku 
śpiącego Adama w yszedł Kościół z o- 
t w a r t e g o  S e r c a  C h r y s t u s a ;  nie jest 
z tego świata, lubo na tym świecie, nie 
ziemskiem lecz niebieskiem Królestwem, 
n o  w e m ,  d u c h o w n e m ,  w i e c z n e m ,  
w  miejsce starego, P r z y m i e r z e m ,  nie 
dla jednego, lecz dla w s z y s t k i c h  n a ­
r o d ó w ,  które jako lud nowego Zakonu, 
n o w e  imię otrzymują. Pośród nich rze­
czywiście, acz niewidomie, przebyw a Bóg 
i Jego Majestat w  Najśw. Sakramencie. 
Kościół ma jedyną, praw dziw ą, czystą o- 
fiarę, która w  k rw aw y sposób na Golgo­
cie złożona, w  bezkrw aw y sposób na 
ołtarzu od wschodu słońca aż do zacho­
du się ofiaruje, — i praw dziw e wieczne
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kapłaństw o w e d ł u g  p o r z ą d k u  Mel -  
c h i z e d e c h a .  W  Kościele spływ a Duch 
św. na wszelkie ciało; w  nim jest jedna, 
Boska, nieomylna praw da dla w szyst­
kich; przyjmuje kapłanów  nie z jednej 
rodziny w edług ciała pochodzących, lecz 
ze w szystkich ludzi przez w kładanie 
rąk, duchownie do kapłaństw a zrodzonych. 
W ysyła rybitw ów  na łow ienie ludzi 
między wszystkie narody, i daje swym 
dziatkom praw dziw ych pasterzy, na w zór 
J e d n e g o ,  p r a w d z i w e g o ,  B o s k i e g o  
P a s t e r z a  d o b r e g o .  W  nim płynie 
ów  nieustający ż y w y  z d r ó j  praw dzi­
wego u s p r a w i e d l i w i e n i a  i p o ś w i ę ­
c e n i a .  Kościół w reszcie daje swym 
w iernym  now e serce, które nie do św ia­
ta lecz do Boga lgnie i należy, i praw o 
Boże na sobie żywo ma zapisane i w e 
wszystkie łaski obfituje.

Jak figury i przepowiednie Proroków  
spełniły się w  Kościele, tak też ma on, 
i tylko on jeden c e c h y ,  k t ó r e  C h r y ­
s t u s  d a ł  S w e m u  K o ś c i o ł o w i .  On 
jeden zbudowany jest na opoce  (Piotrze), 
i bramy piekła go nie przemogą; ma 
Ducha praw dy, a przez to posiada cały 
skarb praw dy i łaski, który Chrystus
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w  nim złożył. Zawsze działa i przedsta­
w ia się jako królestwo pokoju, miłości 
i sprawiedliwości: takiem królestwem u- 
czynił go Chrystus, jego Założyciel. Zwię- 
zuje i rozwięzuje ua ziemi, to samo zwię- 
zuje i rozwięzuje się w  Niebie, i przez 
wszystkie w ieki jasno, pewnie i stale 
świadczy o praw dziw em , odwiecznem Bó­
s t wi e  J e z u s a  C h ry s tu sa , a nadto Ko­
ściół sam jest ciągłym , widomym do­
wodem Bóstwa jego, jużto istnieniem 
swojem, jużto wzrostem, jużto żyw ą i peł­
ną poświęcenia miłością, jaką w ierni niosą 
w  dani Chrystusowi, jako Boskiemu Oblu­
bieńcowi. — Kościół dzieli także losy 
Boskiego Mistrza. Nie jest z tego świata, 
przeto św iat nienawidzi go i prześla­
duje, — a jednak zwycięża mocą krzy­
ża; bronią jego to cierpienia, w ytrw ałość 
i ufność w  Boskiego Mistrza, który św iat 
zwyciężył. W zrasta wśród nieustanny cli 
prześladowań i zwycięsko odpiera w szel­
kie najazdy piekła. Ze zdumieniem w i­
dzi go św iat niepokonanym i niepoży- 
tym. Jest wreszcie miastem, na gó­
rze zbudowanem, nie ukrytym, lecz ka­
żdemu widomem, kto tylko nie zamyka 
umyślnie oczu, by praw dy nie w i­
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dzieć; promienieje w  dziejach świata, 
jaśniejąc Boskiemi cechami, któremi na­
znaczył Syn Boży, a które to znamiona 
ma tylko Królestwo Boże na ziemi, a nie 
ma żadna inna religia, żadna ludzka in- 
stytucya.

Tak tedy Kościół Jezusa Chrystusa, 
zbudowany, j e d e n ,  ś w i ę t y ,  k a t o l i ­
c k i  (powszechny) i A p o s t o l s k i ,  wśród 
burz wszelkich trw a od 19 w ieków  
niewzruszony, pod opieką Jezusa Chry­
stusa i przy pomocy Ducha św., trw ać 
będzie niewzruszony mimo wszystkich 
najazdów piekielnych mocy aż do s k o ń ­
c z e n i a  ś w i a t a .  Tak w idział go Jan  
święty na wyspie Patmos, w  dziwnych 
obrazach, w  ciągłych coraz nowych, coraz 
w spanialszych zapasach, coraz św ietniej­
szych tryumfach, aż wreszcie szatan 
i zw olennicy jego w  ostatniej najcięższej 
w alce największem zwycięstwem  poko­
nani i w  w ieczną otchłań strąceni bę­
dą. Tedy nastanie nowe Niebo i now a 
ziemia, a w  nich zamieszka spraw iedli­
wość, niebieska Jerozolima i cały Ko­
ściół tryumfujący zstąpi na ziemię, jako 
oblubienica, przygotow ana i ozdobiona 
Oblubieńcowi swemu, w spaniałe miasto
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Boże, w  którera Bóg mieszka pośród 
Swego ludu, i oni są ludem Jego, a On 
jest ich Bogiem, i otrze każdą łzę z oczu ich.

Szczęśliwy przeto, kto z Kościołem 
zjednoczony, z Kościołem w ierzy w  Je ­
zusa, Syna Bożego, w  Nim pokładał na­
dzieję, Jem u służy wszelkimi dobrymi u- 
czynkami. Przy Swem chwalebnem przyj­
ściu, Pan w yzna go jako Swego, i za­
prowadzi z Sobą do wiecznego żywota, 
gdzie pełen radości, oglądać będzie P a n a ,  
początek i koniec, na stolicy chw ały, 
i z wszystkiemi Anioły i Świętemi przed 
Nim upadając, chwalić i wielbić Go bę­
dzie po w szystkie wieki.
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